Plik jest zabezpieczony znakiem wodnym
===LUIgTCVLIA5tAm9Pd0RzRXVVPFspSDJZOAhIJ1d5CWU=
Redakcja stylistyczna
Izabella Sieńko-Holewa
Korekta
Joanna Egert-Romanowska
Hanna Lachowska
Projekt graficzny serii
Małgorzata Cebo-Foniok
Zdjęcie na okładce
za zgodą REACH USA/REACH Canada
Tytuł oryginału
The Girl With No Name
Copyright © Marina Chapman,
Vanessa James and Lynne Barrett-Lee, 2013.
All rights reserved.
For the Polish edition
Copyright © 2013 by Wydawnictwo Amber Sp. z o.o.
ISBN 978-83-241-4832-5
Warszawa 2013. Wydanie I
Wydawnictwo AMBER Sp. z o.o.
02-952 Warszawa, ul. Wiertnicza 63
tel. 620 40 13, 620 81 62
http://www.wydawnictwoamber.pl
Skład wersji elektronicznej:
===LUIgTCVLIA5tAm9Pd0RzRXVVPFspSDJZOAhIJ1d5CWU=
Książkę tę dedykuję
Marii Nelly i Amadeo Forerom.
Poświęcam ją także
pamięci ukochanej Marui.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pd0RzRXVVPFspSDJZOAhIJ1d5CWU=
Przedmowa
John, zatrzymaj! Chcę wysiąść!
Na okrzyk matki ojciec tylko zerknął we wsteczne lusterko i zahamował bez słowa. Tak, jakby łączyło ich sekretne porozumienie, chociaż nikt nie wiedział, co zamierza mama. Słońce powoli kończyło służbę na niebie, zapadał zmierzch, a cicha wiejska łąka w Yorkshire, przy której się zatrzymaliśmy, okolona była ciemnym żywopłotem. Strzeliste krzewy stały jak szyk wojska, broniącego kilometrów otwartej przestrzeni za nimi.
Matka, bardzo poruszona, wysiadła z samochodu, przeskoczyła nad żywopłotem i znikła mi z oczu. Moja rozbuchana nastoletnia wyobraźnia mnożyła scenariusze. Co się dzieje?
Wpatrywałam się w gęste krzewy i niecierpliwie wyczekiwałam jej powrotu. Po jakimś czasie mignęły mi jej czarne, rozczochrane włosy. Ostrożnie przedostała się z powrotem przez żywopłot. Trzymała coś w obu dłoniach. Obserwowałam jej niewielkie stópki, kiedy balansowała na skraju żywopłotu, zanim zgrabnie zeskoczyła z powrotem na szosę. Wsiadła do auta, dysząc z wysiłku, a potem uśmiechnęła się do mojej starszej siostry i do mnie swoim szerokim latynoskim uśmiechem. Na jej kolanach siedział w mocnym uścisku duży i raczej niezadowolony dziki królik.
– Mam dla was zwierzątko, dziewczynki! – ogłosiła z zachwytem.
To moje pierwsze wspomnienie matki i naszego pierwszego pupila, Mopsy’ego. Nie byłam zaskoczona zachowaniem mamy. Dorastałam wśród jej szalonych i nieprzewidywalnych pomysłów, więc to był po prostu kolejny zwykły dzień.
Często mówiła: „Takie życie jak moje nie jest w Kolumbii niczym nadzwyczajnym. Spytaj pierwszego z brzegu dziecka ulicy, a wysłuchasz nie lada historii”.
Nigdy nie uważała, że w jej losach jest coś niezwykłego, bo porwania, przemoc, narkotyki, przestępczość, morderstwa i molestowanie dzieci to codzienność w opisach Kolumbii lat 50. i 60. XX wieku.
Możecie więc spytać, dlaczego postanowiła opowiedzieć o sobie teraz, po tylu latach. Prawdę mówiąc, nie miała na to wielkiej ochoty. Mama nie jest typem uganiającym się za światłem reflektorów, sławą czy pieniędzmi. Ma dom i rodzinę, o czym zawsze marzyła i co było jej celem, a teraz jest sensem życia.
Na początku ta książka była wyłącznie pisaniną córki, która zamierza utrwalić wspomnienia matki. Chciałam uwiecznić nasze rodzinne dziedzictwo, bo dotarło do mnie, że mama nie będzie już młodsza i jej wspomnienia mogą wyblaknąć. Chciałam też zrozumieć, przez co przeszła i jakie koleje losu poprzedziły przyjście na świat moje i mojej siostry Joanny.
Nie było łatwo złożyć w sensowną całość poszarpane wspomnienia mamy, ale po dwóch latach rozmów przy niezliczonych filiżankach kawy, zagłębieniu się w przeszłość, a nawet wyprawie badawczej do Kolumbii, którą odbyłyśmy w kwietniu 2007 roku, z niepowiązanych ze sobą strzępków zaczął wyłaniać się spójny obraz. Wkrótce też stało się jasne, że powstała świetna książka.
Choć nie miałyśmy takiego zamiaru, zaczynając ten projekt, zaczęłyśmy dostrzegać potencjalne korzyści płynące z publikacji. Na przykład odnalezienie pierwszej rodziny mamy. Poza tym miałyśmy nadzieję, że w świecie, w którym miliony rodziców tracą dzieci w podobny sposób, jej opowieść może przynieść choćby niewielkie ukojenie.
Książka stanowiłaby również okazję do nagłośnienia działalności dwóch organizacji bliskich sercu mamy: SFAC (Substitute Families for Abandoned Children – Zastępcze Rodziny dla Porzuconych Dzieci), charytatywnej organizacji non-profit założonej przez naszą rodzinę. Oraz drugiej, zajmującej się pomocą małpom: NPC (Neotropical Primate Conservation – Ochrona Naczelnych z Regionów Neotropikalnych). Liczymy również, że opowieść o triumfie człowieka nad tyloma przeciwnościami losu przyniesie ulgę i zapewni inspirację ludziom pogrążonym w mroku.
Często jestem pytana, jak się dowiedziałam o przeszłości mamy. To nie było tak, że pewnego dnia posadziła nas przed sobą i wszystko wyznała. Codziennie jakiś element życia przypominał jej o latach spędzonych w dżungli. Na przykład strączek wanilii uruchamiał całą paletę barw, którymi odmalowywała przede mną magiczny świat, od ręki, na środku kuchni. Uwielbiałam patrzeć na jej emocje, kiedy odkrywała jakiś element przeszłości, na przykład zdjęcie konkretnego gatunku drzewa czy rośliny. Albo gdy znajdowała na targowym stoisku banany, które wyjątkowo lubiły małpy.
Przeszłość wyrażała się nie tylko w słowach, ale także w jej czynach. Nasza mama zachowywała się tak dziko i spontanicznie, że po prostu musiał ją wychować inny gatunek. Zawsze była naszą „małpią mamusią”. Czasem krytykowano ją za nieortodoksyjne metody wychowawcze, ale jej jedynym wzorcem było zachowanie stada małp. A z tego, co widziałyśmy moja siostra i ja, nie mamy wątpliwości, że małpy są najbardziej kochającymi, zabawnymi, kreatywnymi i pomysłowymi rodzicami na świecie!
Typowy pełen przygód dzień rodziny Chapmanów to my, trzy dziewczyny, mierzące drzewa, i tata, badający korę i porosty (z pewnością ojciec miał przy sobie kieszonkowy zestaw probówek). Albo ratowałyśmy jakiegoś zwierzaka, a potem totalnie pogubiłyśmy się, szukając ukrytej bocznej drogi czy podążając za czymś, co nas zaciekawiło. Na koniec mama zwykle smażyła steki na przenośnym grillu, który wyciągaliśmy bez względu na pogodę, nawet zimą. Dzięki moim rodzicom rzadko udaje mi się pójść na „normalny” spacer, trzymając się wytyczonej ścieżki. Zwykle wracam do domu z gałązkami we włosach.
Odmalowywanie obrazu domowego życia wiąże się z odsłonięciem pewnych krępujących szczegółów. Ja dowiedziałam się, że są niezwykłe, dopiero, kiedy wyprowadziłam się z domu. Czasami na przykład w nietypowy sposób prosiłyśmy o jedzenie. Mama dla zabawy siadała z miską słodkiej owsianki, a ja i moja siostra musiałyśmy robić małpie miny, żeby dostać łyżkę. Całe szczęście, że akurat wtedy nie odwiedziła nas opieka społeczna!
Po kolacji spędzaliśmy czas – wydawało mi się, że całe godziny – na iskaniu się. Polegało to na przeczesywaniu drugiej osobie włosów. Niezwykle odprężające. Wieczór przy tym mijał błyskawicznie, a troje z nas było prawie na narkotycznym haju. Szczytowym punktem naszej kariery była plaga wszy, która nawiedziła szkołę.
Jeśli chodzi o zwierzęta, to wolno nam było mieć tylko takie, które w ciągu dnia mogły przebywać poza klatką. Zwierzaki w klatkach przygnębiały mamę, mieliśmy więc dużo królików, które skakały po naszym ogrodzie i po ogrodach sąsiadów. Ale z ptakami już nie było tak łatwo…
Mama nie umiała dobrze czytać, więc nie pamiętam książek czytanych na dobranoc, ale za to sama wymyślała dla mnie historie. W czarodziejskie szatki ubierała którąś z moich mniej zachwycających cech charakteru (na przykład spóźnianie się albo przesypianie budzika). I cechy te wtapiały się w pasjonującą historię, dzięki której dowiadywałam się czegoś cennego o życiu. Nie pozwoliła, żeby jej tak zwane „braki” odebrały nam szansę na najlepsze dzieciństwo. Takie, jakiego sama nie miała.
O ile wiem, Kolumbia bardzo się zmieniła w ciągu ostatnich czterdziestu lat. Dzisiaj to tętniące życiem, postępowe i przede wszystkim w dużej mierze bezpieczne miejsce, ale kiedy moja matka dorastała tam w latach 50. i 60., w poszczególnych rejonach królowały porwania, handel narkotykami, korupcja, nałogi, przestępczość i przemoc. Reakcja społeczeństwa na próbę wprowadzenia przez liberałów reform w późnych latach 40. rozpoczęła dekadę buntu i bandytyzmu. Ten czas nosi nazwę La Violencia. Na porządku dziennym były morderstwa, tortury, porwania i gwałty. Panowała atmosfera niepokoju i strachu. W zamieszkach zginęły setki tysięcy osób, także niewinne dzieci. Mama wciąż ma tamtą Kolumbię we krwi. Kiedy urodziła moją siostrę Joannę, nie pozwoliła pielęgniarkom jej od siebie zabrać, bo wiedziała, że w szpitalach podmienia się zdrowe dziecko na chore i kradnie noworodki na sprzedaż.
W 1997 roku dowiedziono, że do jednego z trzech porwań, które mają miejsce na świecie, dochodzi w Kolumbii. Niestety, porwania wciąż są tam powszechne. Od kilkudziesięciu lat w sobotni wieczór nadawany jest w radiu program Las Voces del Secuestro (Głosy uprowadzonych), w którym od północy do szóstej rano linia urywa się od telefonów rodzin, które chcą przekazać wiadomość swoim ukochanym w niewoli. Pęka od tego serce.
Dla tych dzieci, zresztą dla wszystkich, które padły ofiarą czyjejś chciwości tak jak moja mama, jest ona żywym dowodem, że nieszczęście nie musi być końcem. Wręcz przeciwnie, to właśnie takie a nie inne dzieciństwo uczyniło z niej silną, pełną wdzięczności, kochającą, hojną, bezinteresowną, optymistyczną oraz, oczywiście, dziką i niebanalną kobietę, którą jest dzisiaj.
Kiedy byłyśmy małe, mama nigdy nie pozwalała nam się dąsać zbyt długo. Inspirowała nas, mówiąc coś w stylu: „Weź się w garść, podnieś głowę, wymyśl coś z tego, co masz, bądź wdzięczna za każdy drobiazg i idź naprzód!”
Mama widzi wartość we wszystkim. Jest wdzięczna za powietrze w płucach, za każdy nowy dzień i za największą radość jej życia – bycie matką, babcią, żoną i przyjaciółką. Pozwólcie, że przedstawię niezwykłą kobietę, która ma do opowiedzenia niezwykłą historię. Oto Marina. Moja mama i moja bohaterka.
Vanessa James
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Wstęp
Chciałabym wam coś opowiedzieć. To historia mojego życia. Kiedy o tym myślałam, wydawało mi się, że fragment, w którym się wam przedstawiam, będzie najprostszy ze wszystkiego. Myliłam się. Okazało się, że właśnie to jest najtrudniejsze.
Gdy spotykamy kogoś po raz pierwszy, najpierw podajemy mu swoje imię. To pierwsza czynność, podstawa naszej identyfikacji. Ja też tak robię. Mówię, że nazywam się Marina, chociaż to nie jest imię, które nadano mi przy urodzeniu. Wybrałam je sobie sama, gdy miałam jakieś czternaście lat. Prawdziwe imię, tak jak wszystko inne z mojego najwcześniejszego dzieciństwa, straciłam.
Bo widzicie, to, co najważniejsze, te najwcześniejsze wspomnienia, które pomagają budować tożsamość i które większość osób traktuje jako pewnik, ja dawno zapomniałam. Kim byli moi rodzice? Jak się nazywali, jacy byli? Nie wiem. Nie mam w głowie ani skrawka ich obrazu, nawet zamglonych wspomnień. Nie wiem nawet, jak wyglądali. Na tyle pytań nigdy nie dostanę odpowiedzi. Jaki był nasz dom, jak żyliśmy? Czy dobrze się dogadywałam z rodziną? Czy miałam rodzeństwo, które mogłoby pamiętać swoją siostrę? A jeśli tak, to kim oni są i gdzie się teraz znajdują? Co lubiłam robić? Czy byłam kochana? Szczęśliwa? Kiedy mam urodziny? Kim jestem?
Oto, co wiem o sobie: urodziłam się około 1950 roku gdzieś na północy Ameryki Południowej. To musiała być Wenezuela albo Kolumbia, nie jestem pewna, ale ponieważ prawie całe późniejsze życie spędziłam w Kolumbii, mówię, że stamtąd pochodzę.
Jedyne rzeczywiste wspomnienia, jakie mi zostały i są na tyle wyraźne, żebym mogła się nimi z wami podzielić, są bardzo nieliczne i niezbyt interesujące. Na przykład moja czarna lalka. Pamiętam ją. Pamiętam dokładnie jej falbaniastą, kolorową spódniczkę i czerwone kokardki z satyny, przypięte do bluzeczki. Była miękka w dotyku, a włosy miała czarne i rozczochrane. Pamiętam, jak obejmowałam dłońmi jej delikatną czarną twarz.
Pamiętam też maszynę do szycia. Była czarna, a na boku miała złote wzorki. Przy niej stało krzesło, na którym leżały skrawki materiału. Czy to były niedokończone sukienki? Może moja matka lubiła szyć? Nigdy się nie dowiem. Wiem za to, że mój dom był raczej skromny, za toaletę służyła dziura w ziemi. Mam też wrażenie, że zawsze dużo się tam działo, jakby wkoło kręciło się wiele osób. Pamiętam pełną życia wioskę i nieustanny gwar dziecięcych głosów.
Wyraźniej widzę dalsze otoczenie mojego małego świata, na przykład dróżkę z czerwonej cegły. Pamiętam ją bardzo dobrze. Biegła od mojego domu do ogrodu, a dalej do ogródka warzywnego, gdzie spędzałam wiele godzin, zbierając warzywa. Dobrze widzę to miejsce. Równolegle pojawia się wspomnienie, że ktoś mnie woła, ktoś krzyczy, żebym wróciła do domu. W większości wypadków nie wykonywałam tego polecenia. Kiedy to wspomnienie powraca, czuję, jakbym na końcu języka miała moje prawdziwe imię, bo przecież tak właśnie byłam wołana. Prześladuje mnie to, pozostając wciąż poza zasięgiem.
Co jeszcze? Co poza tym utkwiło mi w pamięci? Dorośli wędrujący w dół krętą drogą po zboczu wzgórza i wracający z powrotem na górę z pojemnikami pełnymi wody. Samochody. Należały do rzadkości. Widywałam je nie więcej niż trzy, cztery dziennie. Do dziś, kiedy widzę góry, budzą się we mnie różne uczucia, stąd podejrzenie, że mogłam mieszkać w górach.
I to tyle. Nie pamiętam nic więcej. Bo przyszedł dzień, kiedy wszystko zmieniło się na zawsze.
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Część I
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W strączkach groszku było coś oszałamiającego. Nie wiem, dlaczego, ale byłam oczarowana sposobem, w jaki wybuchały mi w dłoniach, kiedy je skręcałam. Kącik ogrodu warzywnego, w którym rósł groszek, traktowałam w szczególny sposób i spędzałam tam całe godziny, zatopiona w moim małym świecie.
Ogródek warzywny znajdował się na końcu ogrodu. Tego dnia, tak samo, jak każdego poprzedniego – kiedy nie działo się nic ważnego – wymknęłam się na ceglaną dróżkę, która prowadziła od tylnych drzwi przez ogród aż do tylnej bramy. Wiedziałam, że w okolicy są inne dzieci. Słyszałam je, ale nie miałam ochoty sprawdzać, co wywołało ich pełną emocji rozmowę. Chciałam posiedzieć w chłodnym, osłoniętym liśćmi cieniu, ukryta przed słonecznym skwarem.
Miałam cztery lata, prawie pięć, bo pamiętam, że niecierpliwie wyczekiwałam piątych urodzin. Z mojego punktu widzenia ogrodowe rośliny wydawały się olbrzymie. Rosły na grządkach w postaci zielonych gęstych altanek, równie wysokich jak pędy winorośli, pnące się po płocie. Na początku była grządka kapusty i sałaty, później rzędy wysokich, poplątanych krzaków fasolki szparagowej, a na końcu gęste i krzaczaste krzewy groszku, z masą wąsików, liści i ciężkich strąków.
Uklękłam i sięgnęłam do najbliższego strączka, zachwycając się tym, jak pękł, kiedy otwierałam go w palcach. Wewnątrz kryły się lśniące szmaragdowe groszki, które wrzucałam do ust.
Wkrótce wokół mnie leżało już całkiem sporo rozpołowionych strąków i coraz większa kupka starannie ułożonych groszków. Zatracona w tym, co robiłam, nie zauważyłam, że tego dnia nie jestem jedyną osobą w ogródku warzywnym.
To się zdarzyło tak szybko, że został tylko strzęp wspomnienia. W jednej chwili kucałam na ziemi, pochłonięta otwieraniem strączków, w drugiej widziałam cień czarnej ręki i białej szmatki. Zanim zdążyłam choćby krzyknąć, szmatkę przyciśnięto mi do twarzy, całkiem ją zasłaniając.
Podejrzewam, że mimo to próbowałam wołać, pewnie to był instynkt. Może nawet udało mi się wydać jakiś dźwięk, ale byłam dobrze ukryta, więc kto miał mnie usłyszeć? Wierzgałam, przerażona i zaskoczona, a później poczułam ostry chemiczny smród, który natychmiast zaatakował płuca. Ręka na mojej twarzy była olbrzymia i szorstka, a ten, kto mnie trzymał, miał dużo więcej siły. Zanim straciłam przytomność, pomyślałam, że teraz na pewno umrę.
Nie miałam pojęcia, ile czasu upłynęło, zanim zaczęłam się powoli budzić z wywołanego narkotykiem snu, ale od razu wiedziałam, że dzieje się coś dziwnego. Wsłuchiwałam się w słabe odgłosy, bo liczyłam, że złowię jakiś dźwięk, który mnie uspokoi. Gdzie jestem? Co się stało?
Usiłowałam otrząsnąć się z otępienia, ale powieki miałam zbyt ciężkie. Nie mogłam się zmusić do otwarcia oczu, by się rozejrzeć. Zatem nadal próbowałam nasłuchiwać i na podstawie dźwięków stworzyć obraz miejsca, w którym się znajduję.
Wkrótce udało mi się zidentyfikować odgłosy wydawane przez wiejskie zwierzęta – byłam pewna, że słyszę kury. Świnie też, chyba. I kaczki. I jeszcze jeden znajomy dźwięk. Silnik. Wkrótce uświadomiłam sobie, że otacza mnie odgłos pracującego silnika, a ja podryguję w rytm jego warkotu. Dźwięk wznosił się i opadał – trzęsłam się i podskakiwałam razem z nim. Samochód! Nie, chyba jednak ciężarówka.
Jedno było pewne, jechaliśmy po nierównym, kamienistym podłożu. Potwierdziło się to, kiedy znalazłam wreszcie siłę, żeby otworzyć oczy. Jasne słoneczne światło prawie mnie oślepiło, a kolory tego, co mijaliśmy, rozmywały się w smugi. Nie miałam pojęcia, gdzie jestem – nie mówiąc już o tym, dokąd jadę – ale pojazd z całą pewnością poruszał się bardzo szybko, a ja ślizgałam się w jego wnętrzu.
Następnie zdałam sobie sprawę, że nie jestem sama. Nie mogłam skupić wzroku na innych pasażerach, ale słyszałam płacz, jęki, stłumione szlochy i wołania: „Wypuśćcie mnie!” W ciężarówce były inne dzieci, tak samo przerażone jak ja.
Nie wiem, czy ze strachu, czy z powodu leków, które mi dali, ale głosy i obrazy zaczęły mi się rozmazywać w plamy dźwięku i światła. Ponownie straciłam przytomność.
Kiedy obudziłam się po raz kolejny, nadal nie miałam pojęcia, ile czasu minęło. Skupiałam się na jednym – na mokrych liściach, które uderzały mnie w twarz. Ziemia wokół mnie zdawała się trząść i wtedy zdałam sobie sprawę, że ktoś mnie niesie. Podskakiwałam w rytm szybkich kroków, wisiałam nad uciekającą mi przed oczami ziemią, a włosy opadały mi na twarz. Liście i gałązki czepiały się mnie i sprawiały mi ból. Kolce drapały mnie po nogach i stopach, boleśnie rozdzierając skórę.
Wisiałam na ramieniu jakiegoś mężczyzny, który biegł przez gęsty las. Chociaż tego nie widziałam, miałam świadomość, że obok biegnie ktoś drugi. Słyszałam trzask gałązek, chrzęst oraz dudnienie dwóch par nóg. Ale było ich tylko dwóch. Gdzie się podziały pozostałe dzieci? Z każdą chwilą mężczyźni biegli coraz szybciej, a ja zastanawiałam się, czy uciekają przed czymś równie przerażeni jak ja. Przed zwierzęciem? A może przed potworem? Pamiętałam opowieści o potworach, które mieszkają w lasach. Mężczyźni łapali powietrze, jakby byli przerażeni. Ale i zmęczeni, co sugerowało, że ściga nas coś niebezpiecznego.
Co jakiś czas mężczyzna, który mnie niósł, chwiał się niepokojąco. Kolana mu się uginały. Choć nie wiedziałam, dokąd biegniemy, czułam, że jesteśmy już daleko w głębi dżungli. Mężczyzna potykał się, niemal upadał, a ja nie mogłam się skupić na niczym poza instynktownym wczepianiem się w niego. Miałam nadzieję, że wkrótce umkniemy temu, co nas ściga.
W końcu się zatrzymał, a moim ciałem gwałtownie szarpnęło. Potem poczułam, że się obracamy, jakby nie wiedział, w którą stronę iść. Po chwili biegł dalej, w coraz gęstsze zarośla. A później stanęliśmy, tym razem jeszcze gwałtowniej. Zacisnęłam dłonie mocniej, ale złapał mnie tak brutalnie, że rozluźniłam uścisk, a on nieuważnie ściągnął mnie z ramienia i rzucił na ziemię.
W oszołomieniu próbowałam się pozbierać, żeby zobaczyć, kto mnie niósł, ale zanim zdołałam podnieść się na czworaki, widziałam już tylko oddalające się dwie pary nóg, jedne brązowe, drugie białe. Obydwie znikały w mroku. Próbowałam krzyczeć, błagać, żeby mnie tu nie zostawiali, bo chociaż instynkt podpowiadał mi, że to nie są dobrzy ludzie, znacznie bardziej bałam się zostać sama w dżungli. Poczułam się jak we śnie. Z moich ust nie wydobył się żaden dźwięk, a niewyraźne sylwetki mężczyzn wkrótce rozmyły się i zniknęły w cieniu drzew i krzewów, które otaczały mnie z każdej strony. Klęczałam bardzo długo, nie śmiałam się poruszyć, tylko wpatrywałam się w ciemność i marzyłam, żeby wrócili. Chciałam chociaż usłyszeć płacz któregoś z pozostałych dzieci. Czułam się bezbronna, porzucona i śmiertelnie przerażona samotnością. Dlaczego oni nie wrócili? Dlaczego ode mnie uciekli? Gdzie moja mamusia? Jak stąd wrócę do domu?
Robiło się coraz ciemniej. Teraz, kiedy mężczyźni sobie poszli, dziwaczne odgłosy dżungli przerażały mnie. Nie miałam pojęcia, gdzie jestem, co tu robię i kiedy ktoś po mnie przyjdzie. Miałam na sobie tylko bawełnianą sukienkę i majtki. Rano ubrała mnie w to mama. Czułam, jak przenika mnie chłód wilgotnej ziemi, na której przysypiałam, zwinąwszy się w najciaśniejszy kłębek.
Rozpacz i poczucie osamotnienia chwytały mnie za gardło i sprawiały fizyczny ból. Mogłam się tylko modlić, żeby to wszystko zniknęło, kiedy zamknę oczy. Może, jeśli zacisnę je bardzo mocno, ciemność nie będzie tak przerażająca i wkrótce – proszę, niech to się stanie szybko! – przyjdzie moja mamusia i mnie znajdzie. Może, jeśli zasnę, obudzę się w domu, w bezpiecznym łóżku i okaże się, że to wszystko było tylko złym snem.
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Obudziło mnie słońce. Pod lewym policzkiem czułam ciepłą, kłującą poduszeczkę, a prawy mnie palił. Promienie były silne, piekące i tak oślepiające, że kiedy otworzyłam oczy, natychmiast znów je zacisnęłam.
Przewróciłam się na plecy, wciąż zawieszona między jawą i snem, jednak już świadoma nowego doznania. Tym razem odebrałam je za pomocą słuchu. Powietrze pełne było pojedynczych dźwięków – zupełnie jak światło, które składa się z iskierek. Otaczało mnie przerażające skrzypienie i dziwne piski, których nie potrafiłam zidentyfikować.
Kiedy powoli otworzyłam oczy po raz drugi, okazało się, że patrzę prosto w wielką połać błękitu. Jasny, jaskrawy błękit otoczony był ze wszystkich stron przez cętkowaną ciemność, a kiedy osłoniłam oczy palcami, stopniowo zaczęło docierać do mnie, co widzę. Było to niebo wśród liściastych czubków drzew, tak wysokich, że wyglądały jak poszarpana smuga mroku.
W końcu przypomniałam sobie, gdzie jestem. W dżungli! Przeszyła mnie ta świadomość, a z nią przyszła panika, bo ożyły wspomnienia z ubiegłego wieczoru. Zostałam porwana z domu przez dwóch mężczyzn, którzy mnie tutaj porzucili.
Strzepałam ciemną ziemię z dłoni i podniosłam się na kolana. Potem wstałam i zaczęłam się rozglądać. Myślałam tylko o tym, że muszę znaleźć mężczyzn, którzy mnie tu zostawili. Dotrzeć do nich i ubłagać, żeby zabrali mnie do domu. Chciałam do mamusi. Gdzie ona jest? Czemu mnie nie szuka?
Nie miałam pojęcia, ile czasu minęło, odkąd zostałam porzucona przez porywaczy. Nadstawiłam uszu w nadziei, że wyłuskam jakiś dodający odwagi dźwięk: śmiech dzieci, okrzyk powitalny, pomruk przejeżdżającego samochodu. Wołałam mamę, płakałam, wzywając ją wiele razy. W gardle mi wyschło, ale na tym etapie jeszcze nie zastanawiałam się nad kwestią wody czy jedzenia. Desperacko pragnęłam odnaleźć drogę do domu, usiłowałam więc wydostać się z zarośli, spośród poplątanych, włochatych pnączy, zwisających z pni drzew i spomiędzy sękatych gałęzi i krzaków, które zdawały się zagradzać każdą drogę wyjścia. Oddalić się od liści – tak wielkich, tak dziwnych i tak różnych jeden od drugiego – które jakby z premedytacją trzymały mnie we wnętrzu tego przerażającego zielonego piekła.
Ale dokąd miałam iść? Nie było żadnej ścieżki i nie widziałam nic charakterystycznego, co mogłoby mi podpowiedzieć, skąd przyszłam.
Kiedy obracałam się wkoło, każda droga wydawała się dokładnie taka sama jak inne. Drzewa, drzewa i jeszcze raz drzewa, jak okiem sięgnąć. Od czasu do czasu potykałam się, przedzierałam się górą albo dołem przez te skłębione przeszkody, obchodziłam je bokiem. Czasem wpadało mi w oko coś jaśniejszego w oddali. Może wzgórze? Bardzo szybko jednak spleciona z pnączy ściana zielonego więzienia odcinała mi drogę naprzód. Im dalej się posuwałam, tym większa panika się we mnie rodziła. Jestem głupia! Czemu to robię? Powinnam przecież wrócić! A jeśli mamusia przyjdzie po mnie, a mnie nie będzie na miejscu?
Obróciłam się wkoło, krztusząc się od płaczu, i chciałam znaleźć drogę powrotną do miejsca, z którego wyruszyłam. Wkrótce okazało się, że całkiem zgubiłam drogę. Nie było śladów mojej wędrówki, żadnej wskazówki, skąd przyszłam.
Teraz płakałam już na cały głos. Nie mogłam powstrzymać strumieni łez. Potykałam się, ale szłam, co jakiś czas chwytana i zatrzymywana przez złośliwe gałęzie. Zastanawiałam się, jak się tu znalazłam. Czy zaplanowali to moi rodzice? Tak to się odbyło? Chcieli się mnie pozbyć? Co takiego zrobiłam, że ich rozzłościłam? Chodziło o strączki? Byli źli, bo tyle ich zerwałam? Czy mamusia albo tatuś poprosili tych strasznych mężczyzn, żeby po mnie przyszli?
Usiłowałam sobie przypomnieć mężczyznę, który zabrał mnie z ogródka warzywnego. Tego czarnego, który zakrył mi usta dłonią. Kim był? Wujkiem? Spróbowałam przywołać jego rysy. Był wysoki i bardzo silny. Czy mnie znał? Jednym z moich najskwapliwiej chronionych skarbów była śliczna czarna lalka. Z jakiegoś powodu ciągle o niej myślałam. Wszyscy mieliśmy białą skórę, a jednak miałam czarną lalkę. Dlaczego? Czy to miało jakieś znacznie, dla mnie niezrozumiałe?
Załamana i zbyt odwodniona, żeby energicznie przedzierać się przez sięgające mi do pasa zarośla, zwolniłam kroku, zwiesiłam ramiona, a nadzieja we mnie przygasła. Z drugiej jednak strony, jakie miałam inne wyjście niż przeć naprzód? Więc parłam. To nie była świadoma decyzja. Szłam, bo myślałam, że może znajdę drogę albo spotkam kogoś, kto mi pomoże. Albo chociaż zobaczę jakiś znak, który przekona mnie, że zrobiłam krok w kierunku domu.
Ale czas mijał, ręce i nogi miałam podrapane, a strach, że nigdy się nie wydostanę z zielonego gąszczu, narastał. Kiedy zaczęło się ściemniać, poczułam, jak moje nadzieje gasną wraz ze słońcem. Zapadła noc. Czas spać. Skończył się dzień. Upłynął cały, a ja wciąż byłam uwięziona w dżungli. Będę musiała spędzić samotnie kolejną noc.
Ta była czarniejsza niż jakakolwiek inna. Wytężałam wzrok, ale z wyjątkiem świecących wysoko gwiazd, nie dostrzegłam ani iskierki światła. Za to niebo wydawało się wisieć bardzo nisko, jakby zostało nade mną rozpostarte jak gigantyczna czarna kołdra, więżąca mnie pod sobą wraz z nocnymi stworzeniami. Bez chemikaliów, które poprzedniej nocy przytępiały mi zmysły, moje przerażenie rosło z każdą chwilą. Znów te odgłosy, niesamowicie głośne, przedziwne. Z rozmów zasłyszanych kiedyś od dorosłych wywnioskowałam, że wydają je leśne potwory. Tak musiało być, bo stwory ukryte w ciemności łatwiej mogły schwytać ofiarę.
Ciemność zapadała, oszałamiała mnie, ale zdążyłam jeszcze znaleźć kawałek gołej ziemi, niezagarniętej przez roślinność, u podnóża gigantycznego drzewa. Usiadłam tam, a gdy powietrze gęstniało i robiło się coraz ciemniej, znów zwinęłam się w najciaśniejszy kłębek, a plecy przycisnęłam do dodającej otuchy twardej kory. Kolana oplotłam ramionami.
Miałam silne przekonanie, że muszę być cicho i nie wolno mi się ruszyć. Mówiłam sobie, że to taka gra. Jak w chowanego. Jeśli będę leżała bez ruchu i w ciszy, nocne stworzenia nie dowiedzą się, że tu jestem.
Jednak ich przerażająca obecność była oczywista. Słyszałam tyle różnych odgłosów, wiele blisko mnie. Słyszałam takie same trzaski, które sama powodowałam, brnąc przez poszycie. I skrobanie – tak się poruszały małe zwierzątka. A później trzask. Głośny, przerażająco blisko miejsca, w którym się kuliłam. Chrupnięcie czegoś suchego – martwej gałęzi? Dźwięki krążyły wokół. Cokolwiek to było, otaczało mnie, czekało na właściwy moment do skoku. Czy widziało mnie wyraźnie, wielkimi oczami wypatrującymi w ciemności? I co to był za szelest, który się za tym ciągnął? Ogon? Czy to był potwór zjadający dzieci? Czy czuł mój zapach?
Zwinęłam się w jeszcze mniejszy kłębek. Marzyłam o klatce, w której mogłabym się schronić, która oddzieliłaby mnie od wielkich pazurów i mocnych szczęk. Albo o świetle. Tak chciałam, żeby mamusia przyniosła światło, które odstraszy potwora.
Nagle to coś, co mnie tropiło, uciekło, słyszałam oddalające się szelesty i doznałam błogosławionej chwilowej ulgi. Jednak nie na długo. Noc trwała, ja leżałam skulona w pniu drzewa i dostawałam obłędu, bo nic nie widziałam. Wiem, że zobaczyć z bliska leśne potwory to coś przerażającego, ale stwierdziłam, że jeszcze gorzej było w ogóle nie widzieć, co się dzieje. A nie widziałam. Mogłam tylko leżeć, trząść się i wzdragać z przerażenia, kiedy pełzające istoty łaziły w górę i w dół po moich nogach i rękach, poznawały kontury mojej twarzy i wpełzały mi do uszu. Marzyłam o śnie jak jeszcze nigdy o niczym, bo żaden koszmar, jakkolwiek straszny, nie mógłby być gorszy niż ten zły sen, w którym byłam teraz uwięziona.
To samo słońce, świecące tak samo jasno z tego samego oślepiającego błękitem nieba powitało mnie nazajutrz rano. Trochę trwało, zanim zmusiłam się do otwarcia oczu. W stanie rozkosznej półświadomości prawie wierzyłam, że ciepło, które czuję, to koc na moim łóżku, a słońce wpada przez okno. Jednak odgłosy dżungli szybko rozwiały złudzenia i brutalnie przywróciły mnie do rzeczywistości.
Płakałam we wnętrzu mojego pnia, aż gardło mnie rozbolało i zachrypłam. Brzuch mnie bolał, domagając się jedzenia. Nie mogłam dłużej płakać. Zresztą, kto miał mnie tu usłyszeć? Otarłam grzbietami dłoni zapuchnięte od łez oczy, a kiedy odzyskałam ostrość widzenia, wydawało mi się, że widzę motyla.
Przyjrzałam się lepiej. To nie był jeden motyl. Wiele motyli, w najróżniejszych kolorach, fruwało mi nad głową. Unosiły się wokół płatków pięknych białych i różowych kwiatów, które zwisały z łodyg wyrastających z wyższych partii drzew. Były olśniewające. Do tego podłoże dżungli parowało, wszędzie wokół była mgła i widoki pochłaniały całą moją uwagę.
Jednak ból brzucha nie pozwolił mi odpoczywać zbyt długo. Byłam głodna i musiałam znaleźć coś do jedzenia. Ale co? Znalazłam na ziemi strączki, które starannie obejrzałam. Pachniały dobrze, nawet powietrze wokół nich ładnie pachniało, ale były czarne jak węgiel i pomarszczone. Wystarczyło, że otworzyłam jeden z nich, żeby przekonać się, że są zupełnie inne od groszku ogrodowego. Czy taki groszek też tutaj rósł? Albo kukurydza? Może udałoby mi się je znaleźć. Stałam i rozglądałam się wkoło, tylko że tym razem w innym celu.
Byłam mała i nie wiedziałam, że mogę zatruć się każdą z tych dziwnych roślin, jagodami i owocami, które znajdowałam. Nie jadłam ich tylko dlatego, że wyglądały dziwacznie i nieapetycznie. Nie zauważyłam nic znajomego.
Raz jeszcze skupiłam się na tym, co mnie czekało. Jeśli nie znajdę nic do jedzenia, szybko się zagłodzę. A wtedy, wiedziałam to od dorosłych i z książeczek z obrazkami, umrę i pożrą mnie zwierzęta. Jednak nie było tu nic, co mogłabym zjeść. Nie chciałam umrzeć i zostać pożarta, więc po raz kolejny stwierdziłam, że nie mogę zostać tu, gdzie jestem. Dzisiaj będę szła. Wyruszę i się nie zatrzymam. Jeśli pomoc nie chce mnie znaleźć, sama będę musiała do niej dotrzeć. Postanowiłam iść, póki nogi nie odmówią mi posłuszeństwa. Miałam nadzieję, że nie zrobią tego, aż znajdę człowieka, który da mi coś do jedzenia i zabierze mnie z powrotem do rodziców.
Ruszyłam przez nieprzebraną gęstwinę, nie mając żadnego innego planu poza tym, żeby oddalić się od miejsca, w którym się znajdowałam. W końcu ci mężczyźni skądś mnie tutaj przynieśli, więc jeśli będę szła wystarczająco długo, na pewno znajdę wyjście.
Nie widziałam wiele więcej niż gąszcz listowia przede mną i wkrótce moja skóra zaczęła wzdragać się przed kolejnymi zadrapaniami, bo gałęzie, które odginałam, wracały jak bicze i karały mnie za naruszenie ich spokoju. Wewnątrz tej dziwacznej zielonej altany było tak gorąco i klaustrofobicznie, że wkrótce zapomniałam, że wyruszyłam na poszukiwanie jedzenia. Z gałęzi nad moją głową kapało, mgła podniosła się i zniknęła, a głód zdominowało inne doznanie. Zdałam sobie sprawę, że jestem straszliwie spragniona.
Jak znaleźć wodę? Nie miałam pojęcia. Wszystko wokół mnie lśniło od wilgoci, ale znalezienie źródła wody wydawało się niemożliwe. Zaczęłam się rozglądać z jeszcze większym zapałem. Gdzie w takim miejscu można znaleźć coś do picia?
Szukałam zagłębień w kamieniach, przejrzałam poszycie dżungli w poszukiwaniu kałuż. Biorąc przykład z bzyczących wszędzie wkoło owadów, zaglądałam z nadzieją do każdego kwiatu, aż wreszcie znalazłam roślinę z włochatymi liśćmi w kształcie kielichów. Jeśli tak wyglądają, myślałam, może pełnią też taką funkcję. Kiedy zajrzałam do wnętrza jednego z nich, znalazłam odrobinę wody.
Poczułam się, jakbym odkryła sekretny skarb. Przysunęłam kielich do siebie i nachyliłam się. Dotknęłam wargami lśniącej powierzchni. Smakowało niebiańsko i po chwili wlałam do ust zawartość całego liścia. Woda była dziwna i smakowała ziemią, ale to nie miało znaczenia. Pragnienie zostało chwilowo zaspokojone.
Wkrótce byłam w stanie zaspokoić je w jeszcze większym stopniu, bo znalazłam źródełko, z którego woda spływała po kamieniach Była zimna, czysta i rozkoszna. Ale mój żołądek nie dał się oszukać. Wkrótce znów zaczął burczeć i narzekać, a ja musiałam ponowić starania o znalezienie pożywienia.
Znalazłam nie jedzenie, tylko papugę. Mimo że głód mnie osłabiał, byłam nią oczarowana. Była niebiesko-zielono-żółta, wielkości dużej dyni, i siedziała nisko na gałęzi. Skrzeczała coś do siebie. Poczułam się pewniej, patrząc na nią. Zachowywała się odważnie i patrzyła na mnie, a ja instynktownie zapragnęłam się do niej zbliżyć. Wyciągnęłam rękę. Pomyślałam, że podleci i usiądzie mi na palcu, bo pewniejsze siebie papugi w naszej wiosce czasem tak robiły.
Ale ta nie. Kiedy tylko się zbliżyłam, wychyliła się ku mnie, zaskrzeczała głośno i mocno udziobała mnie w palec, a potem odleciała, wystraszona. Spojrzałam na kciuk, który boleśnie pulsował, a na widok krwi spływającej po dłoni, znów wybuchnęłam płaczem z żalu nad sobą. W ciągu następnych lat, czy nawet dekad, wspominałam ten dzień z sentymentem, bo poczytywałam go za przyczynę, dla której przetrwałam. Byłam zszokowana, że tak piękne stworzenie może chcieć mnie skrzywdzić, ale szok stał się podstawą najważniejszej lekcji, jaką mogłam przyjąć wtedy i tam. To nie jest miejsce stworzone przez człowieka, pełne pięknych, udomowionych zwierząt. To dzicz, a dzikie zwierzęta są gotowe zabić, żeby przeżyć. Załamana, snułam się dalej po gąszczu.
Wkrótce jednak nastrój mi się poprawił. Niedługo po niefortunnym spotkaniu z papugą zauważyłam zmianę w otoczeniu. Roślinność zdawała się trochę przerzedzać. Zapomniałam o pulsującym boleśnie palcu i zaczęłam pokonywać przeszkody z gałęzi w poczuciu, że może uda mi się stąd wyrwać. Szłam i szłam, coraz bardziej niecierpliwie, bo stawało się oczywiste, że docieram do jakiejś polany. Im bliżej byłam, tym bardziej się w tym upewniałam. Coraz wyraźniej widziałam otwartą przestrzeń pośrodku dżungli.
To musi być to! Tak śpieszno mi było do znalezienia się na otwartej przestrzeni, że nie przejmowałam się już drapiącymi gałęziami i młodymi drzewkami, które smagały mnie, gdy przechodziłam obok nich. Kiedy się wreszcie przez nie przedarłam i znalazłam się na niewielkim poletku trawy, doznałam uczucia ekstazy. Szczęście trwało ledwie chwilę. Zaraz po wydostaniu się na otwartą przestrzeń zauważyłam, że roślinność po drugiej stronie polany jest dokładnie tak samo nieprzyjazna, jak tam, skąd przyszłam. Zaszłam tak daleko! Wędrowałam tak długo! Byłam wyczerpana, konałam z głodu, a nadal nie udało mi się uciec. Wręcz przeciwnie, wiedziałam już na pewno, że tylko bardziej zagłębiłam się w dżunglę.
Dlaczego, zastanawiałam się. Dlaczego, dlaczego, dlaczego to się stało? Dlaczego mama mnie nie szuka? Co zrobiłam, żeby na to zasłużyć? Jeśli to kara za przewinienie, co złego zrobiłam? Spojrzałam na swoją sukienkę, kiedyś śnieżnobiałą w różowe kwiatki, a teraz wyglądającą jak postrzępiona ścierka, umazana ziemią i krwią. Nie miałam butów, więc moje bose stopy były poranione, brudne i obtarte. Mój żołądek i moje myśli łkały z rozpaczy. Osunęłam się na ziemię jak kupka nieszczęścia. Czułam zapach trawy i wszechobecny cierpły aromat ziemi. Nie byłam w stanie na niczym się skupić, mogłam tylko leżeć i płakać. Chciałam do domu, do mamy. Pragnęłam, żeby mnie ktoś przytulił i uspokoił, ale nie było nikogo, kto mógłby mi to zapewnić.
Leżałam tak, zwinięta na boku, przez całą wieczność, jak mi się wydawało. Może nawet na chwilę zasnęłam. Dręczyły mnie koszmary. Podskakiwałam od dziwnych dźwięków, głośnych pohukiwań, i głosów, które mnie prześladowały. Słyszałam łamane gałązki, szum trawy, głośne trzaski i tupanie.
Chciałam umrzeć. W końcu jednak strach i beznadzieja zmieniły się w głód i ostry ból w żołądku zmusił mnie do pogodzenia się z faktem, że nie zanosi się na to, żebym wkrótce miała odejść z tego świata.
Otworzyłam jedno oko, tylko odrobinę. Wciąż byłam skąpana w świetle słonecznym. Otworzyłam je bardziej i spojrzałam na ziemię. To, co zobaczyłam, natychmiast powstrzymało mnie przed otwieraniem oczu szerzej. Zamknęłam je tak bezdźwięcznie i ostrożnie, jak tylko mogłam i odwróciłam głowę w inną stronę.
Szybkie zerknięcie drugim okiem potwierdziło, że to nie sen. Miałam towarzystwo. Precyzyjniej mówiąc, byłam otoczona.
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Senność minęła, a kiedy szeroko otworzyłam oczy, zdałam sobie sprawę, że jestem nie tylko otoczona, ale i obserwowana. Wszędzie wokół mnie, w odległości kilku kroków, widziałam małpy. Znieruchomiała ze strachu, próbowałam je policzyć. Miałam prawie pięć lat i umiałam liczyć do dziesięciu, ale małp było znacznie więcej. A może kolejne znajdowały się za mną, poza zasięgiem wzroku? To przeraziło mnie jeszcze bardziej.
Ale patrzyłam na nie, one patrzyły na mnie i strach mijał. Wyglądały jak rodzina. Choć każda była innej wielkości, wydawało się, że są spokrewnione. Duże i małe. Stare i młode. Wszystkie miały futerko w kolorze czekolady i jaśniejsze brzuszki. Duże były wielkości niewielkiego psa, mniejsze niewiększe niż papuga, która udziobała mnie w palec. Wiedziałam, że to dzikie zwierzęta, a po doświadczeniu z papugą nie mogłam im ufać, ale instynktownie czułam, że nie zrobią mi krzywdy.
Poczucie to nie trwało długo. Po jakimś czasie jedna z małp opuściła krąg i zaczęła się do mnie zbliżać. Była jedną z największych, o bardziej szarym futerku. W jej pewnych siebie ruchach było coś, co podpowiadało mi, że to ona kieruje rodziną. Znów się przestraszyłam, bo nie wiedziałam, co małpa może mi zrobić, więc zwinęłam się w kłębek, jak najmniejszy, głowę przycisnęłam do piersi, a kolana objęłam rękami.
Właśnie miałam mocno zacisnąć oczy, kiedy zobaczyłam, że małpa wyciąga pomarszczoną, brązową dłoń i – ku mojemu zaskoczeniu – jednym mocnym pchnięciem przewraca mnie na ziemię. Skuliłam się, spięta, bo byłam przekonana, że zaraz nadejdzie drugi cios, ale tak się nie stało. Po kilku sekundach otworzyłam jedno oko i przekonałam się, że małpa straciła mną zainteresowanie. Wróciła do reszty, kucnęła na pniu i wraz z pozostałymi patrzyła na mnie.
Wkrótce potem druga małpa – także jedna z większych – ruszyła w moją stronę. Szła powoli, na czterech łapach, ale bez śladu niepewności. Tym razem odruchowo wstałam. Ale kiedy tylko zwierzę zbliżyło się do mnie, złapało mnie za nogi i wyciągnęło je spode mnie tak, że z głośnym łupnięciem znów wylądowałam na ziemi. Ponownie zwinęłam się w kłębek, ale poczułam, że małpa zaczyna grzebać mi we włosach i palcem przesuwa po mojej twarzy. Byłam już przerażona, wierzgałam i usiłowałam się odsunąć od jej ciekawskich dotknięć, ale ona, tak samo jak ta poprzednia, uznała najwyraźniej, że jestem czymś do zabawy i znów mocno mnie odepchnęła.
To najwyraźniej ośmieliło pozostałe, mniejsze małpy. Stwierdziły, że nie stanowię dla nich zagrożenia i wszystkie chciały mnie pomacać. Trajkotały do siebie, co naprawdę brzmiało jak przerywana śmiechem rozmowa, i wkrótce wszystkie zgromadziły się wokół, żeby mnie poznać. One też zaczęły mnie szarpać, popychać, ciągnąć za złachmanioną sukienkę i grzebać mi we włosach.
– Przestańcie! – prosiłam z płaczem. – Odejdźcie, odsuńcie się!
Ale nie zwracały na to uwagi i musiałam zaczekać, przerażona i zapłakana, aż same zakończą inspekcję. Zdołałam się trochę odprężyć, bo doszłam do wniosku, że gdyby chciały zrobić mi krzywdę, już by to zrobiły, a tak się przecież nie stało. W końcu straciły zainteresowanie mną. Wróciły do swoich zajęć albo do tego, co robiły w zaroślach, z których się chyba wyłoniły.
Nie miałam dokąd uciekać, a zresztą bałam się biec na wypadek, gdyby zamierzały mnie ścigać, więc usiadłam na polanie i je obserwowałam. Wspinały się na drzewa, bawiły się i iskały sobie futerka, a także podnosiły coś i wkładały do ust. Orzechy i jagody? Robaki i owady? Małe jaszczurki? Z tej odległości nie widziałam. Szybko zauważyłam, że małpy się naśladują. Duża zaczynała coś robić i po chwili mniejsza robiła to samo. Kiedy na to patrzyłam, przypomniało mi się, że moja mama często używała słowa „małpowanie”.
Siedziałam i patrzyłam bardzo długo. Byłam oczarowana i nie spieszyło mi się do opuszczenia ich. Wyraźnie lubiły swoje towarzystwo i wydawało się, że są rodziną. Kiedy były obok, nie miałam już poczucia, że jestem sama.
Były śliczne, miały futerka w kolorze mlecznej czekolady, karmelowe brzuszki, sterczące uszy i długie czarne ogony. Najbardziej zachwycały mnie ich ręce. Zachwycały i oszałamiały, bo chociaż nie były ludzkie, wyglądały zupełnie jak moje. Miały taki sam kolor i wielkość, też miały cztery palce i kciuk oraz twarde paznokcie.
Małpy pozostawały w nieustannym ruchu, krążyły po ziemi i po drzewach, rozmawiały i ścigały się wśród gałęzi i krzaków. Uwielbiały się bawić, a te najmłodsze biły się i sprzeczały. Pilnowały ich większe małpy, które piszczały i robiły miny, kiedy młode małpki posuwały się za daleko. Tak samo zachowywali się dorośli w moim świecie i to poczucie porządku i wizja rodziny sprawiły, że poczułam się lepiej.
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Po jakimś czasie znów do głosu doszedł ból brzucha. To był mój trzeci dzień w dżungli i desperacko potrzebowałam jedzenia. Obserwowałam małpy i nagle olśniło mnie, że one wciąż jedzą. Mimo że zajmowały się czymś innym, przy okazji cały czas jadły. Ja też musiałam coś zjeść, inaczej czekała mnie śmierć z głodu.
Z zamyślenia wyrwał mnie syreni okrzyk dochodzący z góry. Spojrzałam tam i zobaczyłam małpkę huśtającą się na gałęziach i przeskakującą z jednego drzewa na drugie. Liście tego mniejszego były ciemne i miały kształt wąskich łez, lśniących, w odcieniu głębokiej zieleni, rozmiaru męskiego buta. Drzewo obsypane było ładnymi purpurowymi kwiatami, które przechodziły w coś, co wyglądało jak kiście małych bananów, tyle że owoce skierowane były w górę, nie w dół. Wyglądały na niedojrzałe, bo były niewielkie, rozmiaru mojego palca, a poza tym miały nieapetyczny zielony kolor. Banany, które jadałam w domu, zawsze były żółte, ale te owocki z całą pewnością wyglądały podobnie, więc kiedy małpka upuściła całą garść, chcąc zagarnąć więcej, szybko skoczyłam naprzód i podniosłam je z ziemi.
Wiedziałam już, jak małpy je jedzą. Zabierały się do tego inaczej, niż uczyła mnie mama, bo nie obierały skórki, odłamując ją na końcu, tylko przełamywały owoc na pół, a potem zaczynały zdzierać skórkę, często pomagając sobie zębami. Popatrzyłam na siedzącą niedaleko małpę, która ucztowała, i czując, jak ślinka napływa mi do ust, zrobiłam to samo.
Miąższ był przepyszny, miękki, lepki i nieprawdopodobnie słodki, lepszy niż jakikolwiek banan, którego jadłam w życiu. Pierwszy raz zetknęłam się z owocami dżungli i pożarłam je łapczywie. Kiedy tylko sięgnęłam po drugi owoc i zaczęłam go obierać, inna małpa, która tylko czekała na ten moment, spuściła się na lianie i błyskawicznym, wyćwiczonym ruchem sprzątnęła mi sprzed nosa moje cenne pożywienie.
Pamiętam, że wtedy oceniłam, jakie tu panują reguły gry. Zresztą to nie miało znaczenia. Rozejrzałam się, znalazłam kijek i szybko ściągnęłam na ziemię drugą kiść pysznych owoców tylko dla mnie. Miałam już towarzystwo, w pewnym sensie rodzinę, a teraz znalazłam coś, co mogłam spokojnie jeść do czasu, kiedy mamusia mnie znajdzie i zabierze do domu. Kiedy zajadałam się drugą kiścią miniaturowych bananów, poczułam, że humor trochę mi się poprawia.
Cały dzień martwiłam się, że moi nowi towarzysze w którymś momencie odbiegną i zostawią mnie samą. Nie zrobili tego. Ta polana lasu deszczowego była chyba ich domem.
Zdecydowałam, że w takim razie ja też tu zostanę i trzecią noc w dżungli spędziłam z małpami. One sypiały wysoko w koronach drzew, ale ja musiałam zadowolić się zwinięciem w kłębek na ziemi, daleko pod nimi, w ciasnej przestrzeni między dwoma krzakami. Jakaś część mnie desperacko domagała się powrotu do bezpiecznego wydrążonego pnia, który znalazłam wcześniej, ale ponieważ małpy spały tutaj, a ja bałam się, że mogłabym je zgubić, zdecydowałam się zaryzykować i zostać. Sama świadomość, że są niedaleko, dodawała mi otuchy. Zapadała noc, wkrótce miała okryć wszystko atramentową czernią, a nawoływania małp mnie koiły.
Mimo to wciąż trzęsłam się ze strachu. Dżungla znów była pełna przerażających pisków i pohukiwań, a krzaki wokół trzęsły się i trzeszczały. Przepełniała mnie lodowata, obezwładniająca panika. Co tu mieszka?
Wstrzymałam oddech, bo poczułam ruch – coś napierało na mnie od tyłu. Coś delikatnie i powoli przesuwało się, przyciśnięte do moich pleców. Nie miałam pojęcia, co to może być, wiedziałam tylko, że jest miękkie, ciepłe i przerażająco wielkie. Jakby się ślizgało.
Wyobraziłam sobie, że przyszedł po mnie wąż. Czy prześlizgiwał się obok, wybrawszy mnie na kolację? Moja wyobraźnia się rozszalała. Nie mogłam zobaczyć, co się znajduje za mną, nawet gdybym ośmieliła się otworzyć oczy, więc obrazy podsuwane przez fantazję były z chwili na chwilę coraz bardziej zatrważające. Z trudem łapałam oddech, więc tylko leżałam, a serce mi waliło i nadstawiałam uszu, gdy wydawany przez to stworzenie dźwięk – jakby szuranie, pisk, skrzypienie – zawisł nade mną. To gigantyczny wąż, byłam już pewna. Nacisk za plecami osłabł. To coś zaczęło oddalać się tam, skąd przyszło.
Mimo to świadomość, że ten potwór gdzieś tu jest, sprawiała, że nie mogłam zasnąć. Nieważne, jak potwornie byłam zmęczona, bardziej bałam się, że zostanę pożarta. W końcu jednak musiałam odpłynąć w sen, bo następne, co pamiętam, to pobudka pod błękitnym niebem. Widok nakrapianej słonecznym światłem ziemi i ciepło na nogach przyniosły mi wielką ulgę i wspomnienia o wężu wyparowały. Za to słońce i podnosząca się mgła zaowocowały myślami o domu. Dlaczego mama jeszcze po mnie nie przyszła? Na pewno dałaby radę znaleźć mnie do tej pory.
Niestety, tak samo jak poprzedniego dnia, tak i tego moimi jedynymi towarzyszami były małpy, pokrzykujące, pohukujące i huśtające się na gałęziach ponad moją głową – równie beztroskie i wesołe, jak ja przerażona i smutna.
Teraz, kiedy już się do mnie przyzwyczaiły, nie zwracały na mnie uwagi. Tylko te starsze, sprawujące rodzicielską opiekę nad mniejszymi, miały mnie na oku, reszta ignorowała moją osobę. Tym razem było ich więcej niż poprzednio, kiedy teraz o tym myślę, wydaje mi się, że około trzydziestu. Chociaż wyglądały na zadowolone z mojej stałej obecności, nie zaczepiały mnie w żaden sposób. Nie miały pojęcia, że są moimi przyjaciółmi, że uratowały mi życie. Po prostu pozwalały mi pozostawać w pobliżu, a ja byłam za to wdzięczna.
Mogłam je obserwować i dowiadywać się więcej o tym, co mnie otacza. W kwestii jedzenia robiłam to co one. Stwierdziłam, że nasiona, orzechy i owoce, które wybierały, dla mnie też będą bezpieczne. Niektóre rośliny były kolczaste, inne gorzkie albo niesmaczne, ale generalnie starałam się jeść to co małpy.
Co oczywiście nie znaczy, że jadłam wszystko. Daleko mi było do tego. Nie było na przykład mowy o tym, żebym złapała i zjadła jaszczurkę. Mdliło mnie na samą myśl. Metodą prób i błędów odkryłam także, że nie lubię kwiatów, trawy ani owadów, więc musiałam skupić się na owocach, orzechach i jagodach. Ale też nie na wszystkich. Niemal natychmiast nauczyłam się surowej reguły, że od najbardziej kolorowych jagód, choć kuszących, trzeba się trzymać z daleka.
Pożywieniem cenionym ponad wszystko były figi i małpa, która znalazła i zerwała figę, stawała się obiektem pościgów. Większość kradzieży, jakich dopuszczały się te zwierzęta, służyła zabawie, ale jeśli w grę wchodziły figi, nie było przebacz. Podzieliłam uwielbienie małp. Pierwsze dni w dżungli zaowocowały miłością, która przetrwała całe życie. Do dzisiaj figi podawane na tradycyjny kolumbijski sposób należą do moich ulubionych potraw.
Nie do wszystkich owoców można się było dostać bez trudu. Obserwacja małp doprowadziła mnie do kolejnej cennej nauki: żeby zdobyć najsmaczniejsze kąski, trzeba się napracować. W naszej części dżungli rosło wiele różnych orzechów i chociaż z daleka widziałam, że małpy w jakiś sposób potrafią się do nich dobrać, nie miałam pojęcia, jak to robią.
Jedna małpa zawsze pozwala mi podejść bliżej siebie niż pozostałe. Nie wiedziałam, czy to chłopiec, czy dziewczynka, bo nie wiedziałam, jak rozpoznać płeć, ale w mojej głowie była małpim chłopczykiem, średniej wielkości zwierzątkiem, które rozpoznawałam po szarej kropce na brzuchu. Był wesoły i odważny, ale dla mnie najważniejsze było to, że specjalizował się w otwieraniu orzechów. Obserwowałam go bez końca, żeby zrozumieć, jak to robi, aż w końcu wpadłam na pomysł, że zostawię orzechy tak, żeby mógł mi je „ukraść”. Może wtedy uda mi się zobaczyć, co on robi.
Oczywiście złapał się w moje sidła, chwycił orzech, który „zgubiłam”, i zaraz przyłożył go do ucha, żeby nim potrząsnąć i sprawdzić, czy jest dojrzały. Nie wiedziałam, jaki dźwięk potwierdzał dojrzałość owocu, ale w każdym razie ten był dobry. Szłam za nim, kiedy zdawał się przeczesywać wzrokiem poszycie dżungli w poszukiwaniu czegoś, czym mógłby rozbić orzech. W końcu znalazł kamień, który spełniał jego oczekiwania, bo miał w środku zagłębienie, małą dziurkę, w którą można było włożyć orzech i rozbić kawałkiem gałęzi, nie ryzykując, że orzech odskoczy przy uderzeniu.
Kilkakrotnie obserwowałam, jak rozłupuje orzechy. Zmieniał technikę. Czasem umieszczał orzech w zagłębieniu zwalonego pnia, innym razem rozbijał go kawałkiem skały, ale efekt był zawsze taki sam – małpa, którą zaczęłam nazywać Kropek, wrzucała upragniony smakołyk do pyska. Powiedziałam sobie, że czas na małpowanie i zaczęłam szukać narzędzia, którym mogłabym rozbijać moje orzechy.
Pierwsze dni wśród stada małp prawie w całości upłynęły mi na zaspokajaniu głodu. Dżungla była hojna i oprócz bananów, fig i orzechów oferowała inne owoce.
O nich też wszystkiego nauczyłam się od małp. Uwielbiały miechunki peruwiańskie, graviole i gujawy, ale w przypadku innych owoców były wybredniejsze. Na przykład psiankę lulo zawsze najpierw sprawdzały. Potrząsały i obwąchiwały duże pomarańczowe kule, zanim zdecydowały się zerwać je z krzaka. Przekonałam się, że robiły to nie bez powodu, niedojrzałe owoce były niewiarygodnie kwaśne. Tak samo postępowały z curubą (która wygląda jak gruby korniszon). Dotykały tylko tych żółtobrązowych, zielone zostawiały w spokoju.
Małpy jadły też liście, ale ja nie byłam w stanie ich utrzymać w żołądku, oraz najróżniejsze owady i larwy. Nie lubiłam większości z nich, jedynym wyjątkiem były mrówki. Ku mojemu zaskoczeniu okazało się, że są smaczne i chrupiące, a na ziemi było ich całe mnóstwo.
Jednak pierwsze dni w dżungli nauczyły mnie, że życie tutaj nie polega tylko na jedzeniu, zabawie, iskaniu się i trajkotaniu. Małpy walczyły o przetrwanie. Moja nowa rodzina miała terytorium, którego musiała bronić przed innymi stadami. Jak się wkrótce przekonałam, to wymagało walki.
Kiedy po raz pierwszy widziałam walkę moich małp z intruzami, byłam przerażona. Nie rozumiałam, co się dzieje. W jednej chwili bawiły się w gałęziach drzew i wokół mnie, a zaraz potem rozległ się łoskot i odgłos łamanych patyków, kiedy zgromadziły się w koronach drzew i walczyły. Tym razem były to małpy wyglądające inaczej niż te, które poznałam. Miały rudawe futerko i przyszły nie wiadomo skąd. Agresywne odgłosy dochodzące z góry i ich krzyki były tak przerażające, że odczołgałam się, żeby uciec, schowałam się pod krzakiem i zakryłam uszy rękami. Kiedy małpy wróciły na ziemię, a intruzi uciekli, byłam przerażona widokiem krwi wokół pyszczków. Czyżby moje stado zjadło przeciwników? A może małpy gryzły, żeby ich odstraszyć? Czy jeśli w jakiś sposób je urażę, postąpią tak samo wobec mnie?
Przypomniałam sobie, że znajduję się w niebezpiecznym miejscu wśród groźnych zwierząt, ale potem pomyślałam o tym, jak małpy się do mnie odnoszą, i stwierdziłam, że nie uznały mnie za zagrożenie. Gdyby tak było, już dawno przegoniłyby mnie. Nie pozwoliłyby mi zostać wśród nich.
Wiecznie spragniona pewności, stwierdziłam, że prawdopodobnie małpy widziały, że zostałam porzucona. Może patrzyły, jak okrutnie i bezwzględnie myśliwi mnie zostawili, zrozumiały moją rozpacz i mnie pożałowały. Dodała mi otuchy myśl, że one wiedzą, że nie zamierzam zrobić im krzywdy i chcę tylko się z nimi zaprzyjaźnić. Kiedy patrzyłam, jak czyszczą pyszczki z krwi, mogłam mieć tylko nadzieję, że nie zmienią zdania.
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Nikt po mnie nie przyszedł.
Minął jeden dzień, po nim następny, ale wciąż nie było śladu moich rodziców. Ani nikogo innego. Śladu człowieka. Nadzieja na ratunek, która zaprzątała większość moich myśli od dnia, kiedy zostałam porzucona, zaczęła blednąć tak samo jak kwiatowy wzorek na mojej sukience.
Może zresztą nie było nic dziwnego w tym, że z czasem – który mogę szacować tylko w przybliżeniu – zaczęłam tracić nadzieję na ratunek. Złapałam się na tym, że wypieram myśli o domu i poświęcam się mojemu nowemu życiu w dżungli.
Każdy dzień okazywał się dokładnie taki sam, jak poprzedni. Dżungla budziła się nagabywana przez słońce, gdy para zaczynała unosić się w pachnących chmurach na wezwanie światła padającego przez gałęzie. Przyglądałam się małpom tak, żeby ich nie spłoszyć, a potem szłam za nimi, żeby znaleźć jedzenie, i dalej je obserwowałam. Schemat powtarzał się, aż słońce znikało wśród koron drzew i nagle noc opuszczała na nas kurtynę czerni. Szukałam wtedy schronienia, w którym mogłabym zasnąć.
Jedynym wyjątkiem w rutynie tych wczesnych dni w dżungli był deszcz, który niespodziewanie (bo byłam odcięta od nieba przez korony drzew) zalewał strugami wody mój świat. Oczywiście widziałam już wcześniej deszcze, ale ten nadał zjawisku nowe znaczenie. Tańczył na liściach drzew, sprawiał, że poszycie dżungli podskakiwało, ożywało, wywoływał hałas, który zagłuszał niemal wszystkie inne dźwięki. Zaopatrzył mnie też w nowe źródło wody, bo powołał do życia małe jeziorka, z których piłam; przesączał się przez moje ciężkie, skołtunione włosy i szybkim strumieniem spływał mi po nogach i rękach. To było doznanie niemal mistycznie. Siła deszczu jawiła mi się jako dzika i oczyszczająca.
Jednak jeśli nie zdarzyło się nic wyjątkowego, traciłam rachubę czasu, nie rozróżniałam godzin, dni i tygodni, nie wiedziałam, jak je liczyć. Najwyraźniej pamiętam z tego okresu doznanie potwornej samotności, której mam nadzieję już nigdy nie doświadczyć. Małpy były jedynymi zwierzętami w dżungli, które mnie nie przerażały, więc moje pragnienie bycia wśród nich i chęć zrozumienia ich lepiej wydawały się naturalne.
Nie tylko je obserwowałam. Słuchałam ich równie często. Porozumiewały się, używając ogromnej liczby najróżniejszych odgłosów, a ponieważ byłam spragniona kontaktu z ludźmi, a przede wszystkim ludzkiego głosu, siedziałam i łapczywie wsłuchiwałam się w ich rozmowy.
Tęskniłam za szansą odezwania się – instynktowna potrzeba porozumiewania się za pomocą głosu okazała się bardzo silna. Na początku naśladowałam odgłosy wydawane przez małpy dla zabawy i żeby usłyszeć swój głos, co mnie uspokajało. Ale wkrótce zdałam sobie sprawę, że co jakiś czas jakaś małpa, albo nawet kilka, odpowiada mi, jakbyśmy rozmawiali. To mnie oszołomiło, poczułam, że w końcu zostałam zauważona. Wytrwale ćwiczyłam wydawane przez nie dźwięki i desperacko pragnęłam usłyszeć reakcję.
Nie da się zapisać literami małpiego języka, bardzo trudno też go odtworzyć. Mimo że miałam wysoki głos małej dziewczynki, istniały dźwięki, których nie byłam w stanie z siebie wydobyć. Mimo to pamiętam pierwszy dźwięk, jaki udało mi się wydać. Słyszałam go często, to było ostrzeżenie. Gardłowy odgłos, głośny, naglący. Taki właśnie miał być, bo musiał zaalarmować całe stado. Szybko zauważyłam, że małpy korzystają z niego bardzo często. Były w ciągłym napięciu, zawsze czegoś wypatrywały, nie traciły czujności ani na chwilę, bo zawsze mogło wydarzyć się coś niespodziewanego. Donosiły o wszystkim, co się poruszało albo weszło na ich terytorium. Dźwiękowi temu towarzyszyła specjalna postawa. Małpa robiła charakterystyczną minę: otwierała usta, wytrzeszczała oczy i stawała wyprostowana na tylnych nogach, niemal na palcach. Później, oceniając sytuację, wydawała niskie dźwięki. Kiedy już stado zidentyfikowało intruza i oszacowało skalę zagrożenia, małpy zaczynały skrzeczeć i kołysały głowami z boku na bok. W tym, że im groźniejszy był wróg, tym głośniej one krzyczały, alarmując pozostałych, nie różniły się od dzieci ani od ludzi w ogóle.
Jeśli małpom groziło nagłe niebezpieczeństwo, krzyki były jeszcze wyższe – ostre, piskliwe wrzaski, którym zwykle towarzyszyło uderzanie przednimi łapami w ziemię. Kiedy do tego dochodziło, dołączały się wszystkie małpy, a potem szukały schronienia w koronach drzew, zostawiając mnie na ziemi. Teraz, kiedy wiedziałam już, co te krzyki oznaczają, wpadałam w panikę i w popłochu zaczynałam szukać kryjówki.
Wkrótce jednak nauczyłam się, że nie zawsze jest się czego bać. Może dlatego, że sama byłam jeszcze dzieckiem, szybko wpadłam na to, że najmłodsze małpki w rodzinie często wzniecały alarm tylko dla zabawy i starsze osobniki je ignorowały. W czasie moich pierwszych dni w dżungli stanowiło to dla mnie źródło uciechy.
Czułabym się znacznie gorzej, gdybym zdawała sobie sprawę, że zostanę w dżungli tak długo, że nauczę się znaczenia wszystkich małpich odgłosów. Gdybym to wówczas wiedziała, prawdopodobnie umarłabym z rozpaczy, ale na szczęście nie miałam o tym pojęcia. Każdego dnia zasypiałam przynajmniej z okruchem nadziei, którego mogłam się uczepić i chociaż marna to była pociecha, wystarczała, żebym mogła żyć.
Po tej pierwszej nocy bałam się spotkania z wężem, ale strach szybko ustąpił. Okazało się, że węże są jednymi z najbardziej nieśmiałych mieszkańców dżungli. Lubiły robić swoje tak, żeby nikt ich nie zauważył. Bałam się ich, myśląc, że marzą tylko o tym, żeby mnie ukąsić, ale szybko zdałam sobie sprawę, że one nie lubią nawet, kiedy się na nie patrzy. Większość miała łuski w takich kolorach, które pozwalały się wtopić w podłoże. Gady wyglądały jak liść w poszyciu dżungli albo kora drzewa i stwierdziłam, że boją się jeszcze bardziej niż ja. Najcichszy dźwięk wypłaszał je z kryjówki, a ja nauczyłam się od małp, że trzeba na widok węża gwizdnąć – to wystarczyło, żeby go przegonić.
Lękliwe okazały się także pająki. Prawie wszystkie zamieszkujące dżunglę były wielkie i włochate. W domu, kiedy widziałam w moim pokoju pająka, płakałam z przerażenia, ale te w dżungli wydawały się inne, słodkie i nieśmiałe. Uznałam, że są fascynujące i obserwowałam je całymi godzinami. Miałam ochotę wyciągnąć rękę i pogłaskać je po uroczych aksamitnych odnóżach. Patrzyłam, jak chowają się do małych dziurek, kiedy ośmielałam się podejść za blisko, a potem wyglądały z nich, łypiąc małymi oczkami jak guziczki, jak gdyby błagały: „Proszę, proszę, nie rób mi krzywdy”. Szybko uznałam, że są słodkie i uważam tak do dzisiaj.
Nie były jednak całkiem bezbronne. Szybko przekonałam się, że nie powinnam ich drażnić. Tak jak każde dziecko mające masę wolnego czasu, siedziałam i całe dnie na nie patrzyłam. Jeśli patrzyło się wystarczająco długo, można było się nauczyć, który pająk gdzie mieszka, i wkrótce znałam lokalizację wszystkich małych domków.
Pająki bardzo dbały o prywatność i bywało tak, że przez dłuższy czas siedziały w środku i nic się nie działo. Wtedy brałam patyczek i podważałam maleńkie klapy, które budowały w drzwiach do swoich domków. Oczywiście bardzo się tym denerwowały, podbiegały do drzwi, żeby sprawdzić, kto zakłóca im spokój. Zauważyłam, że wtedy przystają i otrząsają włochate ciałka tak, jak otrzepuje się mokry pies. Któregoś dnia wypatrzyłam również, że po takim akcie zdenerwowania z ciała pająka unosiła się jakby chmurka czegoś.
To nie była woda. Przyjmowało to formę malutkich cząsteczek, które wyglądały jak kurz i wkrótce doszłam do wniosku, że to musi być źródło bolesnego pieczenia i swędzenia, które odczuwałam później.
Nie wszystkie nauki, jakie przyjmowałam, dotyczyły otaczającego mnie świata. Uczyłam się też, jak o siebie dbać. Byłam małą dziewczynką, nie miałam jeszcze pięciu lat. Byłam przyzwyczajona do tego, że ktoś się o mnie troszczy, mamusia zawsze pomagała mi rozbierać się i ubierać, kąpać się, myć zęby i czesać włosy.
Teraz po tych codziennych rytuałach nie pozostał ślad. Ładna, bawełniana sukienka pobrudziła się i podarła, a po kilku dniach nie miałam wyjścia i musiałam pozbyć się białych majtek, bo gumka w pasie pękła i cały czas mi spadały. Nie musiałam się już kąpać ani czesać grzebieniem, ale załatwianie się i utrzymywanie higieny później przysporzyło mi trudu.
I tu także podpatrywałam małpy. One załatwiały się, kiedy poczuły potrzebę i tam, gdzie się akurat znajdowały. Jeśli przebywały wysoko w koronach drzew, ich kupa po prostu spadała jak deszcz na poszycie dżungli albo zatrzymywała się na zaroślach. Raz widziałam, jak jakaś wylądowała na mięsistym, czubatym grzybie, który natychmiast zareagował wypuszczaniem w powietrze chmury zarodników, jak gdyby chciał dać do zrozumienia, że nie życzy sobie takiego traktowania.
Jeśli małpy znajdowały się akurat na ziemi, kiedy przychodziła potrzeba, zakrywały odchody mchem i liśćmi. Zauważyłam także, że od czasu do czasu podcierały się, ślizgając się pupami po trawie. Czasem ocierały się też o porośnięte mchem pnie drzew. A potem po prostu skręcały całe ciało i dopełniały dzieła, wylizując się.
Ten ostatni element był dla mnie nieosiągalny z powodu ograniczeń fizycznych, ale ponad wszystko chciałam zachować czystość i nie śmierdzieć. Po kilku pierwszych razach, kiedy musiałam się załatwić, podtarłam się sukienką. Wyrzuciłam majtki, więc jej używałam jako szmatki. Kiedy przestała nadawać się do użycia, małpowałam moich towarzyszy i używałam suchych, rozwiniętych liści. Szybko jednak okazało się, że znacznie lepiej sprawdzają się garście wilgotnego mchu. Były miększe niż liście, więc nie raniły mojej biednej pupy.
Niestety, cała reszta mojego ciała była coraz bardziej i bardziej brudna. Mijały dni, a ja coraz mocniej się drapałam. Tak samo jak małpy stałam się źródłem pożywienia dla najróżniejszych małych stworzonek. Moja skóra robiła się nie tylko coraz suchsza i bardziej chropowata, ale wkrótce zaroiło się na mnie od pcheł. Dżungla, choć piękna, była też brudna. Muchy bzyczały nieustannie, całe ich chmary – zielononiebieskich, lśniących jak klejnoty – ekstatycznie żywiły się zwierzęcymi odchodami. Wokół mnie też latały i było mi z tego powodu smutno. Czyżbym cuchnęła tak samo jak kupa? Każdego dnia było na mnie więcej brudu i pcheł, pełzających wszy, chrząszczy i dziwacznych, srebrnobiałych robaków, które błyszczały, wijąc się na mojej skórze.
Na początku doprowadzało mnie to do szaleństwa. Drapałam się jak wściekła, płakałam sfrustrowana, nie wiedziałam, jak powstrzymać owady. Wystarczyło zresztą rozejrzeć się, żeby się przekonać, że to niemożliwe. Gdy tylko usiadłam na chwilę, wtapiałam się w krajobraz, stawałam się fragmentem poszycia, stanowiącym cel niezmordowanego najazdu owadów. Escarabajo (chrząszcze) i cucarron (małe brązowe karaluchy) łaziły mi po nogach, jakby miały do tego pełne prawo, i skubały moją coraz bardziej zrogowaciałą skórę, która bardzo im smakowała. To było przerażające. Jak je powstrzymać, zanim zjedzą mnie żywcem?
Małpy stosowały to samo rozwiązanie co poprzednio – lizały się. Ja nie byłam w stanie, a już na pewno nie chciałam, wylizywać się do czysta po załatwieniu się, ale pomyślałam, że może przynajmniej wyliżę trochę brudnej, popękanej skóry na rękach i nogach. Jednak pierwsze przesunięcie językiem było moim ostatnim. Nigdy wcześniej nie czułam tak obrzydliwego smaku. Skóra okazała się tak cuchnąca i gorzka, że nie mogłam pojąć, jakim cudem małpy potrafią lizać się całymi dnami.
Włosy były oczywiście w jeszcze gorszym stanie. Nie myłam ich od dawna, więc rozmaite robactwo znalazło tam prawdziwy raj dla siebie. Miałam na głowie dosłownie dżunglę w miniaturze. Po tym jak swędziało, wiedziałam, że codziennie jest tam jeszcze więcej owadów. Włosy robiły coraz bardziej matowe i w końcu sfilcowały się w ciężkie, czarne dredy.
Siedziałam i patrzyłam, jak małpy starannie iskają jedna drugą. Desperacko pragnęłam, żeby włączyły w to i mnie, ale na to było za wcześnie. Wolno mi było przebywać blisko nich, ale nie aż tak blisko, więc tylko z zazdrością patrzyłam na małpy siedzące w chłodnych partiach wyższych gałęzi i wyłuskujące najobrzydliwsze (a może najsmaczniejsze, bo wydawało mi się, że je jedzą) robaki ze swoich futerek w kolorze czekolady.
Szybko moim priorytetem stało się dotarcie w korony drzew do mojej adoptowanej małpiej rodziny. Z czasem myślałam o tym częściej niż o mojej utraconej ludzkiej rodzinie. Sypiałam teraz w pustym pniu starego drzewa i chociaż czułam się tam znacznie bezpieczniej, w ciągu dnia zdarzały się chwile, a czasem długie okresy, kiedy całe stado wynosiło się wysoko w korony drzew. Nie mogłam pójść za nimi.
Desperacko pragnęłam się tam dostać, ale wydawało mi się to nieosiągalne. Chodzenie po drzewach było niemal tak samo beznadziejnym problemem jak otwieranie orzechów brazylijskich, które czasem same spadały mi pod nogi. Udawało mi się dobrać tylko do tych, które pękły przy upadku. O tych nienaruszonych mogłam zapomnieć. Co więcej, nawet z orzechami, które znajdowałam w zewnętrznej łupinie, musiałam stoczyć prawdziwą walkę i wiele razy uderzać w nie kamieniem, zanim udało mi się zrobić chociaż jedną szczelinę w ich zbroi.
Tak samo przerastały mnie pnie drzew. W obwodzie miały sześć do ośmiu metrów i strzelały w niebo jak doskonale pionowy szyb. Kręciło mi się w głowie, kiedy zadzierałam ją, żeby zobaczyć, jak giną w pełnym pary powietrzu. Gałęzie, po których mogłabym się wspiąć, zaczynały się wysoko, wysoko.
Były jednak mniejsze drzewa, wzrastające pomiędzy tymi kolosami, królami dżungli. Przyjazne drzewa, zaopatrujące mnie w pyszne małe bananki, a także inne, obwieszone wyglądającymi na woskowane kwiatami, bogatymi jak drogocenne kamienie. Pnie oplatały wdzięcznie pozwijane liany i porastały kępki ciemnego, gąbczastego mchu, a pomiędzy widać było zawijaski i łuki delikatnych zielonych paproci.
Pewnego dnia, kiedy małpy znów mnie porzuciły, zaczęłam się zastanawiać, czy udałoby mi się wspiąć na te mniejsze drzewa, z nadzieją, że z nich w jakiś sposób przedostanę się wyżej, na wielkie bertolecje. Plan był jednak skazany na niepowodzenie. Musiało upłynąć wiele miesięcy, zanim wyćwiczyłam tę małpią umiejętność, która umożliwiła mi dokonanie niespodziewanego odkrycia.
Właśnie spadł deszcz, pamiętam. Pewnie nie był to najlepszy moment na próbę zostania akrobatką, bo cała dżungla zalana była wodą, a liany i gałęzie zrobiły się śliskie, ale orzeźwiona i zachęcona chłodzącym, odświeżającym deszczem, postanowiłam spróbować. Moja mama mówiła, że jeśli nie spróbuję, nie dowiem się, czy coś potrafię.
Na początku nie było źle. Weszłam jakieś dwa metry w górę, wykorzystując plątaninę korzeni, liany i niskie gałęzie. Miałam mnóstwo podpórek dla rąk i nóg, jednak wkrótce dotarłam do wierzchołka niskiego drzewa i stanęłam przed wyzwaniem przedostania się przez niefortunnie wyrastającą, poziomą gałąź. Musiałam to zrobić, jeśli chciałam wejść wyżej.
Spróbowałam. Teraz, kiedy byłam tak wysoko, nie śmiałam spojrzeć w dół, nie mówiąc już o drodze powrotnej, jednak śliska i pokryta jakby śluzem gałąź nie była moim sprzymierzeńcem. Kiedy tylko zawisłam na niej całym ciężarem, natychmiast wyślizgnęła mi się z rąk, a ja runęłam w dół, wrzeszcząc w niebogłosy, przekonana, że zginę.
Jednak poszycie dżungli było dla mnie łaskawe. Ta sama plątanina listowia i sieć łodyg, badyli i gałęzi, które mnie poobijały i podrapały, jednocześnie zamortyzowały mój upadek. Leżałam tak i usiłowałam odzyskać oddech. Czułam, że lecą mi po twarzy łzy żalu nad sobą, ale zaraz zdałam też sobie sprawę, że patrzę na coś, czego nie widziałam nigdy wcześniej. Było to wejście do tunelu, akurat takiej wielkości, że mogłam się do niego wczołgać. Tunel niknął w ciemności za pierwszym zakrętem.
Przyjrzałam mu się dokładniej. Wydawało się, że biegnie pod tą samą plątaniną korzeni i zarośli, które złagodziły mój upadek. Musiał powstać jakiś czas temu, bo jego ścianki – składające się z tych samych gałęzi i korzeni – wyglądały jak wyszlifowane, pozbawione kolców czy zadr.
Podniosłam się i wczołgałam do środka. Było trochę ciasno, ale zaczęłam się wić i udało mi się wślizgnąć dalej.
Pełzłam przed siebie. Do dziś pamiętam, że się nie bałam. Chociaż w środku było ponuro, wpadało trochę światła i nie panowała ciemność absolutna. Szybko doczołgałam się do rozwidlenia. To była cała sieć tuneli! Odnogi odchodziły w różne strony.
Zaczęłam się zastanawiać, jakie zwierzę mogło zrobić taki tunel, ale ciekawość wzięła górę nad strachem i postanowiłam zwiedzić jeszcze kawałek. Za zakrętem dokonałam kolejnego wiekopomnego odkrycia. Przed sobą ujrzałam małpę, jedną z moich małp. Biegła w moją stronę z orzechem w łapie. Kiedy mnie zobaczyła, skręciła do bocznego tunelu, a druga (obie były młode i bawiły się w berka) ruszyła za nią, skrzecząc wesoło w szalonej gonitwie.
Teraz wszystkie elementy układanki trafiły na swoje miejsce. Małpy zrobiły tę sieć tuneli na najniższym piętrze swojego terytorium, żeby móc przemieszczać się po ziemi z równą łatwością, z jaką skakały po wierzchołkach drzew. Zrozumiałam, że teraz i ja będę mogła poruszać się po dżungli szybko i bezpiecznie. Rozczarowanie wywołane porażką we wspinaczce poszło w zapomnienie. Popełzłam za małpami i wkrótce wydostałam się na powierzchnię na małej, znajomej polance. Od czasu porzucenia w dżungli nie byłam tak szczęśliwa. Do dziś pamiętam, że kiedy odkryłam ten system tuneli, poczułam się jak w Boże Narodzenie. Naprawdę, byłam równie podekscytowana. Prawdopodobnie świadczy to o stopniu, w jakim już zdziczałam.
Czułam, że mam wszystkie umiejętności, które pozwolą mi bezpiecznie żyć w tym dzikim i samotnym miejscu. Wkrótce okazało się jednak, że bardzo się myliłam.
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Byłam pewna, że niedługo umrę.
Nie miałam pojęcia dlaczego, ale przeczucie śmierci przeszywało mnie, gdy trzymałam się za brzuch i jęczałam z bólu.
Mimo otumanienia, usiłowałam skupić się na tym, co mogło wywołać taki stan.
Tamaryndowiec! Nagle mnie olśniło. Poprzedniego dnia jadłam tamaryndowca. Był jedną z moich ulubionych potraw. Miał podobny kształt do strączków groszku, które rosły w naszym ogródku warzywnym. Strączek tamaryndowca był ciemnobrązowy i włochaty, a owoce w środku były słodkie i kleiste, podobne do fig.
Kiedy spróbowałam tego wczorajszego owocu, wiedziałam, że to nie jest zwykły tamaryndowiec. Ta odmiana, jedna z wielu, które rosły w dżungli, miała wewnątrz mnóstwo małych owocków wielkości groszku, ale jeszcze słodszych, jak daktyle.
Nie mogłam stać. Nie mogłam siedzieć. Nie byłam w stanie napiąć mięśni. A jednak w tym otumanieniu miałam ponurą pewność, że zjadłam trującą odmianę pysznego tamaryndowca. Jednego nauczyłam się od małp – niektóre owoce wyglądały niemal identycznie, ale kilka szczegółów świadczyło o różnicy, która miała kolosalne znaczenie. Mogła to być różnica między życiem a śmiercią.
Kiedy tak zwijałam się z bólu, okazało się, że mogę liczyć na współczucie. Mimo że obraz przed oczami mi się rozmazywał, widziałam Małpiego Dziadka. Nazywałam go w ten sposób, bo tak wyglądał. Był starszy niż inne małpy, poruszał się inaczej od młodych i miał siwe włosy, które przywoływały odległe wspomnienie kilku starszych osób, które poznałam w moim poprzednim życiu. Pamiętałam dobrze szczególnie jedną. To nie była krewna, raczej sąsiadka czy znajoma. Białowłosa kobieta bez przednich zębów. Małpi Dziadek miał mnóstwo zębów, ale miejscami miał też takie same jak ona białe włosy. W innych miejscach były siwe, szczególnie na pysku. Poruszał się powoli, tak jak ta kobieta, którą widziałam oczami wyobraźni. Na ramieniu miał starą bliznę, być może z jej powodu nie śmigał w wierzchołkach drzew jak inne małpy.
Miał na mnie oko od samego początku. Nie sądzę jednak, żeby był to objaw troski. W jego zachowaniu wobec mnie nigdy nie było ciepła, więc musiało mu raczej chodzić o bezpieczeństwo rodziny. Może nie był jeszcze pewien, czy mnie lubi, czy nie.
Patrzyłam, jak schodzi z drzewa, na którym lubił przesiadywać, i podchodzi do mnie. Co chciał zrobić? Nie miałam pojęcia, ale nie obchodziło mnie to, byłam zbyt zajęta przeżywaniem porażającego bólu.
Zbliżył się, ścisnął mnie mocno za ramię, a potem zaczął mną lekko potrząsać, popychać niemal, jakby chciał zapędzić mnie w inne miejsce.
Był zdecydowany i zdeterminowany, a ja nie zamierzałam mu się opierać. Wygramoliłam się jakoś i na wpół się czołgając, na wpół wlokąc przez poszycie, zmierzałam w kierunku, który wskazywał mi popychaniem.
Przeciwstawienie mu się nie wchodziło w grę, ale bardzo się bałam, kiedy zagłębialiśmy się coraz bardziej w zarośnięty kolczastymi krzakami gąszcz. Tyle dobrego, że bolesne zadrapania odwróciły trochę moją uwagę od bólu trawiącego mnie od wewnątrz. Nie miałam pojęcia, dokąd idziemy.
Za moment miałam się dowiedzieć. W jednej chwili gramoliłam się przez plątaninę gałęzi, a w następnej spadałam, toczyłam się w dół po porośniętym mchem kamienistym brzegu prosto do zimnej wody.
Rozejrzałam się wkoło i starałam się złapać oddech. Jeziorko miało średnicę jakichś dwóch i pół metra, otoczone było skałami, ziemią i korzeniami drzew. Wyglądało niemal jak wnętrze jaskini pozbawionej sklepienia.
Z jednej strony czarne skały utworzyły uskok, po którym woda spływała w formie wodospadu. Miejsce, w którym wylądowałam nie było głębokie, na pewno nie na tyle, żebym nie czuła gruntu. Małpi Dziadek od razu wszedł za mną. Czy zamierzał wykorzystać moją słabość i mnie utopić?
Za chwilę poznałam odpowiedź. Niemal natychmiast zaczął mnie znów szturchać i chciał wepchnąć moją głowę pod strumień wody. Zaczęłam płakać. Wszystko, co mogło się zdarzyć najgorszego, działo się w jednej chwili. Byłam przerażona i konająca. Poza tym nienawidziłam wody. Bałam się jej przez całe życie. Nie licząc picia niewielkich ilości oraz deszczu, nie widywałam takiej wody, w której można było utonąć i byłam nieszczęśliwa, że znów mam z nią do czynienia.
Ale Małpi Dziadek był nieugięty i choć ledwie dorównywał mi wielkością, był ode mnie znacznie silniejszy. Coraz mocniej wpychał moją głowę pod wodę, mocno trzymając mnie za włosy. Chciał mnie utopić? Zmusić do napicia się? Być może wiedział, że i tak umrę, więc postanowił skrócić mi męki.
Jakiekolwiek były jego intencje, miotałam się, odsuwałam od niego i zaczęłam uderzać dłońmi w powierzchnię wody, żeby na niego nachlapać. Kiedy to zrobiłam, podniósł moją twarz w górę i spojrzał mi prosto w oczy.
Odwzajemniłam spojrzenie i zobaczyłam coś, czego nie wiedziałam wcześniej. Był całkiem spokojny. Nie wydawał się zły, zdenerwowany ani wrogo usposobiony. Może się myliłam, pomyślałam. Kaszlałam, parskałam i walczyłam o oddech. Może chciał mi coś przekazać.
Nie wiedziałam, co to może być, ale mu zaufałam. Jego spojrzenie i spokojne ruchy przekonały mnie, że chce mi pomóc. Tym razem zrobiłam to, czego chciał. Wsadziłam głowę pod płynący strumień i połykałam błotnistą wodę w takich ilościach, że zaczęła wychodzić mi nosem.
Wtedy Małpi Dziadek mnie zostawił. Szybko wdrapałam się na skalisty brzeg i wyczerpana padłam na ziemię twarzą w dół.
Zaczęłam kaszleć, a później wymiotować. Najpierw wodą, a później ciężkimi chluśnięciami kwaśnej cieczy, która paliła mnie w gardle i boleśnie piekła poranioną skórę.
Małpi Dziadek jeszcze ze mną nie skończył. Kiedy przestałam wymiotować, pociągnął mnie z powrotem do basenu, tym razem do przeciwległego brzegu, gdzie było znacznie płyciej i gdzie spływał drugi, mniejszy wodospad.
Nie musiał mnie już do niczego zmuszać. Z rozkoszą napiłam się z tego wodospadu i zostałam tam, mimo że pijawki czepiały się moich nóg. Cudownie było poddać się chłodnej, uzdrawiającej wodzie, gdy targające mną spazmy ustały.
Nie miałam pojęcia, jak długo tam siedziałam, pół przytomna, jak w transie, ale w pewnym momencie poczułam się na tyle silna, że wygramoliłam się z powrotem na brzeg. Małpi Dziadek siedział na skraju jeziorka, tym razem nieruchomo, i patrzył. Czekał. Kiedy się poruszyłam, on też drgnął, podniósł się i wyraźnie zadowolony ze swoich wysiłków odwrócił się i ruszył przede mną, żeby powrócić na swoje drzewo.
Nigdy nie dowiem się na pewno, co mi zaszkodziło ani skąd Małpi Dziadek wiedział, jak mnie ocalić. Ale wiedział, jestem o tym przekonana.
To spotkanie było dla mnie nie tylko kolejną lekcją przetrwania. Stanowiło także punkt zwrotny w moim życiu wśród małp. Od tej pory stosunek Małpiego Dziadka do mnie całkiem się zmienił. Najpierw był wobec mnie obojętny, później ostrożny, a teraz traktował mnie jak obrońca i przyjaciel.
Z radością dzielił się ze mną jedzeniem i iskał mnie. Często ucztował, wygrzebując robaki ze zmatowiałego kłębowiska moich włosów. Krok po kroku moje poczucie samotności i porzucenia zaczęło słabnąć. Wciąż zdarzały się noce, kiedy docierało do mnie, co straciłam, i płakałam przez wiele godzin, ale takich chwil było coraz mniej. Leżałam zwinięta w kłębek w moim wydrążonym pniu drzewa, słuchałam kojących odgłosów małp nad głową i stopniowo stawałam się jedną z nich.
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Ten incydent, moje zatrucie i to, że ocalił mnie Małpi Dziadek, zmieniły stosunek małp do mnie. Poddały się przywództwu najstarszego w stadzie i coraz śmielej i radośniej podchodziły i mnie iskały. Nie byłam już tylko akceptowanym obcym, stawałam się częścią stada, co odrobinę łagodziło ból w moim sercu.
Wiedziałam już, że moja nowa rodzina czasem się zmienia. Pewne małpy na jakiś czas znikały i wracały z dziećmi. Inne znikały i nie powracały już nigdy. Zaczynałam dobrze poznawać niektóre z nich. Był oczywiście Dziadek, przez cały czas mojego pobytu w dżungli, ale również energiczny Kropek, delikatna, troskliwa Brownie i strachliwy Białasek, jeden z najmniejszych, który naprawdę mnie kochał i często wskakiwał mi na plecy, zaplatał ramionka wokół mojej szyi i chodził ze mną wszędzie.
Oczywiście tych imion nie nadałam im wówczas. Nie używałam już w ogóle języka ludzi, korzystałam tylko z mojej koślawej znajomości małpiej mowy. Chyba już nawet nie myślałam w języku ludzi, więc nie byłam w stanie stworzyć tak abstrakcyjnego pojęcia jak imię. Zaczęłam po prostu rozpoznawać poszczególne małpy po charakterystycznych cechach albo po wyglądzie fizycznym. Moje życie składało się z dźwięków i emocji. Oraz z misji. Cały dzień podzielony był na misje. Misja „znaleźć jedzenie”. Misja „znaleźć towarzystwo”. Misja „znaleźć bezpieczne miejsce w razie niebezpieczeństwa”. Miałam dwie motywacje: zaspokoić podstawowe potrzeby i zaspokoić ciekawość. Dokładnie tak samo jak małpy.
Kiedy już poczułam się akceptowana, jeszcze bardziej pragnęłam nauczyć się wchodzić na szczyty drzew. Nie mogłam znieść długich okresów samotności na ziemi, kiedy słyszałam dochodzące z koron drzew radosne okrzyki i piski. Odbywały się tam zabawy, w których nie brałam udziału. Od tamtej pory wspięcie się na górę stało się moją obsesją.
Od czasu pierwszej, nieudanej próby nie przestałam ćwiczyć wspinaczki. Byłoby tak cudownie móc uciec od wilgoci leśnego poszycia i wygrzać się w słońcu, w całych potokach słońca, a nie w pojedynczych plamach, tworzonych przez świetlne strzały, którym udało się przedrzeć przez gąszcz gałęzi. Mimo wszystkich kolorów dżungli wydawało mi się czasem, że żyję w czarno-białym świecie. Niektóre części poszycia nawet w najsłoneczniejszej porze dnia pozostawały skąpane niemal w nocnym mroku, a inne przeszywały świetlne strzały tak jasne, że bolały mnie od nich oczy.
Poza tym marzyłam o tym, by odetchnąć innym powietrzem niż to ciężkie i zatęchłe oraz o odpoczynku od niekończącego się swędzenia wywoływanego przez robactwo. Byłam przyzwyczajona do robali, ale nigdy wcześniej nie widziałam ich tyle w jednym miejscu. Dżungla aż od nich tętniła – latających, pełzających, skaczących i kąsających. Widywałam na przykład latające chrząszcze, które wyglądały jak maszyny, dziś porównałabym je do helikopterów. Miały furkoczące skrzydełka, które wydawały taki szczególny odgłos przy lądowaniu. Były robaki niebieskie, robaki zielone, takie, które wyglądały jak klejnoty, i inne, które szczególnie mnie zachwycały, bo świeciły w nocy. Były wielkie chrząszcze, którym z nosów wyrastały wielkie nożyce, i mnóstwo innych, galaretowatych, owłosionych, wielonogich i wielkookich owadów. Czasem wydawało mi się, że codziennie widzę jakiś nowy gatunek.
Było też mnóstwo najróżniejszych żab, ropuch i jaszczurek w jaskrawych kolorach. One także mieszkały wśród poszycia, więc powietrze aż wibrowało od wszelkich bzyczeń, rechotów i syków. Dla wszystkich było miejsce. Bogate w pożywienie, gorące i wilgotne – raj dla wszelkich stworzeń. Ale nie dla mnie! Marzyłam, żeby zostawić je wśród ich prostych, owadzich przyjemności i nie musieć wdychać cuchnących wyziewów ciężkich od smrodu gnijących roślin ani znosić podekscytowanych chmur owadów unoszących się nad wszystkim, co konało albo już nie żyło.
Dzień po dniu – mogło to trwać nawet kilka miesięcy – uczyłam się wspinać na niższe, smuklejsze drzewa. Często spadałam, nawet po kilka razy dziennie, z wysoka i boleśnie, ale jednego mogłam być pewna w tym świecie nasiąkniętym wodą i pełnym splątanych gałęzi. Lądowania zawsze były miękkie, nawet jeśli owocowały siniakami, rozcięciami i zadrapaniami.
Nie wspinałam się na łapu-capu. Nie byłam do wspinaczki przystosowana tak jak małpy, nie miałam niezwykle długich i sprężystych kończyn, ich poczucia równowagi ani przydatnych ogonów. Jednak z mozołem wypracowałam właściwą technikę. Nie była niestety na tyle doskonała, żebym mogła okiełznać królów dżungli – majestatyczne bertolecje. One znajdowały się wciąż poza moim zasięgiem. Byłam w stanie zacząć się na nie wspinać, tylko jeśli były oplecione lianami. W przypadku smuklejszych drzew skuteczna okazała się technika, w której obejmowałam pień ramionami i kolanami, a później odpychałam się stopami i podciągałam rękami, w ten sposób posuwając się ku górze.
Po jakimś czasie moje ciało zaczęło przystosowywać się do takiej aktywności fizycznej. Stawałam się coraz silniejsza, mięśnie nóg i ramion coraz bardziej mi się wysklepiały, a skóra na dłoniach, stopach, łokciach, kolanach i kostkach coraz bardziej wysychała i twardniała, dzięki czemu łatwiej było mi przylgnąć do kory.
Przyniosło to jeszcze jedną korzyść. Sucha skóra się łuszczyła, a odrywanie tych płatków stało się jednym z moich ulubionych zajęć. Całymi godzinami trwałam zatopiona w tej czynności.
Potrzebowałam też dużo odpoczynku, bo wysiłek wysysał ze mnie energię. Pierwsze gałęzie bertolecji rosły na tyle wysoko, że przez dłuższy czas musiałam wspinać się pionowo po pniu, używając tylko siły nóg i rąk, co było niezwykle męczące. Na niektóre drzewa wchodziło się łatwiej niż na inne, bo pnie miały oplecione siecią lian. Ale one akurat zawsze były umierające, więc ich przydatność okazywała się ograniczona czasowo. Niedługo będą już tylko pustymi, martwymi skorupami, a następnie wnikną z powrotem w glebę, która je wydała na świat.
Schodzenie było znacznie szybsze i o wiele prostsze. Kiedy tylko podeszwy moich stóp i wnętrza dłoni stały się odpowiednio twarde i skórzaste, odwalały za mnie całą robotę przy ześlizgiwaniu się z pnia, żebym mogła miękko wylądować w kompoście poszycia. Oczywiście, kiedy już się tam znajdowałam, zaraz zaczynałam wspinać się z powrotem, bo przecież to na górze chciałam się znaleźć.
Dzień, w którym wspięłam się aż do korony, będzie jednym z tych, które zapamiętam do końca życia. Wy pewnie możecie sobie wyobrazić widok, jaki ujrzałam, ale ja byłam jeszcze bardzo mała i nigdy nie widziałam czegoś podobnego. Nie oglądałam telewizji, która mogła mnie na to przygotować, nie miałam wcześniej doświadczeń tego typu. To, co widziałam, zobaczyłam po raz pierwszy i nie mogłam wprost uwierzyć własnym oczom.
Widok zapierał dech w piersiach, i to dosłownie. Powiew chłodnego powietrza tak mnie zszokował, że głośno westchnęłam, i oszołomiona zapomniałam o oddychaniu. Tyle nieba wisiało nad zielonymi olbrzymami, które do niedawna tworzyły dach mojego świata, że z trudem przyzwyczajałam się do ostrego światła. Kiedy w końcu zdołałam otworzyć oczy, wciąż nie mogłam uwierzyć. Jak okiem sięgnąć tylko drzewa i czyste niebo. A widziałam na odległość wielu, wielu kilometrów.
Nie wiedziałam, jak wysoko się wspięłam, piętnaście metrów? Dwadzieścia pięć? Nie miałam pojęcia, ale byłam tak wysoko, że kręciło mi się w głowie, kiedy patrzyłam w dół, szczególnie gdy drzewa zaczynały się kołysać. Byłam tak wysoko, że wydawało mi się, że znalazłam się w innym świecie, w takim, w którym nie istnieje nic poza kolorami i kształtami, w które wpatrywałam się, mrużąc oczy. Iskrzący się błękit nade mną i sieć zielonych koron drzew, przypominających brokuły, w dole. W zasięgu wzroku nie było nic innego.
Na stadzie małp moja obecność nie zrobiła żadnego wrażenia. Robiły dalej swoje, nie zwracając uwagi na fakt, że niespodziewanie znalazłam się tu z nimi, ale ja nie mogłam opanować emocji. A więc to tu najbardziej lubią przebywać, myślałam i ostrożnie zaczęłam poznawać nowe terytorium. Już wiedziałam, dlaczego tak je lubią. Cóż za cudowne miejsce do życia! Wszędzie wkoło korony drzew jak miękkie poduszki wznosiły się i opadały, aż rozmywały się nad zamglonym horyzontem. Czubki drzew falowały, a czasem przybierały kształt schodów i wyglądały jak tarasy wyłożone szmaragdowymi dywanami, tak miękkimi i kuszącymi w porównaniu z kolczastym kłębowiskiem roślinności na ziemi.
Byłam prawie pewna, że gęsta sieć pode mną stanowi wystarczające zabezpieczenie, więc zaczęłam gramolić się pomiędzy sprężystymi gałęziami, a tuż za mną szedł maleńki Białasek. Zauważyłam, że korony drzew w pobliżu są raczej żółte niż zielone i zaczęłam się zastanawiać, czy obsypane są kwiatami, wystawiającymi szczęśliwe twarzyczki ku niezmąconemu niczym błękitowi nieba. Promienie słoneczne odbijały się od nich na żółto i wszystko wydawało się jeszcze bardziej olśniewające.
Nie było tu chłodniej, ale przynajmniej sucho, a wiaterek okazał się mile widzianym sprzymierzeńcem, tak jakby wiał właśnie po to, żeby złagodzić bezlitosne słoneczne promienie. Małpy wyraźnie uwielbiały ten klimat, bo urządziły tu sobie małe domki, wyglądające jak łóżka albo leżanki. Niektóre rozsiadały się na nich i wygrzewały w słońcu albo spokojnie się iskały z dala od wilgotnej i zaparowanej dżungli w dole. Przyjrzałam się uważniej i doszłam do wniosku, że te mebelki składały się z kawałków gałęzi, które zwierzęta łamały w czasie zabawy w silniejszego, w co bawiły się bardzo często, a później przynosiły tutaj, żeby je wykorzystać. Układały je na krzyż na większych gałęziach.
Matka natura pomogła w wymoszczeniu legowisk, bo gniazda w naturalny sposób gromadziły opadające liście. Poza tym leżało w nich mnóstwo kawałków kory, której zawsze sporo było pod ręką, jako że małpy uwielbiały odrywać ją od pni drzew, żeby dostać się do najsmakowitszych i najsoczystszych robali.
Siedziałam tam przez jakiś czas i obserwowałam moją małpią rodzinę, zachwycona wszystkim, co się działo. To było urocze miejsce w porównaniu z tym, co znajdowało się na dole. Szybko okazało się, że te budowle z patyków nie służą jedynie do siedzenia i spania, ale także do zabawy. Małpy wskakiwały na nie, krzyczały, piszczały, wydawały najróżniejsze odgłosy oraz wydzielały kłęby intensywnego smrodu, od których powietrze stawało się jeszcze gęstsze, niż kiedy przenikał je ostry, kwaśny odór ich ekskrementów.
Nie, żeby mi to przeszkadzało. Byłam już odporna na takie zapachy, więc po prostu cieszyłam się, że jestem tu z nimi. Poczułam się, jakbym wyszła z więzienia i została prawowitym członkiem stada, jedną z nich. Co zresztą pod względem fizycznym już się stało, choć nie byłam tego świadoma. Miałam muskularne ciało, silne siłą obcą dziecięcym mięśniom. Miałam twarde stopy i dłonie, zajadałam się jedzeniem oferowanym przez dżunglę. Zaczynałam także poruszać się jak małpy i może dlatego nie miałam świadomości tego, że rosnę, bo teraz najczęściej przemieszczałam się na czworakach. Brakowało mi jeszcze jednej umiejętności, nad którą pilnie pracowałam. Nie umiałam latać. Marzyłam o tym, żeby przeskakiwać między wierzchołkami drzew tak jak małpy, w ekspresowym tempie, à la Tarzan, na lianach.
Ponieważ były mocne i było ich pod dostatkiem, szczególnie w wyższych partiach, stwierdziłam, że i tego się nauczę, jeśli tylko spróbuję. Zatem po kilku pierwszych dniach spędzonych w koronach drzew, zaczęłam się uczyć tego, z czym moja małpia rodzina nie miała najmniejszego problemu: jak przedostawać się z drzewa na drzewo, z gałęzi na gałąź, używając tych sznurkowych zasłon. Czułam euforię, pęd powietrza i oszałamiające doznanie lotu, a później lądowania – w moim przypadku raczej niezgrabnego i desperackiego – na drzewie, które obrałam za cel.
Wielokrotnie zmagałam się z przeczuciem, że nie powinnam tego robić. Szybko poznałam, co znaczy nagły trzask i uczucie, niemożliwe do pomylenia z jakimkolwiek innym, że liana, której się trzymam, się obluzowała. Byłam wówczas pewna jednego – że połamię nogi, ręce i kręgosłup. Za pierwszym razem i kilkoma następnymi bezładny lot na szczęście był krótki, bo po drodze liana splątywała się z innymi i zdołała mnie utrzymać. Miało to również tę zaletę, że kiedy minął już najgorszy ból, miałam nową porcję strupków do złuszczania.
Pewnego dnia szczęście mnie opuściło. Chwyciłam się liany, która wyglądała na mocną, ale sekundę później usłyszałam chrupnięcie i wiedziałam, że się urwała. Ścisnął mi się żołądek i doznałam uczucia czystej paniki, którą może wywołać tylko widok szybko zbliżającej się ziemi. Na szczęście ocaliły mnie objęcia gałęzi, które spowolniły mój nieuchronny upadek na tyle, że zdołałam się ich chwycić i zatrzymać lot ku niechybnej śmierci.
Kiedy wisiałam i patrzyłam na poszycie dżungli, tak dalekie, że aż kręciło mi się od tego w głowie, powinnam pewnie była doznać działania instynktu, który podpowiadał mi, że nie jestem taka jak członkowie mojej małpiej rodziny. Nie byłam małpą. Nie zostałam stworzona do tego, żeby huśtać się na lianach wśród drzew.
Ale tak się nie stało. Byłam zbyt zajęta walką o życie. W końcu jednak miałam się o tym przekonać. I to wkrótce.
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Teraz, kiedy mogłam korzystać ze wszystkich pięter dżungli, stało się oczywiste, że w którymś momencie przestanę myśleć o życiu, które wiodłam wcześniej. Poczułam się częścią mojej nowej małpiej rodziny. Miałam dostęp do ich głównej siedziby w koronach drzew i mogłam przebywać z nimi cały czas, co uczyniło moją egzystencję pełniejszą i ciekawszą.
Małpy były niewiarygodnie inteligentne, odkrywcze, wrażliwe na bodźce z otoczenia i dociekliwe, a przede wszystkim bardzo szybko się uczyły. Były moimi przyjaciółmi, ale także kolegami ze szkoły i nauczycielami, choć wiedza, którą od nich przejmowałam, nie miała nic wspólnego z tym, czego mogłabym się nauczyć w prawdziwej szkole. Byłam dzieckiem i jak wszystkie dzieci chciałam się bawić. Młode małpy zawsze wygrywały ze mną, jeśli chodziło o wspinanie, ale nie było już takich rzeczy, które one mogły robić, a ja nie.
Miały niespożytą energię. Podczas wzajemnych przepychanek często odpadałam pierwsza i nauczyłam się, że wtedy trzeba siedzieć nieruchomo na ziemi, żeby dać małpom do zrozumienia, że nie mam już siły na dalszą zabawę. Nauczyłam się też dźwięków, jakie trzeba było wydać, żeby okazać irytację z powodu ich przesadnej brutalności.
Oprócz energii charakteryzowała je też ogromna inteligencja emocjonalna. Jeśli się na nie pogniewałam, kładły się przy mnie na ziemi z wywieszonymi językami i wydawały ciche, smutne dźwięki. Miałam wrażenie, że czują się winne, bo mnie zasmuciły i starały się mnie w ten sposób przeprosić.
Złożoność ich uczuć była bardzo podobna do moich, ludzkich. Cechowały je wszelkie emocjonalne niuanse: pokora i duma, uniżenie i odpowiedzialność, zazdrość i radość, gniew i szczęście. Rozumiałam już ich relacje, bez trudu rozpoznawałam, gdy któraś czuła się samotna albo odrzucona, inna łaknęła uwagi i liczyła na przytulenie, a jeszcze inna zachowywała się agresywnie i władczo.
Wciąż coraz lepiej poznawałam ich język, od przenikliwych okrzyków alarmowych, przez wycie oznaczające irytację albo radość, po delikatne pogwizdywania, których używały do codziennych rozmów. Były istotami społecznymi, wpasowanymi w strukturę hierarchiczną. W ciągu dnia i nocy zdarzały się nieliczne chwile, gdy nie przebywały razem, iskając się, bawiąc się albo komunikując się w inny sposób. Uszczęśliwiało mnie, że mogę być jedną z nich, że do nich należę. Znalazłam swoje miejsce.
Mimo że uwielbiałam przebywać wśród małp, jednego nigdy nie robiłam, nie spałam z nimi w koronach drzew. W każdym razie po pierwszej nieudanej próbie. W ciągu dnia krzepiąca była dla mnie myśl, że nie będę już musiała spać sama. Ale znalezienie się w środku nocy na czubku drzewa to była zupełnie inna bajka. Przede wszystkim drzewa się kołysały, co było przerażające i prawie całkowicie uniemożliwiało zapadnięcie w sen. A jeśli już spałam, zaczynałam się wiercić i przewracać z boku na bok, co było równie stresujące, bo łatwo mogłam wypaść z mojego gniazda. Co oczywiście w końcu się wydarzyło.
Tej nocy, kiedy spadłam, nie umościłam się w samej koronie drzewa, bo inaczej na pewno skończyłoby się to śmiercią, ale mimo to upadek był przerażający. Byłam w szoku, bo spałam głęboko i mocno uderzyłam się w głowę. Poturbowałam się na tyle mocno, że wiedziałam z całą pewnością: to się nie może powtórzyć.
Wróciłam do mojego pustego pnia, tyle tylko że idąc za przykładem małp, zaczęłam go sobie mościć. Wyściełałam go mchem, a na ścianach powiesiłam ozdoby, między innymi kwiatki, bo uważałam, że tak jest ładniej. Pamiętam też, że zaczęłam mówić do mchu moim nowym małpim językiem. Tak naprawdę nie wiem po co, po prostu dzięki temu czułam się lepiej. Pewnie na tej samej zasadzie dzieci przytulają misie i rozmawiają z nimi.
Ja też miałam towarzystwo w moim drzewnym legowisku, choć to były robaki a nie misie. Z czasem przestało mi przeszkadzać ich brzęczenie i furkotanie, ale mimo to zawsze pamiętałam, żeby przed snem zakryć uszy włosami, na wypadek gdyby nie mogły się oprzeć wizycie. Miewałam sny, w których ścigały mnie dzikie zwierzęta, ale na jawie coraz mniej się bałam, choć czasem w nocy słyszałam, jak drapieżniki mijają mój pień. Może czułam, że jestem dobrze ukryta, a może wiedziałam, że tak czy siak nie mam wyjścia. Zdecydowanie lepiej było przeżyć trochę stresu niż spaść z bardzo wysokiego drzewa.
Kiedy wstawał świt i słońce pokazywało oblicze, razem z nim rosła moja odwaga. W ciągu dnia większość czasu spędzałam w koronach drzew. Tak samo jak małpy urządzałam sobie tam sjestę, z dala od mdłej wilgoci poszycia, rozkoszując się pieszczotą chłodnej bryzy.
Pewnego popołudnia – słońce wisiało nisko na niebie – obudziłam się z drzemki i kiedy spojrzałam w dół, zobaczyłam coś błyszczącego. Ziemia była daleko pode mną, powietrze jak zwykle przepełniała wilgotna mgła, ale cokolwiek to było, lśniło na tyle mocno, żeby się przez to przedrzeć i przykuć moje spojrzenie. Tego ranka w dżungli była ulewa i na początku myślałam, że to coś w dole to kałuża, ale im dłużej patrzyłam, tym bardziej się przekonywałam, że to niemożliwe. Świeciło jaśniej niż cokolwiek innego w zasięgu wzroku.
Wciąż byłam zaspana, ale ten błysk zainteresował mnie na tyle, że zdecydowałam się zejść i zbadać sprawę. Schodziłam ostrożnie, mając na oku punkt, w którym widziałam diamentowy blask, a kiedy znalazłam się na ziemi, ruszyłam na poszukiwania. Nie umiałam nazwać tego, co znalazłam. Był to kawałek jakiegoś twardego, lśniącego materiału w kształcie klina, którego chyba nie widziałam nigdy wcześniej, ostry na czubku, ale na drugim końcu zaokrąglony i na tyle mały, że łatwo mieścił się na dłoni.
Bawiłam się tym przez chwilę, oglądałam uważnie, zaciekawiona sposobem, w jaki przedmiocik lśni i odbija słońce, jego ostrymi krawędziami, ale gładką powierzchnią. Z jednej strony był czarny, ale z drugiej wydawał mi się, mimo rys, zrobiony z samego światła.
Przyjrzałam się bliżej, żeby uchwycić grę świateł, i doznałam największego szoku w moim młodym życiu. Gapiła się na mnie para oczu. Czy to ślepia jakiegoś dzikiego zwierzęcia? W panice upuściłam przedmiocik i wpatrzyłam się przed siebie. Oczy zniknęły. Gdzie się podziały? Czy patrzyły na mnie? Gdzie są teraz?
Ale nic się nie pojawiło, więc w końcu, mimo że wciąż się trochę bałam, podczołgałam się do miejsca, w którym upuściłam swój skarb, i grzebałam w poszyciu, aż go znalazłam. Z bijącym z niepokoju sercem wzięłam go znów. Tym razem podniosłam go wolniej i znów zobaczyłam wpatrzone we mnie oczy. Musiało się we mnie obudzić jakieś zagrzebane głęboko wspomnienie, bo zdałam sobie sprawę, że nie patrzę na dzikie zwierzę. Patrzyłam w lustro, w którym odbijała się ludzka twarz.
Byłam jak porażona. Przez cały ten czas ani razu nie widziałam swojego odbicia. Choć może mogłam, gdyby nie dojmujący lęk przed wodą. Gdyby przyszło mi do głowy odnalezienie swojego odbicia, mogłabym widywać je za każdym razem, gdy mój mały staw wypełniał się deszczówką. Ale nigdy tego nie zrobiłam.
Lusterko było niewiele większe niż opuszka mojego kciuka, ale całkiem mnie oczarowało. Widziałam niewiele, ale miałam już pewność, że to ja. Nie znałam swojej twarzy, ale szybko odkryłam związek między moją mimiką a tym, co widziałam w odłamku lustra. Zamrugałam, poruszyłam ustami, a odbicie zrobiło to samo. Zmieniłam wyraz twarzy i twarz w lustrze też to zrobiła.
Byłam zszokowana i zachwycona. Pamiętam, że wydałam okrzyk wyrażający ogromne podniecenie i skakałam wkoło, szukając kogoś, z kim mogłabym się podzielić odkryciem. Trudno mi opisać, jakie uczucia obudziły się we mnie. Mogę tylko powiedzieć, że było to jednocześnie przerażające i emocjonujące. Niesamowite odkrycie. Mam twarz! Jednocześnie bałam się tego widoku, bo zaczęłam wierzyć, że wyglądam tak samo jak małpy. Wiedziałam, że ciało mam trochę inne, ale z jakiegoś powodu – może sprawiła to ludzka potrzeba przynależności? – pozwoliłam sobie na przekonanie, że moja twarz jest taka sama jak ich.
Zdumiało mnie odkrycie, że tak nie jest, i zaciskałam w ręce kawałek szkiełka, jakby było obdarzone magiczną mocą. Nosiłam je przy sobie i szukałam bezpiecznego miejsca, w którym mogłabym je przechowywać. Zastanawiałam się też, jakim cudem znalazło się w dżungli, bo nigdy wcześniej nie widziałam tu nic podobnego.
Jednak euforia nie trwała długo, bo z nadejściem wieczoru moje uczucia się zmieniły. Zastanawiam się, czy to coś złego, że kiedy zapada zmrok, zmieniają się emocje? Nie wiem, wiem za to na pewno, że kiedy dzień się skończył i nastał wieczór, moje wcześniejsze ożywienie zastąpił niepokój. Im dłużej wpatrywałam się w swój porysowany wizerunek, tym bardziej oczywiste było dla mnie, że moja wiara w to, kim jestem, okazała się nieprawdziwa. Nie byłam członkiem małpiej rodziny, byłam inna, byłam innym zwierzęciem, takim o dużych oczach, gładkiej skórze i z plątaniną długich, sfilcowanych włosów. Gdy tylko te myśli skrystalizowały mi się w głowie, poczułam się, jakby w moim umyśle siłą otwarto jakieś drzwi. Były zamknięte, odkąd pamiętam, i prowadziły do uczuć, o których albo zapomniałam, albo je stłumiłam. Wyparłam je i to mnie chroniło, ale nagle wszystko na mnie spadło i poczułam się strasznie samotna. Zaginęłam tu, całkiem wydarta ze świata, który ledwie pamiętałam. A teraz przypomniałam sobie, że w ogóle istniał.
Znów okazałam się stworzeniem bez tożsamości. Nie chciałam tak. Wstrząsnęło mną to i mnie przeraziło, poczułam się kompletnie pusta. Zapomniałam już, że jestem człowiekiem, ale teraz znów zostało mi to uświadomione.
Wkrótce miałam otrzymać jeszcze wyraźniejsze przypomnienie.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pd0RzRXVVPFspSDJZOAhIJ1d5CWU=
9
Odłamek lustra był pierwszym i jedynym przedmiotem, który posiadałam przez cały okres życia w dżungli i w ciągu kilku kolejnych dni strzegłam go jak oka w głowie. Na początku małpy były szalenie zaciekawione i wydzierały się, domagając się udostępnienia im znaleziska, które w takim stopniu pochłaniało moją uwagę. Tłoczyły się wokół mnie, chciały mi je zabrać, ale kiedy przekonały się, że tego nie jem, uznały, że prawdopodobnie jest to niejadalne i straciły zainteresowanie. Przestały wydzierać mi szkiełko z ręki.
Znalazłam lusterku miejsce – trzymałam je pod moim miękkim posłaniem z mchu, ale wyjmowałam często, nosiłam przy sobie i pragnęłam zachować na zawsze.
Co było do przewidzenia, któregoś dnia je zgubiłam. Wymsknęło mi się z ręki w czasie upadku z dość niskiego drzewa i spadło gdzieś między rośliny. Potwornie się zdenerwowałam, bo obsesyjnie przywiązałam się do mojego skarbu i spędziłam wiele godzin, szukając go i przeczesując każdy centymetr kwadratowy poszycia. Odpuściłam dopiero wtedy, gdy uświadomiłam sobie, że lusterko musiało wpaść do stawu. Wiedziałam, że stamtąd nie uda mi się go wydostać. Chociaż miałam nadzieję, że któregoś dnia woda wyschnie i znów ujrzę magiczny błysk, nigdy się to nie stało i w końcu pogodziłam się ze stratą, choć o niej nie zapomniałam.
Bez mojego maleńkiego talizmanu bardzo długo czułam się samotna. Tak jakbym straciła nie tylko przyjaciela, ale i obrońcę. Teraz, kiedy duszek uleciał już z lampy i wiedziałam, że jestem inna od pozostałych członków mojej nowej rodziny, ten kawałek lusterka sprawiał, że nie czułam się aż tak samotna. Miałam wrażenie, że ktoś o mnie dbał. Kiedy do niego zaglądałam, czułam się bezpieczniej.
Nigdy nie miałam wątpliwości co do istnienia świata poza granicami terytorium, które określałam „naszym”. Nie miałam jednak na myśli świata poza dżunglą, myśl o nim dawno już wyparłam, ale inne terytoria, inne małpy i inne zwierzęta. Przypominałam sobie o tym za każdym razem, kiedy przybywało kolejne stado, żeby z nami walczyć. Albo kiedy bawiłam się w koronach drzew, a wiatr przynosił dziwne, odległe dźwięki. Z każdym dniem więcej było we mnie pewności siebie i ciekawości, więc odważałam się zapuszczać coraz dalej.
Początkowo nie oddalałam się za bardzo. Zrozumiałam, że dżungla podzielona jest na terytoria, a na każdym rządzi inny gatunek zwierząt. Nie zwykły mieszać się ze sobą, trzymały się swoich terenów. Wkrótce odkryłam terytorium papug, terytorium tukanów oraz dom wielkich kotów, prawdopodobnie panter; ale wielkiego, przerażającego kota widziałam przelotnie tylko raz i więcej tam nie zaglądałam.
Znalazłam również rzekę. Odkryłam ją, siedząc wysoko na drzewie. Ujrzałam srebrnego węża, wijącego się między miękkimi zielonymi połaciami lasu. Był widoczny tylko z jednego punktu na naszym terytorium. Siedziałam wysoko w moim ustroniu i obserwowałam rzekę całymi godzinami. Bałam się jej, ale byłam także urzeczona. Strachowi przed wodą towarzyszyła fascynacja czymś tak innym od dobrze mi znanego szmaragdowego świata.
Nabrzeżem rządziły kajmany. Wówczas nie znałam ich nazwy, ale z bezpiecznego schronienia w gałęziach drzewa patrzyłam, jak pełzają w płytkiej wodzie. Instynktownie wiedziałam, że z tymi zwierzętami nie chcę mieć do czynienia. Bezgłośnie ześlizgiwały się do rzeki, wyglądały ozięble i wrogo, a nawet z odległości wielu metrów widziałam paszcze pełne ostrych zębów.
Zdawałam sobie też sprawę, jak wykorzystują te zęby. Szybko zorientowałam się, że jeśli jakieś zwierzę zapuszcza się nad brzeg rzeki, żeby się napić, ginie. A wszystkiemu towarzyszy mnóstwo chlapaniny. Widziałam też, że inne kajmany leżą i obserwują, co się dzieje, a potem ześlizgują się do wody i wywołują jeszcze większy hałas, gdy przerażona ofiara zaczynała szamotać się w panice.
Pierwszą ofiarą kajmana był duży ptak. Duży, brzydki, szary ptak – podejrzewam, że mógł to być sęp, który wypił ostatni w życiu łyk wody w towarzystwie obserwującego go spod powierzchni milczącego diabła. Nigdy nie widziałam czegoś tak przerażającego i krwawego. Ptak został pożarty trzema łapczywymi kęsami.
Wiedziałam, że nie powinnam zapuszczać się nad rzekę, ale byłam coraz bardziej ciekawa świata poza moim terytorium. Ciekawość została nagrodzona odkryciem terenu należącego do całkiem nowego gatunku, którego nigdy wcześniej nie widziałam w dżungli i którego nigdy bym się tam nie spodziewała.
Każdego dnia chciałam odkrywać coś emocjonującego. Byłam ciekawa świata i miałam instynktowną potrzebę oglądania i poznawania nowych rzeczy. Wiecznie szukałam jakiegoś nowego drzewa, na które mogłam się wspiąć, nowego widoku i innej perspektywy. Liczyłam, że znajdę nowy skarb w miejsce tego utraconego albo obfite źródło egzotycznych owoców.
Czasem się wycofywałam, bo podłoże zmieniało się na gorsze, a opadłe liście kłuły. Innym razem zwyczajnie uciekałam ze strachu i przerażona wracałam na dobrze mi znane terytorium. Jednak zew nowości wciąż mamił, kusił i znów wyruszałam na podbój kolejnego miejsca.
Tego dnia wędrowałam przez całe rano. Zaszłam na tyle daleko, żeby odkryć miejsca, których jeszcze nie widziałam, ale wciąż słyszałam krzyki mojej małpiej rodziny. Z całą pewnością mogłam wrócić po własnych śladach.
Wreszcie trafiłam na nowe, pociągające terytorium, gdzie rosło wyjątkowe drzewo – dumne, wysokie, o długich, zachęcająco rozłożystych gałęziach. Wydawało się kusić, żebym się na nie wspięła, więc to zrobiłam. To była łatwa i szybka wspinaczka i już po chwili dotarłam do czubka, skąd miałam dobry widok na dżunglę w dole.
Przycupnęłam tam na chwilę, wdychałam chłodne powietrze i w bezruchu i ciszy lustrowałam nowe terytorium. Latały tam tropikalne gatunki ptaków, lśniące błękitem, zielenią i szkarłatem, a wiatr wygrywał swoją szeptaną pieśń w rozkołysanych gałęziach.
Kręciłam się przez jakiś czas, poznawałam inne drzewa i szukałam innych widoków, a potem usiadłam wygodnie w rozwidleniu dwóch gałęzi i z radością obserwowałam życie toczące się wokół mnie – ptaki i owady fruwające nade mną – oraz ziemię w dole.
To właśnie tam, kiedy rozglądałam się bezmyślnie, ujrzałam coś, co miało zmienić moje życie. Na początku nie byłam tego świadoma i wiedziałam tylko, że nogi, które widzę na ziemi, nie przypominają małpich odnóży. Były długie, proste i wydawało się, że nie są porośnięte włosami, ale z tej odległości i patrząc spomiędzy gałęzi, nie mogłam mieć pewności.
Zaciekawiona, zmieniłam trochę pozycję, żeby mieć lepszy widok. Zwierzę szło dalej, a teraz, kiedy widziałam je wyraźniej, mogłam dokładniej ocenić jego rozmiar. Było duże, znacznie większe od małpy, a nawet większe niż dziki, które czasem widywałam i których unikałam. Ze zdumieniem zdałam też sobie sprawę, że to coś chodzi na dwóch nogach.
Znów zmieniłam pozycję, bo doznałam przedziwnego uczucia. Ta istota przypominała mnie. Przyglądałam się jej, oszołomiona podobieństwami. Miała długie, czarne włosy, wcale nie tak inne od moich i poruszała się tak jak ja, zanim pozycja na czworakach stała się dla mnie naturalna. Wydawało się, że czegoś szuka. Zatrzymywała się, zaglądała pod różne krzaki, a później, ewidentnie niezadowolona, szła dalej. Wyglądała na zmęczoną, w jej krokach było znużenie, które przypominało mi zachowanie Małpiego Dziadka, jednak w przeciwieństwie do niego to stworzenie nie było stare.
Stwierdziłam, że zwierzę wygląda na chore, jakby coś je bolało. Miało dziwnie wydęty brzuch, który podtrzymywało jedną ręką i dźwigało z trudem. Czy otruło się tak, jak ja kiedyś? Czy wkrótce umrze?
Wpatrywałam się nieustannie i wiedziałam, że muszę się dowiedzieć, co zrobi dalej. To był dziwny widok, fascynujący, ale i wzbudzający niepokój. Nie mogłam oderwać wzroku od dziwnego chodu, od dziwacznego zachowania, od tkaniny (choć ledwie ogarniałam ideę ubrania), którą to zwierzę miało przewiązaną w pasie czymś w rodzaju liany. Dziwiło mnie także to, co zwisało mu z szyi i wyglądało jak sznurek jagód.
Bardzo szybko zniknęło mi z oczu, więc błyskawicznie, ale ostrożnie zeszłam na gałąź niżej, która pozwoliła mi je w dalszym ciągu obserwować, ale nie znajdowała się zbyt blisko ziemi. Kiedy już tam siadłam, przestraszyłam się, że to coś mnie usłyszy i podniesie wzrok, więc przykurczyłam się w bezruchu i wstrzymałam oddech, aż odeszło dalej.
Nie poszło jednak daleko. Wciąż sprawdzało krzaki i wreszcie znalazło taki, który mu się spodobał, a w każdym razie tak sądziłam, bo przykucnęło i zaczęło się pod niego niepewnie wczołgiwać. Nagle powietrze wypełnił krzyk rozwścieczonych ptaków, wypłoszonych z krzewu przez intruza, ale ich wrzaski mnie nie interesowały, bo ponad ich dzikim krakaniem roznosił się nowy dźwięk, domagający się mojej uwagi.
Nigdy w życiu nie słyszałam takich odgłosów, jakie wydawało to zwierzę. Zawodziło, jęczało, krzyczało, płakało i ryczało. W niczym nie przypominało to małpich okrzyków, żaden alarm ostrzegający przed atakiem nie mógł równać się z tymi dźwiękami.
Ustały nagle. Po jakimś czasie zaczęłam się zastanawiać, czy zwierzę jakimś cudem opuściło już krzak. Ale jak miałoby to zrobić, skoro nie spuszczałam go z oczu ani na moment? Zauważyłabym. Niemożliwe.
Nie wiem, ile czasu upłynęło, zanim poznałam odpowiedź. Może kilka chwil, a może kilka godzin, nie wiem, bo to, co zobaczyłam, tak mnie zszokowało, że zniknęły inne myśli. W jednej chwili wszystko stało się oczywiste. To nie zwierzę. To kobieta! Matka! Matka, która właśnie urodziła dziecko.
Wpatrywałam się w nią wytrzeszczonymi oczami, patrzyłam, jak wydostaje się spod krzaka, trzymając w ramionach maleństwo zawinięte w jakiś materiał. Pamiętam go dobrze. Wyglądał na sztywny, był szarawy. Wystawała z niego tylko brązowa jak orzech mała i pomarszczona główka dziecka.
Z trudem ogarniałam to, czego byłam świadkiem, w głowie kłębiły mi się myśli i emocje. Oto matka, która właśnie urodziła dziecko. Widziałam po jej minie i delikatnych ruchach, że będzie je kochała i dbała o nie. Byłam urzeczona. A jednocześnie nieskończenie samotna. Nie wiem, czy kiedykolwiek czułam tak wielką tęsknotę za byciem chcianą, jak w tamtej chwili. Chciałam być takim dzieckiem, urodzonym w buszu.
Matka wraz z noworodkiem ruszyła w stronę, z której przyszła. Jej krok był teraz zupełnie inny, ciało miała wyprostowane. Teraz, kiedy już ją znalazłam, bałam się, że ją stracę, więc zeskoczyłam z gałęzi i pospiesznie ześlizgnęłam się z pnia drzewa, tak szybko, że paskudnie podrapałam skórę na brzuchu i wywołałam wielką chmurę pyłu unoszącego się nad korą.
Kiedy wylądowałam na ziemi, matka znikała wśród zarośli, a krzak, w którym schowała się wcześniej, był pusty. Ale czy na pewno? Może zostało tam więcej dzieci? Byłam rozdarta pomiędzy chęcią śledzenia jej a koniecznością poznania odpowiedzi na pytanie, które właśnie sobie postawiłam. Postanowiłam szybko zbadać opustoszały krzak. W środku było ciemno, ale widziałam, że nie ma tam nikogo więcej, tylko kałuża lepkiej i dziwnie pachnącej cieczy, wyglądającej jak krew. To mnie zszokowało. Nie miałam pojęcia, skąd się wzięło dziecko, wiedziałam jedynie, że tak się czasem zdarza. Żyłam wśród małp, a one od czasu do czasu miewały dzieci, ale nigdy nie widziałam żadnej przy porodzie. Po prostu znikały i pojawiały się już z noworodkiem, który wisiał przyklejony do matki, dopóki nie urósł na tyle, żeby się bawić i zasłużyć na zainteresowanie stada. Ale to zwierzę nie było małpą. Było tym samym, co ja. Widowisko, które dziś obserwowałam, różniło się od wszystkiego, co do tej pory poznałam.
Czasem wracam myślami do mojego bezcennego odłamka lustra i zastanawiam się nad dniem, w którym go znalazłam. Czy byłabym w stanie odpowiednio zinterpretować to, co zobaczyłam, gdybym wcześniej nie doznała tak intensywnego utożsamienia się ze swoim wizerunkiem? Nie wiem, ale z przekonaniem większym niż wcześniej postanowiłam znaleźć tę matkę, pójść za nią i ją poznać.
Ruszyłam w stronę, w którą poszła, i zauważyłam ruch. Chyba coś słyszałam. Nieznajome miauczenie płaczącego dziecka? To musiało być to. Ruszyłam za nimi w pośpiechu.
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Śledzenie matki z noworodkiem nie było trudne. Byłam teraz zwinna i szybka, a znajomość małpich tuneli umożliwiała mi korzystanie ze skrótów zamiast wędrowania krok w krok za kobietą. Znajdowałam się na nowym terytorium, ale zasady obowiązywały te same. Chociaż miałam ograniczone pole widzenia i tunele często oddalały mnie od matki i dziecka, regularnie sprawdzałam, czy wciąż mam ich w zasięgu wzroku. Czasem nawet wspinałam się na drzewo, żeby mieć lepszy widok.
Z każdym krokiem coraz bardziej oddalałam się od domu, ale emocje i determinacja były potężnymi siłami, które prowadziły mnie poza strefę bezpieczeństwa. Szłam za tą kobietą ślepo i miałam tylko jeden cel: dotrzeć tam, dokąd zmierzała.
Czas mijał i krajobraz wokół mnie zaczął się zmieniać. Zrobiło się bardziej przestronnie, wokół nie kłębiła się już roślinność i zaczynałam dostrzegać otwarte przestrzenie, na których nie było ziemi tylko piasek.
Kobieta i dziecko byli tuż przede mną, a ja czułam niepohamowane pragnienie zawołania do niej. Chciałam zwrócić na siebie jej uwagę, zmusić ją do spojrzenia na mnie, nawiązać z nią kontakt, zanim będzie za późno. Obudziło się we mnie coś, co było uśpione od bardzo dawna. Nie wiedziałam, co to takiego. Chciałam tylko, żeby mnie zauważyła i spróbowała poznać. Dziś może się to wydawać dziwaczne, ale pamiętam to wyraźnie. Pragnęłam, żeby chciała mnie tak samo jak swojego dziecka. Nie miałam pojęcia, dlaczego to uczucie jest tak silne, bo nauczyłam się już strachu i ostrożności w stosunku do wszystkiego, co nowe, a jednak do niej ciągnęło mnie tak, że strach nie mógł z tym konkurować.
Było jednak za późno. Zanim zdołałam zebrać się w sobie, żeby nawiązać kontakt, zniknęła mi z oczu. Prześlizgnęła się przez dziurę w czymś, co wyglądało jak sztuczny żywopłot, zbudowany z patyków. Przyspieszyłam, potykałam się o to, co pozostało ze znajomego poszycia, ale choć bardzo pragnęłam znaleźć się tam, gdzie nieznajoma, instynkt powstrzymał mnie od wkroczenia na pustą, otwartą przestrzeń.
Kiedy zbliżyłam się do żywopłotu, za którym zniknęła, do głowy napłynęły mi zupełnie nowe myśli. Przykucnęłam i schowałam się za krzakami, a palcami rozsunęłam sieć liści, żeby coś widzieć. Odeszłam daleko od domu i znajdowałam się na całkiem nowym terytorium, ale ten teren nie przypominał żadnego, jaki widziałam wcześniej.
Tak samo jak wtedy, gdy po raz pierwszy zobaczyłam tę kobietę, tak i teraz upłynęło trochę czasu, zanim zdołałam zrozumieć, co widzę. Musiały się przedrzeć na powierzchnię jakieś pogrzebane głęboko wspomnienia, bo pamiętam dziwne uczucie, że to, na co patrzę, jest całkiem obce i jednocześnie rozpaczliwie znajome. Wywołało bolesną tęsknotę w moim sercu.
Nie wiem, ile miałam lat ani jak długo żyłam wśród małp, ale podejrzewam, że nie dłużej niż trzy lata, bo wspomnienia z życia przed dżunglą zdołały do mnie dotrzeć. Teraz, po kilku dziesięcioleciach, mam ich w pamięci bardzo niewiele, ale jest we mnie silne przekonanie, że wtedy jeszcze je miałam. Dominowała świadomość, że gatunek znajdujący się za tym ogrodzeniem to moi ludzie. I że mieszkają w domu, w jakim ja też kiedyś mieszkałam, nawet jeśli nie wyglądał dokładnie tak samo.
Za ogrodzeniem stały trzy chatki. Były duże i okrągłe, o dachach z długich źdźbeł trawy. Każda miała oddzielne wejście. Zbudowano je z długich patyków czy też gałęzi, związanych pasmami skręconej liany, podobnymi do sznurka, którym kobieta przewiązała w pasie swoje ubranie.
Pomiędzy drzewami wisiały rozpięte większe kawałki materiału i po chwilowym zdziwieniu je też rozpoznałam. To hamaki! Znałam hamaki! Ludzie w nich odpoczywali, tak samo jak małpy w gniazdach, wysoko w koronach drzew. W jednym z nich leżał śpiący mężczyzna, a hamak, który zajmował, kołysał się delikatnie.
Ten mężczyzna wydawał mi się ogromny – dobrze zbudowany, imponujący i przerażający. Przyzwyczaiłam się do mojej małpiej rodziny, w której górowałam nawet nad największymi samcami, jeśli więc byłam onieśmielona wzrostem kobiety, za którą szłam, ci ogromni mężczyźni napawali mnie przerażeniem. Jednak tym razem strach przytłumiło, przynajmniej w pewnym stopniu, dziwne przekonanie, że oni są tacy sami jak ja.
Przy domach kręciło się kilka innych kobiet, ubranych skąpiej niż ta, za którą przyszłam. One też miały na szyi sznurki nanizanych jagód. Spod powierzchni wynurzyło się kolejne wspomnienie. To nie jagody! To naszyjniki! Długie sznurki z kolorowymi paciorkami. Je też sobie przypomniałam. Ale skąd je wzięły? Było tu tyle do oglądania, do wchłonięcia. Tyle nieznanych widoków, zapachów i dźwięków.
Po kobiecie z dzieckiem nie było śladu, więc stwierdziłam, że musiała wejść do jednej z chatek. Na zewnątrz dostrzegłam jednak kilka innych osób, a gdy rozejrzałam się z mojego punktu obserwacyjnego na szczycie powalonego pnia, zauważyłam za chatkami rzekę. Brązowa woda płynęła powoli, a ja zaczęłam się zastanawiać, czy to ta sama rzeka, którą widziałam z wierzchołka drzewa. Jeśli tak, to czy ci ludzie nie bali się, że kajmany wypełzną na brzeg i pokąsają ich po piętach?
Nad rzeką panował duży ruch, wyglądało więc na to, że groźne kajmany się tam nie zapuszczają. Na brzegu leżały dwa długie, odwrócone do góry dnem przedmioty wykonane z pni drzew. Lśniły, były mokre. Wyciosano je w kształt, który w pierwszej chwili nie miał dla mnie żadnego sensu, ale po chwili okazał się frustrująco znajomy. Nagle dotarło do mnie, że to łodzie.
A więc ci ludzie musieli z jakiegoś powodu podróżować po rzece. Łowili ryby? Znajdowali nowe tereny? A może nawet opuszczali dżunglę? Oszołomiła mnie nowa myśl, która dołączyła do pozostałych. Czy ta rzeka stanowiła klucz, umożliwiający mi powrót do dawnego domu? Ta myśl przeszyła mnie z niepokojącą intensywnością. Od bardzo dawna nie myślałam o moim dawnym domu, a teraz nagle wpadłam w pułapkę wspomnień. Tyle już zapomniałam, a w jednej chwili wszystko wróciło. Oni są rodziną. Ludzką rodziną. Ja też jestem człowiekiem.
Pozostałam w pobliżu ich obozu przez resztę dnia. Najpierw podglądałam ich z kryjówki przy ogrodzeniu, ale później znalazłam kilka innych punktów obserwacyjnych, przemieszczając się ukradkiem od jednej kępy rzadkich zarośli do drugiej. Okrążyłam w ten sposób obóz, unikając brzegu rzeki. Nie potrafiłam stamtąd odejść, ale byłam ostrożna. Moje odkrycie wciąż mnie przerażało. Nie kobiety i dzieci, tylko groźnie wyglądający mężczyźni. Wspomnienie mężczyzn, którzy porzucili mnie w dżungli odrodziło się z taką samą siłą jak wszystkie pozostałe.
Patrzenie na tych ludzi, wykonujących codzienne obowiązki, przeniosło mnie do innego świata. Czemu mieli na twarzach kolorowe znaki? W jakim celu pocierali kawałkami materiału o kamienie? Po co im dziwne zielone pojemniki pełne wody? Dlaczego tylko najmłodsi mieli zęby? Tak samo jak wtedy, gry trafiłam do dżungli, teraz też uczyłam się życia zupełnie nowego gatunku. Miałam takie wrażenie mimo przekonania, że to prawdopodobnie mój własny gatunek.
Najbardziej zachwycały mnie dzieci. Maluchy, czystsze i bardziej brązowe niż ja, bawiły się i walczyły ze sobą tak samo jak młode małpki, do których zachowania byłam przyzwyczajona. Podskakiwały i piszczały, uszczęśliwione. Te dźwięki przywoływały zarówno wspomnienia z życia, które już zapomniałam, jak i te niedawne. Słyszałam wcześniej te wysokie piski, kiedy przesiadywałam w koronach drzew, ale zawsze sądziłam, że to jakiś inny gatunek małp. Ale nie. To były głosy dzieci!
Natomiast dorośli, w przeciwieństwie do małp, byli dziwnie milczący. Nie czuli potrzeby rozmowy ani dotykania się nawzajem. Dzieci były bardziej podobne do mnie, nie tylko pod względem radosnego usposobienia, ale także sposobu, w jaki się bawiły, w jaki używały rąk, ramion i ciał. Jakaś część mnie oczywiście zaraz zapragnęła się im pokazać. Podejść, dołączyć do zabawy i poczuć się mile widzianą.
W końcu wygonił mnie stamtąd brzuch. Był pusty i burczący, bo od rana niczym go nie wypełniłam. Kiedy rozciągałam zdrętwiałe od siedzenia w kucki nogi, zastanawiałam się, co jedzą ci ludzie. W skrzyniach widziałam zebrane owoce, które rozpoznawałam, ale nikt ich nie jadł. Więc czym się żywili? Może rybami z rzeki? Czułam tu dziwne zapachy. Słońce już zachodziło, ale zdecydowałam się na jeszcze jedną wycieczkę do odległej krawędzi obozu, gdzie jeszcze nie dotarłam.
Przy okazji trafiłam na wydeptaną ścieżkę, biegnącą po okręgu wokół ogrodzenia. Odchodziła od obozowiska i nie wiedziałam, dokąd prowadzi, ale na końcu, nad drzewami, dostrzegłam jakąś chmurę. Znów przez chwilę nie rozumiałam co to i ze zdumieniem patrzyłam na podniebne kłęby w kolorze kamienia. Ale później mnie olśniło. To dym! Dym z ogniska! Więc stąd ten dziwny zapach.
Niepewnie ruszyłam ścieżką, bałam się, że spotkam któregoś z przerażających dorosłych osobników, ale wyglądało na to, że jestem sama. Nic nie widziałam ani nie słyszałam. Ścieżka doprowadziła mnie do drugiej niewielkiej polanki z taką samą jak w obozowisku ubitą suchą ziemią. Pośrodku paliły się dwa ogniska. Nie widziałam ognia od tak dawna, że ledwie go rozpoznałam, ale jakimś cudem na widok dymu i płomieni wiedziałam, że muszę być ostrożna. To był raczej instynkt niż wspomnienie. W każdym razie służył mi dobrze.
Nad ogniskiem, tym znajdującym się bliżej mnie, zawieszony był cienki kawałek czegoś twardego i lśniącego. Wtedy nie wiedziałam co to, ale na nim stał okrągły pojemnik z tego samego materiału. Zbliżyłam się, żeby do niego zajrzeć i poczułam żar oblizujący mi skórę. W środku bulgotała woda, w której unosiło się coś białego, przypominającego korzenie. Zmarszczyłam nos, kiedy para owionęła mi twarz. Czy ci ludzie to jedzą? Nie mogłam sobie wyobrazić zjedzenia czegoś takiego. Od samego kwaśnego zapachu zbierało mi się na wymioty.
Podeszłam do drugiego ogniska, nad którym nie było nic poza skrzyżowanymi patykami. Zawiesiłam ręce nad płomieniami i rozkoszowałam się ciepłem, które od nich emanowało. Tak jak ciepło słońca, tylko pochodzące z ziemi. Coś niesamowitego!
Nie było nic do jedzenia, więc mogłam sobie iść, ale wtedy usłyszałam ciche dźwięki wydawane przez ludzi. Niskie pomruki dochodziły zza polanki, więc ostrożnie ruszyłam w ich stronę po piaszczystej nawierzchni, ciesząc się, że nie ma tu gałązek, liści ani patyków. Trzaski i szelesty mogłyby zdradzić moją obecność.
Kiedy zbliżyłam się na tyle, żeby dobrze słyszeć, wyjrzałam ostrożnie spomiędzy gałęzi i ujrzałam dwóch osobników płci męskiej, kucających przy pniu wielkiego drzewa. Budowali jakąś pułapkę. Był to pojemnik ze skrzyżowanych i powiązanych ze sobą patyków. Przez całe jego wnętrze biegł zrobiony z lian sznur, który wychodził na zewnątrz. Sznurek miał pewnie zachęcić to coś, na co polowali, bo poruszali końcem liny w pobliżu korzeni. Czekałam, żeby zobaczyć, na co polują, a tymczasem słońce obniżało się na niebie i zaczynała zapadać noc. Jednak widziałam całkiem nieźle nawet w półmroku i w końcu zobaczyłam największego i najbardziej włochatego pająka w moim życiu.
Byłam przyzwyczajona do pająków, choć już ich nie drażniłam tak jak dawniej, ale takiego nie widziałam na naszym terytorium. Był ogromny, na pewno większy niż dłoń każdego z tych mężczyzn, ale niestety niedługo miał się cieszyć światem. Kiedy tylko wyłonił się ze swojego domku, żeby zbadać koniec sznurka, znalazł się w pułapce i został zabity. W mgnieniu oka przeszył go sztylet jednego z mężczyzn. Ruch był tak błyskawiczny, że z trudem go zarejestrowałam.
Ciało pająka trafiło do worka, który jeden z mężczyzn miał przy boku. Sądząc po wybrzuszeniach, znalazło się w nim więcej pechowych pająków. Było już prawie całkiem ciemno, więc to musiał być ich ostatni łup tego dnia. Wstali i skierowali się w stronę polany z ogniskami, a ja – zafascynowana, choć trochę smutna z powodu biednych pająków – wypełzłam z mojej kryjówki i ruszyłam za nimi.
Wtedy dostałam pierwszą w życiu lekcję gotowania. Mężczyźni usiedli przy pustym ognisku i zabrali się do pracy. Wyjęli z worka kilka pająków i zaczęli je starannie oprawiać. Później dowiedziałam się, że usuwali jad, który był im do czegoś potrzebny, bo uważnie wyciskali go do małego pojemniczka z łupiny kokosu.
Nie widziałam wszystkich szczegółów, ale kiedy oprawili pająki, a także kilka węży, które też mieli w worku, zawinęli mięso w liście, chyba bananowe, i z każdego zrobili pakiecik. Później przebili je patykami, żeby się nie rozwijały i położyli na kratce nad ogniem.
Obserwowałam to wygłodniałymi oczami. Moje nogi znów zaczęły protestować, ale żołądek stanowczo się rozchmurzył, bo wiedział, że może liczyć na jedzenie. Miałam szczęście, bo kiedy tylko mężczyźni zrobili paczuszki, wstali i wyszli z polany. Żeby polować dalej? A może zamierzali zawołać innych? Nie miałam pojęcia. Wiedziałam tylko, że chcę mieć jedną z tych paczuszek dla siebie.
Odczekałam trochę, bo bałam się, że wrócą, ale kiedy uszy podpowiedziały mi, że jestem bezpieczna, szybko podbiegłam do ognia i złapałam jeden z pakiecików.
Jego temperatura mnie zszokowała. Był tak gorący, że prawie wypadł mi z ręki. Idąc, musiałam przerzucać go z jednej dłoni do drugiej. Odwróciłam się i ruszyłam z powrotem do lasu, ale stanęłam jak wryta na widok trojga dzieci, które pojawiły się znikąd i stały, wpatrując się we mnie dużymi oczami jak czarne guziki.
Nie odezwały się, niczego nie zrobiły. Wydawały się zaciekawione, ale nie wykonywały żadnych ruchów, więc dałam nura w zarośla i ruszyłam biegiem. Nie pobiegły za mną. Nie wydawały się zaniepokojone tym, że ukradłam ich obiad. Kiedy zatrzymałam się na chwilę, żeby złapać oddech, słyszałam coś jakby chichot. Tak, nie miałam wątpliwości, że się śmiały.
Wtedy stwierdziłam, że mogę się zatrzymać i skosztować mojego niepokojąco gorącego pająka. Byłam głodna jak wilk, a pakiecik ostygł na tyle, że mogłam już jeść. Wyciągnęłam patyk i rozwinęłam zwęglony liść. Zapach jeszcze bardziej połechtał mój żołądek, ale kiedy zobaczyłam, co jest w środku, zemdliło mnie. Zawartość wyglądała tak obrzydliwie, że musiałabym być tysiąc razy bardziej głodna, żeby włożyć coś tak wstrętnego do ust.
Próbowanie jedzenia z ogniska będzie musiało poczekać. Może ci ludzie robili inne rzeczy. Takie, które będę w stanie zjeść. Ruszyłam w długą drogę powrotną na moje terytorium. Wciąż głodna.
Chciałam zobaczyć więcej. Wiedziałam, że tam wrócę.
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Odkąd dowiedziałam się, gdzie jest obozowisko ludzi, nie potrafiłam trzymać się od nich z daleka.
To było jak narkotyk. Tak silny, że każdego dnia wyruszałam w długą drogę – trasa wryła mi się w podświadomość – a potem całymi godzinami siedziałam w pobliżu i chłonęłam. Żadne dziecko obdarowane najcudowniejszą zabawką nie byłoby bardziej oczarowane niż ja wówczas. I żaden uczeń, nieważne, jak pilny, nie nauczyłby się więcej.
Na początku najbardziej interesowało mnie jedzenie. Mimo wielkich emocji otwarcie paczuszki z pieczonym pająkiem było rozczarowaniem, bo nie byłam w stanie go zjeść. Coś jednak przyciągało mnie z powrotem. Miałam przeczucie, że będę miała ochotę na inne potrawy przygotowywane nad obozowym ogniskiem. I nie rozczarowałam się.
W ciągu nadchodzących tygodni i miesięcy poznałam inne oblicze pożywienia oferowanego przez dżunglę. Próbowałam mrówczych odwłoków, chrupiących i pysznych oraz dużych, lśniących brązowych robaków, które już takie smaczne nie były. Z zewnątrz wyglądały kusząco: tłuste, błyszczące z zaostrzonym końcem, ale w środku okazały się surowe i obrzydliwe. Próbowałam pysznego, pozbawionego skórki mięsa, które przypominało kiełbasę. Dziś myślę, że to musiało być coś w stylu pikantnego kurczaka czy może bażanta, ale wówczas oczywiście wiedziałam tylko tyle, że mi smakuje. Było też mięso, które miało w środku mnóstwo małych kosteczek, podejrzewam więc, że to musiał być wąż. Jadałam ryby, później mimo wszystko pająki, a znacznie później odkryłam, że ludzie co jakiś czas zabijają i zjadają małpy. Ze wstydem i poczuciem, że dokonałam zdrady, przyznaję, że prawdopodobnie jadałam więc także małpie mięso.
Wówczas o tym nie wiedziałam. Byłam głodna, a to jedzenie wypełniało mi brzuch tak rozkosznie jak nic, co byłam w stanie zdobyć samodzielnie.
Choć teraz nie musiałam już szukać jedzenia. W obozowisku ludzi owoców było pod dostatkiem. Po co miałam się wspinać na drzewa, skoro tutaj wystarczyło wziąć? Korzystanie z tych zasobów stało się dla mnie codziennością.
Odkryłam też, choć wiem to dopiero dzisiaj, alkohol! Nie mam pojęcia, z czego go robili ani jak, ale któregoś dnia, kiedy zmierzałam już do małpich tuneli i na moje terytorium, natrafiłam na pojemnik z długą wąską szyjką, prawdopodobnie gliniany, osłonięty plecionką z liści bananowca. Ostrożnie powąchałam. Zapach okazał się ostry i zapiekło mnie w nosie, ale jednocześnie było w nim coś kuszącego. Byłam odwodniona, więc upiłam kilka dużych, mogących ugasić pragnienie łyków, ale zrobiwszy to, doznałam szoku. Choć zapach był interesujący, płyn okazał się mocny i niezwykle gorzki. Po długim czasie picia wyłącznie wody, napój o takim smaku był szokujący.
Ale to wszystko nic w porównaniu ze wstrząsem, który przyszedł później. Czułam się tak, jakbym nagle zapomniała, jak się porusza rękami i nogami. Zataczałam się i rozkoszowałam dziwnym, ale jednocześnie przyjemnym doznaniem, że wszystko wokół porusza się tak samo jak ja. To było tak przyjemne, że upiłam jeszcze kilka łyków, które sprawiły, że zaczęłam chichotać i prawie nie byłam w stanie się ruszyć.
To moje pierwsze i ostatnie doświadczenie z alkoholem w dzieciństwie. Przez resztę wieczoru czułam się dziwnie i niepewnie, a nazajutrz daleko mi było do bystrej i wypoczętej dziewczynki.
Ale nie tylko jedzenie i picie wabiło mnie do indiańskiego obozowiska. Wciąż odczuwałam tę samą silną tęsknotę co za pierwszym razem, kiedy zobaczyłam matkę z nowo narodzonym dzieckiem. Chciałam dowiedzieć się wszystkiego na temat ludzkiej rodziny i chłonęłam wszelkie szczegóły ich codziennego życia.
Prawie nie nosili ubrań. W sumie czemu mieliby je nosić w upalnej dżungli? I mężczyźni, i kobiety mieli tylko przepaski na biodrach. Jedyną osobą, która zakrywała prawie całe ciało, była kobieta, która urodziła dziecko. Zadziwiało mnie, że dorośli nie mieli zębów. Dziwnie to wyglądało. Wypadły im? Zostały wyrwane? Czy to był element pielęgnacji? Musiałam się tyle nauczyć i chociaż czasem to, co widziałam, mieszało się ze wspomnieniami z mojego wcześniejszego życia, większość wydawała się obca i dziwaczna.
Niektóre zjawiska były uniwersalne dla światów zwierząt i ludzi. Obserwowałam niezmordowanie bawiące się dzieci i zachwycałam się tym, jakie są do mnie podobne. Nawet tak samo jak ja, kiedy trafiłam do dżungli, drażniły się z biednymi, cierpliwym pająkami. Lubiły spędzać czas w ten sposób. Kobiety miały zajętą każdą chwilę dnia, pracowały niestrudzenie. W przeciwieństwie do mojej małpiej rodziny, która przez większość czasu iskała się wzajemnie albo drzemała, w tej rodzinie kobiety zawsze miały coś do zrobienia. Zbierały gałązki i robiły z nich pojemniki na owoce i inne rzeczy. Zbierały patyki bambusowe i splatały je, a potem umacniały już i tak szczelnie obłożone dachy chatek. Plotły z bambusa i pędów lian duże maty, wykorzystywane albo do siedzenia, albo do naprawiana zniszczonych ścian domków.
Mężczyźni także pracowali i wkrótce zrozumiałam, na czym polega podział zadań. Kobiety dbały, żeby obozowisko (oraz dzieci) były czyste i oporządzone, a mężczyźni wypływali w drewnianych łodziach na rzekę albo przygotowywali zatrute strzałki, łuki i strzały oraz katapulty. Wydawało się, że znają nieskończenie wiele sposobów zabijania.
Mieli także znacznie prostszy sposób wspinania się na drzewa – oplątywali luźną linę z trawy wokół pnia drzewa i kostek nóg tak, że kiedy przesuwali się w górę, lina zaciskała się na pniu. Widziałam, w jakim stopniu minimalizuje to obciążenie nóg i stóp – po rosnące wysoko owoce wspinali się w mgnieniu oka.
Znaleźli całkiem nowe zastosowanie dla kaczanów kukurydzy. Ja rozwiązywałam kwestię podcierania się za pomocą wilgotnego mchu, tak jak małpy, a oni – co zauważyłam któregoś dnia, obserwując dziecko w krzakach – używali włochatych łusek z kolb kukurydzy, co wydało się znacznie skuteczniejsze. Podpatrzyłam to i też zaczęłam tak robić.
Tak mijały dni i tygodnie, moje życie nabrało rutyny. Choć co wieczór wracałam do małpiego stada, żeby spędzić z nimi noc, przez większość dnia przebywałam w pobliżu obozu.
Wdrapywałam się na drzewo przy ogrodzeniu i przez wiele godzin patrzyłam i słuchałam, jak milcząca zjawa. Im więcej widziałam, tym większego nabierałam przekonania, że to miejsce, do którego mogłabym należeć, gdyby tylko zechcieli mnie przyjąć.
Strach jest potężnym uczuciem, a ja wciąż bardzo się bałam. Żyłam wśród zwierząt, wiedziałam, czego się po nich spodziewać, a o ludziach wiedziałam tylko tyle – nie licząc zamglonych wspomnień domu i mojej mamy – że dwóch z nich porwało mnie i porzuciło. Zostawili mnie w dżungli, nie dbając o to, czy przeżyję, czy umrę. Czy ci ludzie tutaj różnili się od nich czymkolwiek? Desperacko pragnęłam wierzyć, że tak. Ale jeśli nie? Pokazanie im mojej twarzy będzie wymagało odwagi.
Czas mijał i obserwacja życia rodzinnego była coraz bardziej wciągająca. Wpatrywałam się w mamiące i kuszące obrazy: bawiące się dzieci, płonące ogniska, całą rodzinę zebraną razem. Jakby to było cudownie, myślałam z mojej kryjówki w ciemnych gałęziach, zostać jednym z tych hołubionych dzieci, bawiących się w bezpiecznym wnętrzu wesołego obozowiska.
Nie wiem, co odróżniło ten akurat dzień od pozostałych. Nie jestem pewna, czy coś wywołało mój nagły przejaw śmiałości, czy może po prostu miałam już dość bycia wykluczoną. Być może działo się tyle, że uznałam, że dam radę wślizgnąć się niezauważona.
Był mniej więcej środek dnia i wszyscy wydawali się zajęci. Nie wiem, czy ktoś mnie widział. Jeśli tak, nie dali tego po sobie poznać. Możliwe też, że ja nie zawracałam sobie głowy ostrożnością. Całkowicie skupiłam się na misji – chciałam dostać się do środka. Wbiłam sobie do głowy, że ciężarna kobieta, która mnie tu przyprowadziła, będzie kluczem do tego, żeby mieszkańcy mnie zaakceptowali.
Wyszłam z niskich zarośli i postawiłam stopy na ubitej ziemi za ogrodzeniem. Nie stałam tam długo. Otwarta przestrzeń była zbyt przerażająca. Czmychnęłam w stronę najbliższej chatki i ostrożnie zajrzałam do środka.
W środku było mroczno, ale fascynująco. Stały tam łóżka z trawy i bambusa, wyglądające na bardzo wygodne. Zauważyłam dużo mat, gładkich i wzorzystych. Na ścianach wisiały banany i inne owoce, mnóstwo owoców, także takich, których nigdy nie widziałam w dżungli. Skąd się zatem wzięły? Na rurze pośrodku pomieszczenia wisiało kilka hamaków, a wszędzie wkoło stały wytwarzane przez ludzi przedmioty: koszyki i pojemniki, wykonane z rafii, gałęzi i gliny.
W chatce nie było nikogo, więc szybko przeniosłam się na zewnątrz. Tuż za rogiem, czego wcześniej nie widziałam, znajdował się zbiornik na wodę. Wyglądał jak wielka wersja manierki, z której już tu pijałam. Na dole był bardzo szeroki, a później zwężał się ku górze i miał długą szyjkę. Czy po to, żeby powstrzymać owady? Na górze szyjka była jednak na tyle szeroka, żeby wydobyć z niej wodę (do czego używano czegoś w rodzaju połowy muszli). Mimo to dla dziecka byłoby to trudne zadanie, gdyby zbiornik był napełniony mniej niż w połowie.
Odkryłam, że woda nie pochodziła z rzeki. Nie wiedziałam dlaczego, bo przecież ja ją pijałam. Brała się z ogromnych, metalowych kanistrów, które mężczyźni przynosili parami z jakiegoś miejsca, którego nie widziałam. Przekładali długi kij przez otwory na górze dwóch kanistrów i nieśli je między sobą, opierając kij na ramionach. To przywołało wspomnienie, bo w moim domu dorośli nosili wodę w ten sam sposób.
Przy zbiorniku stała kobieta i piła. Nie była to byle jaka kobieta, tylko ta, która mnie tu przyprowadziła. Na jej widok serce mi się ścisnęło. Byłam pewna, że to znak, potwierdzenie, że zrobiłam dobrze, przychodząc tu. Była matką i kiedy spojrzy mi w oczy, może pokocha mnie tak samo jak swoje dziecko.
Ludzka potrzeba bycia kochanym jest niezwykle silna. To jeden z najważniejszych czynników, który czyni zwierzęta socjalne socjalnymi. Małpy bardzo dbały o swoich towarzyszy i przekonałam się, że ludzie zachowywali się tak samo. A ja właśnie tego pragnęłam – być kochaną i otoczoną opieką. Wierzyłam, że wystarczy pokazać się tej matce. Musi zobaczyć potrzebę w moich oczach.
Ale tak się nie stało. Stałam i nie wiedziałam, w jaki sposób dać jej znać, że tu jestem. Ale nagle ona sama się odwróciła i popatrzyła na mnie. Jej reakcja była odwrotna do oczekiwanej. Tak, spojrzała na mnie. Ale w jej oczach zobaczyłam strach. Od razu zaczęła się oddalać, nie spuszczając ze mnie wzroku. Nie patrzyła tak, jak się patrzy na kogoś równego sobie, tylko jak na jakieś obrzydliwe, plugawe stworzenie, napawające odrazą.
Kiedy się oddaliła, jej strach wcale się nie zmniejszył. Wręcz przeciwnie, im dłużej na mnie patrzyła, tym bardziej się bała. Uciekając w panice, potykała się o różne przedmioty i cały czas coś krzyczała. Nie wiedziałam, co mówi, ale było oczywiste, że chce, żebym odeszła.
Cokolwiek mówiła, jej zachowanie zwróciło uwagę innych. Ja w tym czasie starałam się sprawiać wrażenie małej i niegroźnej. Z pobliskiej chatki wybiegł dobrze zbudowany mężczyzna, który chciał się dowiedzieć, co się dzieje. Na głowie miał opaskę z materiału, za którą zatknął kilka piór. Jedno było zjawiskowo niebieskie, pozostałe w kolorze głębokiej zieleni. Oprócz tego nosił ozdoby z jaskrawych koralików. Na policzkach miał wymalowane farbą dwa paski: czerwony, a nad nim czarny.
Od razu wiedziałam, że jest przywódcą. Tego nauczyłam się oczywiście od mojego małpiego stada. U nas wcale nie rządził Małpi Dziadek. Miał kalekie ramię, głównie siedział i tylko unosił brew, obserwując to, co się działo. Wódz był młodszy, większy i z całą pewnością silniejszy. Potrafił łamać duże, grube gałęzie, z którymi inne małpy sobie nie radziły i z tego powodu całe stado otaczało go szacunkiem. Był władczy i agresywny, nie należał do moich ulubieńców, ale takie było prawo stada. Jemu powierzyliśmy prowadzenie nas.
Ten mężczyzna był taki sam: silny i pewny siebie. Nie wystraszył się na mój widok. Podszedł do mnie zdecydowanym krokiem. Teraz przyszła moja kolej na strach, bo nagle wyciągnął rękę i położył mi ją na ramieniu, a drugą chwycił mnie pod brodę i uniósł mi głowę.
Jeśli moje pojawienie się zszokowało go, a przynajmniej trochę zdziwiło, nie okazał tego. Szybko mnie obejrzał. Serce waliło mi w piersi, a nogi z przerażenia uginały się pode mną. Otworzył mi usta, żeby obejrzeć zęby, a potem przechylił mi głowę, żeby obejrzeć tył szyi. Przez cały czas mamrotał coś, czego nie rozumiałam. Kiedy skończył, po prostu mnie odgonił.
Ten gest nie pozostawiał wątpliwości. Małpy robiły to samo. Takim gestem większa, silniejsza małpa odsyłała mniejszą i słabszą, która próbowała podkraść jej orzechy. Byłam zdruzgotana. Dlaczego nie chciał dać mi szansy? Próbowałam go błagać, wykonywałam gesty, które miały przekazać moje pragnienie jedzenia i schronienia, ale mówiłam i poruszałam się jak małpa, nie jak dziecko, więc nie zwracał uwagi, tylko mnie przeganiał.
Mimo to stałam miejscu. Mieli tyle miejsca i jedzenia! A mnie trzeba było tak niewiele, a za to mogłabym im pomagać! On jednak był nieprzejednany i teraz zaczął mnie popychać. Miał szorstkie ręce, był silny i zdecydowany się mnie pozbyć. Wykonał nawet gest, który zrozumiałam od razu – z wściekłością przesunął palec po gardle.
Nie trzeba było więcej, żebym czmychnęła z powrotem w zarośla i całkowicie zdruzgotana uciekła do dżungli. Nie zatrzymałam się, aż dotarłam na własne terytorium, do moich kochanych, dobrze znanych małp, które jeśli nawet nie wydawały się zachwycone, że wróciłam, to przynajmniej z taką samą jak zawsze radością przyjęły mnie z powrotem.
Tego dnia dostałam ważną lekcję. I bardzo uniwersalną, bo do dziś pamiętam jej treść. Rodzina nie opiera się na tym, do kogo się przynależy ani co jest wypisane w twoim akcie urodzenia, na tym jak wyglądasz, ani na tym co wykazałyby badania DNA. Rodzina to grupa, która o ciebie dba i która cię kocha. To mogą być przyjaciele, przybrani rodzice, grono znajomych czy nawet organizacja charytatywna. Co więcej, bardziej niż chemia czy więzy krwi liczy się ta cenna świadomość, że cię nie zawiodą.
Przez najbliższe dni myślałam tylko o tym, co mi się przytrafiło i jak mam sobie z tym poradzić. Do mojej świadomości dotarło nowe uczucie. W jakiś sposób wiedziałam, że należę do świata ludzi, mimo to oni mnie odrzucili. Czułam się odtrącona, niechciana i skrzywdzona. Co ze mną będzie, jeśli odrzucił mnie własny gatunek? Wciąż jednak dochodziłam do tej samej prawdy – moja rodzina to ci, którzy nigdy mnie nie zawiedli. Bo małpy tego nie zrobiły. Chociaż ja chciałam je porzucić. Chociaż je zaniedbałam i byłam nielojalna. Zrozumiałam, że muszę pozbyć się z głowy wszelkich myśli o rodzinie. To małpy, a nie ludzie, były moimi bliskimi.
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Po jakimś czasie życie wróciło do normy, a tęsknota za ludźmi w obozie zanikła. Wciąż wracałam tam od czasu do czasu, ale z bardzo praktycznych powodów. Było tam jedzenie, które lubiłam i które szybko nauczyłam się kraść. Czemu miałabym tego nie robić? Ale na tym się kończyło.
Z jeszcze większą rozkoszą zagłębiłam się w życiu dżungli. Każda forma życia tutaj była wspaniała. Wydawało się, że codziennie widuję coś nowego: ptaka o błyszczących piórach, promień słońca tańczący w kałuży, nowo odkrytą ścieżkę, nowy widok czy nieznany wcześniej okrzyk lub śpiew.
Moimi ulubienicami wśród małych stworzonek były maleńkie beżowe jaszczurki, które miały, o dziwo, przezroczyste brzuszki. Widziałam, jakiego koloru jedzenie mają w brzuszkach i to mnie zachwycało. Ale musiałam być bardzo cierpliwa, żeby zakosztować tej przyjemności, bo zwierzątka były bardzo nieśmiałe i pojawiały się tylko wtedy, kiedy długo leżałam w bezruchu. Za to inny gatunek jaszczurek wcale nie musiał się chować. Wystarczyło, że przycupnęły na chwilę na gałęzi i stawały się niewidzialne, bo upodabniały się do otoczenia.
Wszyscy dobrze wiedzą, że mrówki są prawdziwymi pracusiami, zawsze zajęte, zawsze w pośpiechu. Formowały długie linie transportowe, przenosiły liście wielokrotnie większe niż one same i dostarczały je do dziurek, prowadzących do ich imperiów. Nigdy się nie zatrzymywały, nawet na sekundę. A jeśli postawiło im się na drodze palec, zwyczajnie go omijały. Pamiętam, że spędziłam wiele radosnych godzin w plamistym cieniu i bawiąc się z nieszczęsnymi mrówkami w kontrolera ruchu i fundując im najróżniejsze przeszkody, które musiały pokonać po drodze.
Ptaków bałam się teraz znacznie mniej. Wiele z nich postrzegałam jako cudownie mądre i piękne. Wciąż byłam ostrożna w kontaktach z papugami, ale inne ptaki bardzo mnie cieszyły. Był na przykład tukan z wielkim nochalem, który zawsze siedział kilka gałęzi nade mną i obserwował każdy mój ruch. Miał potworny krzyk, najbardziej niepokojący i schrypnięty z ptasich nawoływań, ale był przy tym tak przyjacielski, że wybaczałam mu brak muzykalności. Przyjazne usposobienie było znacznie ważniejsze.
Moim ulubionym śpiewającym ptakiem była miria, którą po latach zidentyfikowałam na podstawie zdjęć. Był to przeciętnie wyglądający kos z pomarańczowymi nóżkami. Jednak pieśń, jaką śpiewał, rekompensowała nijakie upierzenie. Często go naśladowałam, bo odkryłam, że sama mam niezły głos.
Byłam już starsza i lepiej rozumiałam rytm życia dżungli, pewnie dlatego moje dni zrobiły się bardziej uporządkowane. Wczesnym rankiem, kiedy słońce zaczynało nieśmiało przesączać się przez korony drzew, odbywało się coś w rodzaju powszechnego zgromadzenia. Każde stworzenie budziło się i brało udział w globalnym poszukiwaniu jedzenia. Gdy słońce zaczynało grzać mocniej i centymetr za centymetrem zbliżało się do zenitu, czyli mniej więcej w środku dnia, zwierzęta oddalały się. Ptaki milkły, ogólny poziom aktywności obniżał się, a wszyscy w miarę możliwości przesuwali się bliżej wierzchołków drzew, żeby zaznać chłodnego powietrza i uciec przed upałem. W tych okresach ciszy często słyszałam z oddali różne dźwięki, na przykład ryk wodospadu. Szukałam go, ale nigdy nie znalazłam. Ciekawa jestem, czy huczy tam do dziś.
Na nowo zainteresowałam się również owocami i kwiatami, które umożliwiały, że tak powiem, realizację twórczą. Zbierałam soczyste, zielone liście i miażdżyłam je kamieniem, a potem dodawałam do papki trochę wody ze stawu. Liście były hojne i wkrótce uzyskiwałam to, o co mi chodziło, czyli kolorową ciecz, której używałam jako farby. Metodą prób i błędów nauczyłam się, które liście dają najlepszy kolor i zachęcona sukcesami, podejmowałam dalsze próby. Z ziaren owocu podobnego do granatu uzyskiwałam barwnik pomarańczowy, bo wnętrze tego owocu miało najintensywniej pomarańczowy odcień, jaki w życiu widziałam. Wkrótce miałam do dyspozycji całą tęczę farb, którymi mogłam malować. Mieszałam ze sobą soki z owoców, orzechów i kwiatów. Pokrywałam nimi nie tylko własną skórę, ale także korę, kamienie i gałęzie, nie wspominając o tych małpach, które przeszkodziły mi w zajęciach plastycznych.
Jak każda mała dziewczynka robiłam także biżuterię. Obserwacja dzieci w obozie ludzi otworzyła mi oczy na nowe możliwości i teraz jednym z moich ulubionych zajęć było zbieranie orchidei, innych kwiatów i długich łodyg, z których robiłam łańcuchy i zawieszałam je, gdzie mi się zamarzyło. Wieszałam je sobie na szyi, tak jak Indianie, ale także w różnych miejscach dżungli, żeby była jeszcze ładniejsza. Sądzę, że to instynktowna potrzeba narzucana przez płeć. Moje ulubione naszyjniki zrobione były ze strączków wanilii – wiem to dzisiaj. Dzięki nim przez cały dzień towarzyszył mi słodki zapach.
Ale i tak najlepszą częścią życia była moja ukochana małpia rodzina, którą znałam już tak dobrze, że rozróżniałam wszystkie osobniki. Wiedziałam, kto się kiedy urodził i kto kiedy zmarł. Wiedziałam, które dziecko należy do której matki i jakie zalety, mocne strony i umiejętności posiada każda małpa. Podejrzewam, że na pierwszy rzut oka były tylko stadem niemal identycznych zwierząt, ale dla mnie każda była inna, jak członkowie ludzkiej rodziny.
W ich towarzystwie czułam się bezpiecznie, a dżungla stała się moim domem. Jednak wkrótce w brutalny i straszliwy sposób zostało mi przypomniane, że wróg nigdy nie śpi.
To był zwykły dzień w dżungli. Większość dni wyglądała tam tak samo. Upłynął już chyba rok, odkąd porzuciłam myśli o obozie ludzi. Trudno to dokładnie określić, ale biorąc pod uwagę, że całkiem straciłam zainteresowanie nimi, musiało minąć sporo czasu.
Nadszedł świt i jak zwykle dżungla obudziła się do życia. Panował ogłuszający hałas, bo wszystkie stworzenia wstały wraz ze słońcem. Codzienną kakofonię przerwał jednak niespodziewany okrzyk alarmowy jednej z małp. Niemal wszyscy mieszkańcy dżungli rzucili się do ucieczki.
Ewakuacja wydawała się ściśle przećwiczonym programem. Ptaków nagle zrobiło się bardzo mało, a te, które zostały, latały w panice nad nami. Małpy przybrały postać narośli na korze, a nad nagle opustoszałą krainą zapadła złowroga cisza.
Ja także ruszyłam za innymi zwierzętami i zaczęłam szukać kryjówki. W moim przypadku był nią wydrążony pień drzewa, od tak dawna pełniący funkcję mojego domu. Jeśli tylko byłam wystarczająco blisko, żeby się do niego dostać, zawsze był dla mnie kryjówką. I tym razem wczołgałam się do niego i zamaskowałam wejście w pośpiechu zebranymi gałęziami. Zastanawiałam się, jaki potwór mógł wywołać taki przestrach.
Nie musiałam długo czekać na odpowiedź. Właśnie miałam wyjrzeć, ale pierwszy dotarł do mnie dźwięk. Głośny, niepokojący odgłos, dziwnie powtarzalny, wręcz rytmiczny. Brzmiało to tak, jakby pobliskie zarośla były deptane, dziko i z wściekłością wyrywane i usuwane z drogi.
Słuch mnie nie oszukał. To właśnie miało miejsce. Najpierw odgłos narastał. Ciach, trach, szast. I znów ciach. Krzaki rozdzieliły się niepokojąco blisko mnie i ujrzałam między nimi dwóch białych mężczyzn, ubranych w zielone stroje i niosących lśniące, przerażające maczety, najróżniejsze worki, pistolety i sieci. Gdybym nie spędziła tyle czasu na obserwowaniu obozu Indian, te dwie istoty wyglądałyby dla mnie całkiem obco. Wzięłabym je za nierozpoznawalny na pierwszy rzut oka gatunek zwierzęcia, przed którym ostrzega instynkt i zmusza do ucieczki. Z drugiej strony świadomość, że to ludzie, nie zmieniała mojego podejścia. Byli potworami, wszystko w nich było potworne. Włoski na całym ciele stanęły mi dęba, a z przerażenia dudniło mi w głowie.
Wstrzymałam oddech, kiedy patrzyłam, jak torują sobie drogę przez poszycie. Wcisnęłam się w głąb pnia najdalej, jak się dało. Nie wiedziałam, czego chcą ani skąd te niszczycielskie zapędy, ale wkrótce miałam poznać odpowiedź. Zrozumiałam, że sieci mają służyć chwytaniu stworzeń. Pierwszą ofiarą był nieświadomy niczego motyl, a siatka z nim w środku zawisła na ramieniu myśliwego.
Później skupili się na ptakach. Znów obserwowałam, jak zarzucili inny rodzaj siatki, tym razem zasadzając się na papugę, piękne ptaszysko, które już widziałam tego ranka. Spętali jej nogi, a ona w panice trzepotała skrzydłami. Jej eleganckie pióra opadały na ziemię.
Wstrzymywałam oddech. Czy będę ich następnym łupem? Wyglądało na to, że chwytają wszystko, co im wpadnie w oko, od ptaków, przez insekty, po jaszczurki i węże. Nic dziwnego, że ostrzeżenie małp było tak alarmujące. Znajdowaliśmy się wszyscy w ogromnym niebezpieczeństwie.
Choć nic mi się nie stało, ten dzień zakończył beztroskę w dżungli i rozpoczął okres naznaczony strachem. Nie wiedziałam, czy to zupełna nowość i nasza dżungla została odkryta, czy może myśliwi robili to już od lat, ale w każdym razie od tego dnia odgłos maczety przedzierającej się przez pobliskie chaszcze towarzyszył mi stale, budząc przerażenie.
Miałam prawo się bać. Za którymś razem, kiedy przerażona czmychałam do mojego wydrążonego pnia, jeden z myśliwych podszedł wprost do mojej kryjówki. Stał tak blisko, że wyraźnie widziałam jego czarne buty i spodnie khaki. Słyszałam też, jak przeładowuje strzelbę. Potem podniósł broń i… Bum! Prawie ogłuchłam. Nie wiedziałam, w co celował ani czy trafił, bo słyszałam teraz tylko szaleńcze bicie mojego serca, a ręce trzęsły mi się tak, że nie mogłam nad nimi zapanować.
Bałam się wiele, naprawdę wiele razy w życiu, ale ten dzień, kiedy czułam się tak mała i bezbronna, był jedyny w swoim rodzaju. Nigdy nie zapomnę tego uczucia.
Myśliwi przychodzili czasem w dzień, a czasem w nocy. Bywało też, że pojawiali się tuż po zapadnięciu zmierzchu i świecili latarkami po oczach zmęczonym, śpiącym zwierzętom, których krzyki przerażenia, kiedy były chwytane, ranione albo zabijane, przeszywały ciemność i budziły wszystkich. A najgorsze było to, że czasem przychodzili specjalnie po małpy.
Teoretycznie powinny być dla nich zbyt mądre. Ostrzegały się nawzajem i miały silne poczucie wspólnoty, co powinno zapewnić im bezpieczeństwo. Niestety, myśliwi też byli mądrzy. Wybierali najmłodsze osobniki. Wiedzieli, że one będą zbyt pochłonięte zabawą, żeby zareagować na czas. Stanowiły łatwy cel, a kiedy wreszcie dosłyszały ostrzeżenia swoich matek, pociski ze środkiem usypiającym okazywały się zbyt szybkie. Zestrzeliwali je z drzew jak kaczki i więzili w czarnych lepkich siatkach.
Nie potrafię wyjaśnić, ile bólu wywołali we mnie ci myśliwi ani jak mordercze miałam wobec nich uczucia. Wciąż mam. Widok małpki wyrywanej z rąk krzyczącej matki zapamiętam do końca życia. One często chowały się w pustych pniach tak jak ja, a obraz małpiego dziecka wydzieranego z matczynych objęć jest tak samo poruszający, jakby dotyczył ludzi.
Gorsze było tylko patrzenie na cierpienie matek w następnych tygodniach. Ich ból i poczucie straty były trudne do zniesienia, tym bardziej że w żaden sposób nie można było ich złagodzić. Nie raz widziałam, jak taka małpia matka po prostu kładła się i umierała z rozpaczy. Myśliwi zabijali także i samice – zestrzeliwali je z drzew i wpychali do worków. Wtedy umierały też dzieci, z głodu.
Sezon polowań zaczął się tak samo nagle, jak się skończył. Natura ewidentnie dość się napatrzyła na działalność tych złych ludzi i postanowiła ich przepłoszyć. Oczywiście deszcz nie był dla mnie niczym dziwnym. Byłam przyzwyczajona do intensywnych, potężnych ulew. Zdarzały się regularnie, pewnie raz w tygodniu, ale nie częściej. Zaraz po deszczu upał wracał i eliminował najmniejsze ślady wilgoci. Nie przypominam sobie, żeby ziemia była podmokła czy bagnista. Raczej sucha. Jednak od czasu do czasu zdarzała się burza tak oszałamiająca i potężna, że stawała się wielkim wydarzeniem, odciskającym piętno na każdym stworzeniu w dżungli.
To była właśnie jedna z takich burz. Rozpętała się bez ostrzeżenia. No, prawie bez ostrzeżenia. Małpy chyba świetnie wiedziały, co się święci. Dzień wcześniej było wyjątkowo upalnie. Czy to był znak? Nie wiem. Pamiętam tylko, że kiedy się obudziłam, prawie od razu zauważyłam jedną z dorosłych małp, wykonującą wyjątkowy taniec. Wydawało mi się, że to może być preludium do porannej sesji zabawowej, ale reakcja innych podpowiedziała mi, że ruchy miały szczególne znaczenie.
Wiedziałam, że wydarzy się coś, co przełamie codzienną rutynę, a kiedy tylko poczułam zapach wiatru i zauważyłam, że niebo ma dziwny kolor, pomyślałam, że to mógł być taniec deszczu. Widywałam już oberwania chmury, raz czy dwa, i uwielbiałam je. Fakt, na początku były przerażające, ale kiedy tylko deszcz zaczynał padać, zaczynałam tańczyć i doznawałam cudownego uczucia nagłej ochłody. Tańczyłam, czułam, jak ziemia pod moimi stopami zmienia się w błoto i przeciska mi się między palcami. Przy okazji niestety mój dom w pniu drzewa zamieniał się w grzęzawisko, ale to niewielka cena za szansę poczucia błota na swędzącej, pokrytej strupami skórze. Pamiętam, że się w nim nawet tarzałam.
I oto nadchodziła kolejna taka burza. Czekałam na nią niecierpliwie. Byłam tym nadchodzącym niebezpieczeństwem równie przerażona, jak podekscytowana. Nie tylko ja odczuwałam wibracje wezbranego nieba. Wkrótce w całej dżungli dał się odczuć stan wyjątkowy. Jedno za drugim wszystkie zwierzęta, ptaki i owady umykały i chowały się w miejscach, które uznawały za najbezpieczniejsze. Wśród liści rozniósł się szelest, bo wiatr zaczął wirować wokół nich. Cała dżungla zmieniła się w nabrzmiewającą, zawodzącą falę, przygotowującą się na kataklizm.
Albo na przygodę! Nagłe powiewy wiatru zaczęły wpadać w każdy otwór, jaki znalazły, tańczyły i przyginały do ziemi owoce, liście i mniejsze gałęzie. A później rozległo się coś, co brzmiało jak przechodzące w crescendo uderzanie w bęben i matka natura puściła wolno swe siły.
Co ciekawe, niewiele pamiętam z samej burzy. Po prostu przeczekałam ją w komfortowym wnętrzu mojego ukochanego pnia, ciesząc się ulewą na zewnątrz. Obserwowałam, jak wodne igły wbijają się w ziemię, która zmienia się w grzęzawisko. Pamiętam uczucie rozemocjonowania, kiedy burza się skończyła, a ja mogłam wreszcie wyjść z ukrycia i badać ten nowy, mokry świat.
Być może głównym powodem, dla którego burza zatarła mi się w pamięci, są jej konsekwencje, znacznie od niej samej ważniejsze. Otóż myśliwi nie mogli znieść takich warunków i zniknęli równie szybko jak spokój, który nam odebrali. Z wdzięcznością odzyskaliśmy go, przynajmniej na jakiś czas.
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Nie mogę być pewna niczego, jeśli chodzi o daty, czas i szczegóły (łącznie z własnym wiekiem), ale pamiętam, że okres po odejściu myśliwych był jednym z najszczęśliwszych etapów mojego dzieciństwa. Pozbyłam się tęsknoty za obozowiskiem ludzi. Może właśnie dzięki temu, że prześladowali nas myśliwi, przypomniałam sobie, jak bezduszny i okrutny może być mój gatunek.
Przynajmniej chwilowo unikałam choćby postrzegania siebie jako człowieka, bo im byłam starsza, tym wyraźniej odczuwałam miłość mojej małpiej rodziny i nauczyłam się traktować jej członków jako indywidualności. Oczywiście miałam też ulubieńców.
Spośród najmłodszych małp, z którymi spędzałam najwięcej czasu, moimi faworytami byli Rudy, Romeo i Mia. Wtedy ich tak nie nazywałam, bo idea imienia była mi całkiem obca, ale kiedy myślę o nich dzisiaj, używam tych imion, bo odkąd opuściłam dżunglę, tęskniłam za nimi tak bardzo, że nazwałam je, upamiętniając cechy ich charakteru. Opierałam się na osobowościach ludzi, których poznałam w moim następnym życiu.
Rudy’ego cechowała niespożyta energia. Wiecznie gonił inne małpy, zawsze je łapał i ciągnął za uszy – to druga jego ulubiona forma spędzania czasu. Pierwszą była bezkonkurencyjna zabawa w a kuku!
Uwielbiał, kiedy chowałam się za drzewem, czekałam na jego płaczliwy okrzyk wyrażający pytanie „gdzie jesteś?”. Wtedy wyłaniałam się z ukrycia, a on aż podskakiwał ze strachu. Tak uwielbiał tę zabawę, że szybko opracował własną wersję. Zaczajał się w najróżniejszych miejscach, wysoko w gałęziach czy w gęstym poszyciu, a potem wyskakiwał, żeby wystraszyć oszołomioną małpę, która padała ofiarą jego psoty.
Rudy był łobuziakiem. Robił mnóstwo hałasu, bez powodu wszczynał alarm i działał na nerwy starszym małpom w stadzie. Był też histerykiem i kiedy miał zły humor, wszyscy musieli o tym wiedzieć. Cechowała go również łagodność i czułość i zawsze chętnie poddawałam się iskaniu przez niego, choć nie umiał tego robić i koniec końców włosy miałam splątane bardziej niż wcześniej.
Romeo za to wydawał się bardzo delikatnym zwierzątkiem i najbardziej ze wszystkiego lubił kontakt fizyczny. Nie wiem, jakie miał na to sposoby, ale nawet kiedy był już na to stanowczo za duży, wciąż zdarzało mu się odbywać zuchwałe przejażdżki na czyichś plecach. Nie lubił kłótni i był przekochany, zawsze obejmował mnie ramieniem i trajkotał tak pięknie, że nie miałam wątpliwości, że właśnie wygłasza sonet opiewający nieskończoną miłość do całej małpiej społeczności.
Ale moją ulubioną małpką, nie licząc Małpiego Dziadka, była Mia. Za nią tęskniłam, i wciąż tęsknię, najbardziej. Była bardzo uczuciowa, tak jak Romeo, ale w przeciwieństwie do niego także nieśmiała i trochę czasu zajęło jej zebranie się na odwagę i zbliżenie do mnie. Zdobyłam u niej punkt, choć nie taki był mój zamiar, gdy wściekłam się na sposób, w jaki prześladują ją inne małpy. Użyłam siły i wykorzystałam przewagę wzrostu, żeby powstrzymać agresywną młodzież od szturchania jej, potrącania i popychania. Nigdy się nie broniła i miałam poczucie, że muszę to zrobić za nią. Została jedną z moich najbliższych przyjaciółek.
Lubiła siadać mi na ramionach i towarzyszyć w tym, co akurat robiłam. Oplatała ramionami moją szyję i, w odróżnieniu do innych małp, lubiła mnie lizać. Kiedy lizała mnie w policzek, wiedziałam, że chce w ten sposób okazać miłość.
Zresztą wszystkie małpy miały swoje zwyczaje. Niektóre wsadzały mi palce do nosa. A jeden młody samiec uwielbiał grzebać w uszach, nie tylko moich. Czemu nie? W końcu ucho było tak samo dobrym jak każde inne miejscem, żeby znaleźć w nim pysznego, soczystego robaka.
Nie przeszkadzało mi to. Wręcz przeciwnie, było relaksujące i dostawałam od tego gęsiej skórki! Nie miałam też nic przeciwko dłubaniu za uszami – jeśli tylko gdzieś zebrał się brud, zawsze można tam było też znaleźć coś ciekawego.
Obserwowałam małpi cykl życia. Najlepiej pamiętam Lolitę, starszą samicę, która w czasie, gdy przebywałam w dżungli, urodziła kilkoro dzieci. Nigdy nie widziałam jej, ani żadnej innej małpy, przy porodzie. Zawsze na ten czas znikały w dżungli, ale wydaje mi się, że zdarzało się to średnio raz do roku. Pamiętam, jaką Lolita była wspaniałą matką. Uczyła dzieci dyscypliny i szacunku. Była dyplomatką, zawsze potrafiła zaprowadzić spokój po ich kłótniach.
Za Lolitą także tęsknię. Wiele się od niej nauczyłam. Ale najwięcej od Małpiego Dziadka. Uratował mi życie tamtego strasznego dnia, kiedy zjadłam fatalnego tamaryndowca i od tamtej pory czuwał nade mną. Był mądry. Wydawał się najstarszy z całego stada. Dbał o porządek i często grasował po poszyciu naszego terytorium niczym strażnik. A czasem, jak to mają w zwyczaju dziadkowie, tylko siedział i patrzył, jak dokazują najmłodsi z nas, łącznie ze mną.
Każdy dzień przynosił nowe przygody, a często i niespodzianki. Pewnego ranka obudziłam się wcześnie i zaczęłam szukać owoców i orzechów, zanim wstanie reszta stada. Po jakimś czasie zwróciła moją uwagę dochodząca z góry seria okrzyków i pohukiwań. Spojrzałam tam i ujrzałam niewielki pochód małp, które wyruszały na zbiorowe śniadanie. Przewodził im samiec, który uważał, że zna najlepsze drzewa w dżungli i zabrał na szkoleniową wycieczkę kilkoro innych.
Patrzyłam na tę procesję wędrującą pod dachem dżungli w jednej linii, w ścisłym szyku. Szli po poskręcanej gałęzi, należącej do dużego drzewa owocowego. Znalazła się na niej cała grupka, a ich nieustraszony przywódca stał na samym końcu konaru. Zatrzymał się, tak jakby się zastanawiał, która kiść owoców będzie najsmaczniejsza. Ewidentnie się wściekał, że małpy za nim popychają się i trzymając ręce na ramionach osobnika przed nimi, patrzą jedno na drugie przez ramię.
Ta chwila zwłoki doprowadziła go do zguby. Małpy miały chyba większą ochotę na figle niż na śniadanie, więc ostatnia w szeregu mocno pchnęła tę przed nią i w rezultacie szef wycieczki spadł z gałęzi. A ponieważ dla małp nie ma nic wspanialszego niż śmiech, po całej dżungli rozniosły się okrzyki radości.
Nie trwała jednak długo. Kiedy tylko zobaczyły rozwścieczonego szefa, który doszedł do siebie i z powrotem wspinał się na drzewo, pochowały się przed nim, a ja pospieszyłam wykorzystać wymarzoną okazję i zebrać jak najwięcej owoców, które spadły na ziemię. Bardzo wygodny sposób zdobycia śniadania!
Z wielkim rozrzewnieniem wspominam wieczory. Wysoko w koronach drzew odbywało się wielkie iskanie, a ja uwielbiałam związany z tym kontakt fizyczny. Małe małpki zaglądały mi za paznokcie i otwierały mi usta, żeby sprawdzić, czy nie zostało tam nic do jedzenia. Nie widziałam w tym nic obrzydliwego, to było normalne życie towarzyskie, element więzi, która owocowała zżytą i pozostającą w bliskim związku rodziną. Jednak mimo całego zaangażowania i uwielbienia dla małpiego życia moje dni w dżungli były już policzone.
Wstał kolejny dzień – kolejny wschód słońca i kolejny poranek. Byliśmy akurat w gorączkowym okresie zbierania owoców. Taki czas zdarzał się w także w dżungli.
Chociaż w regionie przyrównikowym nie ma pór roku jak w miejscach położonych bliżej biegunów, tutaj także istniał rytm życia. Był czas intensywnego wzrostu i czas zbierania liści, owoców i kwiatów. Każdy gatunek wiązał z nimi inne plany, ale czasem pokrywały się one ze sobą i wprowadzały w nasze życie element nowości i emocji. Ja najbardziej lubiłam czas, kiedy opadały płatki kwiatów i cała dżungla pokryta była wirującymi delikatnymi punkcikami, które pokrywały poszycie złożone z martwych liści, tworząc piękny, zachwycający kolorami kobierzec.
Przyjemny był też czas, kiedy spadały orzechy brazylijskie. Choć nie da się ukryć, że było to także niebezpieczne. Kiedy orzech decydował się odsłonić swoje skarby, można było zginąć, bo łupiny były duże i twarde. Gdyby jeden z nich uderzył cię w głowę, nie tylko owoc zostałby rozpłatany na dwoje. Orzechy spadały z dużej wysokości. Drzewa, na których rosły, należały do najpotężniejszych w całej dżungli, ich owoce miały więc długą drogę do pokonania i spadały z ogromną prędkością. Nie były zresztą jedynym zagrożeniem, bo kiedy zaczynały lecieć w dół, zabierały ze sobą suche i słabe gałęzie, więc oprócz orzecha na ziemię opadał także deszcz drewna.
Czasem, kiedy tak się zdarzało, pojawiał się nowy kawałek błękitnego nieba, a wtedy roślinki i młode drzewa natychmiast zajmowały bezcenną słoneczną plamę. W dżungli nie marnowała się żadna szansa na światło i życie.
Tego dnia zaalarmował mnie najpierw dźwięk. Ostatnio spadało tak dużo orzechów brazylijskich, że musiałam natychmiast dowiedzieć się, co to za odgłos. Trzeba było znać zagrożenie związane z poszczególnymi dźwiękami, żeby móc się przed nim ochronić. W pierwszej chwili, kiedy usłyszałam trzask łamanej gałęzi, stwierdziłam, że to lecą orzechy.
Ale potem mój mózg racjonalnie ustosunkował się do informacji, jaką przekazały mu uszy. Brzmiało to raczej, jakby jakieś wielkie zwierzę mocno nastąpiło na suchą gałąź. Zmarłam, i wytężyłam słuch, żeby usłyszeć coś jeszcze. Zmobilizowałam wszystkie zmysły do wychwycenia źródła dźwięku.
I wtedy to usłyszałam. Ciach. Odgłos maczety! Nie słyszałam go już od dawna, ale był jednym z tych dźwięków, które na zawsze wryły mi się w pamięć, tak jak wszystkie alarmowe okrzyki małp, jakie w życiu słyszałam.
Przeraziłam się. Sama wydałam okrzyk alarmowy – pełen paniki, przerażający, głośny – i pomknęłam do miejsca, które teraz było moją kryjówką. Nie zapomniałam, jak blisko mnie stanął tamtego dnia myśliwy i od tamtej pory już nie czułam się bezpiecznie w moim wydrążonym pniu. Teraz, kiedy byłam już większa i sprawniej poruszałam się w koronach niższych drzew, mogłam znaleźć kryjówkę wysoko, tak jak małpy. Wspięłam się więc na palmę i ukryłam za wachlarzem twardych, rozłożystych liści.
Skuliłam się bezpiecznie i czekałam, co się wydarzy, bo miałam dobry widok na ziemię. Wpatrywałam się w trzęsące się rozkołysane krzaki i wiedziałam, że coś musi się z nich wyłonić. Następne, co usłyszałam, to niemożliwy do pomylenia z czymkolwiek szczęk przeładowywania strzelby i kilka sekund później metalowa lufa wynurzyła się spomiędzy gałęzi, a zaraz za nią jeden myśliwy i następny.
Mieli ubrania w kolorze khaki, takie same, jak ci poprzedni, a kiedy wyglądali spomiędzy liści, na ich twarzach malował się wyraz koncentracji. Szukali celu. Nosili kapelusze z rondami osłaniającymi od słońca i zbliżali się właśnie do mojego drzewa. Popatrzyłam na nich z nienawiścią, tak jakby moje spojrzenie mogło powstrzymać ich od popatrzenia w górę i dostrzeżenia mnie.
Nagle zdałam sobie sprawę, że dzieje się coś nowego. Jeden z myśliwych wyglądał jakoś inaczej i ze zdumieniem stwierdziłam, że to kobieta. Przyjrzałam się uważniej i ogarnęło mnie niezwykłe uczucie. Była ubrana jak myśliwy, ale jej twarz podpowiadała mi coś innego. Wyglądała na miłą, współczującą, łagodną. Była jak matka, jak ktoś, kto się troszczy. Natychmiast skojarzyłam ją z tamtą młodą kobietą, którą widziałam, gdy rodziła dziecko i poczułam przyciąganie.
Jak głowa może konkurować z najsilniejszymi pragnieniami serca? W moim przypadku nie miała szans, bo niewiele myśląc o tym, co robię, a już na pewno nie o związanym z tym niebezpieczeństwem, zaczęłam schodzić z drzewa. Ta kobieta w jednej chwili unieważniła wszystko, czego się nauczyłam, i zneutralizowała moje instynkty obronne. Przyciągało mnie do niej coś, czego nie rozumiałam. Byłam gotowa pokazać jej twarz, tak jakby był to mój największy i najgłębiej skrywany sekret, który mogłam zdradzić tylko bardzo bliskiemu przyjacielowi. To nie miało sensu. Czemu pchałam się w ręce największemu wrogowi? A jednak to robiłam.
W jednej chwili stałam za drzewem, stopy miałam na ziemi, a głowę spuszczoną, tak jakbym nie chciała być świadkiem tej głupoty, do której się posuwam. Wyszłam zza drzewa i stanęłam przed nimi obojgiem.
Przygotowana byłam na wszystko, co może się stać, ale nie stało się nic. Co ja zrobiłam? Co za bezmyślność! Czy oni mnie w ogóle widzą? Kiedy ośmieliłam się podnieść wzrok, zobaczyłam na ich twarzach osłupienie, czemu chyba nie można się dziwić.
Nie wiem, co pomyśleli. Nigdy się nie dowiem, ale kiedy odtwarzam tamten dzień z innej perspektywy niż moja, wyobrażam sobie, co mogli myśleć. Włosy, gęste i splątane, sięgały mi już daleko za pupę i zakrywały większość twarzy i ciała. Byłam czarna. Czarna od brudu, nie myłam się przecież od lat, i nie stałam już na dwóch nogach. Podejrzewam, że musiałam wyglądać jak jakiś ssak naczelny, choć nie żadna z małp znanych w obydwu Amerykach. Myśliwym mogło przejść przez myśl, że odkryli nowy, nieznany gatunek.
Z pewnością się bali. Mężczyzna w jednej chwili podniósł broń i wycelował mi ją w twarz, ale ja całkiem skupiłam się na kobiecie. Na nią patrzyłam i choć wiedziałam, jakie niebezpieczeństwo mi grozi, zaczęłam powoli i poddańczo przesuwać się jej stronę. Chciałam jej dotknąć. W moim małpim świecie wyciagnięcie do kogoś ręki oznaczało chęć nawiązania przyjaźni. Chociaż moje instynkty krzyczały: „Nie! Nie rób tego! Oni cię zabiją!”, zbuntowane stopy zdawały się ich nie słuchać. Musiałam zbliżyć się na tyle, żeby jej dotknąć, żeby złapać ją za palec.
Stawiałam krok za krokiem, świadoma wycelowanej we mnie broni, ale kiedy się zbliżałam, widziałam, jak zmienia się wyraz twarzy kobiety. Stwierdziła, że się mnie nie boi. Zainteresowała się mną. O to chodziło. Teraz, kiedy podeszłam na tyle blisko, żeby móc jej dotknąć, powoli uniosłam dłoń i dotknęłam jej ręki. Wydawała się oczarowana.
Wyprostowała rękę, żebym mogła chwycić ją za palec i na chwilę zapanowało między nami wszystkimi milczące zdumienie. Wśród małp ten gest był powszechny, ale po raz pierwszy od lat dotknęłam w ten sposób człowieka.
Pod wpływem jej dotyku przestałam się bać. To było takie proste! Chciałam tylko, żeby pozwoliła mi pójść ze sobą, żebym mogła być z nią, dokądkolwiek wybierała się dalej.
Wiedziałam, że małpy patrzą na nas z góry i przez chwilę zastanawiałam się, co myślą. Zadumę przerwał głos mężczyzny ze strzelbą. Nie znałam języka ludzi, ale dobrze wiedziałam, co mówi. Tak samo, jak wódz w indiańskiej wiosce, tak i on oświadczał, że nie jestem mile widziana.
Zaczęła się gorąca wymiana zdań, widziałam oczywisty sprzeciw mężczyzny i to, że kobieta się z nim nie zgadza. Jeszcze mocniej ścisnęłam jej palec, żeby wiedziała, jak bardzo chcę z nią pójść. Nie rozumiałam nic z ich dziwacznej paplaniny, ale wiedziałam, że to moje być albo nie być. Jeśli kobieta nie przeforsuje swojego zdania, zostanę znów porzucona, a może nawet zabita.
Doszli do porozumienia, a kiedy kobieta znów na mnie popatrzyła, poczułam radość. Miała spokojny wzrok, przyjacielską minę i chociaż nie rozumiałam jej, wiedziałam, że mówi mi to, co chcę usłyszeć.
Pociągnęła mnie za rękę, sugerując, żebym za nią poszła. Zrobiłam to. Nie oglądając się na moją rodzinę, która wpatrywała się we mnie bacznie, o czym świetnie wiedziałam, poszłam za kobietą, odchodziłam z domu i wkraczałam do jej życia. Mój czas w dżungli dobiegł końca. Zaczynało się nowe życie wśród osobników mojego gatunku.
Nie wiedziałam wówczas, że miejsce, do którego trafię, będzie jeszcze dziksze.
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Wiek drzewa określają słoje wewnątrz pnia. W moim przypadku jednym ze sposobów określenia czasu, jaki spędziłam w dżungli, były włosy. Oczywiście nie jest to żaden naukowy pomiar, ale ponieważ dobrze pamiętam ich długość w chwili, w której opuszczałam dżunglę, to najlepsza wskazówka, jaką mam.
Kiedy moja córka Vanessa zaproponowała, żebyśmy spróbowały opisać moją historię, ważne stały się dla mnie daty. Pogrzebałyśmy trochę w mądrych książkach i między innymi na długości włosów właśnie (oprócz innych wskazówek, jak mój wzrost, wygląd i wyraźne wspomnienie, że przed porwaniem wyczekiwałam piątych urodzin) opieram teorię, że kiedy znaleźli mnie myśliwi, miałam około dziesięciu lat.
Jestem przekonana, że kiedy zostałam porzucona w dżungli, miałam krótką fryzurkę. Obcinanie włosów było normalną praktyką, bo krótkie łatwiej było utrzymać w porządku. A poza tym w klimacie tropikalnym tak było po prostu chłodniej. Później moje włosy nie widziały nożyczek przez wiele lat i pamiętam, że cały czas mi przeszkadzały, wiecznie się wokół mnie plącząc. Nie miałam ich czym związać, zresztą pewnie nawet nie przyszłoby mi to do głowy. Kiedy się skradałam, co robiłam często, ciągnęły się za mną jak źle zaprojektowany tren. Musiały wisieć mi z głowy jak zasłona – gęsta i czarna – skoro sięgały mi aż do ud.
Zaczęłyśmy z Vanessą mierzyć. Użyłyśmy farby do włosów do oznaczenia miejsc pomiarów i sprawdzałyśmy, w jakim tempie rosną nasze włosy. Dzięki temu wiedziałybyśmy, czy z wiekiem zaczynają rosnąć wolniej. Okazało się, że nie, przyrost jest podobny. Wyszło nam jakieś półtora centymetra miesięcznie, co dawało osiemnaście centymetrów rocznie.
Zależało nam jednak na większej pewności, więc sprawdziłyśmy w Internecie, jak szybko rosną włosy w różnych klimatach i po tym już miałyśmy poczucie, że nasze dane są bardziej uzasadnione naukowo. Dzięki temu mogłyśmy oszacować możliwy okres mojego pobytu w dżungli. Moje włosy miały wówczas długość mniej więcej osiemdziesięciu może dziewięćdziesięciu centymetrów, co dawało przedział czasowy między czterema a sześcioma latami.
Oczywiście czas ten może być dłuższy, bo w zależności od różnych czynników bywa, że włosy rosną wolniej. Mimo to nasze szacunki są raczej zachowawcze. Moje włosy rosły, ale większość w którymś momencie przestaje. Poza tym trzeba wziąć pod uwagę, że łamały się z powodu wysuszenia i zniszczenia. Warunki, w jakich tam żyłam, były bardzo ciężkie, więc to i tak cud, że włosy w ogóle mi urosły.
Poza długością włosów brałyśmy pod uwagę jeszcze jeden czynnik – mój rozwój fizyczny i dorastanie. Nie miałam poczucia, że rosnę, ta idea była mi obca. Ale jedno było faktem, kiedy opuszczałam dżunglę, nie weszłam jeszcze w okres dojrzewania. Wiem, bo wydarzyło się to kilka miesięcy później, a czegoś takiego nie zapomina żadna dziewczynka! Z tego wszystkiego płynie wniosek, że dziesięć lat wydaje się bardzo prawdopodobnym wiekiem, w którym wróciłam do cywilizacji.
Jednak tamta, dziesięcioletnia ja i słowo „cywilizowany” nie miały żadnych punktów stycznych. Kiedy stałam na polanie z myśliwymi, myślałam o olbrzymim kroku, który mam zamiar zrobić. Widziałam szansę na nową przyszłość. To mnie do nich przyciągnęło. Ale jednocześnie wystawiałam się na niebezpieczeństwo. Mimo odwagi, którą podsycała fascynacja obcą kobietą, bałam się tak bardzo, że prawie się wycofałam. Pod niemal każdym względem byłam małpą. Nie stałam na dwóch nogach, biegałam nago, przemieszczałam się na czworakach. Zapomniałam języka, którego kiedyś używałam, i nie wiedziałam, jak mam na imię. Nie rozumiałam, co to znaczy być człowiekiem. Przez wiele lat żyłam jak zwierzę, to znaczy, że ważne były dla mnie tylko dwie sprawy – zdobycie jedzenia i przetrwanie.
Chcieli koniecznie zmusić mnie, żebym szła tak jak oni. Kobieta co jakiś czas podciągała mnie za rękę i usiłowała mnie spionizować. Byli wściekli, kiedy okazało się, że mam z tym problem. Przy każdym kroku widziałam to na ich twarzach.
A dodatkowo mężczyzna ewidentnie się gniewał, że w ogóle z nimi idę. Nie wiedziałam, co mówi, ale jego ton nie pozostawiał wątpliwości. Ze wszystkich sił starałam się robić to, czego chcieli, choć chodzenie na dwóch nogach było dla mnie nienaturalne i nie czułam się stabilnie.
Nie miało jednak znaczenia, że przychodzi mi to z trudnością, bo zdecydowałam się zostać z nimi. Musiałam walczyć z chęcią ucieczki, ale jakaś siła we mnie kazała mi iść naprzód. Poza tym przeszliśmy już niezły kawałek i okolica robiła się obca. Powietrze przeszywały odgłosy wydawane przez potężne zwierzęta, które ostrzegały swoje stada przed naszą obecnością. To mnie przerażało, bo słuch był moim najmocniej wyostrzonym zmysłem. Znajome dźwięki służyły mi za mapę i kompas, a teraz wszystko było nowe i czułam się całkiem skołowana.
Z drugiej jednak strony obecność myśliwych dała mi poczucie bezpieczeństwa. Mimo wszelkich niepokojów, z nimi czułam się bezpieczniejsza niż bez nich. Żaden dzik, żaden wielki kot ani inne groźne zwierzę nie było dla nas zagrożeniem, bo wędrowałam w towarzystwie najpotężniejszego gatunku w dżungli. Podczas mojego pobytu tutaj widziałam wystarczająco wielu ludzi, żeby mieć taką pewność. Nawet, jeśli myśliwi sami nie byli o tym przekonani i zachowywali się bardziej nerwowo, niż się spodziewałam.
Zostałam z tyłu. Trzymałam się w pewnej odległości i byłam przygotowana na wszystko. Chciałam być z nimi, niewątpliwie, ale wiedziałam, że nie mogę im ufać, szczególnie mężczyźnie, który co najwyżej akceptował moją obecność. Prowadził pochód i wycinał maczetą przejście wśród gałęzi. Za nim szła kobieta, a na końcu ja, kilka kroków za nią.
Odeszliśmy daleko. Moje nogi to czuły, a słońce potwierdzało. Pokazałam się myśliwym rano, a po pozycji słońca i cieniach kładących się na poszyciu wiedziałam, że stworzenia nocne będą się niedługo budzić. Pomyślałam o małpach i o tym, co teraz robią. Znałam wszystkie ich zwyczaje, wiedziałam, co się z nimi dzieje o każdej porze dnia, ale wyparłam te obrazy z głowy. Myśli o małpach zbyt wiele mnie kosztowały. Musiałam pozbyć się żalu i skupić na tym, co przede mną.
Nie wiem, co mnie tak uparcie gnało. Kiedy patrzę na ten dzień z perspektywy wielu szczęśliwych dziesięcioleci, które nastąpiły później, wydaje mi się oczywiste, że szłam za głosem przeznaczenia. Ale czy na pewno? Z całą pewnością mój racjonalny umysł nie czuł takiej potrzeby. Zostawiłam za sobą wszystko, co znałam i kochałam, zdając się na łaskę obcych. Dla dziesięcioletniej dziewczynki nie powinno to mieć sensu. Ale widocznie miało, bo nie przypominam sobie żadnej wewnętrznej walki. Poszłam za myśliwymi, bo kiedy tylko w ich obecności postawiłam stopy na ziemi, powrót na drzewo nie wchodził w grę.
Brnęłam naprzód, wciąż hamując pragnienie opadnięcia na czworaki, które stawało się tym silniejsze, im rzadsza była roślinność. Czułam się obnażona i zagrożona. Potwornie chciało mi się pić. Od wielu godzin nie miałam w ustach wody. Ludzie pili często, z metalowych menażek, które zawiesili na szyjach, ale mnie nie poczęstowali. A ja za bardzo się bałam, żeby spróbować ich poprosić. Kiedy szliśmy, szukałam krzaków, na które zawsze mogłam liczyć w kwestii zaopatrzenia w wodę, ale wydawało się, że w tej części dżungli ich nie ma. Stożkowate liście wszechobecne tam, tutaj najwyraźniej nie występowały. Rośliny miały płaskie liście.
Wszystko było nowe i inne. Drzewa rosły niżej i miały cieńsze pnie. Ich liście przypominały małe, błyszczące pączki, które wciąż czekają na zaproszenie do dojrzałości, więc w rezultacie korony były znacznie rzadsze i w przeciwieństwie do miejsca, skąd przyszłam, gdzie cień był wszechobecny, tutaj poszycie kusiło światłem i przestrzenią. Poczucie bezradności się wzmagało. Nie miałam nad głową dachu z gałęzi, pod którym czułam się bezpiecznie, i w jednej chwili poczułam się naga. Patrzenie w niebo raniło moje oczy. Cała ta przestrzeń była bardzo nieprzyjemna.
W końcu mężczyźnie nie była już potrzebna maczeta, więc schował ją do pochwy na plecach. Krajobraz zmienił się radykalne, pojawiły się pagórki, zrobiło się wręcz stromo i nie miałam już pojęcia, gdzie jestem. Para myśliwych zaczęła zwalniać, aż w końcu zatrzymali się, a ja schroniłam się w rzadkich zaroślach, nadal zgięta w dziwacznej, na wpół wyprostowanej pozycji. Widziałam, że jestem przedmiotem dyskusji. Ponownie doznałam wrażenia, że istnieje pomiędzy nimi różnica zdań. Zachowywali się jak Małpi Dziadek, gdy irytował się zachowaniem którejś z młodszych małp.
Wyłoniłam się z krzaków i podeszłam trochę bliżej. Dlaczego w ogóle się zatrzymali? Nie rozumiałam. Wystarczyło jednak podejść kilka kroków, żeby poznać odpowiedź. Musieli się zatrzymać, bo dotarliśmy na skraj świata.
Ta kraina, ziemia, na której staliśmy, skończyła się. Urywała się gwałtownie, kilka metrów przed myśliwymi i zapadała się w oszałamiająca nicość. Przysunęłam się trochę bliżej, jako że myśliwi, pogrążeni w kłótni, nie zwracali na mnie uwagi, i ledwie byłam w stanie ogarnąć to, co ujrzałam. To była najobszerniejsza panorama, jaką widziałam w życiu. Rozleglejsza nawet niż to, co mogłam dostrzec z koron najwyższych drzew. W oddali były góry, falujące szaropurpurowe potwory. Coś podpowiadało mi, że powinnam się kierować w ich stronę, ale były tak daleko, że przypominały raczej migotliwy krajobraz ze snu, a pomiędzy nimi a mną rozciągał się niekończący się kobierzec drzew. Staliśmy na szczycie świata, a mnie kręciło się w głowie od samego patrzenia. Musiałam się chwycić drzewa, żeby utrzymać równowagę.
Myśliwi odeszli, znikli gdzieś z boku. Ruszyłam za nimi i przekonałam się, że świat się wcale nie skończył. Istniał dalej, kawałek od urwiska, wił się w dół krętą ścieżką. Widziałam też, dokąd zmierzają. Na końcu zakurzonej dróżki stało coś, co początkowo całkiem mnie zdumiało, bo nie miałam pojęcia, co to takiego.
Szłam dalej, z trudem utrzymując się na stromym podłożu, a kiedy podeszłam bliżej, kolejne wspomnienie wypłynęło na powierzchnię mojej świadomości. To pojazd. Bardzo podobny do tego, który mnie tu przywiózł.
Za tym wspomnieniem ruszyły kolejne. Przypomniałam sobie koła, okna, silnik pod maską, otwarty tył, zabłocony, zakurzony, zniszczony, osłonięty zielonym i szarym materiałem, rozciągniętym na metalowym stelażu.
Myśliwi pozbywali się rzeczy, które nieśli: menażek z wodą, maczet, strzelb i toreb. Wrzucali je na tył ciężarówki, obok różnych worków i siatek, w których, jak się zorientowałam, trzymali schwytane przez siebie zwierzęta. Kiedy zapakowali wszystko, kobieta znów na mnie spojrzała. Bez trudu zrozumiałam jej gest i zbliżyłam się. Posłusznie wyszłam spod młodego drzewka, pod którym stałam, a w reakcji na następny gest potulnie wspięłam się na tył ciężarówki.
W środku cuchnęło tak strasznie, że prawie mnie odrzuciło. Powietrze kłębiło się w kwaśnych oparach, wzbudzonych moim pojawieniem się. Kiedy zajrzałam w głąb dziwacznie zielonego wnętrza, natychmiast zrozumiałam, skąd ten smród. Prawie cała przyczepa załadowana była klatkami. Część zrobiona była z siatki – w nich siedziały nieszczęsne jaszczurki, ogromne motyle i piękne ptaki. Niektóre zwierzęta znałam: papugi, papużki i ary, innych nie widziałam nigdy, jak na przykład ślicznych, małych niebieskich ptaszków. Nie wszystkie klatki odsłaniały swą zawartość, stało tam też kilka potężnych skrzynek z dziurkami, do których nie mogłam zajrzeć. Kiedy teraz o tym myślę, wydaje mi się, że zamknięto w nich oszołomione zwierzęta. A może i martwe, sądząc po fetorze.
Była też mała małpka. Obok jej klatki został kawałek przestrzeni, gdzie mogłam się zmieścić, więc usiadłam tam, żeby dotrzymać jej towarzystwa. Była innego gatunku niż moja małpia rodzina i mówiła innym językiem, ale ton jej zawołań okazał się dla mnie jasny. Małpka wydawała chrząkające odgłosy, które natychmiast wydały mi się znajome, bo moje stado wydawało podobne na znak choroby czy zdenerwowania. Poza tym żałośnie pohukiwała, starając się dotrzeć tymi słabymi okrzykami do rodziny, która była daleko i której miała już nigdy nie zobaczyć.
Co ja zrobiłam?! Nie mogłam przestać myśleć o tych ludziach. Powierzyłam swoje życie istotom, które za nic miały życie innych stworzeń. Co grosza, takim, które chwytały inne istoty i zamykały je w klatkach oraz torturowały, żeby zaspokoić jakieś swoje potrzeby.
Starałam się uspokoić małpkę głosem, ale bezskutecznie. Widziałam, że jest zrozpaczona. Podkuliłam nogi, kiedy kobieta przyszła zatrzasnąć i zamknąć tylną ścianę przyczepy. Czy ta małpka wiedziała coś, czego ja nie wiedziałam? Czy miała przeczucie końca? Nie wiem, ale kiedy drzwi do szoferki zatrzasnęły się, a silnik zaryczał, zaczęłam się zastanawiać, czy realizując pragnienie opuszczenia dżungli, nie popełniłam przypadkiem straszliwego błędu.
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Jechaliśmy przez całą noc i jeszcze w ciągu dnia. Z tyłu, spod plandeki, widziałam bardzo niewiele, bo można było patrzeć tylko przez szklany czy też plastikowy panel w tylnej ściance, który był zastawiony skrzyniami. Wkrótce zresztą tak czy siak nie byłoby nic widać, bo zapadła noc, a z nią ciemność absolutna. Powietrze było gęste i kwaśne, duszące smrodem odchodów schwytanych zwierząt. Muchy plujki i inne skrzydlate insekty rywalizowały z silnikiem w kategorii nieustającego hałasu.
Z szoferki słyszałam stłumione głosy myśliwych, a od czasu do czasu któreś z towarzyszących mi w podróży zwierząt krzyczało z bólu albo ze strachu. Czułam się jak więzień. Przekroczyłam granicę i pozwoliłam ludziom zabrać się z dżungli. Równie dobrze mogłam być teraz zamknięta w skrzyni, i tak nie miałam szansy na ucieczkę. Kochałam moje życie w dżungli i desperacko pragnęłam należeć do stada małp, ale zaklęcie zostało złamane tego dnia, gdy zobaczyłam rodzącą dziecko Indiankę. Wiele razy przekonywałam się, że ludzie są okrutnymi, bezdusznymi mordercami, ale wiedziałam, że nie spocznę, dopóki nie zostanę przez nich zaakceptowana. Należałam do ich gatunku i potrzeba życia wśród nich nigdy mnie nie opuściła. Cokolwiek się ze mną stanie, muszę przez to przejść. Tego instynktu nie dało się zignorować ani odrzucić.
Tę noc spędziłam na przemian, to budząc się, to zapadając w drzemkę. Mruczenie silnika kołysało mnie do snu, ale chwilę później budziłam się, kiedy auto najeżdżało na jakąś przeszkodę albo wpadało do dołka. Raz się zatrzymaliśmy. Obudził mnie trzask zamykanych drzwi i widziałam ludzi, jak obejmują się w szoferce. Byłam zafascynowana, ale też trochę zniesmaczona, widząc, jak dotykają swoich ust, głaszczą się i bawią swoimi włosami.
Pamiętam też, że mężczyzna zniknął na chwilę, pewnie za potrzebą, a w chwilę później to samo zrobiła kobieta. Byłam zamknięta z tyłu w ciężarówce, więc nie miałam innego wyjścia i musiałam siusiać pod siebie, tak jak pozostałe uwięzione tu zwierzęta.
Za każdym razem, kiedy się budziłam, natychmiast odczuwałam niepokój z powodu małpki. Stukałam w pręty klatki i zagadywałam do niej, żeby tylko mi odpowiedziała. Dopiero kiedy to zrobiła, mogłam ponownie zapaść w drzemkę. Na początku odpowiadała ćwierkaniem, żebym wiedziała, że jeszcze się trzyma, ale im dalej w noc, tym szczebiot był słabszy, aż w końcu zaczęłam potrząsać klatką, byle tylko moja towarzyszka się odezwała. Nie ruszała się. Zajrzałam między pręty, usiłując dostrzec jakiś podnoszący na duchu ruch, ale natychmiast uderzyła mnie straszliwa prawda. Małpka odeszła.
Rozpłakałam się. Wydałam szloch tak przepełniony rozpaczą, że przyłączyło się do mnie wiele innych zwierząt. W tamtej chwili część mnie umarła, bo mała małpka była ucieleśnieniem wszystkiego, co straciłam. Zamilkła i nie miałam już szansy usłyszeć nikogo z mojej rodziny.
Jeśli nawet myśliwi usłyszeli poruszenie na pace ciężarówki, nie zareagowali. Jechaliśmy dalej do celu, gdziekolwiek był, zatrzymując się jeszcze tylko raz, żeby mężczyzna mógł kupić u przydrożnego sprzedawcy paliwo. Kiedy wlewał je do baku, cała ciężarówka wypełniła się drażniącym zapachem. Potem ruszyliśmy dalej. Zanim zatrzymaliśmy się ponownie, słońce stało już wysoko na niebie.
Teraz, kiedy zrobiło się całkiem jasno, a ja już nie spałam, odsunęłam kawałek plandeki, żeby cokolwiek zobaczyć. Dostrzegałam niewiele, ale już ta odrobina zmartwiła mnie i olśniła jednocześnie. Widziałam nitkę wijącej się za nami drogi. Była częściowo przysłonięta kłębem kurzu wzbijanym przez koła ciężarówki, ale ku mojemu zdumieniu wyglądało na to, że dżungla zniknęła. Pamiętałam widok tej ogromnej zielonej przestrzeni i wydawało mi się niemożliwe, że nie ma po niej śladu. A co najbardziej niesamowite, a jednocześnie przerażające, jechaliśmy wzdłuż gigantycznej skalnej ściany. Z jednej strony olbrzymia górska połać strzelała w górę, a z drugiej, o ile widziałam, ziemia gwałtownie się urywała i leciała w bezkresną przepaść.
Mdliło mnie od jazdy w upale. Wróciły wspomnienia. Pamiętałam to uczucie. Pamiętałam te doznania. Trzęsienie, podskakiwanie, obijanie się o ściany. Przypomniałam sobie także, jak wyciągnięto mnie z ciężarówki po to tylko, żeby potem brutalnie porzucić w dżungli.
Kiedy po raz drugi przyszła noc i znów zapadałam w sen, jakieś nowe światło zaczęło się przesączać przez plandekę. Widziałam niewiele, ale od tego, co zdołałam dojrzeć przez małe plastikowe okienko, aż zaparło mi dech w piersi. Co za niesamowity blask!
W pierwszym odruchu pomyślałam, że to świetliki. W dżungli było ich pełno, a ich niespodziewane, żółte przeloty były moimi ognikami nocnej radości. Ale te światła były większe i nie gasły co jakiś czas. Wydawało się, że biegną równo z drogą i górują nade mną. Naszła mnie myśl, że nie są naturalne. Tak jak garnki, ogniska i chatki, które widziałam, także i te światła powołały do życia ludzkie ręce. Ich blask wwiercał mi się pod powieki, oczy mi łzawiły.
Cała reszta tego, co widziałam, także mnie fascynowała. W jednej chwili zapomniałam o mdłościach. Na zewnątrz były chatki, ale nie takie ze splecionej trawy i gałęzi. Wydawało się, że ich ściany w kolorze piasku są twarde. Ewidentne oznaki obecności ludzi wcale mnie nie uspokajały. Wręcz przeciwnie, im więcej widziałam, tym bardziej się bałam.
Im dalej jechaliśmy, tym potężniejsza była kakofonia zapachów i widoków. Wkrótce dotarliśmy na zupełnie nowe terytorium. Niby ludzkie, ale jakże inne od obozowiska Indian. Zabudowania stały się gęściejsze, światła jaśniejsze i liczniejsze, a ulicą jeździło pełno takich samych ciężarówek jak ta, którą jechałam. Przemykały obok nas tak szybko, że piszczałam ze strachu, kiedy oślepiały mnie ich dzikie światła, a wyziewy spalin atakowały mój nos.
Coraz bardziej się niepokoiłam i desperacko rozglądałam wkoło, we wszystkich kierunkach, żeby na czas dostrzec potencjalne zagrożenia życia. Najbardziej przerażał mnie hałas. Trwał bezustannie. Oprócz ryku silników w powietrzu kłębiło się od nowych dźwięków. Słyszałam ludzi, odgłosy, które przypominały mi Indian, ale było ich tyle i w takim natężeniu, że bolały mnie uszy. Łowiłam też inne dźwięki, takie, których nie potrafiłam zidentyfikować. Dziwne wycie i głośny huk w tle, który atakował moje zmysły. Dopiero później miałam się dowiedzieć, że to ludzka muzyka.
Wcześniej miałam oczywiście do czynienia z muzyką, choć nie wiedziałam, że tak się to zjawisko nazywa. Czasem sama wydawałam różne dźwięki, bez powodu, tylko dla własnej przyjemności. Indianie w swoim obozowisku poświstywali też na łodygach trzciny cukrowej o różnej długości.
Oniemiałam ze strachu. Bardzo długo wyobrażałam sobie, jak wygląda ziemia myśliwych, ale w mojej głowie przypominała obozowisko Indian, tylko znajdowała się gdzie indziej. Nie potrafiłabym przecież przewidzieć tego zatłoczonego miejsca przepełnionego przerażającymi dźwiękami. Tutaj pełno było dziwnych zapachów i rozpędzonych maszyn.
W tamtej chwili nic nie kojarzyło mi się z moim pierwszym ludzkim życiem. Wspomnienia miały wracać w ciągu nadchodzących dni i tygodni, ale kiedy kurczowo trzymałam się prętów w przyczepie, myślałam tylko o tym, że nie chcę niczego więcej niż wrócić do dżungli. Być z moją prawdziwą rodziną, w domu, wśród istot, które mnie kochały. Chciałam znów poczuć się bezpiecznie. Co ja najlepszego zrobiłam?
Jechaliśmy aż do popołudnia następnego dnia. Pojazdy wciąż przemykały obok, hałas pozostawał niezmienny, a budynki mieszkalne – które widziałam przez moje małe okienko – robiły się mniejsze, było ich więcej i z jakiegoś powodu wydawały się brudniejsze. Ciężarówka zatrzymała się, zadrżała i zamilkła. Zesztywniałam. Co teraz? Co myśliwi ze mną zrobią? Widziałam ogrodzenie z patyków. Czy to ich obozowisko?
Miałam się wkrótce dowiedzieć. Trzasnęły drzwi szoferki i usłyszałam, że odryglowują bolce przytrzymujące tylną ściankę przyczepy. Zwierzęta wokół mnie podniosły alarm. Bzyczały, uderzały skrzydłami, pohukiwały, ćwierkały piskliwie. Tylko moja biedna małpia przyjaciółka leżała bez ruchu w swojej klatce.
Było jasno, choć dzień zbliżał się ku końcowi. Oślepiły mnie światła innych pojazdów, które wciąż mijały nas z zastraszającą prędkością.
Nienawidziłam prędkości. W moim świecie prędkość oznaczała zagrożenie: drapieżnika, pościg, pocisk, strzałę albo brutalne szczęki. Cofnęłam się w głąb przyczepy i mocniej chwyciłam się prętu, przerażona perspektywą opuszczenia tego miejsca.
Myśliwi mieli chyba jednak inne rzeczy na głowie. Otworzyli tył ciężarówki i zerknęli na nas, a potem mężczyzna coś mruknął i poszedł za kobietą w stronę ogrodzenia. Nie widziałam, co było za nim, nie mogłam się nawet domyślać. Cieszyłam się, że sobie poszli i jestem wciąż w bezpiecznej przyczepie. Ucieczka nie przeszła mi przez myśl. Zresztą o niczym nie myślałam. Wszystko, co znajdowało się poza przyczepą, było zbyt straszne, żeby się na tym skupić. Skuliłam się w mroku, zacisnęłam mocno powieki i zbeształam się za tę idiotyczną, beznadziejną głupotę, która odebrała mi wszystko, co kochałam, co znałam i czego pragnęłam, a potem zawiodła mnie do miejsca, przy którym najgorsze senne koszmary są niczym.
Nie czekałam długo. Słyszałam zbliżające się głosy i uchyliłam powieki na tyle, żeby przekonać się, że myśliwi wrócili. Kobieta, w której pokładałam takie wielkie nadzieje, wyglądała teraz równie przerażająco jak mężczyzna. Zwinęłam się w jak najmniejszy kłębek i wcisnęłam w najdalszy kąt, jaki znalazłam. Machali do mnie, żebym wyszła, ale obnażyłam zęby i zaczęłam wydawać małpie odgłosy wyrażające zaniepokojenie, co w końcu osłabiło ich zapędy do dotykania mnie. Znów machali, a potem kobieta powiedziała coś do mężczyzny i wspięła się do wnętrza przyczepy. Wyciągnęła do mnie rękę. Szybko ją odtrąciłam i znów pokazałam zęby.
Widziałam, że mężczyzna traci cierpliwość, i wystraszyłam się jeszcze bardziej. Zauważyłam, że trzyma w ręce jakąś brudną szmatę. On też wspiął się do przyczepy, żeby pomóc kobiecie mnie złapać. Nagle z zastraszającą jasnością zdałam sobie sprawę z tego, co ma zamiar zrobić. To nie szmata, tylko jeden z worków, do których wkładali małpy. Małpy, które zestrzelili z drzewa!
To wystarczyło, żeby zmusić mnie do walki. W moim świecie szybkie ruchy oznaczały atak i poczułam się zmuszona do obrony. Wydawałam odgłosy grożące i walczyłam, wkładając w to każdą odrobinę siły, jaka mi jeszcze została. Piszczałam przerażona, machałam rękami, żeby ich przegonić i próbowałam gryźć. Szybko mnie obezwładnili i brutalnie wyciągnęli z ciężarówki, przed którą stała grupa ludzi i patrzyła na nas, zaciekawiona odgłosami zamieszania. Ci ludzie nie byli tacy, jak poruszający się majestatycznie Indianie o twarzach bez wyrazu. Wydawali się rozbawieni moim nieszczęściem.
Okazało się, że kawałek materiału jednak nie był workiem, tylko jakimś okryciem. Dzisiaj myślę, że pewnie ręcznikiem. Kiedy już wywlekli mnie na zewnątrz i postawili na dwóch nogach, kobieta luźno owinęła moje nagie ciało. Wydawała się zadowolona, złapała mnie za nadgarstek i mocno pociągnęła kamienną dróżką w stronę ogrodzenia oraz mojego przeznaczenia, jakiekolwiek ono było. Czekało na mnie.
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Pod stopami czułam zimno. Podłoże było twarde i nieprzyjemne, zupełnie nie jak poszycie dżungli. W ciągu zaledwie kilku sekund dotarliśmy do budynku. Wejście zastawiono solidną przeszkodą i nie przypominałam sobie, żebym coś takiego kiedykolwiek wcześniej widziała. W indiańskiej wiosce za wejścia do chatek służyły po prostu otwory, co najwyżej zasłonięte jakąś tkaniną, którą można było bez trudu odsunąć.
Myśliwi mocno trzymali mnie za nadgarstki, mimo że co chwilę usiłowałam ich ugryźć. Nie wypuszczając z uścisku mojej ręki, kobieta pchnęła drzwi, za którymi znajdowało się zatopione w półmroku wnętrze. Wciągnęła mnie do środka – mężczyzna szedł za nami – a ja zamknęłam ze strachu oczy, jak małe dziecko. Moje stopy znów dotknęły rozkosznie ciepłej powierzchni. Stałam na czymś nieznajomym, gładkim i czerwonym, a kiedy ośmieliłam się rozejrzeć wkoło, nie zauważyłam nic znajomego. Funkcji przedmiotów o najdziwniejszych kształtach mogłam się tylko domyślać. Poznałam jedynie maty podłogowe, ale nic poza tym. Łóżka, krzesła i lampy nie miały dla mnie żadnego sensu.
Było tu ciepło i spokojnie, przynajmniej w porównaniu z koszmarną podróżą. Chociaż wciąż się bałam, zaczynałam przeczuwać, że to coś w rodzaju domu. Może to inny rodzaj indiańskiego obozowiska, w którym tak bardzo pragnęłam zamieszkać? Miejsce, w którym ktoś na mnie czeka i będzie o mnie dbał.
Chociaż chwytałam się nadziei, gdzieś w głębi duszy wiedziałam, jak jest naprawdę. Jeśli to ma być dom, to czemu kobieta wciąż trzyma mnie tak mocno? Dlaczego oboje mają tak zacięte miny?
– Ano-Karmen! – Głos mężczyzny odbił się echem w niewielkiej przestrzeni. Nie rozumiałam słów, dla mnie to był tylko nagły i nieprzyjemny dźwięk, ale jak zawsze do tej pory, ton głosu był oczywisty. Powędrowałam za jego wzrokiem i wkrótce usłyszałam, że ktoś nadchodzi. Z innej części domu przyszła gruba kobieta. Zbliżała się do nas, a minę miała równie surową jak myśliwi. Lata polegania na instynkcie przetrwania sprawiły, że cała zesztywniałam. Była stara, wyglądała na zmęczoną, miała złe zielone oczka i mocno pomarszczoną twarz, niewątpliwie od lat karmioną skwaśniałą od złośliwości miną.
Nie dostrzegłam w niej nic dobrego. Każdy nerw nakazywał mi uciekać. Na szczęście ona też nie miała ochoty zaprzyjaźniać się ze mną. Rozmawiali w niezrozumiałym dla mnie języku, a tłusta kobieta, której liczne podbródki zdawały się żyć własnym życiem, rzucała w moją stronę liczne spojrzenia pełne odrazy. Znałam ten wyraz twarzy, tak samo patrzył na mnie wódz Indian.
Nie wyglądało, żeby miało się to dla mnie dobrze skończyć i po raz kolejny przeniknęła mnie lodowata panika. Kobieta wciąż mocno trzymała mnie za rękę, jakby bała się, że ucieknę. Co pewnie bym zrobiła, gdyby nie to, że świat na zewnątrz był chyba jeszcze bardziej przerażający.
Patrzyłam, jak grubaska gdzieś człapie, i wiedziałam, że jeśli w myśliwych tliła się choć iskierka współczucia, kiedy tu przyjechaliśmy, teraz wsiąkła w ziemię i znikła jak deszcz.
Wkrótce wróciła, trzymając coś w dłoniach. Dokładnie mówiąc, dwie rzeczy. Na jednej ręce niosła papugę, niecodziennie ubarwioną, niezwykle jaskrawą. Nie jestem pewna, czy kiedykolwiek widziałam taką w dżungli. W drugiej ręce miała kilka sztuk czegoś, nie wiedziałam czego, ale wyglądało to jak zwitek suchych liści. Zatrzeszczały cicho, kiedy wyciągnęła rękę do myśliwych i pomachała tym czymś. Padło jeszcze więcej niezrozumiałych dla mnie słów. Myśliwi nie wzięli tego zwitka, choć nawet dla mnie było oczywiste, że grubaska tego od nich chce.
W tym samym momencie poczułam lekkie pchnięcie w plecy, uścisk na przegubach dłoni zniknął i oto dzieło zostało dokonane. Mało wiedziałam o tym świecie, w ogóle mało wiedziałam o czymkolwiek, ale pewne sprawy są po prostu uniwersalne. To była jedna z nich – zostałam przedmiotem handlu wymiennego. Widziałam to kiedyś w obozie Indian. Jeden mężczyzna dał drugiemu banany. Byłam zaskoczona, małpa nigdy nie oddałaby z własnej woli jedzenia. Jednak w zamian za to tamten dał mu naczynie. Nie wiem, co w nim było, ale wyglądało na to, że teraz wydarzyło się to samo. Gruba kobieta dała myśliwym ptaka i zeschłe liście, a oni w zamian dali jej mnie.
Żebym nigdy nie zapomniała o tym, że popełniłam największy błąd w życiu, następne minuty i godziny wryły mi się w pamięć z niezwykłą ostrością. Patrzyłam, jak mężczyzna i kobieta wychodzą, dokładnie tą samą drogą, którą przed chwilą weszliśmy. Nawet się nie odwrócili. Pamiętam też uczucie gorąca na ręce – w miejscu, gdzie trzymała mnie kobieta – oraz że obserwując odejście myśliwych, napinałam i rozluźniałam palce.
Czułam się tak, jakbym tonęła. Moje serce zanurzało się w oceanie żalu. Dlaczego się na to zdecydowałam? Czemu dla tego losu porzuciłam dom? Czy uwierzyłam, że ta kobieta mnie uratuje i zadba o mnie? Rozpacz po jej wyjściu była przeogromna. Wiedziałam, że już nigdy więcej nie zaufam człowiekowi.
Wciąż byłam w szoku, ale zaczynałam przytomnieć i rozejrzałam się wkoło. Pamiętam, że w misce zauważyłam jedzenie, kawałki owoców, które znałam z dżungli, i coś, co przypominało chleb robiony przez indiańskie kobiety. Byłam głodna. Umierałam z głodu. Nic nie jadłam od dwóch dni, więc automatycznie sięgnęłam po pożywienie. Nie spodziewałam się uderzenia czymś twardym w grzbiet dłoni ani bólu, który pojawił się po chwili.
Po kilku dniach przyzwyczaiłam się do tego. Zaczęłam uczyć się nazw przedmiotów. To coś twardego nazywano „drewnianą łyżką”. Ana-Karmen nosiła ją cały czas za paskiem i wyciągała, widząc każde najmniejsze przewinienie. Ale w tamtej chwili łyżka była jedynie zwiastunem bólu. Tak samo jak ci ludzie, którzy oddali mnie za papugę i zwitek liści, które nazywali „pieniędzmi”, jak się potem dowiedziałam. Musiałam opanować mnóstwo rzeczy i uczyłam się szybciej, niż wydawało się to możliwe. Ale pierwsza lekcja została zapamiętana na dobre. Nigdy więcej nie ufać ludziom.
Ana-Karmen (której imię szybko nabrało dla mnie kształtów) zamknęła drzwi za myśliwymi i odcięła nas od nocy. Patrząc spode łba, obserwowałam tę nową, dziwną istotę. Z szyi zwisało jej wielkie wole, które poruszało się, gdy mówiła, a powieki miała wymalowane czymś jaskrawo niebieskim i zielonym, trochę na wzór skrzydeł chrząszcza, ale nie tak ładnych.
Byłam pewna, że próbuje mi zrobić krzywdę, może nawet zabić. Nie miałam dość wrodzonej inteligencji, żeby zrozumieć, że gdyby chciała to zrobić, nie zapłaciłaby za mnie, to nie miałoby sensu. Pożerały mnie nerwy. Co się ze mną stanie, teraz, gdy byłam tu uwięziona? Tak się zestresowałam, że cała się napięłam i przygotowałam do działania. Ciało podpowiadało mi, że gdyby zaatakowała, będę walczyć w każdy możliwy sposób.
Nie miałam wątpliwości, że potrafię walczyć. Oprócz strachu czułam też wciekłość. Na siebie, że tu przybyłam, oraz w imieniu schwytanych zwierząt, a szczególnie z powodu śmierci małej małpki. Chociaż, pocieszałam się, była ona w o tyle dobrej sytuacji, że oszczędzono jej dalszej męki.
Ana-Karmen coś mówiła. Otwierała usta, z których wypływał strumień hałaśliwych dźwięków, a towarzyszyło temu złowrogie podskakiwanie podbródków. Przypominała mi ptaka, na którego bardzo lubiłam patrzeć w dżungli. To był nocny ptak z czymś w rodzaju czerwonego balonu na piersi. Nieodmiennie mnie bawił. Wstawał, zrywał liść, odwracał się, nadymał pierś, opróżniał ją, odwracał się w drugą stronę i znów siadał. Potem powtarzał wszystko od początku.
Nie miałam pojęcia, czemu to robił, i tak samo nie wiedziałam, co chce mi przekazać Ana-Karmen, więc nie mogłam odpowiedzieć. To ją rozwścieczało. Ponownie zalewała mnie potokiem dźwięków, a żeby zrobić większe wrażenie, łapała mnie mocno za uszy. Piszczałam przerażona i zszokowana. I wówczas ona chyba też się czegoś nauczyła – bez względu na to, jak głośno krzyczała, nie rozumiałam. Druga lekcja – nie umiałam mówić.
– Sophia! – krzyk Any-Karmen po raz kolejny zatrząsł małym domkiem. Aż podskoczyłam. A kiedy to się stało, pojawiła się druga osoba, nie wiem skąd. Dopiero kilka dni później nauczyłam się rozkładu mojego nowego domu, ale na razie wiedziałam tyle, że są tu inne pokoje, choć nie miałam pojęcia ile. Było tu też więcej ludzi. To była druga kobieta, ale młodsza. Przypominała mi indiańską matkę, która urodziła w dżungli dziecko, choć miała trochę starszą twarz i ciemne, zapadnięte oczy. Była szczupła i zgrabniejsza, a najlepiej pamiętam jej jaskrawe pomarańczowe buty. Ona też, tak jak Ana-Karmen, miała farbkę na oczach, jasnoniebieską z czarnymi kreskami. Wyglądała, jakby się bała. Tak jak ja.
Towarzyszyła jej druga dziewczyna, która wyglądała i mówiła inaczej. Kiedy dziś wracam do tych wspomnień, wrażenie jej inności mnie nie opuszcza. Wydaje mi się, że mogła być w jakimś stopniu upośledzona. Nazywano ją La Bobita i wyglądała trochę jak kobieta z obozu Indian. Miała ciemną skórę i długą grzywkę lśniącą czernią. Całe dnie spędzała, siedząc w kącie kuchni i najwyraźniej nie umiała mówić, wydawała tylko dziwne dźwięki. Ale kiedy ją bito – krzyczała. Tak samo jak ja.
Sophia wysłuchała serii wywrzeszczanych rozkazów – ton nie pozostawiał wątpliwości – i niechętnie zaprowadziła mnie do drugiego pokoju. Wciąż nie wiedziałam, co zamierzają ze mną zrobić, czułam tylko, że moja obecność napawa je obrzydzeniem. Zdawało mi się, że z trudem zmuszają się do dotknięcia mnie.
Kiedy weszłam do drugiego, ciemniejszego pomieszczenia i zobaczyłam, co stoi na środku, zamarłam. Był tam bowiem poobijany zbiornik, najwyraźniej wykonany z tego samego lśniącego surowca co garnki, w których gotowali Indianie. Sophia zaczęła napełniać go z drugiego dużego zbiornika z wodą. Czy chciała w tym czymś gotować, tak jak Indianie korzonki? Wtedy kolejna myśl sprawiła, że bezwładnie opadłam na ścianę. Czy w tej wodzie zamierzała ugotować mnie?
Trudno oddać słowami emocje, jakie odczułam w tamtej chwili. Udało mi się wiele lat przetrwać w dziczy. Nie miałam żadnej pomocy poza sprytem. Na własny rachunek popełniałam błędy i ustalałam swoje zasady. Nigdy do niczego mnie nie zmuszono poza koniecznością opuszczenia obozu Indian dawno temu. Wspomnienia z życia przed dżunglą były teraz tak mętne, że zdawały się ledwie cieniem strączka groszku, ścieżki do ogródka warzywnego i czarnej lalki. Byłam dzikim zwierzęciem i czułam się jak dzikie zwierzę zapędzone w kozi róg. Znów cała się napięłam i czekałam na ruch kobiety. Wydawałam dźwięki mające ją przekonać, że nie wejdę do wody, choćby chciała mnie zmusić, oraz że jestem zwierzęciem, z którym nie warto zadzierać.
Nie było chyba jednak nic dziwnego – biorąc pod uwagę, jakim potworem była Ana-Karmen – w tym, że Sophia nic sobie z moich protestów nie robiła. Kiedy nalała do wielkiego zbiornika dość wody, bez strachu podeszła do mnie i złapała mnie za ramiona, coś przy tym do mnie mówiąc. Oczywiście nie rozumiałam co, ale jej zamiary były jasne. Wskazywała na zbiornik i ciągnęła mnie w jego stronę.
Nie mogłam znieść jej dotyku. Był taki nienaturalny i brutalny. Małpy zawsze dotykały delikatnie. Obrośnięte miękkim futerkiem ręce czule obejmowały mnie za ramiona. Delikatne zwinne palce przeczesywały mi włosy w poszukiwaniu gnid. Ten dotyk był zupełnie inny, bezduszny.
Dziewczyna stwierdziła, że potrzebuje pomocy.
– Lolita! – Jej krzyk odbił się echem. – Imelda! Elise!
Cokolwiek oznaczały te słowa, wywołały natychmiastową reakcję. Tak jak małpy błyskawicznie reagowały na okrzyk alarmowy, tak i tutaj posiłki pojawiły się od razu. Teraz już chciały mnie utopić cztery kobiety i mimo że strach przed wodą dodawał mi sił, zrozumiałam, że z czterema dorosłymi nie mam szans. Jednej dałabym radę, byłam pewna, ale we cztery były nie do pokonania i świetnie o tym wiedziały. W kilka sekund uniosły mnie, wierzgającą i wrzeszczącą. I wrzuciły do wody.
Była lodowata. Przeżyłam szok i zaczęłam się trząść. Czy teraz się rozpuszczę? Czy woda, w której mnie zanurzyły, zedrze mi skórę z rąk i nóg? Przypomniałam sobie, jak siedziałam wysoko w koronach drzew i w wielkich nerwach słuchałam odgłosów zwierząt, które weszły do rzeki. Słyszałam, że się miotają, piszczą, wyją z przerażenia i często zastanawiałam się, co za straszny los je tam spotkał. W moim pojęciu żadne stworzenie nie było bezpieczne w wodzie. Przerażona, zaczęłam wrzeszczeć.
Kobiety nie zwróciły na to uwagi. Co więcej, od razu przystąpiły do akcji. Jedna sięgnęła po narzędzie tortur – ostrą szczotkę na długim kiju, a druga wzięła jakąś oślizgłą kulę zawieszoną na sznurku. Później dowiedziałam się, że to mydło, wielka kula mydła, zrobiona z pozlepianych ze sobą resztek zużytych kostek. Zaatakowały mnie jednym i drugim, skrobały moją biedną, delikatną skórę i szarpały sfilcowane włosy. Nigdy wcześniej nie doznałam takiej przemocy.
Opierałam się jakimiś resztkami siły, o których nawet nie wiedziałam, że jeszcze je mam. Ale to nie miało znaczenia. Nadal mnie dręczyły, skrobały moje kończyny szybkimi ruchami rąk. W niczym nie przypominało to małpiego iskania. Szorowały mnie wściekle, zawładnęły mną i nie zwracały uwagi na to, jak mnie to bolało i jak byłam zszokowana.
Dziś trudno mi uwierzyć, jak bardzo było to dla mnie stresujące. Nie miałam żadnych wspomnień z wczesnego dzieciństwa. Znałam tylko dżunglę. Z powodu nagości i braku pewności siebie, czułam się zniewolona i podporządkowana. Po raz pierwszy w życiu moje ciało nie należało do mnie, stało się bezwładnym przedmiotem, z którym inni mogli robić, co chcieli. Utrata kontroli była dla mnie prawie nie do zniesienia.
Na tym etapie woda, która na początku była przejrzysta, nabrała odcienia głębokiego brązu. Nie widziałam już mojego ciała pod powierzchnią, a jednak trzy kobiety wciąż mnie szorowały i dręczyły, coraz bardziej wściekając się z powodu moich wrzasków i chlapania. Następnie, po kolejnej bełkotliwej przemowie, wyjęły mnie z wanny. Wyłowiły mnie z brudnej wody, postawiły na podłodze, a kiedy stałam i dygotałam, wyciągnęły balię z brudną wodą z pokoju.
Może jednak nie zamierzały mnie ugotować i zjeść? Ale jeśli myślałam, że najgorsze już za mną, srodze się myliłam. Za chwilę balia wróciła do pokoju, a one znów zaczęły ją napełniać wodą. Zamierzały mnie znów zanurzyć! Tym razem stawiałam jeszcze większy opór niż wcześniej i narobiłam takiego zamieszania, tak wierzgałam, darłam się i wymachiwałam rękami i nogami, że uznały, że równie dobrze mogą zrezygnować z drugiej kąpieli i posadziły mnie na niewielkiej, szorstkiej macie podłogowej. Tutaj zaczęły mnie szorować od nowa, używając tym razem szorstkich szmatek, które zanurzały w czystej w wodzie, a potem tarły, jakby chciały obedrzeć mnie ze skóry. Z perspektywy czasu widzę, że nie miały innego wyjścia. Musiały mnie umyć, a ja im to utrudniałam. Chodziło mi tylko o samoobronę.
Kiedy byłam już czysta i sucha, opuściła mnie cała energia i wola walki. Z moich pełnych oburzenia krzyków wyrażających opór zostało już tylko rozpaczliwe zawodzenie i pozwoliłam im robić swoje, co sprowadzało się teraz do ubrania mnie. Te ubrania były zupełnie inne niż to, co widziałam w wiosce Indian. Nie wyglądały też jak skąpe koszulki i spódnice, w które ubrane były tutejsze kobiety. Wyglądało na to, że chcą mnie ubrać tak, żebym wyglądała jak myśliwi.
Najpierw bezceremonialnie wsadziły mi przez głowę ogromny, zaplamiony podkoszulek, w którym zmieściłabym się trzy razy. Potem wetknęły mi stopy i nogi w równie obszerne brązowe spodnie, które mnie gryzły, wałkowały się i śmierdziały. Co oczywiste, spodnie nie trzymały mi się na biodrach, więc spięły je paskiem. Był biały, rozciągliwy i przypominał ten, którym młoda indiańska matka przewiązała sukienkę. Zawiązały mi go w mojej wąskiej talii.
Ogarnęła mnie żałość. Było mi gorąco, czułam się spętana i ograniczona. Ale to jeszcze nie koniec, bo potem postanowiły wcisnąć moje stopy w sztywne buty – sandałki z różnokolorowych pasków. W nich też utonęłam. Nie potrafiłam w nich chodzić, bałam się ich. Wydawały głośny odgłos za każdym razem, gdy stawiałam stopę, więc stałam jak wmurowana, bojąc się poruszyć. Znów zapłonęła we mnie chęć samoobrony. Nie zamierzałam ich nosić i z wściekłością zrzuciłam je ze stóp. Na szczęście tym razem kobiety się nie upierały.
Ale najgorsze było wciąż przede mną. Włosy. Chociaż często doprowadzały mnie do szału, pałętały się, gdzie nie trzeba, i sprawiały, że drapałam się jak opętana, były częścią mnie, moją ochroną, płaszczem, schronieniem. Kiedy jedna z kobiet podeszła do mnie z dużym metalowym narzędziem, dobrze, że nie wiedziałam, co zamierza z nim zrobić, bo znalazłabym w sobie siłę dwudziestu indiańskich wodzów. Zanim w ogóle domyśliłam się przeznaczenia sprzętu, który przypominał szczęki kajmana, usłyszałam „ciach, ciach” i moje włosy – wszystkie – znalazły się na podłodze.
Wiedziałam już, że walka nie ma sensu. Sięgnęłam do tyłu, żeby sprawdzić, czy coś mi zostało i poczułam pod palcami tylko krótką szczecinę. Głowa nagle stała się niewiarygodnie lekka i jakby inaczej osiadła na ramionach. Bez kurtyny czarnych włosów czułam się naga. Bezbronna. Już nie miałam gdzie się schować.
Przyjrzałam się mojej skórze, która wyglądała dziwnie. Coś zupełnie nowego, była blada i gładka. Wyglądała tak bezbronnie, jak ja się czułam. Wydawało mi się, że jestem jak drzewo, z którego zdarto korę i odsłonięto jasne, delikatne drewno.
Kobiety pozbawiły mnie wszelkich śladów dżungli. Pozostałości po buszu wylądowały na podłodze, w postaci obciętych włosów, i w wannie, w której falowała brązowa woda. Wszystko stracone. Otwierałam nowy rozdział.
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Wciąż nie dostałam nic do jedzenia ani do picia. Jedynym, co kobiety chciały wsadzić mi do ust, była mała ostra szczoteczka na długim trzonku. Potraktowałam to jako kolejną napaść, ale byłam wykończona i nie miałam już siły na walkę. Siłą otworzyły mi usta. Dwie trzymały mnie bez ruchu, a trzecia nałożyła na szczoteczkę jakąś białą maź i z zapałem zaczęła mi nią szorować zęby. Kolejny szok, bo smak wydawał się bardzo dziwny, nie pamiętałam z dżungli nic podobnego. Co jeszcze bardziej niespodziewane, w buzi miałam pełno bąbelków. Ze wszystkich upodleń, jakich dziś doznałam, to okazało się najprzyjemniejsze. Pasta była smaczna.
W końcu szczotkowanie dobiegło końca. Pokazały mi, że mam wypluć bąbelki do miski i pozwoliły wypłukać usta wodą. Wyglądało na to, że ze mną skończyły. Wytarły mi twarz, a jedna z kobiet wzięła mnie za rękę i zaprowadziła na inspekcję do Any-Karmen. Wróciwszy do pokoju, przypomniałam sobie o pustym brzuchu i z nadzieją zerknęłam tam, gdzie poprzednio leżały chleb i owoce. Widocznie jednak nie przeznaczono ich dla mnie. Jedzenie zniknęło, a miejsce po nim było puste. Nikogo nie interesowało, że umieram z głodu.
Ana-Karmen przyjrzała mi się wnikliwie z tą samą krzywą miną i najwyraźniej wpadła na inny pomysł niż dać mi coś do jedzenia. Prychając i parskając, pociągnęła mnie za ramię do następnego pomieszczenia, które wydawało mi się nieco bardziej znajome, bo były tam przedmioty, które pamiętam z obozowiska Indian. Służyły do przygotowywania potraw.
Ale nie zanosiło się na to, żeby ktoś chciał mnie nakarmić. Ana-Karmen wskazała mi matę na podłodze i popchnęła mnie w jej kierunku. Chciała mi chyba pokazać, że mam się tam położyć i przespać noc. Dzień się skończył. Potulnie zrobiłam, co kazała.
Myślałam, żeby uciec w nocy, ale tylko przez chwilę. Uwięzienie w zamkniętej przestrzeni stało się traumą (byłam przyzwyczajona do ciasnych miejsc, ale takich, które mogłam w każdej chwili opuścić), ale jeszcze bardziej bałam się tego, co znajdę na zewnątrz. Zresztą problem pojawił się już przy klamce. Co to takiego? Jak działa? Nie widziałam sensu w tym urządzeniu. Umiejętność wspinania się też na nic by się zdała, bo jedyne okienko w kuchni, małe i umieszczone wysoko, było zakratowane.
Jednak o tym, że zostałam, zdecydowały nie tyle przeszkody techniczne, co strach. Byłam zwierzęciem, które trafiło do miejsca, gdzie jest pożywienie. Dlaczego miałabym je porzucać? Bałam się, że na zewnątrz zostanę zabita w mgnieniu oka. Przerażenie, jakiego doznałam w drodze tutaj, było wciąż żywe, a szczególnie onieśmielały mnie samochody.
Tej pierwszej nocy w zasadzie nie potrafiłam zasnąć. Kiedyś, dawno temu, dżungla przerastała mnie i onieśmielała. Teraz to samo czułam w każdym miejscu, które dżunglą nie było. Na przykład, podłoga. W przeciwieństwie do mojego przytulnego gniazda w pniu drzewa była twarda i niewygodna. Jak ludzie mogą spać w ten sposób? Jak mogło im być wygodnie bez gałęzi pod głową i ciepłej małpy w pobliżu?
Poza tym, gdzie była porządna ciemność? Noc tu nigdy nie zapadała. Bez delikatnego woalu koron drzew księżyc świecił bardzo jasno, a światła, którymi ludzie się otaczali, wdzierały mi się pod powieki, choć zaciskałam je mocno. I hałas! To miejsce było pełne sprzecznych ze sobą hałasów. Dżungla przyzwyczaiła mnie do nocnych zwierząt kochających ciemność, ale chociaż co jakiś czas budził mnie przekradający się w pobliżu drapieżnik, w mojej dziupli czułam się bezpiecznie i wkrótce ponownie zasypiałam. Tutaj hałas był taki sam jak światło. Nieustanny.
W pomieszczeniu stała jakaś maszyna. Nie wiem, do czego służyła, ale szumiała całą noc. Gdzieś bez ustanku kapała woda. Nie był to przyjemny szmer opadającej porannej rosy albo deszczu, tylko cichy, rytmiczny dźwięk, które wwiercał mi się w mózg.
A kiedy wreszcie udało mi się zasnąć, dręczyły mnie koszmary. Nie mijały przez wiele dni i tygodni. Myśl, że straciłam moją ukochaną małpią rodzinę, była nieznośna, a jeszcze gorsza okazała się świadomość, że prawdopodobnie nigdy już ich nie zobaczę. Determinacja do rozpoczęcia życia wśród osobników mojego gatunku uczyniła ze mnie wyrzutka. Byłam całkiem odizolowana, przerażona i niepewna. Oraz tak samotna, że z trudem mogłam to znieść.
Poranek nie przyniósł nadziei na zmianę. Po kilku godzinach od przebudzenia dostałam wreszcie jeść. Bułka smakowała dziwnie, ale ponieważ byłam wygłodniała, pożarłam ją łapczywie. I to było tyle. Z pierwszego poranka najlepiej pamiętam to, że ludzie chodzili tam i z powrotem, mówiąc w niezrozumiałym dla mnie języku i całkiem mnie ignorując. Pamiętam też, że musiałam się załatwić, a ponieważ nie potrafiłam tego zakomunikować, niezauważona wyszłam na zewnątrz, do obskurnego ogródka. Jakie to było smutne miejsce w porównaniu z bujną zielenią dżungli. Kilka nędznych krzaczków i parę grządek warzyw. Robiąc to, po co przyszłam, znów pomyślałam o ucieczce, ale strach przed tym, co znajdę po drugiej stronie ogrodzenia, szybko przegnał takie myśli.
Ana-Karmen zostawiła mnie pod opieką jednej z kobiet i ta natychmiast zapędziła mnie do pracy. To była ciężka próba dla wszystkich zaangażowanych, nie tylko z powodu niemożności porozumienia się. Nie miałam pojęcia, czym jest praca, nie mówiąc już o sposobach jej wykonywania.
Oczywiście w dżungli spędziłam wiele godzin na podglądaniu Indian. Widziałam, jak wykonują codzienne obowiązki, takie jak przygotowywanie jedzenia, pranie ubrań, pilnowanie dzieci i różne inne. Ale w tym dziwnym, zamkniętym środowisku to nie miało sensu. W moich wspomnieniach nie występowało coś takiego, jak „dom”, w każdym razie nie taki. Nie kojarzyłam okien. Nie widziałam powodu, żeby się na nie wspinać i je myć. Nie wiedziałam, co to jest kurz i dlaczego trzeba się go pozbyć. A już na pewno nie wiedziałam, co to jest plama.
Ana-Karmen zdecydowała, że mam się tego wszystkiego nauczyć. I to szybko. Od razu dostałam instrukcję mycia – co się robi ze szmatką i płynem do czyszczenia oraz jak wykorzystać jedno i drugie naraz. Bardzo dobrze pamiętam, jak jedna z dziewczyn trzymała moją rękę w swojej i pokazywała, jak wykonywać okrężne ruchy. Zaczynała również docierać do mnie idea imion: Sophia, Lolita, Imelda.
Te dwie ostatnie udzieliły mi pierwszej w życiu lekcji tego, co miało stać się moim głównym obowiązkiem. Otóż miałam robić wszystko to, czego nie chciał robić nikt inny. Skończył się czas zabawy pięknymi kwiatami i miażdżenia liści, żeby uzyskać farbę. Z mojego życia zniknęły wszelkie kolory, zastąpiły je ponure barwy zniewolenia. Najważniejsza była lekcja mycia podłóg.
Mop wydawał mi się dziwnym przedmiotem. Przypominał odwrócony do góry nogami kwiat na grubej łodydze, który trzeba było najpierw zanurzyć w dużym pojemniku ze spienioną, zielonkawą wodą, a potem – z niezrozumiałego dla mnie powodu – pocierać nim podłogę. Dlaczego chcieli, żeby podłoga była mokra? To nie miało sensu. Kiedy w dżungli padał deszcz, przynosił upragniony chłód, ale wilgoć podłoża mocno dawała się we znaki. A oni tutaj sami to sobie fundowali. Tymczasem mop został popchnięty w moją stronę i kobiety pokazały mi, że mam go wziąć. Zrobiłam to i wylałam na podłogę jeszcze trochę wody.
– Estúpido! Estúpido! – krzyknęła Imelda, aż podskoczyłam. Głośno wypuściła powietrze, a potem objęła obiema rękami moje dłonie i prowadziła mnie przed sobą, kilka kroków w przód, kilka w tył, po całej podłodze. Nogi w za długich, workowatych spodniach mi się plątały, a mop pozostawiał za nami lśniący ślad.
Potem puściła mnie i powiedziała coś, co jak wszystko inne nie miało dla mnie żadnego znaczenia, ale domyśliłam się, że teraz mam to zrobić sama. I zrobiłam. Starałam się bardzo, żeby wyszło tak samo, ale moje ręce po prostu nie chciały się poruszać i wkrótce ona i Lolita znów zaczęły na mnie krzyczeć.
Estúpido! Estúpido! Słyszałam to przez cały dzień. W końcu pomyślałam, że to moje imię. Ze wszystkich sił próbowałam je zadowolić, żeby już nie krzyczały, ale nie wychodziło. Przez wiele lat uczyłam się, jak przeżyć w dżungli, ale tutaj moje umiejętności okazały się zbędne. A nawet gorzej. Nie potrafiłam koordynować pracy kończyn tak jak one. Nie potrafiłam nawet otworzyć drzwiczek kredensu, bo nie umiałam przekręcić gałki. Szarpałam i pchałam, ale gest przekręcania mnie przerastał. Nie potrafiłam szorować. Pryskać ich śmiesznymi płynami. Ścierać kurzu.
O ironio! Kiedy wreszcie załapałam, o co chodzi, całkiem polubiłam mycie podłogi. Miałam przy tym do czynienia z wodą, to prawda, ale z taką, nad którą miałam kontrolę. Lubiłam obserwować, jak woda w wiadrze zmienia kolor pod wpływem zbieranego mopem brudu. Lubiłam rozchlapywać ją po swoich nagich stopach, żeby je rozgrzać i móc słuchać cichego pluskania. Podobało mi się to, że im więcej wody wchłonął mop, tym więcej wylewał na podłogę. Drobne rzeczy dostarczały mi tak potrzebnej rozrywki.
Ale moje zabawy wkurzały pozostałe dziewczęta. Wściekały się na mnie codziennie, bo moja niekompetencja w zakresie dbania o dom przechodziła ludzkie pojęcie. Nie miałam zachowanego w pamięci czegoś takiego jak talerz. A już na pewno nie talerz, który robi „brzdęk”, gdy się go upuści. Esfragil – to słowo nie miało dla mnie żadnego znaczenia, dopóki Lolita nie podała mi talerza, który miałam wytrzeć do sucha. Niestety, wyślizgnął się z moich niezgrabnych palców i rozpadł się po całej podłodze na milion kawałków. Jak to się stało? Dlaczego? Zafascynowanymi szeroko otwartymi oczami wpatrywałam się w bałagan u moich stóp.
Nie utożsamiałam tego hałasu z czymś złym. Niby czemu? Patrzyłam na rozsypane po podłodze odłamki i usiłowałam zrozumieć, co się stało, bo nigdy wcześniej się z czymś takim nie spotkałam. Ana-Karmen podeszła z zamiarem uderzenia mnie, więc oczywiście czmychnęłam, żeby się schować, ale nie rozumiałam, co złego zrobiłam. Byłam po prostu ciekawa. Nie myślałam: „O nie, stłukłam talerz! Będę miała prawdziwe kłopoty!”. Taki tok rozumowania był mi całkiem obcy. Tak, głośny dźwięk mnie zdziwił, nowy hałas zaintrygował, ale panowałam nad nim. Wiedziałam, skąd się wziął, dlatego się nie wystraszyłam. Po prostu desperacko chciałam zrozumieć.
Dżungla wydawała mi się znacznie łatwiejsza do pojęcia. Były tam twarde rzeczy i miękkie rzeczy, a wszystko miało swoje przeznaczenie. Kamień był twardy i dobrze się nadawał do rozbijania orzechów. Kwiat był delikatny i doskonale spełniał swoje zadanie, które polegało na kwitnieniu. Ale co to miało być to esfragil? Dlaczego ludzie mieli tyle rzeczy, które nie spełniały swojego zadania? Po co mieli okna, które się brudzą, podłogi, które się kurzą, i rzeczy, z których się jadło i piło, rozbijające się na kawałki, jeśli wypadły z ręki? Może tak naprawdę to ludzie byli estúpido?
Na to właśnie wyglądało. Skomplikowanie ich świata mnie zdumiewało. Dlaczego tak utrudniali sobie życie? Sposoby zapinania ubrań mnie przerastały, naczynia kuchenne drażniły mnie, a zasady i reguły wydawały się powołane tylko po to, żebym nie mogła ich pojąć. Miałam tyle do nauczenia się, że mnie to przerażało. A w trakcie ktoś wrzeszczał i mnie bił, po kilka razy dziennie. Dostawałam lanie za popełniane błędy, a kiedy chciałam go uniknąć, bito mnie tym bardziej. Nie było dnia, żebym nie opłakiwała mojej straconej małpiej rodziny i nie zastanawiała się, dlaczego ją zostawiłam, żeby żyć w tym piekle.
Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałam, ale myśliwi przywieźli mnie do Loma de Bolívar, małej wioski położonej dziesięć minut od centrum miasta zwanego Cúcuta. Mogło to być dwieście metrów albo dwieście kilometrów od miejsca, w którym się urodziłam. Co zresztą nie miało znaczenia, bo jedynym domem, jaki znałam, była dżungla. Ten dom porzuciłam, żeby znaleźć się tutaj.
Tu, w moim nowym domu, rządziła Ana-Karmen. Mieszkało w nim kilka młodych kobiet i dzieci w różnym wieku. Był to parterowy, prosty budynek składający się w sumie z czterech czy pięciu pokoi, w których stały łóżka. Na niektórych zawieszone było coś, co dziś kojarzy mi się ze szpitalnym parawanem. Z boku znajdował się taras, za nim zaczynał się spory ogród. Był też brzydki ogródek, w którym rosło kilka drzewek owocowych i parę krzaków. W ogródku pasły się kozy, na które uwielbiałam patrzeć. Był też pies, zaniedbany, ale miły. I różne owady oraz paskudne pełzające robaki, które choć w niewielkim stopniu przypominały mi dom. Jednak i one, tak jak wszystko w tym miejscu, wydawały się mieć stłumione kolory i wydawały głuche odgłosy. W porównaniu z krewnymi w dżungli, tutejsze insekty wyglądały na wyblakłe i nieciekawe.
Czułam się stłamszona otoczeniem. Ale i ono w równym stopniu wydawało mi się stłamszone. Mój cały świat zamykał się w obrębie brzydkiego ogrodzenia z trzciny. Ana-Karmen kupiła mnie, żeby zrobić ze mnie niewolnicę. Teoretycznie mogłabym użyć ładniejszego słowa: „służąca”, ale ponieważ od mojej opiekunki nie dostawałam nic poza tym, co było konieczne, żeby utrzymać mnie przy życiu, to słowo byłoby rażąco nieadekwatne.
Oczywiście dla zdziczałego dziecka, jakim byłam, definicje słów kompletnie nie miały znaczenia. Liczyło się co innego. Jak zrozumieć, czego ode mnie oczekują, jak zostać zrozumianą i jak przetrwać każdy kolejny dzień bez kar, które były bardzo ostre.
Nie myślałam o ucieczce do jeszcze bardziej przerażającego świata na zewnątrz, więc ponad wszystko chciałam się dopasować. Być ładna jak dziewczyny Any-Karmen. Bawić się na ulicy z innymi dziećmi. Być elegancka, nosić ładne buty i złotą biżuterię, bransoletki i kolczyki, które łowiły promienie słońca i je odbijały. Chciałam się wystroić, upiększyć tak jak w dżungli, gdy używałam do tego celu kwiatów, tylko że teraz miałabym do dyspozycji złote błyskotki. Ale oczywiście nic z tego mi się nie należało. To było jasne. Byłam tolerowana tylko dlatego, że potencjalnie mogłam się do czegoś przydać. Jeśli się nie przydawałam, czekała mnie kara.
Drewniana łyżka, którą Ana-Karmen nosiła za paskiem, na początku tak przerażająca, okazała się jedną z łagodniejszych kar. Byłam karana nieustannie, bo wychodziło na to, że nic nie potrafię zrobić dobrze. Anę-Karmen zdawało się to jednocześnie rozsierdzać i zachwycać, bo kiedy ją rozgniewałam, mogła się wyładować, zadając mi ból.
Paliła cygara, więc jej ulubioną karą było przyciskanie mi rozżarzonej końcówki do ramienia. Lubiła mnie chłostać, czasem paskiem albo sznurkiem, a innym razem – co było najgorsze – zwiniętym przewodem elektrycznym. W ciągu następnych dni nieraz uderzyła mnie patelnią oraz zacisnęła spocone, tłuste dłonie na mojej chudej szyi. Szybko zauważyła też mój straszliwy lęk przed wodą, więc od tej pory ze szczególnym uwielbieniem oblewała mnie z wielkiego węża, leżącego w ogrodzie.
Wydawało mi się, że nie mogę zrobić nic, żeby uniknąć jej okrucieństwa. Byłam słaba i przerażona, nie wiedziałam, jak miałabym się przeciwstawić. Sama wybrałam tę drogę, na własną zgubę zostawiłam wszystko, co dla mnie ważne, schyliłam więc głowę i czekałam, aż ta burza minie.
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Przez następne tygodnie żyłam w jakimś dziwnym miejscu, uwięziona i całkiem sama. Nie byłam już częścią małpiego stada i nieustannie za nim tęskniłam, ale nie należałam też do nowego świata, w którym zaczęłam życie i w którym niczego nie byłam w stanie zrobić dobrze. Na szczęście widziałam postęp. Pomału zaczęłam łapać znaczenie słów i wyrażeń. Była to kropla w morzu potrzeb i miałam do przebycia jeszcze długą drogę, ale byłam dzieckiem i nauka przychodziła mi naturalnie.
Najtrudniejsza okazała się fizyczna adaptacja do wymogów nowego życia. Mówiąc, wciąż używałam odgłosów zwierzęcych. Nie umiałam się uśmiechać ani robić min adekwatnych do tego, co się wokół mnie działo. Wciąż chciałam się wspinać i z trudem się od tego powstrzymywałam. Na początku robiłam to wewnątrz domu – właziłam na blaty kuchennie. Potem, już w ogrodzie – na drzewa.
Nie potrafiłam porządnie stać. Pozycja wyprostowana wciąż była dla mnie nienaturalna i kiedy tylko zostawałam sama, opadałam w kucki. Szczególnie lubiłam kucać w kątach. Kąt zapewniał bezpieczeństwo, osłaniał mi plecy i boki. Chociaż nie chronił przed laniem. Instynktownie się tam chowałam, najchętniej w tych kątach, w których stały doniczki z dużymi roślinami, za które można było się wślizgnąć. Lubiłam się też chować w mizernych krzakach w ogrodzie, które cały czas służyły mi za toaletę.
Jeśli musiałam się gdzieś przemieścić, wciąż robiłam to w pozycji na czworakach. Wiedziałam, że ludzie chodzą na dwóch nogach i starałam się ich naśladować, ale utrudniał to mój skołowany umysł, który odruchowo przywracał mi moją naturalną pozycję, i mogłam się temu przeciwstawić jedynie z największym wysiłkiem woli. Chodzenie na dwóch nogach było dla mnie równie trudne, jak nakazanie człowiekowi, który właśnie znalazł się w dżungli, by poruszał się na czworakach. Za każdym razem, kiedy zostałam przyłapana na robieniu czegoś, co dla mnie było zupełnie naturalne, Ana-Karmen, równie naturalnie, mnie dyscyplinowała.
Najtrudniejsze było zachowanie przy posiłkach. Samo nauczenie się siedzenia przy stole i jedzenia w tym miejscu było trudne. W ogóle nie rozumiałam, o co chodzi ze stołem, sztućcami i zastawą (szczególnie że ta ostatnia była bardzo nietrwała). Odruchowo zabierałam swoją porcję do kąta, gdzie szybko ją zjadałam, używając palców. Tak się robiło w dżungli. Jeśli znalazłeś coś do jedzenia, zabierałeś to do zacisznego miejsca, pożerałeś szybko i cały czas przy tym strzegłeś swojego pożywienia, bo jeśli nie, natychmiast zostałoby ukradzione przez inną małpę. Biorąc to pod uwagę, siedzenie z innymi przy jednym stole i jedzenie w ich towarzystwie wydawało mi się nie do pomyślenia.
Mój brak manier był zatrważający. Łapałam jedzenie i wpychałam je sobie do ust garściami, co przy niektórych potrawach wprowadzało straszny chaos. Dostawałam jedzenie, jakiego nigdy wcześniej nie widziałam, na przykład klopsiki w sosie, który spływał mi po przedramionach i łokciach oraz przyklejał się do twarzy i włosów. Jedli tutaj też inną zadziwiającą rzecz, nazywaną spaghetti – długie nitki, przypominające liany, prawie niemożliwe do pochłonięcia, tym bardziej że opływały sosem.
Moi towarzysze posiłków – dziewczyny, Ana-Karmen i inne dzieci – uważały mój sposób jedzenia za obrzydliwy. Widziałam to po ich pełnych odrazy minach. Ale ja wiedziałam swoje i bardzo trudno było mi się oduczyć tego, co wpoiła we mnie dżungla. Ludzki sposób życia wydawał się nieznośnie skomplikowany.
Żywiłam się głównie bułkami popijanymi gorzkim napojem, zwanym kawą, który podawano w czymś o nazwie filiżanka. Trochę potrwało, zanim pojęłam sens picia czegoś gorącego. Nie mówiąc już o tym, że to coś podane było w płaskiej miseczce z uszkiem i złotym rancikiem. W życiu nie widziałam czegoś tak dziwnego! Kawę pochłaniałam, mocząc w niej bułkę, taki znalazłam sposób na gorące napoje.
O ile „wrzątek” był dla mnie nowym pojęciem, było nim także „lodowate” i świetnie pamiętam moje pierwsze doświadczenie z czymś zimnym. Dostałam lodowego lizaka. Był to zamrożony sok, w który wbito patyczek. Poczułam na wargach takie zimno, że prawie bolało. Myślałam, że to żyje, bo przykleiło mi się do języka, kiedy próbowałam polizać. Tak się przestraszyłam, że wyrzuciłam lizaka aż na drugą stronę pokoju.
Smaki były równie wielką przygodą jak temperatura. Oprócz gorzkiej kawy poznałam także tłuste masło oraz dziwne, gumowate i mdłe makarony. Dla mnie nie było to prawdziwe jedzenie. Najbardziej lubiłam miskę z owocami i jej znajomą zawartość, ale bardzo rzadko pozwalano mi do niej sięgnąć. Prawe cały czas byłam głodna, więc wszystko inne schodziło na dalszy plan. Jeśli tylko dostawałam coś do jedzenia albo do picia, z wdzięcznością to pochłaniałam.
Jedzenie i picie nie było jedynym obszarem, w którym zdobywałam doświadczenia, mieszkając u Any-Karmen. Dziwiło mnie też, w jaki sposób ludzie radzili sobie z podstawowymi potrzebami organizmu. Po kilku nocach na kuchennej macie albo w ogrodzie, „awansowałam” do posiadania własnego łóżka. Z tym czymś także nie wiedziałam, co zrobić. Spałam na podłodze pod nim, bo sądziłam, że rama łóżka jest jak korona drzewa, która ma mnie chronić.
Równie kłopotliwa była sprawa z toaletą. Nie miałam pojęcia, do czego służy, i przez cały czas korzystałam z krzaków w ogrodzie, aż do pewnego dnia, kiedy zostałam przyłapana na gorącym uczynku. Po piskliwym wrzasku nastąpił potok słów i przybyła Ana-Karmen, która krzyczała z obrzydzeniem i dziko gestykulowała. Potem Sophia rzuciła mi jakieś dziwaczne przyrządy i zdaje się, że zażądała, żebym podniosła swoje odchody. Byłam zdumiona purpurową z wściekłości twarzą Any-Karmen i zniesmaczona pomysłem, że miałabym zrobić coś tak wstrętnego. Zbierać własne ekskrementy? Niby czemu?!
W końcu zasypałam je ziemią i zwiałam do domu, a za mną szły w niewielkiej odległości Ana-Karmen, Sophia i Lolita. Dwie ostatnie zaciągnęły mnie do małej przybudówki. Wciągnęły mnie za ramiona na coś, co nazywały ustępem i dały do zrozumienia, że to jest właściwe miejsce do załatwiania takich spraw.
Byłam tak przerażona, kiedy to zrobiły, że z trudem łapałam oddech. Pode mną ziała głęboka dziura, nad którą bzyczały kłęby much, a smród był tak potężny, że prawie zwymiotowałam.
Jednak ten stary wychodek i tak był niczym w porównaniu z nową toaletą. Chociaż ona nie śmierdziała, pełna była wody, a ja byłam pewna, że zaraz do niej wpadnę i utonę. Ku mojemu przerażeniu, kiedy pociągnęło się za łańcuch wiszący nad głową, spode mnie runął wodospad czystej wody, któremu towarzyszył głośny ryk. Po raz kolejny rzuciłam się do ucieczki i chociaż bałam się Any-Karmen i jej przewodu elektrycznego, nadal wymykałam się z domu i potajemnie załatwiałam w ogrodzie.
Wkrótce dostałam nowe ubrania. Nie wiem, czy komuś przyszło do głowy, że będę mniej niezdarna, kiedy uwolnią mnie od ogromnych spodni, ale w każdym razie któregoś dnia Elise zaczęła mnie mierzyć. Oczywiście broniłam się, bo nie wiedziałam, o co jej chodzi, ale kilka dni później przedstawiono mi rezultaty jej wysiłków. Dostałam kolejną parę drapiących spodni – równie grubych i nieatrakcyjnych jak poprzednie, ale przynajmniej we właściwym rozmiarze i trzymających się na biodrach – oraz białą bluzkę bez rękawów, ozdobioną koronką. Po kilku dniach zdobiły ją także ślady jedzenia.
Wciąż chodziłam na bosaka, ale skóra na moich stopach, stwardniała w dżungli, zaczęła pękać i chodzenie stało się bardzo bolesne. Wtedy doświadczyłam pierwszych objawów współczucia. Sophia, zauważywszy, co się dzieje, znalazła jakąś maść i posmarowała mi nią stopy, co przyniosło wielką ulgę.
Lubiłam Sophię. Desperacko pragnęłam, żeby dziewczyny też mnie lubiły. Słuchałam ich trajkotania i próbowałam rozumieć, co mówią. Zaczynałam już rozróżniać słowa i odkrywać ich znaczenie. Następnie docierały do mnie całe łańcuchy słów, rozumiałam powiązania między nimi i dzięki tym okienkom do ich świata czułam się mniej samotna. W końcu wychwyciłam jedno słowo, które często padało, kiedy byłam w pobliżu, i zauważyłam związek pomiędzy nim a tym, że chciały czegoś ode mnie. Wypowiadały to słowo, dotykały mnie, a potem mówiły je ponownie i sugerowały, tak jak w przypadku „stołu” czy „koca”, że to słowo jest mi przypisane. To było pierwsze imię, jakie pamiętałam. One mi je nadały. Gloria.
Mijały tygodnie, a ja coraz lepiej uczyłam się, jak robić określone rzeczy, więc moje zadania stawały się coraz bardziej złożone. Większość dnia zajmowało mi przygotowanie jedzenia. Nie umiałam gotować, nie miałam szans na opanowanie tak złożonego procesu, ale przygotowywałam składniki: obierałam ziemniaki, jukę i arakaczniki, kolby kukurydzy, figi i wiele innych produktów. Często miałam pokaleczone palce, bo dopiero uczyłam się prawidłowego używania noża. Wydawało mi się, że to szaleństwo używać do krojenia tylu narzędzi, skoro natura dała wszystkim ręce, usta i zęby, ale chciałam się dopasować, więc nie ustawałam w wysiłkach, dopóki się nie nauczyłam.
Po jakimś czasie zaczęłam chodzić do wioski po sprawunki. Byłam miejscową atrakcją, mieszkańcy gapili się na mnie, a ja byłam tak ciekawa wszystkiego, że nie zwracałam uwagi na ich natrętne spojrzenia i chłonęłam moje nowe otoczenie. Chodziłam zakurzonymi ulicami, lawirowałam między równie brudnymi autami, do uszu wpadały mi urywki niezrozumiałych rozmów dochodzących zza ciekawsko uchylonych drzwi, śpiew ptaków, płacz dzieci i dziwną muzykę. Doświadczałam też permanentnego upału: słońce wżerało mi się w czaszkę, rosiło skórę potem, a karoseria samochodów była tak rozżarzona, że nie dawało się jej dotknąć.
Na początku chodziła ze mną jedna albo dwie dziewczyny Any-Karmen, żeby pokazać, dokąd mam iść i o co poprosić, ale z czasem, kiedy upewniły się, że nie ucieknę, wysyłały mnie samą, z koszykiem i listą zakupów. Miały rację, ucieczka nie wchodziła w grę, bo trzymało mnie to, że dostawałam tam jedzenie. Żyłam po to, żeby jeść, to była najprzyjemniejsza część dnia. Jakbym sobie poradziła, gdybym uciekła? Szybko umarłabym z głodu. Tutaj było inaczej niż w dżungli, gdzie jedzenie rosło na drzewach i krzakach, gdziekolwiek spojrzeć. W tym szarym świecie pełnym betonu, ogrodzeń i aut jedzenia nie było na wyciągnięcie ręki.
Nie miałam przyjaciół. Po kilku tygodniach albo miesiącach, nie jestem pewna, zaczęłam się wymykać z domu, kiedy Ana-Karmen była zajęta. Nie po to, żeby uciec, prowadził mnie naturalny dla dziecka instynkt dotarcia do rozbawionych głosów innych dzieci.
Z dziećmi mieszkającymi w domu nic mnie nie łączyło. Prawdę mówiąc, nie znosiłam ich. Było ich kilkoro, głównie niemowlęta i maluchy, które płakały, rozrabiały i drażniły mnie. To były dzieci dziewczyn, które tu mieszkały i pracowały. Miałam z nimi kontakt tylko wówczas, gdy musiałam je nakarmić, czego nienawidziłam. Wpychałam jedzenie do ich niewdzięcznych gardeł, podczas gdy sama dostawałam niewiele i byłam wciąż głodna.
Świat poza ogrodzeniem domu wydawał się całkiem inny. Kuszący. Słyszałam dzieci, które były podobne do mnie, bawiły się i śmiały, ale nikt nie chciał się ze mną przyjaźnić. Dopiero zaczynałam pojmować ideę przyjaźni, ale brak ciepłych relacji odczuwałam dotkliwie. Wcześniej nie zastanawiałam się nad pełnym czułości sposobem interakcji, który poznałam w dżungli, wśród małp, ale był dla mnie równie naturalny jak kłótnie i bójki, a izolacja, której doznawałam obecnie, bardzo mnie przygnębiała.
Chociaż w sumie, dlaczego te dzieciaki miałyby chcieć się ze mną bawić? Nie mówiłam w ludzkim języku, wydawałam dziwaczne dźwięki i wyglądałam inaczej. Dopiero uczyłam się chodzić jak człowiek i wciąż miałam wiele małpich zachowań, jak łapczywe chwytanie jedzenia, ciągłe drapanie się i robienie groteskowych min, które miały wyrażać moje uczucia.
Patrzyłam, jak się bawią zabawkami, a ponieważ nie miałam żadnych własnych, starałam się zasugerować im, że chciałabym się przyłączyć. Kiedy jednak dostąpiłam kilku chwil z upragnioną zabawką, popychały mnie albo wyśmiewały się, że trzymam wszystko inaczej niż one i odbierały mi każdą odrobinę przyjemności, jaką mogłabym przeżyć.
Dzieci robiły tyle rzeczy, których ja jeszcze nie opanowałam: biegały na pewnych nogach, nawet kopały przy tym piłkę, grały w gry planszowe i rysowały ładne rysunki. Ja nie umiałam nic, więc każdą wolną chwilę spędzałam w świecie roślin i zwierząt. Dekorowałam gałęzie drzew ogrodowych kwiatami i skórkami papai i bananów, tak jak w moim poprzednim domu. Moimi przyjaciółmi były zwierzęta, one bez zarzutów akceptowały moją obecność, pozwalały mi się do siebie zbliżyć, a nawet zabawiały mnie, szczególnie kozy, które rozśmieszały mnie swoimi figlami, na przykład skubaniem prania rozwieszonego na sznurkach.
Znalazłam też nowe źródło przyjemności. W tej wiosce, która mnie unikała, świetnie się bawiłam, wspinając się na któreś z drzew w ogrodzie i rzucając owocami do innych ogrodów. Celowałam w plecy mieszkańców, którzy akurat wieszali pranie.
Może dlatego, a może po prostu z powodu dziwnego sposobu zachowania, mieszkańcy wioski wkrótce przestali ze mnie kpić, a zaczęli się mnie bać. Ana-Karmen szybko się zorientowała, a może nawet czuła to samo, bo wyraźnie pamiętam dwóch katolickich księży, którzy zjawili się w domu. Byłam zdumiona ich śpiewami, rozlewaniem wody święconej i wymachiwaniem płonącymi gałązkami kadzidła, ale dziś rozumiem, że to musiał być rodzaj egzorcyzmów. Mieszkańcy tej wioski byli przesądnymi katolikami, więc nietrudno sobie wyobrazić, że w ich oczach ta dziwna pół dziewczynka, pół zwierzę, musiała wyglądać na opętaną przez jakiegoś demona.
I chociaż o tym nie było mowy, „zło” nabrało dla mnie wielkiego znaczenia. Nie potrzebowałam zawodzących księży, żeby widzieć je wszędzie wokół siebie, wystarczały mi oczy i uszy.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pd0RzRXVVPFspSDJZOAhIJ1d5CWU=
19
Nie miałam żadnego porównania, więc nie kwestionowałam sposobu życia w domu Any-Karmen. Po prostu trzymałam głowę nisko i starałam się nie podpaść. Mijały jednak dni i miesiące, ja coraz lepiej przystosowywałam się do nowego środowiska i miałam coraz większy zasób słów, więc lepiej rozumiałam, co się wokół mnie dzieje.
W domu zawsze panowało zamieszanie. Były dziewczyny, które mieszkały tu na stałe, między innymi Sophia, Imelda, Elise i Lolita, oraz takie, które wpadały na kilka nocy, a potem znikały na całe tygodnie. Usiłowałam zrozumieć, dlaczego godzą się mieszkać w tak nieprzyjemnym i nieprzyjaznym miejscu. Z własnej woli?
La Bobita, skulone ze strachu dziecko, które poznałam pierwszego dnia, kiedy trzęsło się w kącie w kuchni, była bardziej podobna do mnie: nie miała wyboru, musiała tu być. Jednak o ile ja uczyłam się ludzkiego języka, zaczynałam rozumieć i być rozumianą, o tyle nigdy nie słyszałam, żeby z jej ust padło choć jedno prawdziwe słowo. Coś mi podpowiadało, że ona jest inna. Poruszała się dziwnie i powoli, pociągając nogami i kuląc się za każdym razem, gdy Ana-Karmen przeszła obok niej. Zresztą nie było w tym nic dziwnego, bo Ana-Karmen biła ją mocno i często, a jeśli nie biła, krzyczała na nią nieustannie.
Kiedy dzisiaj o tym myślę, przychodzi mi do głowy, że mogła być córką Any-Karmen. Nie widzę innego powodu, dla którego miałaby się nią zajmować, nawet jeśli to słowo jest kompletnie nietrafione.
Byli także mężczyźni. Przychodzili do domu codziennie. Niekończący się strumień mężczyzn pojawiał się i znikał. Był też jeden, który czasem tu mieszkał, tak jak niektóre dziewczyny, po kilka dni z rzędu, ale widywałam go rzadko. Nazywał się Rufino i kiedy już go widziałam, zawsze siedział na tarasie, pił piwo, łypał znad gigantycznego brzuszyska i odpalał jednego papierosa od poprzedniego. Jeśli spędzał w domu noc, czasem spał w tym samym łóżku, co Ana-Karmen, a czasem na patiu, niedaleko mojego łóżka, a jego chrapanie, pewnie będące wynikiem nadużycia alkoholu, było tak głośne i nieustanne, że dostawałam od niego szału.
W tamtym czasie wciąż byłam małpką. Ana-Karmen nie zdołała jeszcze wybić mi (dosłownie) głupot z głowy, więc nadal przy każdej możliwej okazji trudniłam się psotami. Kompletnie nie zastanawiałam się nad konsekwencjami. Którejś nocy miałam już serdecznie dość chrapania i postanowiłam nauczyć tego mężczyznę porządku. Wyjęłam z zamrażarki kostki lodu i rzucałam w niego – byłam gotowa na wszystko, byle się uciszył.
Skończyło się to szokiem dla nas obojga. Dla mnie, bo kiedy chyłkiem wyszłam na taras, zastałam go kompletnie nagiego, a dla niego – bo jak mógł inaczej zareagować ktoś, kto próbuje zasnąć i nagle zaczyna obrywać kostkami lodu?
Gdy lodowate zimno przeszyło go jak prąd elektryczny, Rufino zaryczał tak głośno, że aż zatrzęsły się ściany. Byłam szybka i myślałam, że mi się uda. Panowały ciemności, ja w mgnieniu oka znalazłam się z powrotem w łóżku, ale on domyślił się, że nikt inny nie byłby na tyle głupi i lekkomyślny, żeby coś takiego zrobić. Chwilę później zlał mnie pasem.
Uczyłam się cały czas. Mijały miesiące, a ja przejmowałam coraz więcej ludzkich zwyczajów. Obserwowałam i powtarzałam, a przy tym popełniałam błędy, za które byłam bita, ale przy okazji uczyłam się. Wciąż nie myślałam o ucieczce. W świecie zewnętrznym ludzie nienawidzili mnie chyba jeszcze bardziej, o ile to w ogóle możliwe, niż Ana-Karmen, więc nie mogłam się łudzić, że tam będzie mi lepiej. Mogłam być pewna, co czasem było błogosławieństwem, a czasem przekleństwem, że kiedy już kobiety zagoniły mnie do pracy, nakrzyczały na mnie albo za coś zbiły, zostawiały mnie samą i nie zwracały na mnie uwagi.
A później, ni stąd, ni zowąd, sytuacja się zmieniła. Nie pamiętam, kiedy zdałam sobie sprawę, że coś się dzieje, ale w pewnym momencie stwierdziłam, że przestałam być traktowana jak jedna z ogrodowych kóz, a awansowałam do pozycji obiektu zainteresowania. Ana-Karmen i dziewczyny zaczęły się przejmować moimi manierami, uczyły mnie, jak robić wszystko „ładniej” i jak spokojniej zachowywać się przy stole. Postanowiły także doczyścić mnie i ostrzyc. Być może powinno mi się to podobać.
Bardzo tęskniłam za codziennym rytuałem zbiorowej pielęgnacji z mojego poprzedniego życia. Tęskniłam za małpami, za fizyczną bliskością z nimi. Za ich jedwabistym futerkiem, delikatnym dotykiem, za ciepłem i przytulaniem. Jednak ta nowa forma kontaktu z ludźmi nie przypominała tego, czego mi brakowało. Dziewczyny były wobec mnie brutalne, denerwowały się i okazywały mi niechęć. Małpy delikatnie wydłubywały mi z włosów robaki, a dziewczyny Any-Karmen szarpały i ciągnęły, przeczesywały pasma swoimi straszliwymi szczotkami i jęczały, kiedy znajdowały jedzenie, które przenosiłam tam, drapiąc się po głowie lepkimi, brudnymi palcami. To samo z wszami, które w dżungli były oczywistością. Niby gdzie miały się podziać wszy? Tam nikt się temu nie dziwił. A tutaj wszy tępiono i kiedy dziewczyny je u mnie znalazły, krzyczały i wyzywały mnie od wstrętnej szczurzycy, czego nie potrafiłam pojąć.
Nie mogłam się przyzwyczaić do bycia pomiatanym popychadłem. Pierwsze lata życia, w których kształtowała się moja osobowość, spędziłam, żyjąc po swojemu, więc stawiałam opór próbom ucywilizowania. To oczywiście owocowało wzmożonym biciem, ale z czasem dotarło do mnie, że jeśli zmienię pewne zachowania, moje życie stanie się znacznie przyjemniejsze.
Zaczęłam również zwracać baczniejszą uwagę na ludzi wokół. Zrozumiałam, że żyję w domu pełnym kobiet zupełnie innych niż te w indiańskiej wiosce. Niektóre z nich miały dzieci, zawsze były tu jakieś niemowlęta i maluchy, ale znajdowały się one jakby w świecie równoległym do mojego. Traktowałam je jak obce istoty, szczególnie te najmniejsze i pamiętam, choć niezbyt wyraźnie, że zazdrościłam im wyłącznie miłości i opieki, której sama nie miałam. No i zabawek. Nie dochodziło między nami do żadnych kontaktów – jestem pewna, że ich matki sobie tego nie życzyły – więc traktowałam je jako irytujących intruzów (szczególnie, kiedy płakały) i nadal wściekałam się, gdy nie chciały jeść.
Ale to nie był dom, w którym się dbało o najmłodszych. Dziewczyny Any-Karmen, bez względu na to, czy miały dzieci, czy nie, większość czasu spędzały na robieniu się na bóstwo, jak to mówiła Elise: malowały oczy, usta i niestrudzenie układały włosy. W domu było mnóstwo łóżek i mnóstwo mężczyzn, którzy znikali w sypialniach dziewczyn na godzinę czy dwie, a potem wychodzili.
Nie rozumiałam, o co chodziło. Byłam dzieckiem, bardzo naiwnym w sprawach świata dorosłych. Nawet gdybym nie spędziła tylu lat w dżungli, może i tak nie myślałabym o tym wszystkim. A ponieważ tak było, pozostawałam niewolnicą Any-Karmen. To miało się jednak zmienić. Rozpoczęłam szkolenie do nowej funkcji.
Najlepszą chwilą dnia było wyjście do miasta. Uwielbiałam wychodzić z nieprzyjaznego, zatęchłego domu. Chociaż sprzedawca w sklepiku nadal nie rozumiał moich prób porozumiewania się, przynajmniej nikt mnie nie bił ani na mnie nie wrzeszczał. A przy okazji miałam sposobność do zdobywania jedzenia.
Kradzież jedzenia była dla mnie czymś kompletnie naturalnym i nie przeszło mi przez myśl, że to przestępstwo. Czasem łapali mnie na podkradaniu drobnych rzeczy, kawałków owoców albo bułeczki, ale nigdy nie ukarali, bo byłam także klientką z pieniędzmi. Jedzenie wciąż było najcenniejszym skarbem.
Te wycieczki umożliwiały mi wgląd do świata, z którym nie stykałam się u Any-Karmen. Nie uczyłam się. Kiedy starsze dzieci mieszkające w domu chodziły do szkoły, ja przygotowywałam jedzenie. Dziewczyny czasem mówiły mi, jak nazywają się poszczególne przedmioty i namawiały mnie do powtarzania tych nazw, ale formalna edukacja, nauka czytania, pisania i liczenia była poza moim zasięgiem. Uczyłam się, wychodząc na zewnątrz i obserwując, chłonęłam wszystko, co widziałam.
Większość domów w Loma de Bolívar była szara, tylko pojedyncze pomalowano na biało. Stały przyklejone jeden do drugiego w betonowych skupiskach. Chodniki były brudne i zakurzone, a szarość przełamywały jedynie zaparkowane na nich auta i drzewa Matar Raton.
W wiosce panowało ożywione życie towarzyskie. Codziennie koło osiemnastej większość ludzi wyciągała na ulicę krzesła, zasiadała na nich i pogrążała się w pogawędce. Unikali w ten sposób ponurych wnętrz domów i zażywali chłodu wieczoru. Tylko Ana-Karmen nie brała udziału w tych spotkaniach, ale jeszcze wtedy nie rozumiałam, dlaczego się izoluje.
Gdy schodziłam w dół zbocza, bo dom Any-Karmen leżał na wzniesieniu, musiałam minąć przerażający, wysoki budynek. Słyszałam, że to szpital. A kiedy późnym wieczorem wracałam z koszykiem i listą zakupów, mijałam rozgadane zbiorowiska ludzi, którzy w większości całkiem mnie ignorowali.
W wiosce był jeden sklep – la tienda – niewielki, choć pełen produktów. Któregoś wieczoru, kiedy przyszłam do sklepu z koszykiem i listą zakupów, zauważyłam kobietę, którą znałam. Miała troje dzieci i lubiłam ją. Spośród wszystkich ludzi, których spotykałam po wyjściu z domu Any-Karmen, tylko kilka osób było dla mnie miłych i nie traktowało mnie jak plugawego zwierzęcia.
Stała przed domem, niedaleko sklepu i myła okna. Na mój widok przestała i skinęła ku mnie.
– Glorio! – zawołała. – Podejdź na chwilę.
Nie spieszyłam się z powrotem, więc natychmiast podeszłam. Wzdragałam się przed wykonywaniem poleceń Any-Karmen, ale to było co innego. Wiedziałam, że kobieta nie chce mnie skrzywdzić. Ufałam jej. Nie wiem czemu. Może dlatego, że miała dzieci? Wciąż wydawało mi się, że macierzyństwo automatycznie łączy się z dobrocią.
Podeszłam do niej i odstawiłam pusty koszyk.
– Bardzo dobrze – powiedziała. Mówiła powoli, bo wiedziała, że moje zdolności językowe wciąż są słabe. – Zaczekaj chwilę. Muszę ci coś powiedzieć
Zniknęła w głębi domu i powróciła z niewielkim talerzem, na którym było coś przypominającego longanizas, rodzaj kiełbasy.
– Zauważyłaś zapewne – zaczęła, wskazując, żebym usiadła obok niej na progu – że do twojego domu przychodzi wielu mężczyzn, żeby spotykać się z kobietami.
Skinęłam głową. Tak było.
– Zauważyłam.
– A więc powiem ci coś. Za jakiś czas może się okazać, że jeden z tych mężczyzn chciałby się spotkać z tobą.
To mi nigdy nie przyszło do głowy. Nikt nigdy nie chciał mieć ze mną do czynienia. Nawet dla kobiet byłam niewidzialna, chyba że trzeba było coś zrobić albo gdy chciały wyszorować mnie do czysta. Dla mężczyzn po prostu nie istniałam.
– Dlaczego? – spytałam.
– Będą chcieli sprawdzić. Czy jesteś dobrym kawałkiem mięsa.
Oniemiałam. Nie rozumiałam, o co jej chodzi. Musiała mieć na myśli prawdziwe mięso, bo teraz patrzyła na talerz, stojący na jej kolanach. Przyniosła go ze sobą, ale jeszcze nie zaprosiła mnie, żebym się poczęstowała. Poza tym ta kiełbasa była surowa, co też było dziwne. Przecież ludzie nie jedzą surowego mięsa. A potem ścisnęła ją w palcach i wtedy kompletnie zgłupiałam.
– Będziesz kawałkiem surowego mięsa – powtórzyła powoli i znów ścisnęła kiełbasę. – Właśnie takim. A ty nie chcesz by taka. Takie są tamte dziewczyny. Rozumiesz? One są surowym mięsem. Dla mężczyzn.
To zabrzmiało potwornie.
– Oni je zjedzą? – spytałam i z szeroko otwartymi oczami wyobraziłam sobie kiełbasę zrobioną z ludzkich dziewczyn. Czy to możliwe, zastanawiałam się.
Kobieta zamyśliła się.
– W pewnym sensie tak – odpowiedziała. Położyła mi rękę na ramieniu. – To nie ma znaczenia. Musisz tylko wiedzieć, że kiedy przyjdą albo będą chcieli zabrać cię od Any-Karmen, ty też się taka staniesz. Będziesz kawałkiem mięsa.
Popatrzyłam na kiełbaskę na talerzu. Wyglądała jak pulchna dziecięca rączka. Jakim cudem mogłabym się w to zamienić? Nie wiedziałam. Widziałam jednak po jej minie, że to będzie coś złego.
– Nie pozwól, żeby ci to zrobiła – ostrzegła mnie. – Nie pozwól żadnemu mężczyźnie się dotykać. Ana-Karmen przygotowuje cię, żebyś dla złych mężczyzn stała się dobrym kawałkiem mięsa. Nie ufaj jej. Im też nie. Musisz stamtąd odejść. Ucieknij. Rozumiesz, co mówię?
Ponuro pokiwałam głową. Nie rozumiałam wszystkich słów, ale rozpoznałam w nich ostrzeżenie. Problem w tym, że wciąż bardzo bałam się miasta. Jeśli ucieknę, dokąd pójdę? Jak przetrwam?
– Rozumiesz? – upewniła się.
– Tak – odparłam. – Rozumiem. – Musiało jej wystarczyć, bo powiedziała, że mogę już iść.
Nie spałam całą noc, bo myślałam o tym, że stanę się kiełbasą. Albo mięsem. Mięsem, które lubią źli mężczyźni. Rozpoznałam nowe uczucie – lęk. Inny niż ten, którego doświadczyłam, gdy tu przyjechałam i inny niż codzienny strach przed laniem za jakąś głupotę czy przewinienie.
To był inny strach. Przeszywał mnie do głębi i przez kilka dni nie mogłam spać. Zaczęłam bać się wszystkich mężczyzn w wiosce, szczególnie jednego staruszka, który zawsze drzemał przed sklepem, mamrotał coś do siebie przez sen i dziwnie wymachiwał rękami. Kiedy myślę o nim dzisiaj, widzę, że prawdopodobnie musiał być chory psychicznie albo opóźniony w rozwoju, ale wówczas myślałam tylko o tym, że prawdopodobnie jest jednym z tych złych, którzy przerabiają dziewczyny na kiełbasę.
Starałam się zgłębić szczegóły, ale wierzyłam w to, co powiedziała mi ta kobieta. Ze wszystkich ludzi, jakich znałam, jej ufałam najbardziej. Natomiast mężczyźni stali się dla mnie postrachem. Weszłam w tryb obronny. Musiałam się pilnować.
Do tej pory nie wiedziałam o istnieniu Bożego Narodzenia. Nie pamiętałam go z czasów, zanim zostałam porzucona w dżungli i nie rozumiałam, o co to całe zamieszanie. Nie żeby w Loma de Bolívar święta obchodziło się szczególnie wystawnie, bo ludzie byli tak biedni, że nie stać ich było na żadne ekstrawagancje. Najbardziej świątecznym wspomnieniem, jakie mam z tamtych czasów, są drzewka udekorowane śniegiem z waty. W domu Any-Karmen nie celebrowało się Gwiazdki w żaden sposób, nie było wyjątkowego jedzenia ani podniosłej atmosfery, śpiewania. Pamiętam tylko, że inne dzieci miały nowe zabawki i doznałam tego, co zwykle: poczucia odrzucenia.
Jedno wydarzenie, które miało miejsce dwa dni po świętach, zostanie mi w pamięci na zawsze. Zaczęło się od zamieszania, głośnego zbiorowiska przed domem. Słyszałam klakson, piski i śmiechy. Wybiegłam na ulicę, żeby sprawdzić, co się dzieje, a to, co ujrzałam, zaparło mi dech w piersi. Widziałam już wiele aut i ciężarówek, były niezbywalną częścią tutejszego krajobrazu, ale przed domem Any-Karmen zaparkował właśnie najpiękniejszy samochód świata. Kremowy kabriolet. Nigdy nie widziałam czegoś tak ładnego i wiedziałam, że był drogi. Pojmowałam już ideę pieniędzy, rozumiałam, że pewne rzeczy można za nie kupić, a na pewne nie starcza, i czułam, że to jest coś, czego cena wykracza poza moje wyobrażenie.
Widok samochodu mnie oszołomił i chciałam podejść bliżej. Światło się od niego odbijało i w powietrzu pojawiały się jakby diamenciki. Słońce też go pieściło, radośnie ześlizgując się z błyszczących chromowanych elementów, sprawiało, że kremowe panele wyglądały jak płynne. Wykończony był detalami w kolorze oliwkowym i już wiedziałam, że nigdy nie widziałam czegoś tak ślicznego.
Należał do mężczyzny z Wenezueli, który przyjechał tu z dwoma przyjaciółmi, żeby poznać nasze dziewczyny. Po pewnych siebie, władczych ruchach widziałam, że auto jest jego. Kręcił na palcu kluczyki, pokazywał, że dach można złożyć i rozłożyć. Dotykał auta w taki sposób, jakby to była jedna z dziewczyn Any-Karmen. Mężczyźni należeli do czegoś, co nazywało się mafią. Później dowiedziałam się, że nie mieli nic wspólnego z Włochami, ale jestem prawie pewna, że tutaj tak byli traktowani. Byli niebezpieczni, mieli władzę, byli kryminalnymi guerillas.
To musieli być źli mężczyźni. Nie wiedziałam nic o ich zajęciach, ale miałam przeczucie, które interpretowałam tak, że wejście im w drogę mogłoby się źle skończyć. Cokolwiek robili czy czego nie robili, z całą pewnością byli bogaci. Dobrzy czy źli, przywieźli dziewczynom śliczne rzeczy. Wciąż musiałam się jeszcze dużo nauczyć o świecie.
Nie miałam natomiast wątpliwości co do tego, że dziewczyny były tymi młodymi mężczyznami zachwycone. Kiedy wyszłam na zewnątrz, oblepiły już samochód, śmiały się, odrzucały do tyłu włosy i prężyły piersi, starając się skupić uwagę młodego Wenezuelczyka na sobie. A on się na to łapał.
Po raz pierwszy w życiu poczułam ukłucie zazdrości. Niczego nie pragnęłam bardziej niż stać się jedną z tych dziewczyn i móc przejechać się jego autem. Wyglądało na to, że będę miała szansę!
Wkrótce eskorta rozchichotanych kobiet poprowadziła gości do Any-Karmen, żeby dopełnić koniecznych biznesowych formalności przed wypożyczeniem dziewczyn na przejażdżkę. Dla mnie to była pokusa nie do odparcia. Byłam drobna, zresztą nadal jestem, i bez trudu potrafiłam wcisnąć się w najciaśniejszy kąt. W mgnieniu oka weszłam do samochodu górą, przez rozgrzany bagażnik, i skuliłam się pod fotelem, w miejscu na nogi. Okryłam się kocem narzuconym na siedzenie.
Byłam pewna, że wkrótce ktoś mnie znajdzie, ale nie przejmowałam się tym. Mimo wszystko istniała szansa, że moja obecność nie wyjdzie na jaw i to mi wystarczało. Po chwili usłyszałam, że wraca wesoła gromadka i rzeczywiście, za chwilę dwie dziewczyny przerzuciły nogi nad drzwiami i oparły obute w sandałki stopy na tylnej kanapie, kilka centymetrów ode mnie. Zaryzykowałam rzut oka spod koca i dzięki temu dowiedziałam się, że będą jechały, siedząc na oparciu tylnego siedzenia, żeby zobaczyła je cała ulica. Silnik zaryczał, co w mojej kryjówce pod kocem okazało się szczególnie głośne, auto szarpnęło i ruszyliśmy.
Byłam strasznie niepocieszona, że nie widzę, co się dzieje, ale z drugiej strony emocje i tak były ogromne, cieszyłam się, że to zrobiłam, i wystarczały mi doznania płynące ze zmysłów, których mogłam używać. Czułam zapach alkoholu – znałam go dobrze z domu Any-Karmen – i umiałam też rozpoznać, że co najmniej jeden z mężczyzn jest pijany. Pewnie zresztą obywaj, stwierdziłam, słuchając ich podniesionych głosów, szczególnie jednego, który wyjątkowo bełkotał. Dziewczyny też hałasowały i były nawet bardziej podekscytowane niż ja. Samochód mknął, przez koc czułam promienie słońca, słyszałam świst powietrza i ta niespodziewana wolność wypełniła mnie czystą radością. Jeśli takie jest ich życie, czy rzeczywiście było takie złe? Wydawało mi się, że są wręcz w ekstazie.
Po jakimś czasie postanowiłam zaryzykować kolejny rzut oka. Przecież niewielkie było ryzyko, że dziewczyny patrzą pod nogi. Na pewno wyglądały na drogę i chłonęły widoki. Zsunęłam koc z twarzy i spojrzałam prosto w niebo. Było dogłębnie niebieskie, bezchmurne, olśniewające. Ale jeszcze bardziej oniemiałam na widok tego, co mijaliśmy: była to skała tak wysoka, że nie widziałam jej szczytu. Musieliśmy jechać w górę, wzdłuż zbocza, być może tego samego, które widziałam w drodze do Cúcuty. Odruchowo wyciągnęłam szyję, żeby zobaczyć więcej.
– Ejże! – zawołała Elise. – Lolito, spójrz! To Gloria! Ejże, Glorio! – zagadnęła pijackim głosem. – Co ty tu robisz?
I tak już zdemaskowana, ściągnęłam z siebie koc i wyszczerzyłam się do niej.
– Elise? – zaczęłam miło. – Czy mogłabym usiąść tam z wami?
– Nie, ty idiotko! – naskoczyła na mnie. – Schowaj się, bo cię zobaczą!
Ale ja znów się pokazałam. Emocje były zbyt duże, żebym potrafiła je stłumić. Wtedy Elise powiedziała:
– Dość tego! Musisz wysiąść! Marco, zatrzymaj proszę samochód.
Usiadłam na fotelu, tuż obok miedzianych łydek Lolity.
– Proszę, pozwólcie mi zostać. Chcę jechać z wami!
Odwrócił się do nas Marco, co mnie zaniepokoiło, bo przecież prowadził.
– Co ja widzę! – roześmiał się. – Chłopaki, dostaliśmy rabat! Trzy za cenę dwóch!
Wszyscy wybuchnęli śmiechem.
Po minie Elise widać jednak było, że nie podziela ich radości.
– Gloria, ty idiotko! – syknęła. – Wracaj na podłogę. Po coś tu wlazła, kretynko? Co za głupia dziewucha!
Ześlizgnęłam się z powrotem na podłogę, ale tym razem siedziałam, nie leżałam. Elise mówiła do mnie ostro i nadąsałam się, czułam się zbesztana, ale jednocześnie widziałam, że martwi się także i mną, nie tylko tym, że zepsułam jej zabawę. Czy myślała o laniu, jakie spuści mi Ana-Karmen? A co mieli na myśli mężczyźni, mówiąc o trzech za cenę dwóch?
Jechaliśmy dalej, ale choć moja obecność zepsuła atmosferę, nie miałam najmniejszych wyrzutów sumienia za zmarnowanie dnia Elise. Tak bardzo się cieszyłam, że jestem z nimi, cóż to była za przygoda! Nigdy wcześniej nie przydarzyło mi się coś takiego!
Krajobraz się zmienił. Jechaliśmy szeroką górską drogą. Wciąż byliśmy wysoko, ale samochód toczył się teraz po płaskim terenie, a w następnej chwili stanął. Ale nie po to, żeby pasażerowie mogli urządzić piknik czy zebrać bukiet górskich kwiatów. Za moment auto ożyło i wpadło w poślizg, bo kierowca zaczął się popisywać drogą zabawką: jechał najszybciej, jak mógł, a potem gwałtownie hamował, czasem także zaciągał hamulec ręczny, a wtedy samochód zaczynał się dziko kręcić wokół własnej osi. Nie miałam pojęcia, po co to robi, i byłam przerażona.
Ale chyba tylko ja, bo dziewczyny wydawały się zachwycone, piszczały, gwizdały i zachęcały Marco, żeby jechał jeszcze szybciej, choć musiały się już przesiąść na siedzenie, bo gdyby zostały na oparciu, niechybnie by spadły. Zamknęłam oczy i znów zwinęłam się w kłębek na podłodze. W powietrzu gromadził się kurz, który wpadł mi do gardła. To było szaleństwo, chciałam, żeby już się skończyło.
I rzeczywiście, koniec się zbliżał. Z oddali usłyszałam hałas. Po chwili rozpoznałam policyjne syreny. Zerknęłam i zobaczyłam zbliżające się w naszą stronę światła policyjnych kogutów. Ulżyło mi. Policja na pewno chciała, żeby Marco skończył z tymi szaleństwami. On też musiał to wiedzieć, ale jego upojony alkoholem umysł wpadł w szał. Zamiast się zatrzymać, wprowadził samochód w kolejny poślizg, a przy tym wstał i zaczął wymachiwać pięścią w stronę radiowozu, jak zawodnik prowokujący drużynę przeciwną.
W tym czasie samochód zaczął sam decydować, dokąd jedziemy. Otoczyła nas chmura szarego pyłu, więc mało co było widać, ale kiedy się podniosłam, zdołałam dojrzeć, dokąd zmierzamy. Aż mnie zmroziło. Pędziliśmy prosto ku krawędzi, która była już tylko kilka metrów od nas i wciąż się zbliżała.
Marco otrzeźwiał na tyle, żeby usiąść z powrotem w fotelu i podjąć próbę zapanowania nad wirującym samochodem. Słyszałam wrzask dziewczyn i poczułam, że ziemia znika nam spod kół. Czy to się działo naprawdę? Czy samochód leciał? Mieliśmy się rozbić i zginąć?
Słyszałam, że wycie syren cichnie, słyszałam, że krzyk ginie na ustach dziewczyn, słyszałam syk powietrza, które przeszył samochód, lecący w dół, ku ziemi, która znajdowała się Bóg jeden wie ile kilometrów niżej. Nie wiedziałam, z jakiej wysokości spadamy, z mojego miejsca nie dało się tego ocenić, ale pamiętam, że byłam bardzo spokojna. To się teraz stanie, moje życie miało się skończyć. Życie nas wszystkich. Działo się to na długo przed epoką pasów bezpieczeństwa, więc jakie mieliśmy szanse na ocalenie?
W jednej chwili moje filozoficzne rozważania zostały przerwane, bo niespodziewanie w coś wpadliśmy, a ja uderzyłam się w głowę tak mocno, że przez chwilę bałam się, że wybuchnie. W następnej chwili zobaczyłam coś, czego nie zapomnę do końca życia: czworo pozostałych pasażerów, dwóch mężczyzn i dwie kobiety, wystrzelili ze swoich miejsc, jakby zerwani z nich ręką olbrzyma, i polecieli daleko jak orzechy z drzewa bertolecji, tak samo jak one skazani na roztrzaskanie się o ziemię.
W desperacji przywarłam do fotela, skuliłam się w mojej wnęce na stopy i wsłuchiwałam się w krzyki Elise i Lolity. Po chwili ucichły. Cisza. Nadstawiłam uszu, ale nie słyszałam, żeby gdzieś wylądowali.
Słyszałam tylko zgrzytanie i jęki samochodu. Nie wiedziałam, na czym się zatrzymaliśmy ani czy auto zaraz spadnie w ślad za nimi, ale słyszałam szelest liści i widziałam gałęzie. Chciałam zmienić pozycję, żeby lepiej widzieć, ale tak, żeby się przy tym za bardzo nie ruszać. Auto zawisło na gałęziach ogromnego drzewa, które wyrosło tak wielkie mimo niesprzyjającego podłoża.
Nie śmiałam się poruszać. To było straszne uczucie: zostałam uwięziona w samochodzie, który kołysał się na gałęziach. Nie mogłam jednak zdać się na moje ciało i spróbować wyjść stąd w jakieś bezpieczne miejsce. Byłam ranna, a najmniejszy ruch wywoływał przeszywający ból w szyi. Coś jednak widziałam. Na przykład Marco, kierowcę. Zatrzymał się, zmiażdżony, na przedniej szybie, a maska auta dyndała pod nim. Gapiłam się, przerażona, ale i zafascynowana tym, co się stało. Był kompletnie bezwładny i ewidentnie martwy.
Ale ja żyłam. Pamiętam, że zanim straciłam przytomność, dokonałam w myślach podsumowania sytuacji. Jestem uwięziona. Umieram z bólu. Boli mnie całe ciało. Ale żyję, pamiętam, że stwierdziłam to z niedowierzaniem. Tylko – jak długo jeszcze?
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Minęły godziny, a może dni. Wiem tylko, że w którymś momencie musiałam najpierw stracić, a potem odzyskać przytomność, bo w jednej chwili byłam uwięziona w samochodzie i patrzyłam na ciało martwego mężczyzny, starając się widzieć mimo zamazanego wzroku, a w następnej odczuwałam promieniujący przez całe ciało ból.
– Cześć – powiedział mi ktoś do ucha.
Chciałam się poruszyć, ale ból przeszył mnie jak prąd. Podświadomie wiedziałam, że nie powinnam próbować. Gdzie jestem? Wciąż w samochodzie? Musiałam zebrać myśli, żeby zrozumieć, co się stało. I co się dzieje teraz. Nie mogłam. Otworzyłam oczy, ale jak przez mgłę widziałam tylko biel. Zamrugałam i wzrok mi się trochę wyostrzył, ale wciąż wisiało nade mną światło. Czy to słońce? Kto do mnie mówi? Duch?
– Cześć. – Znów ten sam głos. Wysoki, kobiecy. – Witaj, młoda damo. Obudziłaś się? Masz wielkie szczęście. Wielkie szczęście, że żyjesz.
Usiłowałam się skupić. Kobieta ubrana na biało. Z czymś na głowie. Czy to anioł? Słyszałam o aniołach. Mieszkały w niebie i były dobre. Czyżbym znalazła się w niebie? Nie wiedziałam, co myśleć. Ale przecież mówi, że żyję, tak? To znaczy, że nie mogę być w niebie. Gdzie zatem jestem?
Udzieliła odpowiedzi, chociaż nie zadałam pytania. Nachyliła się do mnie.
– Jesteś w szpitalu – poinformowała mnie. – Jak się czujesz?
– Boli – odparłam. – Wszystko boli. Gdzie inni? Umarli?
Zmienił się jej wyraz twarzy.
– Niestety tak. Tylko ty przeżyłaś. Tak jak powiedziałam, masz wielkie szczęście. I masz szczęście, że się obudziłaś. Poważnie zraniłaś się w głowę.
Patrzyłam na nią. A więc jestem w szpitalu? Jeśli to jest szpital, ona musi być lekarzem. Słyszałam, że lekarze pracują w szpitalach i sprawiają, że ludzie czują się lepiej. O pielęgniarkach nie słyszałam. Ta kobieta miała miły głos. Może była aniołem żyjącym na ziemi.
Znów próbowałam się poruszyć, ale zabolało tak samo, jak za pierwszym razem.
– Czy ja też umrę? – spytałam. Sądząc po bólu, było to bardzo prawdopodobne.
Natychmiast pokręciła głową.
– Nie. Nie umrzesz. – Była o tym przekonana. – Wyjdziesz z tego. Masz mnóstwo ran i siniaków, ale lekarze zrobili ci coś, co nazywa się rentgen i okazało się, że nie ma żadnych złamań. Po prostu potrzebujesz czasu, żeby dojść do siebie.
Z ramy w nogach mojego łóżka zdjęła kartę i wróciła z nią do mnie. Leżałam blisko witrynki z błyszczącego metalu. Odbijała się w niej moja twarz, ale nie wyglądała na moją. Była za duża. Wielka jak balon. A do tego czerwona, w plamy, poowijana bandażami. Wtedy dotarło do mnie, że bandaże mam również na rękach i pośladkach.
Kobieta się uśmiechnęła.
– Miałaś wielkie szczęście – powtórzyła – że policja była na miejscu.
Nagle przypomniałam sobie o policji, ale nic nie powiedziałam. Mówienie bolało.
– Zobaczyli kierowcę – mówiła dalej – i wezwali pomoc. Podnieśli samochód za pomocą helikoptera. A wtedy okazało się, że ty jesteś w środku! – uśmiechnęła się szeroko i od razu stwierdziłam, że ją lubię. – Zwinięta w kłębek z tyłu, pod siedzeniem, co uratowało ci życie. Wszyscy byli zaskoczeni twoją obecnością, młoda damo! – Wydawała się bardzo zadowolona. – Spałaś, odkąd cię tu przywieziono. I nikt nie wie, skąd się wzięłaś. Ale teraz obudziłaś się i możemy się czegoś o tobie dowiedzieć. Musimy się skontaktować z twoimi rodzicami. Gdzie ich znajdziemy?
Wtedy zdałam sobie sprawę, że ta pani nie jest sama. Odwróciłam głowę i w nogach łóżka zobaczyłam dwóch mężczyzn w eleganckich, zielonych mundurach. Obydwaj mieli przypięte do pasków pistolety, a jeden trzymał notatnik i coś pisał. Nie miałam pojęcia, kim są ani co tu robią. Wiedziałam tylko, że w przeciwieństwie do kobiety oni się nie uśmiechają. Wyglądali wręcz na zagniewanych. Nie podobali mi się.
– Młoda damo? – zapytała ponownie kobieta. – Z kim mamy się skontaktować? Komu dać znać, że nic ci się nie stało?
W głowie kłębiło mi się od myśli o biednych, teraz martwych dziewczynach, które jechały ze mną. Nie mogłam tego pojąć. Tylko ja przeżyłam. A potem pomyślałam o Anie-Karmen. Jej dziewczyny. Jej dziewczyny nie żyją. Czy ona już wie? Czy ktoś jej powiedział, co się stało? Wyobraziłam sobie, co mi za to zrobi. Mnie nawet nie powinno tam z nimi być. Będę miała kłopoty. Wielkie kłopoty. Pokręciłam głową, na ile tylko mogłam. Czyli niewiele.
– Nie – wymamrotałam przez popękane usta. – Nie. Nikogo nie informować.
Wtedy odezwał się jeden z mężczyzn. Ten, który miał notatnik. Wciąż wyglądał na wściekłego.
– Jak to się stało? – Chciał wiedzieć. – Kim byli pozostali?
– Gdzie mieszkasz? – spytał drugi. – Jesteś stąd?
Nawet nie dawali mi czasu na przemyślenie odpowiedzi.
– Loma de Bolívar – zdołałam wykrztusić. Natychmiast tego pożałowałam. Czy teraz zabiorą mnie z powrotem do Any-Karmen?
Miła kobieta pochyliła się nade mną.
– Nie martw się – powiedziała łagodnie. – Ci panowie chcą ci pomóc. Kiedy poczujesz się lepiej, za kilka dni, odwiozą cię do domu, dobrze?
– Loma de Bolívar – powtórzył mężczyzna i zanotował.
Z następnych dni pamiętam niewiele więcej niż białe ściany szpitalnej sali. Pielęgniarka (bo to była pielęgniarka, później się dowiedziałam), przywiązała się do mnie. Inne siostry pojawiały się i znikały. Podejrzewam, że coś jadłam, coś piłam. Bolało mnie coraz mniej. Najlepiej pamiętam poczucie rezygnacji. Nie chciałam wracać do Any-Karmen, ale jaki miałam wybór? Nie miałam dokąd pójść.
Pewnego dnia, jakiś tydzień albo dwa później, ci sami dwaj mężczyźni przyszli po mnie i wsadzili mnie do swojego jeepa. Musiałam być w miejskim szpitalu, bo pamiętam, jak mówili, że jedziemy na wieś. A później, po wielu pytaniach, kiedy wreszcie padło z moich ust słowo „Karmen”, mężczyźni odwieźli mnie do dziury, z której wyruszyłam.
Na widok domu przeraziłam się. Niechętnie patrzyłam na zniszczony płot z trzciny, na zapadające się ściany, na kępy krzewów, wyrastające spomiędzy popękanych płyt podjazdu. Z ociąganiem wskazałam na dom.
– To tu? – spytał jeden z mężczyzn, odwracając się w moją stronę.
– Tak – szepnęłam. – To tu.
Poprowadzili mnie do drzwi, a moje przybycie zaanonsowały kozy. Zanim podeszliśmy, drzwi już stały otworem.
Patrzyłam na twarz Any-Karmen. Początkowo wyrażała zaskoczenie, nie wściekłość.
– Dzień dobry, proszę pani – powiedział ten wyższy i bardziej rozmowny z dwóch mężczyzn. – Z tego, co wiemy, ta młoda dama należy do pani?
Przez chwilę Ana-Karmen nie mogła znaleźć słów. Zdołała tylko wycedzić:
– Myślałam, że to ścierwo zdechło.
Mężczyźni byli w szoku, co zrozumiałe, bo jednocześnie wyciągnęła rękę i mnie złapała.
– Do środka! – syknęła, waląc mnie boleśnie po plecach.
– Czy to pani córka? – spytał drugi mężczyzna. – Myśleliśmy, że tak.
– Córka? – parsknęła Ana-Karmen. – Jak takie bydlę mogłoby być moją córką? W życiu nie urodziłabym takiej córki!
Mimo to wciągnęła mnie do środka, co musiało ich zdumieć jeszcze bardziej. Nie na tyle jednak, żeby zrezygnowali z pomysłu zostawienia mnie z nią, bo ostre traktowanie dzieci było w Kolumbii normalne. Rozmawiali jeszcze przez chwilę, ale przelatywało mi to mimo uszu. Pamiętam tylko, że Ana-Karmen była smutna. Musiała już wiedzieć o Elise i Lolicie, a mężczyźni złożyli jej kondolencje z powodu straty. Pamiętam też, że powiedzieli, że moje obrażenia jeszcze nie całkiem się zagoiły, jestem jednak pewna, że kompletnie jej to nie obchodziło.
Kiedy drzwi zamknęły się za mężczyznami, odcinając tym samym dopływ słońca, znalazłam się w mroku i już spodziewałam się awantury.
– Coś ty im powiedziała? – naskoczyła na mnie Ana-Karmen. – Powiedziałaś, co robię?
Pokręciłam głową i zapewniłam ją, że nie.
– Niech ci nie przyjdzie do głowy paplać o tym, co się tu dzieje! – krzyknęła i tak. – Słyszałaś? Mój interes to tajemnica!
Ponownie zapewniłam, że nikomu nie pisnęłam ani słowa. Jak miałabym to zrobić? Przecież nawet nie wiedziałam, co ona robi. Kiedy myślę o tym teraz, widzę, że to było oczywiste. Policjanci na pewno poskładali elementy układanki i domyślili się, że zmarłe dziewczyny nie były córkami Any-Karmen. Teraz stało się jasne, że ja też nie jestem. Nie rozumiałam, dlaczego tak się wystraszyła, że coś im powiedziałam. Przecież nie przyjechali jej o nic oskarżyć, tylko odwieźli mnie do „domu”. Kiedy wykonali zadanie, odjechali. Ale to nie miało znaczenia. Ana-Karmen i tak chciała mnie ukarać. Złapała patelnię i uderzyła mnie mocno w plecy, chyba po prostu za to, że wciąż byłam żywa.
Pamiętam dobrze to uderzenie. Najmocniejsze, jakiego doświadczyłam z jej ręki. Pamiętam, że wzrok mi się zamazał i poczułam, jakbym miała zwymiotować. Ale przede wszystkim znów ogarnęła mnie rozpacz. Wróciłam tu. Co ja sobie myślałam?
Po powrocie do domu ze szpitala coś się we mnie zmieniło. Nie wiem co, ale zaczęłam patrzeć na wszystko nowymi oczami. Kawałek po kawałku budowałam coraz wyraźniejszy obraz ludzi – tego, jak robili określone rzeczy, jak się zachowywali, jak żyli. I nie był to zachwycający wizerunek.
Zaczęło też do mnie docierać, co miała na myśli matka, z którą rozmawiałam. Ta, która powiedziała, że zostanę zamieniona w mięso. Zaczęłam rozumieć, co to mięso oznacza. Pojęłam wreszcie, że Ana-Karmen prowadzi burdel. Oczywiście nie znałam tego słowa, nigdy się z nim nie zetknęłam, ale jego znaczenie stawało się jaśniejsze z dnia na dzień. Mieszkałam w domu pełnym kobiet, których zadaniem było zabawianie przychodzących tu mężczyzn. Starych i młodych, anonimowych i dobrze znanych. Dowiedziałam się, że wśród klientów jest nawet kilku popularnych piłkarzy – w każdym razie tak mówiły dziewczyny – którzy grali dla najlepszych kolumbijskich drużyn.
Zauważyłam też, że dziewczyny pracują tylko w określone dni miesiąca. W pozostałe masowały się po brzuchach i piły wodę z ziołami. Widziałam też, że czasem zaczynają tyć, a potem znikają. Dowiedziałam się, dlaczego tak się dzieje. Wyjeżdżały, żeby urodzić dzieci. Tak, jak kobieta w dżungli, rodziły w tajemnicy. Ale w przeciwieństwie do niej one sprzedawały swoje noworodki. Na naszym sklepiku wisiał znak, który nie raz widywałam: „Sprzedajemy dzieci”. Nigdy go nie zapomnę. One sprzedawały własne dzieci, a ktoś je kupował. Nic dziwnego, że ludzie jawili mi się jako przedziwny gatunek.
Na tym tle Anę-Karmen bez trudu można było zrozumieć. Po wypadku samochodowym nienawidziła mnie jeszcze bardziej niż wcześniej i zaczęłam się poważnie niepokoić, że sensem jej życia stało się pozbycie się mnie. Myślałam, że nie mogłaby być wobec mnie okrutniejsza, ale zostałam wyprowadzona z błędu. Przez większość czasu mnie ignorowała – ten stan odpowiadał nam obydwu – ale jeśli zrobiłam cokolwiek źle, wpadała w furię. Nigdy się nie powstrzymywała, jeśli chodziło o karanie mnie, teraz jednak rozwścieczałam ją tak, że traciła nad sobą kontrolę i zaczęłam obawiać się o swoje życie.
Pewnego dnia niemal mnie zabiła. Nic tego nie zapowiadało, być może dlatego ten incydent tak dobrze wrył mi się w pamięć.
To się zdarzyło kilka tygodni po moim powrocie do burdelu, w którym po śmierci dziewcząt panowała ponura, smutna i mroczna atmosfera. Pamiętam, że właśnie szorowałam podłogę, starając się usunąć z tarasu jakąś plamę. Może była to żywica, może piwo. W każdym razie plama była lepka i chociaż się do niej przykładałam, nie dawałam rady, wciąż pozbawiona sił po wypadku.
Wyjątkowo byłyśmy w domu same i pamiętam spojrzenie Any-Karmen. Już samo to było niezwykłe, bo zazwyczaj nie zwracała na mnie uwagi. Kiedy wymówiła moje imię, spojrzałam na nią i zobaczyłam na jej twarzy rzadko goszczący tam uśmiech. Jedną rękę trzymała schowaną za plecami. Co w niej miała? Mimo że przyzwyczaiłam się do jej okrucieństwa, wciąż byłam pełna dziecięcej nadziei. Może przyniosła dla mnie jakąś niespodziankę?
Skinęła na mnie palcem i pokazała gestem, żebym usiadła na podłodze. A później, zanim zdążyłam się zorientować, co się dzieje, wyciągnęła zza pleców zwój sznura i szybko związała mi kostki.
Była dużą, silną kobietą, a teraz na dodatek wpadła w furię i mimo że wierzgałam, nie mogłam uciec. Wiedziała, co robi, i wkrótce związała mi także ręce, a potem zaciągnęła mnie kilka metrów dalej, do rynny, która biegła po murze domu i przywiązała mnie do niej. Z kieszeni wyciągnęła kawałek starej skóry i wetknęła mi do ust, czym prawie doprowadziła mnie do wymiotów. Nie miała dla mnie niespodzianki. Chciała mnie zabić. Byłam tego tak pewna, jak niczego wcześniej.
Odeszła i z jednej z kuchennych szuflad wyjęła pokrowiec z materiału. Był obwiązany sznurkiem i dopiero, kiedy go zdjęła, mogłam zobaczyć, co jest w środku. A była w nim kolekcja noży i innej broni. Zaczęłam się dławić. Nagle nie mogłam złapać tchu. Umrę. Niebawem miałam się dowiedzieć w jaki sposób.
Wybrała nóż, nie największy, ale i nie jeden z małych, i zaczęła wymachiwać nim przed moją twarzą, wyszczekując przy tym listę moich przewin.
– Nikt cię nie chce! – syczała, plując na mnie. – Żaden z moich klientów cię nie chce, nie mam z ciebie pożytku! Przez ciebie straciłam dwie najlepsze dziewczyny! Sprawiasz tylko kłopoty. Kłopoty w domu, kłopoty w wiosce. Wszyscy chcą się ciebie pozbyć, słyszysz mnie? Dlatego znikniesz!
Z przerażeniem patrzyłam na poruszający się w jej ręce nóż, który odbijał w moją stronę promienie słońca. Ana--Karmen zawsze była agresywna, ale teraz wpadła chyba w amok.
– Odejdę sama! – Chciałam ją przekonać, ale z powodu skóry w ustach nie zdołałam wypowiedzieć słowa.
Patrzyła na mnie niewidzącymi oczami, bełkocząc wciąż jak obłąkana.
– A niech cię! – powiedziała raczej do siebie niż do mnie. – Nie masz rodziców. Nie masz nikogo. Nikt nie zauważy, że zniknęłaś. Nikt nie zapyta. To będzie taka łatwa śmierć.
Moje ciało sparaliżował strach. Zaczęło działać poza moją kontrolą. Kiedy tak siedziałam i się trzęsłam, poczułam rozlewającą się wokół mnie falę ciepła. Oddałam mocz na podłogę, ale Ana-Karmen nie zwróciła na to uwagi. Straciła zdrowe zmysły, nie panowała nad sobą, świat dla niej nie istniał. Interesował ją tylko nóż, trzymany w ręce i poszukiwanie miejsca, w które najlepiej byłoby go wbić.
Przygotowałam się na nieuchronny cios, ale i tak desperacko kręciłam głową z boku na bok, błagając Anę-Karmen, żeby mnie nie zabijała. Skórzany łachman w ustach sprawiał, że mogłam wydobyć z siebie tylko zduszone pomruki. Wciąż na mnie krzyczała i wymachiwała nożem, ale nie rozumiałam, co mówi. Co jej zrobiłam? Czym sobie zasłużyłam na taki los? Nie wiedziałam, ale i tak próbowałam przeprosić, wypłakując słowa przez kawał skóry w ustach, jak mogłam najwyraźniej. Ślizgałam się przy tym na zasikanej podłodze.
Ana-Karmen nie zwracała na to uwagi. Widziałam, że przygotowuje się do zadania mi ciosu. Podniosła rękę i skupiła całą uwagę na mojej twarzy. W tym momencie rozległo się skrzypnięcie drzwi, a zaraz po nim głośny ryk. To był Rufino, jej mężczyzna. Ten sam, którego dręczyłam kostkami lodu i który nienawidził mnie prawie tak samo jak ona. Wydawało się jednak, że tym razem ocali mi życie. Znów zaryczał do Any-Karmen, którą jego wtargnięcie wyraźnie rozsierdziło, bo rzuciła nóż na podłogę.
Czyli to jednak nie będzie dzień mojej śmierci. Po chwili oboje pogrążyli się w pełnej wrzasków wściekłej awanturze, a Rufino pochylił się, obcesowo mnie rozwiązał i rozkazał mi wstać. Trochę zajęło, zanim zdołałam wykonać jego polecenie. Pozbierałam się, ślizgając się w kałuży moczu i uciekłam do ogrodu, żeby znaleźć schronienie wśród kóz.
Ale on jeszcze ze mną nie skończył.
– Wracaj tu natychmiast! – wrzeszczał. – Wracaj i sprzątnij te cuchnące szczyny!
Cała się trzęsłam, ale bałam się też, że zmieni zdanie i jednak pozwoli Anie-Karmen mnie zabić, więc wróciłam, złapałam mop i zaczęłam robić to, co kazał, ale trzęsłam się tak bardzo, że kij od szczotki co chwilę wypadał mi z rąk.
– Nawet tego nie umiesz zrobić?! – zaryczał, a jego wibrujący głos odbijał się we wnętrzu moich kości. – Ty idiotko! Podnieś to i sprzątnij! Żeby ci nie przyszło do głowy skończyć, zanim usuniesz wszystkie ślady!
To powiedziawszy, złapał wciąż złorzeczącą Anę-Karmen pod rękę i pociągnął ją brutalnie w stronę drzwi, a ja dalej wycierałam podłogę. Gardło paliło mnie od zdławionego szlochu, który nie mógł wydostać się na zewnątrz. Minęły godziny, zanim przestałam się trząść.
Wciąż nie jestem pewna, co właściwie wydarzyło się tamtego dnia. Zastanawiam się, czy Ana-Karmen cierpiała na jakąś chorobę psychiczną i akurat wtedy przeszła załamanie? Bo to, że chciała mnie zabić z zimną krwią, pozostaje faktem. Ale może jestem zbyt wyrozumiała. Może zawsze chciała to zrobić, ale po prostu w domu zawsze ktoś był i nie miała okazji. Może mężczyzna wcale nie chciał mnie ocalić, nie chciał darować mi życia. Może zależało mu tylko na uchronieniu ich obojga przed losem kryminalistów. Tę zbrodnię tak łatwo byłoby wykryć, przynajmniej dopóki nie postanowiliby, co zrobić z moim ciałem.
Tak wtedy myślałam, ale nie przyszło mi do głowy, żeby to głębiej analizować. Dopiero dzisiaj kwestionuję swój zdrowy rozsądek. Dlaczego nie uciekłam od razu? Cokolwiek czekało za ogrodzeniem, powinnam była uciec. Ale nie zrobiłam tego. Byłam przerażona, ale jednocześnie pozbawiona woli. Wiedziałam, że znalazłam się w niebezpieczeństwie. Gdyby nie przypadek, już bym nie żyła. Mimo to zdałam się na los. Nie wiem czemu.
Od tego dnia Ana-Karmen trzymała się ode mnie z daleka. Przynajmniej tyle dobrego. Widziałam też, że jej mężczyzna częściej bywa w domu, obserwuje ją, wypatrując błysku szaleństwa w oku. Jego obecność dodawała mi odwagi, ale mimo to wciąż żyłam w stresie. Na ile się dało, schodziłam właścicielce burdelu z drogi, a kiedy panika trochę osłabła, desperacko próbowałam wymyślić, co zrobić. Bardzo chciałam uciec, ale strach wciąż mi na to nie pozwalał. Mimo lat spędzonych w dżungli bałam się, że nie mam dokąd pójść i nie przetrwam na wolności. To było gorsze niż mordercze zapędy Any-Karmen.
Jak to czasem bywa, sytuacja rozwiązała się sama. Zbliżał się wieczór po upalnym dniu. Wciąż było lepko i wilgotno, choć słońce zniżało się już za horyzont, kiedy ktoś gwałtownie zapukał do drzwi. W taką pogodę drzwi wejściowe zawsze były otwarte, a teraz wypełniał je kształt potężnego mężczyzny, który stukał kłykciami w drewno.
Usłyszałam głos Any-Karmen:
– Wejdź, Sergio – powitała go. – Wejdź, witaj.
– Dziękuję, Ano-Karmen – odparł uprzejmie. – Jak się masz?
Podniosłam wzrok znad kuchennej podłogi, którą myłam. Zobaczyłam mężczyznę w garniturze i krawacie. Za nim, na zewnątrz, stała zaparkowana taksówka.
Pucowałam podłogę w milczeniu i słuchałam ich rozmowy.
– Co masz najmłodszego? – spytał. – Jest jakaś?
Znów zerknęłam w jego stronę i zobaczyłam, że z kieszeni wyjął duży scyzoryk, przełożył go do drugiej ręki, a następnie wyciągnął gruby zwitek banknotów. Już świetnie wiedziałam, co to znaczy „najmłodsze”. Najmłodsze dziewczyny Any-Karmen miały około czternastu lat. To mnie pocieszało. Ja miałam około jedenastu, z całą pewnością byłam za mała i za młoda, żeby stanowić odpowiednie mięso dla klientów. Poza tym przecież już wiedziałam, że nikt mnie nie chce, tak czy siak.
Zapadła cisza, potem Ana-Karmen wymamrotała coś i machnęła ręką w moją stronę. Z przerażeniem patrzyłam, jak mężczyzna obraca się, żeby na mnie spojrzeć. Czmychnęłam za drzwi, ale za późno. Już mnie widział, a na jego usta wypełzł uśmiech.
Potem znów odezwała się Ana-Karmen.
– Nie martw się – powiedziała w reakcji na jego słowa, których nie słyszałam. – Pójdzie za tobą do auta, wystarczy, że jej pokażesz trochę patatas fritas.
Zamarłam z ręką na klamce, którą miałam polerować. To ja. Przyszła moja kolej. Już się nadaję na mięso. Tak długo wypierałam tę przerażającą historię, że teraz nie mogłam uwierzyć w to, co słyszę. Ale uśmiech mężczyzny wyjaśnił wszystko. Zostanę jego mięsem, przerobi mnie na kiełbasę.
Otworzyłam drzwi, przeszłam przez korytarz i wpadłam do jednego z pokojów. Tego, w którym stały obok siebie trzy łóżka. Przerażona wślizgnęłam się pod pierwsze, a potem pod drugie. Trzecie byłoby najlepszą kryjówką, ale pod nim stały pudełka. Wciąż słyszałam pomruki Any-Karmen, tłumaczącej, jak bardzo lubię frytki. Może poszła po nie do kuchni? Tak podejrzewałam. Da mężczyźnie frytki, a on mnie nimi poczęstuje. Wtedy, według jej planu, potulnie pójdę za nim do auta.
Patrzyłam na parę nóg, znikających w kuchni i w głębi duszy dziękowałam za spotkanie z kobietą, która ostrzegła mnie, że ten straszliwy dzień nadejdzie.
– Uciekaj, Glorio – powiedziała mi. – Biegnij najszybciej, jak potrafisz.
Zdałam sobie sprawę, że to moja ostatnia szansa na ucieczkę. Nie miałam pojęcia dokąd, ale w tej chwili nie miało to znaczenia. Byle dalej. Tylko o tym mogłam myśleć. Uciekać.
Wypełzłam spod brudnego od pajęczyn łóżka, a potem, na bosaka, wystrzeliłam przez otwarte drzwi.
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Biegłam tak, jak jeszcze nigdy, jakby strach gryzł mnie w bose pięty. Czy ktoś mnie ścigał? Nie wiedziałam, nie śmiałam się odwrócić. Za bardzo się bałam, że się potknę i upadnę, więc parłam naprzód, skupiając się tylko na tym, żeby przebierać nogami.
Wydawało mi się, że biegnę od wielu godzin. Niebo pociemniało, a nogi zaczęły mi drżeć ze zmęczenia. Przebiegłam już taki kawał, ale nadal nie wiedziałam, dokąd zmierzam. Mijałam ciche domy Loma de Bolívar – za ich zamkniętymi drzwiami mieszkańcy korzystali ze sjesty. Mijałam szeregi sklepów, bawiące się dzieci, zwierzęta. Biegłam dalej. Robiło się późno. Uliczny ruch stawał się coraz głośniejszy, samochodów było więcej, na ulicach zrobiło się gęściej od ludzi, a sklepowe neony świeciły coraz jaśniej, wysyłając syntetyczną łunę w wieczorne niebo. Chociaż nigdy wcześniej tu nie byłam, zgadywałam, że to musi być centrum Cúcuty.
W końcu zwolniłam i odważyłam się zerknąć za siebie. Gdybym zobaczyła ścigającą mnie, rozwścieczoną Anę-Karmen, chyba stanęłabym jak wmurowana ze strachu. Ale nikogo nie było. A kiedy się rozejrzałam, zauważyłam duży obszar porośnięty drzewami i krzewami. Później miałam dowiedzieć się, że to park San Antonio, niebezpieczne serce miasta, ale wówczas była to dla mnie tylko duża przestrzeń z fontanną, do której dopadłam i łapczywie się napiłam, a także ochlapałam głowę, żeby się ochłodzić.
Na widok terenu tak pełnego zieleni, poczułam ulgę. Pobiegłam do krzaków, rosnących w parku. Widziałam już, że w niskich koronach drzew nie ma miejsca, w którym mogłabym zasnąć niezauważona, więc wczołgałam się pod stare drzewo mangowca.
Przez chwilę leżałam zwinięta w kłębek i skupiona na sobie. Miałam zmęczone stopy, mięśnie nóg mnie paliły i przez jakiś czas nie mogłam myśleć o niczym więcej. Ale z czasem zaczęły docierać do mnie odgłosy miasta. A potem uświadomiłam sobie, że słyszę też coś innego. Spojrzałam w górę, rozejrzałam się wkoło i teraz, kiedy oczy przyzwyczaiły mi się już trochę do ciemności, to co zobaczyłam, zaparło mi dech w piersi. Nie byłam sama. Choć to mało powiedziane. Byłam otoczona! Niemal pod każdym drzewem i krzakiem leżały skulone i szepczące dzieci. Takie jak ja.
W głowie zaroiło mi się od pytań. Kim są te dzieci i jak to się stało, że nie mają domów? Zastanawiałam się, czy spotkały je podobne przygody jak mnie u Any-Karmen. Nie wiedziałam tego na pewno, ale od razu poczułam, że jedziemy na tym samym wózku. Nasze spojrzenia się spotkały. Widziałam szeroko otwarte oczy pełne smutnych historii. Nie padło ani jedno słowo, ale połączyło nas błyskawiczne porozumienie, poczułam się przyjęta do ich świata.
Byłam przerażona ucieczką i panicznie się bałam, co będzie dalej. Ale dzieci dodały mi otuchy. W domu Any-Karmen czułam się samotna. Równie samotna byłam, uciekając od niej. Teraz się to zmieniło. To początek nowego życia. Jeszcze o tym nie wiedziałam, ale miałam zostać jednym z kolumbijskich dzieci ulicy, tak jak te wszystkie dzieciaki wkoło. Zasnęłam w ciągu kilku sekund i spałam bardzo dobrze.
Kiedy nazajutrz wstało słońce, popatrzyłam na mój nowy dom i zdałam siebie sprawę, że jestem z powrotem w dżungli. Tylko że w innej, może nawet niebezpieczniejszej niż ta, którą poznałam najpierw. Wkrótce miałam się przekonać, że ulicami miasta rządzą brutalne gangi. Wcześniej uczyłam się, jak uciekać przed drapieżnikami, znajdować jedzenie i przetrwać w dżungli, teraz musiałam nabyć nowe umiejętności: jak uniknąć gwałtu, pobicia, postrzelenia albo zatrzymania przez policję.
Cúcuta była typowym kolumbijskim miastem. Dachy domów były kryte dachówkami i zwykle miały tylko jedno piętro – w kraju nawiedzanym przez trzęsienia ziemi nie buduje się wysoko. Po ulicach jeździły żółte autobusy, wyglądające na stare. Zresztą żaden środek lokomocji nie wyglądał na nowy, zdawało się, że wszystkie auta trafiły na ulicę prosto ze złomowiska. W mieście dostrzec można było tylko kilka oznak zamożności.
Na targowiskach sprzedawano najróżniejsze owoce, warzywa i mięso. Niektóre stworzenia przywożono tam żywe. Pamiętam rzędy kurczaków, zwisających głowami w dół za spętane nogi oraz kozy, świnie i inne zwierzęta przywiązane do żerdzi. Klienci zabierali je do domu i sami zabijali. Było też jedzenie za darmo – ananasy i mango rosły na drzewach w parku, co było bardzo dobre, bo wiele osób żyło w skrajnej nędzy.
Ci najbiedniejsi w ogóle nie mieszkali w mieście. Nie byli w stanie opłacić czynszu ani kupić jedzenia, więc wegetowali wysoko w górach otaczających miasto i żyli w szałasach własnoręcznie zbudowanych z tego, co udało im się zdobyć. Jedno z moich najwyraźniejszych wspomnień przedstawia ludzi gór, jak schodzą do Cúcuty, wiele kilometrów w dół, żeby nabrać wody z rzeki. Wydawało mi się to dziwne – czyżby w górach w ogóle nie było wody? Najwidoczniej nie, bo cali wchodzili do rzeki, kąpali się w niej i prali nędzne szmaty, które służyły im za ubrania. Później patrzyłam, jak wchodzą z powrotem pod górę, z wielkimi metalowymi puszkami z wodą, przytroczonymi do ramion grubymi zwojami sznura.
Klimat równikowy jest bezlitosny. Nie występują tu pory roku, więc w Kolumbii zawsze jest gorąco i duszno, a w cieple i wilgoci choroby szerzą się bez trudu. Świadomość zasad higieny prawie wtedy nie istniała, czystej wody też nie było, więc choroby zbierały swe żniwo. Śmiertelność dzieci była bardzo wysoka.
Dla tych, którzy przeżyli, codzienność i tak okazywała się trudna. Dla każdego mężczyzny i każdej kobiety najważniejsza była praca, brakowało więc czasu na opiekę nad dziećmi. Nawet matki noworodków od razu po porodzie musiały wracać do pracy, więc albo zostawiały dzieci same w domu (a dzień pracy często zaczynał się jeszcze przed świtem), albo zabierały je ze sobą i nosiły w nosidle na ramionach lub trzymały w kartonowych pudełkach. Nie było opieki społecznej ani organizacji zajmujących się dziećmi. Jedynie w niedzielę – Kolumbia jest głęboko katolickim krajem – dzieci mogły spędzić z rodzicami trochę czasu w ciągu dnia.
Starsze dzieciaki chodziły do szkoły. Ale ponieważ nie było żadnego nadzoru, gdy rodzice harowali, dzieciaki wagarowały i uczyły się życia na ulicy, a nie liter i cyfr. Zdobywały takie umiejętności jak kradzież jedzenia, ubrań czy torebek. Podejrzewam, że ich rodzice liczyli na zupełnie inną edukację. Dzieciaki kradły, więc same zostały okradzione z przyszłości.
Widziałam mnóstwo bezdomnych dzieci. W tym konserwatywnym katolickim kraju nie było mowy o antykoncepcji, więc rodziny rozrastały się szybko i zaczynały być bardzo kosztowne, a ponieważ miejsca i jedzenia zawsze brakowało, często starsze dzieci wyrzucano z domu. Szczególnie bezbronne były dziewczyny. Wiele padało ofiarą gwałtu albo zostawało prostytutkami, żeby zdobyć pieniądze, w wyniku czego miasto pełne było dzieci zrodzonych w niewyobrażalnej biedzie, czasem żyjących na ulicy od pierwszych chwil.
Los tych dzieci budził we mnie ogromny sprzeciw. Byłam bardzo młoda, niewiele wiedziałam o sytuacji, w jakiej znalazły się ich matki, ale i tak się wściekałam. Pomstowałam na okrutny świat, na który nieodpowiedzialne kobiety ściągały dzieci. Do furii doprowadzał mnie ich egoizm.
Oczywiście mogłam się mylić, nie miałam prawa oceniać tych dziewczyn. Nie wiedziałam nic o okolicznościach, w jakich zostały poczęte ich dzieci. Byłam jednak młoda i świat widziałam w czerni i bieli. Co z drugiej strony być może wyświadczyło mi wielką przysługę. Epizod z Aną-Karmen dał mi bardzo ważną lekcję: dla wielu mężczyzn seks był czymś innym niż miłość. W rzeczywistości domu publicznego prostytutka była towarem, który można kupić i sprzedać za pieniądze. Konsekwencje widać było wszędzie. Mężczyzna obiecywał gruszki na wierzbie, dziewczyna wierzyła, a dziewięć miesięcy później przychodziło na świat kolejne niechciane dziecko, którego tatuś zapadał się pod ziemię.
Nie chciałam tak. Chciałam mieć dom, męża i dzieci. Bywało ciężko, kiedy jakiś chłopak próbował mnie poderwać albo ktoś chciał mnie wciągnąć w świat narkotyków, alkoholu i zbrodni. Ale zawsze słuchałam głosu serca, który mówił: „Wstrzymaj się, jeszcze będziesz kimś”.
Kiedy dziś patrzę na tamtą siebie, zdumiewa mnie, jaka byłam silna i opanowana. Oraz – jeśli to stwierdzenie nie jest objawem nieskromności – jak perspektywicznie myślałam. Nie wiem, skąd mi się to wzięło, ale miałam w sobie świadomość przyszłości, istnienia moich przyszłych dzieci i wnuków. Chciałam być „kimś” tak samo dla siebie, jak i dla nich, bo nie życzyłam im takiego cierpienia, jakie mnie spotkało. Przede wszystkim jednak musiałam się nauczyć, że wybory, jakich się dokonuje, mogą drastycznie zmienić życie.
Żyjąc w dżungli, nauczyłam się wielu pożytecznych rzeczy: jak się bronić, jak się wyżywić, jak umknąć przed niebezpieczeństwem, jak wyjść obronną ręką z sytuacji, których teoretycznie nie powinnam przeżyć. Ale u Any-Karmen nauczyłam się jeszcze więcej. Dowiedziałam się, że istnieje seks, o tym, jacy mogą być mężczyźni oraz że kobiety sprzedają własne dzieci. Wiedziałam dość, żeby stwierdzić, że seks może doprowadzić dziewczynę do zagłady.
Ale tamtego pierwszego ranka w mieście myślałam tylko o tym, że muszę zdobyć coś do jedzenia. Rozbudziłam się i zaczęłam rozglądać wkoło. Ponieważ znalazłam kryjówkę pod drzewem mango, jedzenia miałam pod dostatkiem. Powietrze przepełniał zapach, a ziemię zaściełały owoce. To było wspaniałe – świadomość, że znów mogę żywić się sama i nikt na mnie nie nawrzeszczy. Miałam kontrolę. To też było świetne.
Jadłam, a miasto szykowało ucztę dla moich zmysłów. Zapachy – spaliny samochodowe, smażone jedzenie, gorący asfalt; dźwięki – inne dzieci wkoło, pyskate, w podartych ubraniach, tłuczone butelki, muzyka. Ta mnogość zjawisk, które czułam, widziałam i słyszałam, sprawiła, że świat znów nabrał kolorów.
Ale nie mogłam przecież tylko siedzieć pod mangowcem, musiałam się zebrać i eksplorować nowe otoczenie. W tym nowym, wysokooktanowym świecie wszystko działo się tak szybko. Chociaż nie znałam tu nikogo, miałam poczucie jedności. Dzieci z Loma de Bolívar mnie unikały, ale dzieciaki stąd nie brzydziły się mnie ani przede mną nie zwiewały. Chociaż byliśmy wszyscy czujni, mieliśmy jednego wroga – dorosłych, takich jak Ana-Karmen, od której właśnie uciekłam. Chociaż to poczucie bazowało tylko na instynkcie, na niczym więcej, wiedziałam, że jestem członkiem nowego stada, częścią drużyny.
Szybko zdobyłam nowe imię. Żyjąc wśród małp, nauczyłam się sztuki wtapiania w tło. Nadal byłam drobna i chuda, miałam też dodatkowy talent – potrafiłam kraść. Tak jak wszyscy inni spędzałam mnóstwo czasu, buszując w koszach na śmieci, a wkrótce wyspecjalizowałam się w subtelnej sztuce podwędzania rzeczy. Na początku kradłam jedzenie, żeby przeżyć, ale po jakimś czasie wsiąkłam i kradłam dla przyjemności. Napawało mnie dumą, że inne dzieci żywiły się resztkami znalezionymi na śmietniku, a mnie udawało się kraść jedzenie z lepszych restauracji.
I w tym przypadku filigranowa sylwetka działała na moją korzyść. Chowałam się za stojącymi na zewnątrz krzesłami i obserwowałam kucharza. Kiedy odstawiał gotową potrawę, żeby kelner mógł ją zabrać, rzucałam się i ją kradłam. Czasem mnie gonili, czasem nie. W lepsze dni nawet nie zwracali uwagi.
W sklepie trzymałam się blisko jakiegoś dorosłego klienta, żeby sprzedawca mnie nie widział i łapałam kiełbasę, bułki albo owoce. Nie było tak, że zawsze mi się udawało, często ktoś mnie spostrzegał. Ale potrafiłam szybko biegać, co przydawało się, kiedy ścigał mnie rozwścieczony sklepikarz. Umiałam też wspinać się na drzewa oraz przechodzić przez płoty.
Szybko i dogłębnie przyswoiłam też sobie jedną z najważniejszych lekcji. Kiedy spałam, byłam równie bezbronna jak każde inne dziecko na ulicy. Wkrótce po przybyciu do miasta zostałam przebudzona z wieczornej drzemki. Leżałam na ławce w parku po długim dniu polowania na jedzenie, gdy nagle do przytomności przywróciło mnie jasne światło i mocny uścisk na ramieniu. Otworzyłam oczy i zobaczyłam dwóch gapiących się na mnie policjantów.
Spanikowałam, bałam się, że maczała w tym palce Ana--Karmen. Że wysłała ich, żeby mnie znaleźli.
– Puśćcie mnie! – krzyknęłam. – Zostawcie, puszczajcie!
Wierzgałam i walczyłam, natychmiast uaktywniła się moja małpia agresja.
– Nie ruszaj się, gamina – warknął jeden z nich. Gamina to slangowe określenie dziecka ulicy. – Przestań się szarpać! Nigdzie nie pójdziesz!
Byłam wciąż śpiąca i wydawało mi się, że miotam się pod wodą, ale mimo to szarpałam się dalej. Miałam zbyt wiele do stracenia, żeby się poddać. Wiedziałam, że najlepszą obroną jest zaatakowanie najsłabszego punktu przeciwnika, więc próbowałam policjantowi stojącemu bliżej mnie wydrapać oczy.
Był dla mnie za szybki.
– Nieźle, gamina – powiedział sarkastycznie. – Odpuść już sobie, dobra? Idziesz z nami.
Posłusznie poszłam do samochodu, na którego dachu kręciły się światła, a jeden z policjantów obcesowo wepchnął mnie na tylne siedzenie. Potem zawieźli mnie na posterunek, tak przynajmniej zgadywałam.
Tłoczyło się tam pełno mężczyzn w mundurach, a za wysokim biurkiem siedział tłusty, surowy policjant. Trzymał w ręce długopis, którym na mnie wskazywał.
– Jak masz na imię, dzieciaku? – spytał. Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Nie chciałam mówić, że nazywam się Gloria, bo to imię nadała mi Ana-Karmen, a nie zamierzałam zdradzać związku z nią, żeby mnie nie znalazła.
– Hmm… – zaczęłam i dodałam łamanym hiszpańskim: – Nie mam imienia.
– Oczywiście, że masz – rzucił mężczyzna. – Każdy ma imię. Na przykład to jest Ricardo, a to Manuel. Jak nazywają cię twoi mali przyjaciele na ulicy?
Zawahałam się. Inne dzieciaki miały dla mnie przezwisko, ale jego też nie chciałam zdradzić.
– Rozumiesz, co do ciebie mówię? – spytał. – Jak mówią do ciebie inne gaminas, kiedy chcą, żebyś zwróciła na nich uwagę?
Przemyślałam sprawę. To bezpieczne. Dla Any-Karmen to imię nic nie znaczy.
– Pony Malta – powiedziałam.
– Co? Chcesz pić? O to ci chodzi?
Pokręciłam głową.
– Nie. Tak na mnie mówią. Pony Malta. Naprawdę.
– Co takiego? Jak ten napój? – Wywrócił oczami, ale zapisał. – No cóż, coś tu muszę mieć.
Pony Malta to był napój słodowy, sprzedawany w małych, czarnych, wąskich buteleczkach. Dzieciakom te butelki przypominały mnie: drobną, ciemną i chudą. Jak butelka. Od razu się przyjęło. Kolejne imię, którego sobie nie wybrałam, ale przynajmniej mogłam coś powiedzieć grubasowi za biurkiem.
Po wypełnieniu dokumentacji dwaj policjanci zaprowadzili mnie do pokoju. Był kwadratowy, nie miał okien, a pośrodku stał stół. Jeden z policjantów usiadł i wskazał, że mam zająć miejsce po drugiej stronie. Drugi usiadł w kącie.
– Kim są twoi rodzice? – spytał policjant siedzący naprzeciwko mnie.
Zastanawiałam się, czy wiedzą, że jestem tu nowa. I znów przestraszyłam się, że to ma coś wspólnego z Aną--Karmen. Milczałam.
– Słuchaj, wystarczy nazwisko – nalegał. – Jak się nazywają?
Nic nie mówiłam. Mężczyzna z naprzeciwka spojrzał na tego drugiego i znów wywrócił oczami,
– To chyba potrwa, Ricardo. No dobrze – wrócił do mnie – skąd jesteś? Gdzie się urodziłaś?
Znów nie odpowiedziałam. Tym razem nie znałam odpowiedzi.
– Język ci kołkiem stanął, dziewczyno? – warknął policjant, który wyglądał na wściekłego. – O co chodzi? Nie umiesz odpowiedzieć na proste pytania? Ukrywasz coś? O czym powinniśmy się dowiedzieć? Jeśli nie zaczniesz współpracować, będziesz miała problem, wierz mi.
Od czego zacząć? Wciąż ledwie potrafiłam porozumieć się po hiszpańsku i zdążyłam się już wystraszyć. Muszę im coś powiedzieć.
– Masz ostatnią szansę – powiedział policjant, którego czerwoną twarz pokrywał pot. W pokoju było gorąco, a ja zdążyłam rozsierdzić ich obydwu. Ana-Karmen reagowała tak samo. Wiedziałam, że muszę odpowiedzieć, a mimo to zwlekałam.
– Kim są twoi rodzice? – krzyknął, wyraźnie zniecierpliwiony czekaniem.
– M… ma… Mał… – zaczęłam mówić i jednocześnie cała się trzęsłam. – Małpy są moimi rodzicami. Nie mam tu domu. Przyszłam od małp – starałam się wyjaśnić. – Mieszkałam na drzewach…
– Co? – rzucił mężczyzna. Zapadła cisza, potem westchnął, a następnie, ku mojemu zaskoczeniu, zaczął się śmiać. Drugi dołączył. Jakim cudem nagle uznali mnie za zabawną? Już się nie bałam, teraz czułam się wyśmiana i upokorzona. Nigdy wcześniej nikomu nie mówiłam o mojej małpiej rodzinie, a teraz pożałowałam, że zrobiłam to po raz pierwszy.
Mężczyzna naprzeciwko mnie przestał się śmiać.
– Dziecino – powiedział już znacznie mniej agresywnie. – Myślisz, że pochodzisz od małp? Chyba jesteś trochę stuknięta, co? – Zerknął na drugiego mężczyznę. – To nam się trafił imbecyl.
Nadal nic nie mówiłam, za to na stole pojawiły się papiery. Policjanci zmienili podejście do mnie, wszystko mi tłumaczyli, nawet narysowali domek i ludzi z kresek. Potem dołączył jeszcze jeden, który próbował mi wyjaśnić, czego ode mnie chcą, ale ja milczałam. Przecież już powiedziałam prawdę. Ich rysunki zdawały się na nic, bo nie istniał dom, do którego mogliby mnie odwieźć. W końcu się poddali.
– Zamknijcie ją – zalecił ten nowy. – To jakaś wariatka, głupia gamina. Zamknijcie ją na noc.
Więc mnie zamknęli.
Chociaż zamknęli mnie w ciasnym pokoju, w którym czułam się mała i upokorzona, spałam bardzo dobrze. Nawet lepiej niż pierwszej nocy w parku. Kiedy wstało słońce i czekałam, co przyniesie nowy dzień, przyszło mi do głowy, że wcale nie byłoby źle, gdyby mnie tu zatrzymali. Słyszałam straszne opowieści o tym, co się zdarza dzieciom w kolumbijskich więzieniach, ale wcale nie było strasznie. Nie chodziłabym głodna, byłabym bezpieczna i miałabym dach nad głową.
Ale wyglądało na to, że oni wcale nie chcą mnie tu zatrzymać, bo za jakiś czas przyszło dwóch innych policjantów, którzy wyprowadzili mnie z posterunku i poprowadzili za róg. Nie powiedzieli ani słowa, dokąd idziemy, a ja nie miałam pojęcia, co może się zdarzyć.
Wkrótce jednak miałam się dowiedzieć. Dotarliśmy do drzwi małej restauracji, w której zamówili dla mnie śniadanie. Nie zdawałam sobie sprawy, że wyglądam na zagłodzoną. Czułam się silna, ale policjantom musiałam się wydawać niedożywiona, bo posiłek, jaki przyniosła kelnerka, wydawał się odpowiedni raczej dla jednego z zamożnych klientów Any-Karmen. To była gęsta zupa z mlekiem i dymką, a do tego jajko w koszulce i stosik tostów.
Uśmiechnęła się do mnie i zachęciła do jedzenia. Nie musiała dwa razy powtarzać. Pożarłam wszystko, używając rąk – nawet nie wiedziałam, że jestem tak głodna – co chyba zachwyciło policjantów.
– A niech mnie! – powiedział jeden do drugiego ze śmiechem. – Ona chyba rzeczywiście jest półdzika!
Pojawiło się więcej jedzenia – smażone jajka i arepas, czyli pyszne kukurydziane placki, chleb Kolumbii. To była prawdziwa uczta, której nie zapomnę do końca życia. Jadłam, aż nie mogłam wepchnąć w siebie nic więcej. Dokończyłam nawet porcje, które oni zamówili dla siebie, a potem popatrzyłam na nich pytająco, bo nie wiedziałam, co dalej. Czy zabiorą mnie z powrotem? Chyba nie. Obydwaj się do mnie uśmiechali.
– No to zmykaj, gamina – powiedział jeden z nich uprzejmie. – Nie pakuj się w kłopoty.
Odbiegłam, a jedzenie podskakiwało mi w zachwyconym żołądku, ale po jakimś czasie – park znajdował się niedaleko restauracji – zobaczyłam, że idą za mną. Zrozumiałam, że śledzili mnie, żeby sprawdzić, dokąd pójdę. Może liczyli, że zaprowadzę ich do domu, bo byli pewni, że go mam. A może byli po prostu ciekawi. Albo chcieli sprawdzić, czy nic mi nie jest.
Do dziś się nad tym zastanawiam. Chciałabym móc im podziękować. Dzieci ulicy to kryminaliści i w Kolumbii są traktowane jak robactwo. Aresztuje się je, a potem wykopuje z powrotem na ulicę, nie karmiąc. Nie mam pojęcia, dlaczego tych dwóch policjantów zachowało się tak, a nie inaczej. Nie wiem, czemu byli dla mnie tak mili. Ale cieszę się z tego, bo pokazali mi, że nie wszyscy ludzie są okrutni.
A nawet więcej. Że może anioły istnieją naprawdę.
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Policjanci wyświadczyli mi jeszcze jedną przysługę. Pokazali mi restaurację i śliczną, uśmiechniętą kelnerkę. Wracałam tam niemal codziennie. Obchodziłam budynek dookoła i czekałam przy koszach na śmieci w nadziei, że ją zobaczę, bo chciałam, żeby została moją przyjaciółką.
To była dobra restauracja. Wiedziałam to. Podawali coś, co nazywało się homar i było przepyszne. Nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziałam ani nie jadłam. Pokazał mi go jeden z chłopaków, którzy tam pracowali, Strellia albo może Estrailia, i zasugerował, żebym spróbowała. To kolejna chwila, która zostanie ze mną na zawsze: smak homara w zjawiskowym, różowym sosie i uśmiech tego chłopca, kiedy na mnie patrzył.
Kiedy przychodziłam pod restaurację, zawsze czekałam cierpliwie. Wiedziałam, że bez trudu mogłabym wślizgnąć się do środka i ukraść coś z kuchni, ale chciałam dostać jedzenie, tak jak wtedy, kiedy zaprowadzili mnie tam policjanci. A ponieważ byłam nieduża i uprzejmie prosiłam, zawsze dostawałam resztki. Wtedy dowiedziałam się kolejnej ważnej rzeczy – jedzenie, które się dostaje, smakuje lepiej niż to, które się kradnie.
Kiedy wróciłam tam pierwszy raz, kelnerka od razu mnie poznała.
– Cześć – powiedziała. – Jak się dzisiaj masz?
Uśmiechnęła się przyjaźnie. Nie wiedziałam, co myśli, widząc mnie bosą, w brudnej, brązowej szmacie, która służyła mi za sukienkę, ale była dla mnie miła i dała mi jedzenie, które zamierzała wyrzucić.
Zapytała, jak się nazywam, a ja odpowiedziałam, że Pony Malta. Roześmiała się, tak jak policjanci, ale nie w nieprzyjemny sposób. Stwierdziła, że imię do mnie pasuje i powiedziała, że ona ma na imię Ria.
Teraz, kiedy miałam źródło jedzenia, którego nie musiałam kraść, moje dni stały się znacznie przyjemniejsze. Oczywiście wciąż kradłam, nie mogłam polegać na Rii pod każdym względem, ale to, że codziennie miałam dokąd pójść, że istniało miejsce, w którym będę mile widziana, znaczyło dla mnie niemal tyle samo co gwarantowany posiłek.
To jednak nie miał trwać długo.
– Hej, Pony Malto! – powiedziała do mnie Ria któregoś dnia. – Wiesz, nie mogę tego robić codziennie, wpakuję się w kłopoty. Nie możesz tu wciąż przychodzić, przykro mi.
To był cios, ale wpadłam na pewien pomysł.
– Proszę – zaczęłam – pozwól mi na to zapracować. Mogę gotować, sprzątać, zmywać, za resztki. Wszystko mogę.
Ria pokręciła głową. Potem popatrzyła na mnie, a potem na restaurację.
– Jak mogłabym się zgodzić – spytała – kiedy jesteś tak brudna? Nie masz butów, nie możesz w takim stanie przebywać w kuchni. To by było obrzydliwe. Z twojego powodu moglibyśmy zostać zmuszeni do zamknięcia lokalu.
Zamyśliłam się. Nigdy wcześniej się nad tym nie zastanawiałam.
– Ale Rio, ty mi pomożesz. Proszę! Pomóż mi być czystą. Ja nie umiem. Na ulicy nie mam się gdzie umyć.
Mina Rii wyrażała wątpliwości, ale jednocześnie widziałam, że rozważa sprawę. Miło było, gdy ktoś tak na mnie patrzył. Od dawna nikt tak nie robił. Ani razu odkąd odeszłam z dżungli.
– No dobra, zobaczymy – orzekła. – Muszę zapytać kierowniczkę. A teraz idź już. Idź. Wróć jutro.
– Dziękuję, dziękuję ci! – wykrzyknęłam.
A potem sobie poszłam, ale kiedy już miałam skręcać za róg, zawołała do mnie.
– Hej, Pony Malto! Tylko nie rób sobie wielkich nadziei.
Próbowałam posłuchać, bo kolejna lekcja, jaką dostałam w czasie pobytu u Any-Karmen, mówiła, że nadzieja jest uczuciem bezsensownym. Ale kiedy wróciłam nazajutrz, wyglądało na to, że może nie czas na utratę nadziei, bo Ria przyprowadziła panią, którą rozpoznałam. Była kierowniczką restauracji i ona też pamiętała mnie z dnia mojej pierwszej wizyty.
– To ty jesteś dziewczynką, którą przyprowadzili ci mili policjanci?
– Tak, senora – odpowiedziałam uprzejmie. – Mogłabym pomagać w restauracji. Nie proszę o pieniądze. Tylko o jedzenie.
Przyjrzała mi się uważnie, tak samo jak wczoraj Ria, jakby chciała mnie prześwietlić wzrokiem.
– No cóż – orzekła w końcu. – Nie wiem, jak to się stało, że weszłaś w kontakt z policją, ale mówili, że miła z ciebie dziewczynka i zdaje mi się, że tak właśnie jest… – Zamilkła na chwilę, żeby się zastanowić. Pocierała dłonią policzek. – Hmm… – odezwała się wreszcie. – Jesteś chyba podobnej budowy jak moja Belinda, bardzo chuda i bardzo niska. Jak widzisz, nie odziedziczyła wyglądu po matce!
Miło się słuchało jej śmiechu. Brzmiał szczerze. U Any-Karmen w zasadzie nikt się nie śmiał, tylko pijani mężczyźni. – Mam jej stare ubrania, które mogłabym ci pożyczyć. Ale tylko do restauracji, nie będziesz ich nosić na ulicy, zgoda?
Entuzjastycznie pokiwałam głową. Nie mogłam w to uwierzyć. Ona naprawdę da mi pracę! Bezużytecznej Glorii, która zawsze wszystko robiła źle. Ale nie byłam już Glorią, teraz nazywałam się Pony Malta i byłam mądra.
– Dziękuję, senora – powiedziałam. – Będę dobrą, naprawdę dobrą pracownicą.
– W takim razie – odparła zażywna kobieta – Ria zaprowadzi cię do szlauchu i pomoże ci się umyć. A później, Rio, znajdź Belindę i każ jej poszukać jakichś starych ubrań.
To powiedziawszy, podreptała z powrotem do restauracji, a Ria mrugnęła do mnie.
– Hej, Pony! – Wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – Przyjęła cię!
Nie wiedziałam, ile mam lat. Moje włosy znów były długie. Podobało mi się to. Ale wydawało mi się, że w ogóle nie rosnę. Zresztą do dzisiaj jestem niska, mam nie więcej niż 145 centymetrów wzrostu, więc wówczas musiałam się wydawać naprawdę drobną, chudą i mizerną dziewczynką. Ale mimo to zmieniałam się w nastolatkę.
Miałam wielkie szczęście. Ktoś postanowił dać mi szansę. Po raz pierwszy odkąd straciłam ukochaną małpią rodzinę, ktoś mnie dobrze potraktował, był dla mnie miły i o mnie dbał. Byłam brudnym dzieckiem ulicy, jednym z tysięcy, a jednak Ria chciała mi pomóc. To cud. Ale mimo to ten nowy, uczciwy sposób życia wkrótce mnie zmęczył.
Początkowo byłam bardzo rozemocjonowana. Pamiętam, jak poszłam z Rią pod prysznic i umyłam się do czysta. Wciąż bałam się wody, ale nie pozwoliłam, żeby strach nade mną zapanował. Stałam pod strumieniem i szorowałam się, dopóki do odpływu nie spłynęła czarna woda. Później włożyłam miękkie, czyste ubranie Belindy. Nie do końca na mnie pasowało, majtki były za luźne, ale związałam je gumką, którą dostałam od Rii. I tak były lepsze od wszystkiego, co miałam, więc byłam wdzięczna.
Wyglądałam teraz porządnie i przystąpiłam do pracy jako pomywaczka w restauracji. Zasady były jasne. Mam się nie rzucać w oczy właścicielom ani zamożnym klientom. Mam myć naczynia, podłogi i robić wszystko, co będzie do zrobienia. Za to codziennie będę dostawała resztki, a raz w tygodniu będę mogła wybrać danie z menu.
Niemal natychmiast rzuciłam się w wir pracy i od razu poczułam się lepiej. Miałam mnóstwo energii i codziennie pracowałam najciężej, jak mogłam. Pracowałam przez sześć albo nawet siedem godzin bez przerwy, a potem z pełnym brzuchem wracałam na noc do parku San Antonio. Byłam też rozkosznie zmęczona, dzięki czemu dobrze spałam i budziłam się wypoczęta.
Jednak dni mijały, a urok nowości blaknął. Chociaż nie czułam się jak u Any-Karmen, gdzie traktowano mnie jak niewolnicę i byłam w zasadzie więźniem, zaczęłam marzyć o dniu, w którym nie musiałabym się wlec do roboty. Jakaś podstępna część mózgu przypomniała mi, że przecież jestem dobrą złodziejka. A wręcz ekspertem, w końcu uczyłam się od małp. Po co więc harować całe dnie, przez co czułam się, jakbym wróciła do Any-Karmen, skoro wszystko, czego potrzebowałam, mogłam mieć za darmo?
Zaczęłam żałować, że nie jestem już taka, jak inne dzieci ulicy. Sytuacji nie poprawiał fakt, żeby kiedy przychodziłam ze swojej zmiany, najlepsze miejscówki noclegowe w całym parku były już zwykle zajęte. Czułam się inna od moich towarzyszy, odseparowana od nich, odizolowana. Byłam jedną z nich, ale to się skończyło. To nie w porządku.
Zatem zaledwie w kilka tygodni po otrzymaniu szansy na lepszą przyszłość, zrezygnowałam z niej. Pewnego dnia skończyłam swoją zmianę i odeszłam. Byłam wdzięczna za daną mi szansę, za zaufanie, ale już nie chciałam pracować. Zostawiłam swój strój służbowy i buty Belindy, starannie ułożone na progu, i odeszłam. Chciałam znów być prawdziwym dzieckiem ulicy.
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Mój dzień zaczynał się wcześnie. Zapach dochodzący z okolicznych piekarni budził wszystkie śpiące gaminas, a hałas maszyn dochodzący z budów, które w tym mieście nigdy nie dobiegały końca, uniemożliwiał ponowne zapadnięcie w sen.
Pierwsze, co robiłam, to staranny przegląd butów. Uwielbiały je skorpiony i węże. To były miejskie gady, które broniły się, kiedy zakłóciło się ich spokój. Były znacznie śmielsze i mniej skryte niż ich krewni z dżungli.
Kiedy buty miałam już na nogach, wyruszałam na poszukiwanie śniadania. Wczesnym rankiem rozkładały się uliczne stragany, na których można było kupić wszystko, od zabawek i sprzętów domowych po ciepłe i zimne jedzenie. Na śniadanie często jadłam coś ukradzionego z tych straganów, czasem chleb, czasem pętko pysznych grillowanych kiełbasek, które jednak miały taką wadę, że można sobie było poparzyć palce, więc uciekając, musiałam jednocześnie przerzucać je z ręki do ręki.
Bycie dzieckiem ulicy oznaczało, że trzeba samemu o siebie dbać. Szukać sposobów na zdobycie pieniędzy, żeby przeżyć. Najpopularniejszym sposobem był handel narkotykami, ale dla mnie to nie wchodziło w grę. Jaki to miało sens? Przecież dzieciaki, które sprzedawały prochy, były od nich uzależnione. Jaką głupotą było pogarszanie swojej już i tak fatalnej sytuacji? Trudno było przeżyć, zdobyć jedzenie, a co tu jeszcze mówić o zaspokojeniu nałogu?
Gdziekolwiek spojrzeć, widoczne były efekty narkomanii. Sieroty marniały na moich oczach, z miłych dzieciaków zmieniały się w brzydkich ludzi, żałosnych, opętanych żądzą zdobycia kolejnej działki.
Po rzuceniu pracy w restauracji byłam panią własnego czasu i najchętniej spędzałam dnie na obserwowaniu świata. Uwielbiałam siedzieć na ławce albo na krawężniku i obserwować ludzi pochłoniętych swoim życiem. Niektórych zaczęłam poznawać. Był na przykład Guillermo, który prowadził sklep z rowerami naprzeciwko parku. Miał jakieś czterdzieści lat i zawsze się uśmiechał. Machał do mnie. Consuela, która pracowała niedaleko jako krawcowa, była jego dziewczyną, znacznie od niego młodszą. Zachwycała mnie, wydawało mi się, że jest bardzo mądra. Brała coś, co wyglądało na kawałek szmatki, siadała na ławeczce i przy pomocy igły i nitki robiła coś przydatnego, na przykład ładną bluzkę. Kiedy na to patrzyłam, wydawało mi się, że jestem na pokazie sztuczek magicznych. Dla mnie taka sprawność była nieosiągalna.
Consuela zawsze odnosiła się do mnie miło, jako jedna z nielicznych. Czasem klepała dłonią ławkę obok siebie i wołała, żebym przyszła z nią porozmawiać. Uwielbiałam to. Kiedy z nią siedziałam, zapominałam, że jestem dzieckiem ulicy.
Jednak nie na długo. Park kusił obietnicą obfitych łupów. Biznesmeni też siadali na ławkach, zdejmowali marynarki, a ja zawsze dawałam się wyrwać z zamyślenia albo z pogawędki, skuszona perspektywą niepilnowanego portfela.
Nie miałam skrupułów. Uwielbiałam słodycze, od zawsze, więc smakołyki jedzone przez dzieci jawiły mi się jako łatwy łup. Wyrwanie lodów z ręki dziecka w parku było, dosłownie, dziecięcą igraszką. Tak proste jak zerwanie z drzewa owocu. Byłam niewiarygodnie pewna siebie, znacznie bardziej niż moi towarzysze, bo tak wychowały mnie małpy. Inne dzieciaki żebrały albo grzebały w koszach na śmieci, a ja nie zastanawiałam się dwa razy i sprzątałam jedzenie prosto z talerza kogoś, kto siedział przy stoliku na zewnątrz restauracji. Nieważne, że miasto było niebezpieczne i na ulicach pałętało się pełno dzieciaków, i tak nikt się tego nigdy nie spodziewał. Wyjątkowe wychowanie rozpasało moją wyobraźnię, a moja dzikość dawała mi fory.
Trzymając się tyłu autobusu, jeździłam wokół parku San Antonio. Tramwaje też się do tego nadawały, a kiedyś nawet podróżowałam przyczepiona do ciężarówki. My, gaminas, często to robiliśmy. To był znak rozpoznawczy dzieci ulicy. Zataczanie większych kręgów było rozsądną taktyką, bo zmniejszało prawdopodobieństwo schwytania.
Najazd na zatłoczony sklep był zawsze dobrym pomysłem, a ja nabierałam coraz większej pewności siebie i udoskonalałam moją sztukę, opartą na samozwańczych zasadach skutecznego dziecka ulicy. Po pierwsze, nie wolno się śpieszyć, pod żadnym pozorem nie można okazać cienia paniki, a najpierw trzeba umyć twarz, uczesać włosy, umyć zęby i wyglądać na bystrą. Mówić powoli i poprawnie, a poza tym zawczasu ukraść porządne ubranie.
Potem sama akcja to bułka z masłem. Wkraczałam do sklepu i uprzejmie witałam się ze sprzedawcą.
– Poproszę chleb, słoik dżemu i szczotkę.
Sprzedawca przynosił te rzeczy i układał na ladzie. Wtedy ja udawałam, że przypomniałam sobie coś jeszcze.
– Ach – mówiłam i otwierałam oczy szeroko i niewinnie. – I jeszcze puszkę coli.
W sekundzie, kiedy odwracał się do mnie tyłem, łapałam leżące na ladzie produkty i zanim zdążył mnie zatrzymać, wypadałam przez drzwi wejściowe i rozmywałam się w tłumie.
O ile kradzieże dostarczały mi zastrzyku adrenaliny, jeszcze bardziej podekscytowana byłam, kiedy dołączyłam do ulicznego gangu. W ciągu kilku miesięcy poznałam wiele dzieciaków mieszkających na ulicy, a kiedy zostałam zaproszona do wstąpienia do ich gangu, poczułam się, jakbym zdała jakiś egzamin. Łącznie ze mną było nas sześcioro, trzech chłopaków i trzy dziewczyny, i stanowiliśmy niezłą mieszankę, nie tylko pod względem imion.
Był wśród nas Sincabow, czarny chłopak. Był też Daggo. Daggo był chyba najstarszy, a w każdym razie tak się zachowywał, i najbardziej wściekły. Uciekł od agresywnego, okrutnego ojca, który codziennie bił jego i jego rodzeństwo, podczas gdy matka tylko patrzyła i nie reagowała. Był też Hugo, który chciał napadać na banki. Dziewczyny to ja – Pony Malta, Mimi, chyba najmłodsza z nas (i drobniejsza nawet ode mnie), oraz Bayena, co znaczy „wieloryb”. Biedna Bayena. Nietrudno zgadnąć, czemu zawdzięczała takie przezwisko. Była najgrubszą dziewczynką na ulicy.
Bayena była bardzo słaba, nie lubiła kraść. Niedawno została wyrzucona z domu, w którym było zbyt wiele brzuchów do wypełnienia. Nie wiedziała nic o sztuce przetrwania. Ja byłam już twarda i czasem wkurzało mnie jej marudzenie i mazgajowatość, ale mimo różnic stanowiliśmy zgraną drużynę.
Najlepsze było to, że w naszym gangu każdy miał swoje mocne strony, złodziejskie znaki firmowe. Zdałam sobie jednak sprawę, że mogłabym uczyć ich wszystkich, bo pracowicie zgłębiałam rzemiosło. Miałam w rękawach wszystkie asy. Wiedziałam na przykład, kto jest najlepszym celem kradzieży na ulicy. Jedną z moich ulubionych ofiar były kobiety w spódnicach, które niosły brązowe torby z zakupami.
Kobieta w minispódniczce była najlepszym celem. A jeśli do tego jeszcze miała w każdej ręce papierową brązową torbę, to mogło oznaczać obfite zbiory. Moją ofiarę śledziłam przez jakiś czas, żeby zapewnić sobie drogę ucieczki, potem podkradałam się bliżej, trzymając się blisko ziemi, co nie było trudne, a później rzucałam się na nią i ściągałam jej majtki, obnażając nagie pośladki. Z zachwytem słuchałam przerażonych pisków, kiedy wypuszczała z rąk torby i starała się podciągnąć majtki.
Zawsze oszałamiało mnie, jak trudno było wykonać tak proste zadanie, co nauczyło mnie kolejnej ważnej rzeczy. Wstyd sprawia, że ma się dwie lewe ręce! Działało bez pudła. Miałam mnóstwo czasu na złapanie wszystkiego, co byłam w stanie unieść w dwóch rękach i czmychnięcie, żeby napawać się zdobyczą. Jednym z najlepszych moich wspomnień z tego okresu było pierwsze Boże Narodzenie. Kobiety w spódniczkach niosące papierowe torby ze świątecznymi zakupami cieszyły mnie tak jak Święty Mikołaj.
Wciąż rozwijałam nasz repertuar. W czasie sezonu futbolowego szło mi szczególnie dobrze. Kradłam ludziom bilety, kiedy stali w kolejce do wejścia na stadion, a potem sprzedawałam je przy bramie z dwukrotnym przebiciem. Kradłam też pachołki drogowe i organizowałam prywatne parkingi, oczywiście na cudzym terenie. Czasem zarabiałam na choćby jednym miejscu parkingowym, bo jeśli ktoś był spóźniony i zdesperowany, żeby gdzieś zatrzymać auto, płacił bez szemrania. Wkrótce miałam własny zestaw pachołków, który trzymałam w sekretnym miejscu, więc mogłam zmaksymalizować zyski.
Przez jakiś czas zarabiałam też jako pucybut, co jednak nie trwało długo, bo w kilka miesięcy po tym, jak udało mi się ukraść komuś skrzyneczkę z wyposażeniem do polerowania, ktoś z kolei ukradł ją mnie. Jak niegrzecznie z jego strony.
Pomimo różnych przeszkód odnosiłam coraz większe sukcesy i zostałam jedną z najlepszych włamywaczek i złodziejek na ulicach Cúcuty. Mój sukces i odwaga doprowadziły do tego, że otoczono mnie powszechnym szacunkiem, a członkowie mojego gangu poprosili, żebym została przywódczynią. Do dziś pamiętam, jaka byłam dumna z podziwu moich kolegów.
Pamiętam też, jak dobrze się bawiliśmy. Mimo wszystko byliśmy wciąż dziećmi i kiedy nie zajmowaliśmy się żerowaniem i kradzieżami, bawiliśmy się w chowanego, w berka, a czasem graliśmy w piłkę, jeśli udało nam się ją zdobyć. Popularna była też wśród nas gra znana wszystkim dzieciom na świecie, czyli kurka na szosie. W naszym przypadku polegała na przebieganiu przez ruchliwą ulicę tuż przed maskami samochodów. Aż cud, że nigdy nie widziałam, żeby ktoś został potrącony.
Mieszkałam na ulicach Cúcuty przez dwa albo trzy lata. Mam problem z ujmowaniem tamtego czasu w miesiące, bo po pierwsze nie wiedziałam, w jakim jestem wieku, a po drugie, kiedy żyje się na ulicy, idea czasu, dni powszednich i weekendów nie ma wielkiego znaczenia. Zresztą nigdy nie miała, bo w dżungli też nie było tygodni ani dni.
Dopiero teraz, kiedy patrzę na dorastanie moich córek, po ich stadiach rozwoju widzę, ile mogłam mieć lat w konkretnych momentach mojego życia. Dziś wydaje mi się, że musiałam mieć jakieś dwanaście, trzynaście lat, kiedy wydarzyło się coś, co sprawiło, że zapragnęłam wszystko zmienić.
Gdy patrzę na tamto życie dzisiaj, widzę, że było raczej smutne. Niemal co noc przerywano nam sen, ludzie na nas sikali, rzucali w nas kamieniami czy kopali nas, bez powodu. Pijani faceci głaskali dziewczyny po nogach i śmiali się paskudnie. Najbezpieczniejsze miejsca do spania były najwstrętniejsze, bo cuchnęło w nich szambem. Nie mogliśmy nikogo poprosić o szklankę wody, kiedy chciało nam się pić, bo wszyscy nami pogardzali, zresztą nic dziwnego, skoro codziennie ich okradaliśmy, żeby przetrwać. Przechodnie drażnili się z nami, wyciągając rękę, w której trzymali na przykład hamburgera, a kiedy niepewnie próbowaliśmy go wziąć, cofali ją i wybuchali śmiechem. Ludzie patrzyli na nas z obrzydzeniem, bo dla nich byliśmy obrzydliwi.
Choć w ciągu dnia zdarzały się i przyjemne chwile, na przykład posiłki z dobrych restauracji, życie na ulicy mimo sukcesów i dziwacznych przyjemności było trudne, przerażające i niewygodne. Nigdy nie mieliśmy pewności, skąd weźmiemy następny posiłek ani czy dziś nie jest ten dzień, kiedy wpadniemy w ręce stróżów prawa. Nasz gang się rozrastał, a potem znów kurczył, bo dzieciaki trafiały do więzienia i nigdy nie wracały. Wyjątkowo dobrze pamiętam dzień, w którym zniknął Daggo. Jego specjalnością były ataki na pijanych mężczyzn i kradzieże ich portfeli. Był moim przyjacielem, ale miał mroczną, agresywną duszę. Zastanawiam się, gdzie teraz jest. Czy żyje. Ciekawe, gdzie są oni wszyscy, co się z nimi stało.
Zawsze byliśmy czujni, bo groziły nam napaść, gwałt czy aresztowanie. I chociaż wszyscy jechaliśmy na tym samym wózku i łączyła nas szczera i lojalna przyjaźń, nie potrafiliśmy zadbać o siebie tak, jak zrobiłby to rodzic. Wciąż łaknęłam matczynej miłości. Często o niej myślałam, zasypiając.
W nocy ciężko było znaleźć bezpieczne i wygodne miejsce do spania. Teraz, gdy byłam starsza i rozsądniejsza, nie ryzykowałam noclegu pod drzewami w parku. Najlepsze miejsce, jakie znałam, to tajna kryjówka dzieciaków. Jeśli kiedyś odwiedzicie Cúcutę albo jakieś podobne do niej miasto na świecie, zobaczycie tajemnicze półki pod mostami, na których może się zmieścić dziecko. Nie wiem, jak się to coś nazywa, ale jest zawieszone pod głównym łukiem mostu. Może to jakaś ważna część konstrukcyjna, która wspiera metalowe przęsła i szosę? W każdym razie trudno się tam dostać, dzięki czemu jest bezpiecznie. Dzieci ulicy lubiły tam sypiać.
Wówczas tam było najbezpieczniej, bo policja nie wiedziała o tych miejscach, a nawet jeśli – bo sądzę, że to popularna miejscówka na całym świecie – półki były rozmiaru dziecka i żaden policjant by się tam nie zmieścił. Z drugiej jednak strony, strasznie tam śmierdziało. Wewnątrz było ciasne pomieszczenie bez żadnego odpływu, a dzieciaki sikały tam, piły alkohol, jadły i zażywały narkotyki. Smród brudnych ciał, łącznie z moim, przenikał wszystko. Kwaśny odór wżynał się w nozdrza, nie można się było do niego przyzwyczaić.
Ale w końcu każdy się przyzwyczajał do bycia brudasem i życia w rynsztoku. W te noce, kiedy byłam zbyt zmęczona, żeby wspinać się na most, zwijałam się w kłębek w pierwszym cuchnącym ścieku, jaki znalazłam. Życie wbrew zasadom higieny było dla mnie normą. Grzebałam w koszach na śmieci, piłam wodę z rur ściekowych, a myśl o umyciu się nawet nie przychodziła mi do głowy. Robiłam tylko tyle, żeby udawało mi się zrealizować moje sztuczki, ale te standardy malały z każdym dniem.
Takie życie miało jeszcze jedną ciemną stronę. Ulica niszczyła psychikę. Było tam tyle porzuconych, skrzywdzonych dzieci. Tyle gniewu i bólu. Kiedy ludzie cię nie szanują, masz ochotę odpowiedzieć agresją, a z czasem sam tracisz do siebie szacunek. Stopniowo stawałam się innym człowiekiem, skoncentrowanym na złodziejskich zachowaniach i takim sposobie myślenia. Nad dobrem dominowała zła część mnie, ta, która istnieje w każdym człowieku.
Powodem był najprawdopodobniej gniew. Ze wszystkich emocji, jakich doświadczałam, żyjąc na ulicy, najsilniejszy był właśnie on. Zresztą nie tylko w moim przypadku, czuło go każde dziecko w takiej sytuacji. Nikt nie chce się urodzić w tak trudnych warunkach. Żadne dziecko nie zasługuje na bycie traktowanym jak śmieć przez obcych ludzi i to pewnie takich, którzy mieli luksus dorastania z rodzicami, kochającymi i troskliwymi. My nie mieliśmy się do kogo zwrócić, więc nic dziwnego, że byliśmy wściekli.
A później, pewnego dnia, wpadłam na dziewczynę, którą znałam. Tyle tylko że ona już nie była dzieckiem ulicy. Była ładnie ubrana, wyglądała na czystą i straciła zaszczuty, napięty wyraz twarzy. Zmieniła się do tego stopnia, że to ona poznała mnie. Ja nie sądziłam, że to może być ta sama osoba.
– Pony Malto! – zawołała. Zbliżało się południe. Słońce stało wysoko, a ja zmierzałam do restauracji w nadziei zwinięcia czegoś na lunch. Ona załatwiała sprawunki, wyszła na zakupy. Niosła torbę, ale nie papierową. Musiała mieć jakieś czternaście lat, była ode mnie niewiele starsza, ale w pewnym sensie wyprzedziła mnie o lata świetlne.
– Millie? – spytałam, zszokowana. – Gdzie byłaś? Gdzie zniknęłaś?
– Mam pracę – odparła z uśmiechem. – I dom. Dostaję jeść.
Wyjaśniła, że miała dość i któregoś dnia po prostu chodziła od drzwi do drzwi i pukała z pytaniem, czy mogłaby dostać pracę w zamian za nocleg i jedzenie.
– I zgodzili się? – Nie mogłam w to uwierzyć. Ludzie naprawdę ją do siebie przyjęli? Minęło już tyle czasu, odkąd byłam traktowana równie życzliwie przez uroczą kelnerkę, że taka myśl wydawała mi się abstrakcyjna.
Radośnie pokiwała głową.
– Tak! Och, Pony Malto, gdybyś mogła to zobaczyć. Ich dom jest piękny i mam ciepłe, cudowne lóżko. I nie tylko ja. Kilkoro dzieci takich jak my, zrobiło to samo.
To była dla mnie zupełna nowość, ale mogłam być tak zaślepiona ulicznym życiem, że nie zwróciłam uwagi. Istniałam i oddychałam dla mojego gangu, nic innego się nie liczyło. Czyli naprawdę byli ludzie, którzy dawali pracę zahartowanym dzieciom ulicy?
– To nie na stałe – dodała Millie. – Robisz, o co poproszą, a potem idziesz dalej. Przed tą rodziną pracowałam i dostawałam jedzenie przez jeden czy dwa dni. No i trzeba robić to, co każą. Ale i tak jest o wiele lepiej. Powinnaś sama spróbować.
Mózg mi parował. Czy mogłabym zrobić tak jak ona? Miałabym łóżko i znów dostawałabym jedzenie? Przecież byłam teraz kim innym. Kryminalistką. Kto by mi zaufał?
– Nie zatrzaskują ci drzwi przed nosem? – spytałam.
– Niektórzy tak – przyznała. – Ale jeśli będziesz miała szczęście, ktoś nie zamknie. Tylko, Pony Malto, pamiętaj, że musisz iść sama. Nikt nie będzie z tobą rozmawiał, jeśli zapukasz do drzwi w towarzystwie gangu. Musisz być sama, inaczej się wystraszą, że chcecie ich obrabować.
Kiedy się nad tym zastanawiałam, czułam się jak zdrajczyni, szczególnie wobec słabej Bayeny i małej Mimi, które musiałyby same o siebie zadbać. Jednak uczucie to nie było na tyle silne, żeby powstrzymać mnie przed próbą. W końcu nie miałam nic do stracenia.
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Trochę potrwało, zanim ciekawy pomysł zmienił się w plan akcji. Mimo mojej odwagi na ulicy i nieustraszonych złodziejskich wyczynów, byłam zdenerwowana pukaniem do drzwi i proszeniem o pracę. I chyba miałam rację. Przecież kradzież jest aktem osobistym. Robi się to samemu i dla siebie, nie czeka się na niczyją aprobatę. Rozmowa z obcymi i proszenie ich o coś dawało im pozwolenie na ocenianie cię, a ja chyba nie byłam gotowa na taką uległość.
W końcu jednak pragnienie lepszego życia wygrało ze strachem przed podporządkowaniem się, więc kiedy udało mi się doprowadzić do stanu względnej czystości i wyglądałam możliwie reprezentacyjnie, wyruszyłam na misję.
Wybrałam dzielnicę El Callejón, którą polecała mi Millie. Tam mieszkali bogaci ludzie. Zaproponowałam członkom mojego gangu, żeby poszli ze mną i na początku razem pukaliśmy do drzwi zachęcających domów. Ale wkrótce potwierdziły się słowa Millie – jako gang działaliśmy onieśmielająco. Ludzie oczywiście nie ufali grupie obdartych dzieciaków, więc stwierdziliśmy, że trzeba działać w pojedynkę. Tak też zrobiliśmy. Szybko, na ulicy, wymieniliśmy słowa pożegnania. To nie było nic takiego. Nie wiedziałam wtedy, że już nigdy żadnego z nich nie zobaczę.
To była rozrywająca serce, żałosna, niewdzięczna i samotna misja. Schodziłam jedną ulicę za drugą, bolały mnie nogi i chciało mi się pić od wędrowania w taki upał. A wszyscy, bez wyjątku, kazali mi znikać. Straciłam wiarę i postanowiłam się po prostu poddać, bo doszłam do wniosku, że to bez sensu, ale wtedy niespodziewanie wypłynęło na powierzchnię pewne wspomnienie. Przypomniałam sobie bowiem, jak pierwszy raz obserwowałam małpę, która próbowała wydobyć z łupiny orzech. Pracowała ciężko, a wszystko zajęło tyle czasu! Najpierw szukała odpowiedniego kamienia, z wgłębieniem, w którym zmieściłby się orzech – już samo to długo trwało. Potem zaczęła szukać drugiego kamienia i długo męczyła się, raz po raz uderzając kamieniem w skorupę, zanim jej trud został wynagrodzony odgłosem pierwszego, dodającego odwagi pęknięcia. Jednak nawet wtedy dostanie się do wnętrza wymagało wysiłku. Najsmaczniejsze orzechy nie dzieliły się swoimi skarbami bez walki. Trzeba było na nie zapracować. Tak jak ja musiałam zapracować na swój sukces.
Wędrowałam więc dalej. Dzień w dzień. Było wiele ulic i wiele domów, poza tym w niektórych w ogóle nie było nikogo. Minie sporo czasu, zanim wyczerpię wszystkie możliwości, a obiecałam sobie, że do tego momentu nie odpuszczę.
I tak jak w przypadku małpy, której wysiłki zostają nagrodzone smacznym dodatkiem do diety, mój upór też się opłacił. Byłam właśnie na końcu ulicy, którą zeszłam wcześniej już kilka razy i zapukałam do drzwi, do których dobijałam się już co najmniej raz. Kiedy tym razem wreszcie się otworzyły, ujrzałam przyjazną twarz.
Przede mną stała Consuela, dziewczyna, którą widywałam w parku San Antonio. Była jedną z nielicznych zwykłych mieszkanek miasta, które się do mnie uśmiechały i mówiły mi „cześć”. Teraz też się przywitała.
– No proszę, Pony Malta!
W myślach odmówiłam modlitwę dziękczynną za to, że nigdy nie przyszło mi do głowy okraść ją, kiedy siedziała na ławce w parku i szyła.
Uśmiechnęłam się najładniej, jak potrafiłam, co nie było trudne, bo bardzo się ucieszyłam, że trafiłam właśnie na nią.
– Consuela! – wykrzyknęłam. – Cześć!
– Co robisz w tej okolicy? – chciała wiedzieć. – Co planujesz?
– Miałam nadzieję, że będziesz mogła mi pomóc.
Wyglądała teraz na trochę mniej uszczęśliwioną moją obecnością niż moment wcześniej.
– No tak… – odparła z ociąganiem. – Jeśli tylko nie chodzi o pieniądze.
– Nie, Consuelo, chciałabym ci pomagać. Jako służąca. Jako pokojówka. Tylko że za darmo.
Wyglądała na zaskoczoną.
– Dlaczego miałabyś tego chcieć? Na pewno jest coś jeszcze…
– Nie chcę – wyjaśniłam – być już dzieckiem ulicy. Chcę, żebyś pozwoliła mi pracować dla ciebie i mieszkać w twoim domu. – Nie wiedziałam, co powiedzieć więcej. Ale ona widziała, że mówię szczerze. – Obiecuję, że nie będę przeszkadzać – dodałam. – Potrafię ciężko pracować.
Consuela uśmiechnęła się.
– Nie wątpię. Ale to dom moich rodziców, Pony. Musiałabym ich zapytać… – Na moment się zawahała, jakby nie była pewna, czy powinna, i przez chwilę myślałam, że mnie odeśle. Może będę musiała wrócić nazajutrz. A jednak podjęła decyzję. – Zaczekaj tu – powiedziała stanowczo i zamknęła drzwi.
Przez kilka minut stałam na progu. To był bardzo okazały dom z ciężkimi drzwiami w starym stylu. Wyglądał na duży, solidny i trwały, nie to, co lichy burdelik Any-Karmen. Ci ludzie musieli być bardzo szanowani.
Drzwi znów się otworzyły i stanęła w nich para w średnim wieku. Mężczyzna robił podobne wrażenie jak jego dom, był wysoki i elegancki, dobrze ostrzyżony, z gładko uczesanymi czarnymi włosami przetykanymi siwizną i z wąsikiem. Jego twarz mówiła, że kiedyś musiał być bardzo przystojny. Kobieta wyglądała gorzej: niska i pulchna, a jej twarz przypominała chomika. Ubrana była w sukienkę w kolorze śliwki i nosiła mnóstwo biżuterii.
– To są moi rodzice – wyjaśniła Consuela.
– Fuj, jaka ona brudna! – powiedziała starsza kobieta. Obydwoje taksowali mnie wzrokiem, jakby zastanawiali się nad kupnem owocu albo nowego auta.
– Mogłabym jej uszyć sukienkę – zasugerowała Consuela. – Poza tym znam ją od dawna. Nazywają ją Pony Malta. Jest bardzo sprawna i wiem, że potrafi ciężko pracować. Poza tym nie jest aż taka brudna, biorąc pod uwagę warunki, w jakich zmuszona jest żyć.
Chciałam ją wtedy uściskać. Naprawdę o mnie walczyła. Miała argument na każdą ich obiekcję, przekonywała, że jestem idealną sprzątaczką dla ich rodziny, a co najlepsze, nie będą musieli mi płacić.
– Niech będzie – orzekł w końcu mężczyzna. – Ale tylko na próbę. – Popatrzył na mnie czujnie i ściągnął brwi. – Tylko nic nie ukradnij. Obiecujesz?
– Obiecuję! – odparłam radośnie. – Obiecuję, że nic nie ukradnę. Dziękuję bardzo, dziękuję!
Kiedy Consuela wpuszczała mnie do środka, myślałam, że są w tym mieście dobrzy ludzie. Miałam pracę i dom. Nie mogłabym być szczęśliwsza.
– To jak masz w końcu na imię? – spytała kobieta.
– Pony Malta.
– Mówiłam! – wtrąciła się Consuela. – To dlatego, że jest taka mała.
Z dumą położyła mi dłoń na głowie, jakbym była jej nowym zwierzątkiem, żeby podkreślić mój niski wzrost.
– To nie jest imię – stwierdził mężczyzna. Znów popatrzył na mnie bacznie. – Hmm. Nazwiemy cię Rosalba. Consuelo, zabierz Rosalbę do łazienki, żeby się umyła. – Zmarszczył nos. – Czuć ją z drugiego końca domu.
Kolejne imię, kolejne życie. Wieczorem miałam świeżo wymyte ciało i dostąpiłam awansu do wyższych sfer, jak to widziałam. Polegało to na tym, że miałam czyste ubranie, łóżko i nie musiałam już kraść, żeby coś zjeść. Zostałam sprzątaczką rodziny Santosów, którzy wyświadczyli mi wielką przysługę, wpuszczając mnie do swojego imponującego domu.
W tym dużym domu mieszkała duża rodzina. Oprócz pani i pana Santos, mieszkało z nimi pięcioro ich dzieci: Juan, najstarszy, który miał czterdzieści pięć lat i mnie przerażał, Alfonso, około trzydziestki, i Pedro, nieco młodszy od dziewczyn, Estelli i mojej wybawicielki, Consueli, która musiała mieć jakieś trzydzieści lat, może trzydzieści dwa.
Od razu przystąpiłam do pracy, a moim pierwszym zadaniem było zamiatanie. Kazano mi pozamiatać schody i duże patio wyłożone kostką, znajdujące się na tyłach domu. To było ładne miejsce, zastawione kwiatami w doniczkach i odwiedzane przez kilka oswojonych ptaków, ale ponieważ było pod gołym niebem, więc bardzo się kurzyło. W ogóle Cúcuta była niesłychanie zakurzonym miastem, co stanowiło poważny problem dla mieszkańców, ale Consuela podpowiedziała mi, jak sobie radzić z kurzem. Zanim zaczęłam zamiatać podłogę, spryskiwałam ją wodą, żeby kurz nie wznosił się w powietrze To świetny patent, który sobie przyswoiłam i do dziś z niego korzystam w swoim domu.
Pokazała mi też, żeby zamiast śmietniczki używać zwilżonej na brzegu gazety, która przylepiała się do podłogi i dzięki temu łatwiej było na nią zgarnąć cały brud.
Moje pozostałe obowiązki były łatwe do przewidzenia: zmywałam, gotowałam, sprzątałam i wyrzucałam śmieci, tak, jak zostało ustalone na początku. W zamian za to dostałam łóżko, czy też mówiąc konkretniej, matę pod stolikiem przy tylnym wejściu, tam, gdzie spały psy. Nie miałam poduszki, tylko kupkę gazet, które zebrałam, ale towarzyszyły mi psy, co było dobre, a poza tym tak jak one, dostawałam jeść.
Jednak i tym razem już po kilku tygodniach minął mi cały zapał. Mimo wszystkich korzyści straciłam coś bardzo ważnego – przyjaźń i towarzystwo mojego ulicznego gangu. Znów byłam jak duch. Nikt się do mnie nie odzywał, nikt nie zwracał na mnie uwagi, nikt nie chciał mieć ze mną nic wspólnego. Karmili mnie i dawali mi spać pod swoim dachem, ale byłam tak samo niewidzialna jak u Any-Karmen.
Znów stałam się więźniem. Drzwi na ulicę były zawsze zamknięte i zablokowane. Na dwóch hakach leżała ciężka sztaba, a ja byłam tak drobna, że nie poruszyłabym jej za skarby świata. Nie można było stamtąd wyjść, ewentualnie może przez pozbawione szyby okienko na górze pod warunkiem, że było się drobnej budowy i umiało się pewnie wędrować po dużym drzewie mamoncillo.
To drzewo rodziło owoce, które z zewnątrz wyglądały jak limonki, a w środku jak liczi. Miało rozłożystą koronę i lśniące liście w kształcie włóczni. To w ogrodzie Santosów było ogromne i wkrótce stało się moim ulubionym azylem. Wdrapywałam się na nie, kiedy tylko mogłam, siadałam ukryta w gałęziach i cieszyłam się towarzystwem ptaków i owadów. Świat zwierząt wciąż był jedynym, w którym czułam się jak u siebie i nieustannie wracałam myślami do mojej ukochanej małpiej rodziny, do chwil, kiedy mnie iskały i dokuczały mi, czasem na tyle uparcie, że wpadałam w gniew i je odganiałam. Jakże za nimi tęskniłam teraz, kiedy moje życie było zupełnie inne, wiedzione wśród ludzi, którzy nawet nie chcieli mnie znać.
Mimo wszystko jednak moja determinacja była wciąż silna. Byłam wdzięczna za szansę zaczęcia od nowa i liczyłam, że może jeśli zobaczą, jak zależy mi na byciu dobrą służącą, krok po kroku sytuacja się zmieni. Może pewnego dnia zaproszą mnie, żebym z nimi zjadła posiłek albo będą witać się ze mną rano.
A może nie. Może pożałuję dnia, w którym do nich zapukałam, a już na pewno, że się do nich wprowadziłam. W Kolumbii mieszkało mnóstwo dobrych ludzi, miałam pecha, że zapukałam akurat do tych drzwi. Santosowie byli jedną z najgroźniejszych rodzin mafijnych w mieście.
W związku tym, co zrozumiałe, niezwykle cenili sobie prywatność. Dowiadywałam się tego wszystkiego powoli, przez obserwację albo przypadkiem. Regularnie widywałam biznesmenów w drogich ubraniach, którzy przychodzili do domu, choć nie miałam pojęcia, w jakiej branży pracują. Nosili nesesery wyglądające na kosztowne, a po drodze do biura i z powrotem palili grube cygara. Biuro było częścią domu, do której nie miałam wstępu.
Na czymkolwiek Santosowie zarabiali pieniądze, ewidentnie dobrze im szło. Dowody ich zamożności były wszędzie, dom aż pękał od nich w szwach, a czasem, kiedy cicho sprzątałam w holu, wpadały mi w ucho fragmenty rozmów. Myśleli, że rozumiem znacznie mniej, niż rozumiałam naprawdę, bo rzadko coś mówiłam. A jeśli już, było to niepoprawne, bo bardzo późno zaczęłam się uczyć języka ludzi. A jednak nie doceniali mnie. Rozumiałam znacznie więcej, niż się spodziewali, a to, co docierało do mnie z rozmów toczonych między mężczyznami, często dotyczyło pieniędzy, dużych sum. Były to rozważania na temat planów odebrania pieniędzy innym ludziom, nawet za cenę eliminacji świadków. Słyszałam nawet słowo „zabić”.
Nie byłam tym zszokowana. Mieszkałam na ulicy wystarczająco długo, żeby wiedzieć, że wielu przedsiębiorców w Kolumbii robi złe rzeczy, żeby zdobyć pieniądze, to było w tamtym czasie normalne. Bałam się natomiast najstarszego syna, Juana, który, jak się dowiedziałam, był związany z najpotężniejszą kolumbijską grupą mafijną. Miał największą władzę w rodzinie, a jego znajomości były tak niebezpieczne, że rodzice nie mieli wyjścia i musieli mu asystować w przestępstwach.
Wyglądało zresztą na to, że cała ta rodzina utrzymuje się z przestępczości. Alfonso był zawodowym włamywaczem, a Pedro ciągle wracał do domu z naręczami biżuterii. Nawet kobiety były w to zaangażowane i pomagały im jak mogły przy owocach ich przestępczych działań. Mężczyźni z rodziny Santosów często wracali do domu o trzeciej nad ranem i wyładowywali zdobycze: kamienie szlachetne, karabiny, amunicję i zegarki. Kiedy przychodzili, jednym z moich zadań było błyskawiczne ukrycie pistoletów, które składowali na patiu, pod koszami na śmieci.
To było przerażające, nawet dla dziecka ulicy. Im więcej wiedziałam o tym, jak prowadzą interesy, tym bardziej bałam się o swoje bezpieczeństwo. Bez wahania palili domy swoich wrogów i zabijali bez mrugnięcia okiem, zawsze planując wszystko tak, żeby uszło im na sucho, byli mistrzami pozorowania wypadków.
Prawdopodobnie naiwnością z mojej strony było to, że nie wzięłam pod uwagę faktu, iż źli mężczyźni są źli w wielu dziedzinach życia. Tak jak w burdelu Any-Karmen byłam dorastającą dziewczynką bez domu i bez rodziny, więc gdyby którykolwiek z tych mężczyzn zwrócił na mnie uwagę, nie oznaczałoby to nic, ale to nic dobrego.
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Szybko stało się dla mnie jasne, że życie w domu Santosów niewiele się różni od życia u Any-Karmen. Co ja sobie myślałam? Traktowali mnie jak psy, przywiązywane do drzewa albo do rynny, nigdy nie wiadomo za co. Moje posiłki składały się z resztek pozostawionych przez rodzinę – przeżutych kości, piętek chleba i skórek warzyw. Walczyłam o nie z psami, ale one były silniejsze.
Pod jednym względem różniłam się od domowych zwierzaków. Po kilku tygodniach pobytu zauważyłam w oczach pana Santosa wyraz, który zmroził mnie do szpiku kości. Wydawało mi się, że patrzy na mnie cały czas, jakby mnie wziął w posiadanie, co sprawiało, że czułam się niekomfortowo. Widziałam taki wzrok wiele razy wcześniej.
Pan Santos pracował głównie nocami, a spał w dzień, kiedy pani Santos i ich dzieci były w pracy albo robiły, co tam miały do roboty, więc w większość dni dom był pusty poza nami dwojgiem. Tego dnia, późnym popołudniem, byłam w kuchni i robiłam obiad. Nagle dotarło do mnie, że on przyszedł i jest ze mną.
Stałam przy kuchni, robiłam arepas i widziałam jego odbicie w czarnych lśniących kaflach za palnikami. Stał w drzwiach i zauważyłam, że ma na sobie tylko bieliznę. Po plecach przebiegł mi dreszcz, ale udawałam, że go nie widzę, a kiedy podszedł i przykucnął za mną, tylko zesztywniałam. Następnie poczułam jego szorstkie, ale lepkie dłonie przesuwające się w górę po moich gołych nogach.
Bardzo szybko dotyk się zmienił i usłyszałam przyspieszony oddech. Zaczął przesuwać dłonie wyżej, na moje uda. Czego oczekiwał? Czy musiałam robić wszystko, czego zażyczyła sobie ta rodzina, łącznie ze zgadzaniem się na bycie obmacywaną przez pana Santosa? A może i gorzej? Mój gniew, gniew dziecka ulicy, nigdy nie został pogrzebany głęboko, więc szybko wypłynął na powierzchnię i zaczęłam się desperacko zastanawiać, czy mam jakąś drogę ucieczki. On był dużym i silnym mężczyzną, ale ja miałam tę przewagę, że mogłam go wziąć z zaskoczenia. Nie znał mnie i oczywiście myślał, że na wszystko mu pozwolę. Ale nikt, nawet potężny pan Santos, nie zgwałci mnie, dopóki starczy mi tchu na obronę.
Popatrzyłam na metalową kratkę pokrytą studzącymi się arepas i zmusiłam się, żeby nie wzdrygnąć się pod jego dotykiem. Gdybym to zrobiła, zorientowałby się, że planuję ucieczkę. Chciałam, żeby myślał, że pozwalam mu robić, co chce.
Powoli zacisnęłam palce wokół poczerniałego metalu. Nie była to wymarzona broń, ale przynajmniej ciężka i jeśli uda mi się uderzyć go dostatecznie mocno…
Obróciłam się i trzasnęłam go tą kratką. Klęczał za mną, więc cios spadł na głowę i ramię, a ciepłe arepas rozleciały się po całej kuchni i rozsypały po podłodze. Zaryczał, zszokowany, stracił równowagę i upadł. Uderzyłam go jeszcze raz, a potem po raz trzeci, dla pewności. Moja broń nie była najskuteczniejsza, ale byłam w furii. Potem rzuciłam się do ucieczki.
Choć oczywiście nie mogłam uciec. Drzwi były zamknięte, okna zakratowane, nad murem biegł drut kolczasty, a pod nim leżało potłuczone szkło. Mogłam tylko pobiec na górę do małego okienka bez szyby, a potem zaszyć się w gałęziach drzewa mamoncillo. Potykając się, wbiegłam na górę i rzuciłam się do gałęzi, a za plecami słyszałam jego ryk:
– Zabiję cię, suko!
Wiedziałam, że zaraz po mnie przyjdzie, wymachując grubym, skórzanym pasem. Co teraz? Siedziałam, oddychałam ciężko w aromatycznym zielonym cieniu, a kiedy puls zaczął mi się uspokajać, dopadły mnie mdłości. Co robić? Jak wybrnąć z tej sytuacji? Czy powinnam spróbować uciec? Spróbować unieść ciężką sztabę na drzwiach? Wiedziałam przecież, że nie dam rady. Ledwie do niej sięgałam, a już na pewno nie bez czegoś, na co mogłabym się wspiąć. W tym czasie pan Santos zdoła mnie powstrzymać.
Na tę myśl zachciało mi się płakać z frustracji. Ale potem zastanowiłam się głębiej. Czy w ogóle istnieje dla mnie droga odwrotu? Znów zostałabym dzieckiem ulicy. Czy to byłoby rzeczywiście lepsze życie? Miałam bardzo niewiele, ale i tak więcej niż wtedy. Jak miałabym tam wrócić? Do tego ślepego zaułka, bez przyszłości? Teraz przynajmniej była dla mnie nadzieja. Skoro mogłam pracować, miałam szansę na przyszłość. Na myśl o tym, że miałabym ją stracić, zrobiłam się jeszcze bardziej zła. Jak on śmiał, z tą swoją plugawą chucią, chcieć mi to odebrać? Jeśli spróbuję uciec, co się ze mną stanie? Czy Santosowie będą mnie szukać? Czy wystraszą się, że wiem zbyt wiele o ich biznesie, żeby zostawić mnie przy życiu? Odpowiedź była zatrważająco oczywista. Jasne, że tak.
A potem nagle mnie olśniło. Pani Santos. Po prostu zaczekam na drzewie do jej powrotu. Dopiero wtedy się pokażę i powiem jej prawdę o tym, co się stało. Pan Santos skłamie, byłam tego pewna, ale coś mi podpowiadało, że ona mi uwierzy, kiedy usłyszy prawdę. Miałam przeczucie, że wie, na co stać jej męża. Może położy temu kres i znów będę miała szansę?
Kiedy wróciła do domu, pan Santos dopadł ją przede mną i po jej minie widziałam, że już naopowiadał bajek. Co prawda nie słyszałam, co mówili, ale nie musiałam. Surowy wyraz jej twarzy podpowiedział mi, że nadzieje na jej wsparcie okazały się płonne.
– Gdzieś ty była? – warknęła, kiedy weszłam do kuchni. – Pan Santos powiedział, że się schowałaś i nie wykonałaś swojej pracy!
Rzuciła we mnie kapciem, ale nawet nie próbowałam się uchylić.
– Pani Santos – zaczęłam. – Proszę… Muszę pani coś powiedzieć.
– Więc mów, Rosalbo, mów! – Wyprostowała się z rękami na biodrach i wpatrywała we mnie.
– Pan Santos – wyszeptałam i wzdrygnęłam się – chciał uprawiać ze mną seks. Położył mi ręce na nogach… – zamilkłam, żeby jej to pokazać. – O tak. Ale ja go uderzyłam kratką i uciekłam.
Pani Santos popatrzyła na mnie z obrzydzeniem.
– Co takiego? – spytała. – Miałby chcieć uprawiać seks z takim szczurem jak ty? Nie sądzę! Przestań zwracać na siebie uwagę i rób, co trzeba! – Machnęła palcem w moją stronę. – I lepiej uważaj, Rosalbo. Nie wchodź nam w drogę. Nie działaj mu na nerwy, bo za to zapłacisz, zrozumiano?
Odwróciła się tyłem, ale zanim wyszła, jeszcze na mnie spojrzała.
– I nie mów o tym nikomu. Nikomu, jasne? Albo cię utopię.
Stałam przez kilka sekund i starałam się zrozumieć jej słowa. Źle ją oceniłam. Ona wiedziała. Byłam pewna, że wie. Ale nie chciała się do tego przyznać. Nie w sprawie męża. Pomyślałam o tym, co mi kiedyś powiedziano i dlaczego uciekłam od Any-Karmen. Jednak skończę jako kawałek mięsa.
Pani Santos była teraz wobec mnie jeszcze okrutniejsza. A pan Santos, który nie bał się oburzenia żony, trzymał stery. Nigdy mnie nie zgwałcił, ale wiedziałam, że o tym myśli. Za każdym razem, kiedy pani Santos wychodziła do pracy albo chociaż do sklepu, paraliżowała mnie świadomość, że jesteśmy w domu sami. Oferował mi nawet pieniądze, ale odrzuciłam propozycję. A on znów próbował wziąć mnie siłą. Wówczas z taką dzikością rzuciłam mu się do oczu, że więcej mnie nie dotknął. Myślę, że miałam nad ludźmi tę przewagę, że wciąż uważali mnie za półdzikie zwierzę.
Ani on, ani jego żona nie mieli jednak żadnych skrupułów przed regularnym biciem mnie. Pan Santos musiał być sadystą, potworem. A pani Santos, która wiedziała, że on ma na mnie chrapkę, nienawidziła mnie jeszcze i za to. Jakikolwiek by był powód, byłam bita cały czas.
Kiedy dziś na to patrzę, wydaje mi się, że mogłam trafić w sam środek małżeńskiego kryzysu. Ale może chodziło o to, że byłam biednym, niezdatnym do niczego niewolnikiem. Wciąż większość rzeczy robiłam źle, byłam niezdarna i nieuważna. Nie umiałam prać – na ubraniach zawsze zostawało mydło. Zmywałam też beznadziejnie, nic nigdy nie było czyste. Kiedy prasowałam koszule, kanty zawsze wypadały w złych miejscach. Wmiatałam śmiecie pod szafki, zamiast je wynieść. Byłam fatalnym niewolnikiem. Wiem, że tak było.
Santosowie byli w porównaniu z Aną-Karmen znacznie bardziej wyrafinowani. Stanowili część mafijnej braci i mieli doświadczenie w przemocy. Wiedzieli, jaki ból sprawia przewód elektryczny. Dobrze też wiedzieli, że kabel z wtyczką służy jeszcze lepiej, więc tego najchętniej używali w stosunku do mnie. Czasem z bólu traciłam przytomność i odzyskiwałam ją, leżąc w kałuży krwi i moczu. A wtedy tak samo jak u Any-Karmen, obrywałam i za to. Jedynym bezpiecznym schronieniem były dla mnie gałęzie drzewa mamoncillo, na które wdrapywałam się, gdy już doszłam do siebie, a rodzina zapominała o mnie aż do następnego ranka, gdy moje obowiązki zaczynały się na nowo.
Siedziałam tam i często myślałam o Consueli. Była dla mnie taka miła, zaprzyjaźniła się ze mną, a teraz nie wiedziałam, gdzie się podziała. Prawie jej nie widywałam, a jeśli już, nawet nie patrzyła mi w oczy. Gdyby spojrzała, pewnie zauważyłaby sińce, ale ona już chyba nie chciała mnie znać. Czy chociaż wiedziała, co oni mi robią? Pewnie nie. Byłam prawie pewna, że pani Santos nastawiła ją przeciwko mnie, naopowiadała Bóg wie jakich bzdur, a ja tak bardzo potrzebowałam przyjaciółki.
Myślałam o małpach, o Dziadku, o odważnym Rudym, o małej Mii. A także o moim ulicznym gangu. Jak sobie radziła Bayena? Czy była bezpieczna? Tęskniłam za nimi. Tęskniłam za nimi tak bardzo, że aż bolało. Czułam się tak samotna, że bardziej już chyba nie można.
Ale drzewo mamoncillo nie dawało wyłącznie lśniących zielonych owoców. Ofiarowało mi także przyjaźń.
Dom Santosów stał przy dość szerokiej ulicy. Ogrodzenia były wysokie, ale z mojej gałęzi bez trudu mogłam zajrzeć do sąsiedniego ogrodu. Dom obok należał do kobiety w średnim wieku, trochę młodszej od pani Santos, która miała w twarzy i w ruchach coś takiego, że od razu ją polubiłam. Tak jak wówczas, gdy obserwowałam Indiankę, szukającą miejsca na poród. Coś mnie do niej ciągnęło, instynkt, któremu nauczyłam się ufać. Ale nie pokazałam się jej, życie w Cúcucie oduczyło mnie tego. Za to obserwowałam ją często z mojej kryjówki na drzewie.
Miała kilkoro dzieci, starsze, które pomagały zmywać naczynia, i małe, jak sądziłam nieco młodsze ode mnie, które bawiły się razem i śmiały się, przypominając mi moją małpią rodzinę. One też były rodziną. Chciałam z nimi mieszkać. Patrzyłam na kobietę bez końca i widziałam, jak bardzo kocha swoje dzieci. Uśmiechała się do nich, nawet kiedy nie patrzyły w jej kierunku, odruchowo głaskała je po włosach, kiedy mijały ją, pogrążone w zabawie. Dzieci wyglądały na szczęśliwe, zadowolone, a ja wciąż się zastanawiałam, czy wszystkie dzieci w mieście są takie? Żyją szczęśliwie, wolne od strachu? Czy tylko ja jestem dziwna?
W końcu jednak potrzeba bycia zauważoną stała się na tyle silna, że nie mogłam się jej oprzeć i któregoś dnia zmieniłam pozycję, przesunęłam się trochę niżej w dół pnia, trochę bliżej jej ogrodu, a szelest gałęzi ściągnął jej wzrok. Spojrzała mi w oczy, a ja zobaczyłam współczucie i ciepło. Poczułam się bezpiecznie i przysunęłam się jeszcze bliżej.
Wtedy uśmiechnęła się do mnie, czule i ze zrozumieniem. Musiała znać Santosów, tak sądzę, i wiedziała, jakimi są ludźmi, bo nic nie powiedziała i nerwowo rozejrzała się wkoło, z czego wywnioskowałam, że wie o grożącym mi niebezpieczeństwie. Uniesionym palcem wskazała na ich dom i pokręciła głową, dając do zrozumienia, że jest świadoma mojej sytuacji.
Potem wskazała na mnie i przyłożyła rękę do ucha. Mam nic nie mówić. Nie mogą mnie usłyszeć, bo obydwie będziemy miały kłopoty. To upewniło mnie, że słyszała. Słyszała mój płacz, bicie, moją rozpacz.
Położyła dłoń na piersi i wyszeptała swoje imię. Maruja. Ja zrobiłam to samo. Wiedziałam, że chyba znalazłam przyjaciółkę.
– Rosalba – szepnęłam rozemocjonowana.
Świadomość obecności Maruji dodała mi nadziei i odwagi. Żyłam w całkowitej izolacji, nie wolno mi było wychodzić z domu, żebym nie chlapnęła nic o interesach rodziny. Moim jedynym towarzystwem były zwierzęta. I niby czemu nie? Dla Santosów byłam zwierzęciem. Do tego mocno posiniaczonym, więc ludzie mogliby zacząć gadać.
Ale teraz miałam moją kryjówkę na drzewie i nową przyjaciółkę, Maruję, która trochę łagodziła mój ból. Spotykałyśmy się regularnie, a jeśli nie widziałam jej, wdrapawszy się na moje drzewo, potrząsałam lekko gałęziami, żeby zwrócić jej uwagę. Zawsze wtedy wychodziła i rozmawiałyśmy. Ona, stojąc na ziemi, ja wysoko w gałęziach. Opracowałyśmy sposób komunikacji, który nie wymagał używania mowy.
Był to całkiem nowy język, mieszanina gestów i mimiki. Nasz własny język, który pewnego dnia miał uratować mi życie. Kochałam Maruję od pierwszego dnia. Kocham ją do dzisiaj. Poznanie Maruji było jak potknięcie się o skarb. Tak, jakby była chodzącym po ziemi aniołem, a mnie przypadło szczęście znalezienia jej. Chciałam to wykrzyczeć na całą ulicę, ale oczywiście nie zrobiłam tego, nie mogłam. Wiedziałam, że jeśli Santosowie dowiedzą się, że Maruja się ze mną zaprzyjaźniła, cała jej rodzina znajdzie się w niebezpieczeństwie.
Wkrótce sama znalazłam się w niebezpieczeństwie. Mieszkałam u Santosów już około roku, kiedy pewnego dnia do domu przyszło dwóch mężczyzn na spotkanie z Raphaelem. Nie chciałam już wówczas nic wiedzieć o interesach rodziny, ale tego popołudnia sprzątałam akurat pokoje na dole, więc nie mogłam nie słyszeć odgłosów kłótni.
Mężczyźni byli w salonie, z jakiegoś powodu nie w gabinecie, i głośno krzyczeli. Mimo że nie chciałam wiedzieć, bo to, czego nie wiedziałam, nie mogło mi zaszkodzić, nie dało się nie słyszeć słów, od których zrobiło mi się zimno. Nie mogłam się powstrzymać, więc przestałam polerować i podeszłam do salonu, zamkniętego parą podwójnych drzwi. Pośrodku była szpara, przez którą widziałam światło i ruch.
Raphael mówił najgłośniej. Rozmowa dotyczyła jakiegoś planu. Plan zakładał zamordowanie bogatej pary. Wiedziałam, że to bogacze, bo ze słów tych mężczyzn wynikało, że przejęcie ich rzeczy uczyni ich bogatymi.
– Nie, Rico, to zbyt niebezpieczne – powiedział Raphael. – Nie chcę się w to mieszać. Nic nie wiemy. Może to oni chcą nas wrobić w to morderstwo. Może to policja. Nigdy nie zobaczymy pieniędzy.
Próbowałam znaleźć w tym sens. Czyżby kto inny chciał im zapłacić za popełnienie morderstwa? Słuchałam, przyciskając do piersi butelkę pasty i szmatkę.
– Może masz rację – odparł drugi mężczyzna, jak sądzę Rico. – Ale pomyśl, taka kasa!
– Wiem – zgodził się Raphael. – I mnie też to kusi. Ale coś mi tu nie gra. A ja zawsze ufam instynktowi. Poza tym powinniśmy się teraz skupić na czymś innym, nie sądzisz?
Krótka cisza i westchnienie.
– Mówisz o Fabio? Tak, masz rację. On może stanowić problem.
Przemówił trzeci mężczyzna.
– Duży problem. Nie postępuje zgodnie z zasadami grupy. Sprzeniewierza się rodzinie. – Ktoś parsknął z odrazą. – Może być niebezpieczny. – Kolejna chwila ciszy. – Nie możemy odpuścić, będzie jeszcze gorzej.
– Odmówił wykonania ostatniego zlecenia. – Raphael znów westchnął. – Tak, chyba już czas.
Wstrzymałam oddech. Czas na co? Czy jego też zabiją?
– No więc – odezwał się znów pierwszy mężczyzna. – Jak najlepiej się go pozbyć?
– Maria, moja matka – obwieścił Raphael. – Ona świetnie się nada.
Pani Santos? Czy ona też była morderczynią? To mnie naprawdę zszokowało i z zaskoczenia aż wypuściłam ze spoconej dłoni butelkę pasty. Brzdęk! Potoczyła się po podłodze, ale całe szczęście się nie stłukła. Złapałam ją roztrzęsioną ręką i umknęłam do kuchni.
Raphael, który musiał usłyszeć hałas, przyszedł tam w chwilę za mną. Kiedy zobaczył, że to ja, na jego twarzy pojawiła się ulga.
– Czy to ty? – spytał – wyczyniasz te hałasy?
Pospiesznie kiwnęłam głową.
– Głupie bydlę – warknął. – Uważaj trochę! – Potem odwrócił się, żeby wrócić do swoich przyjaciół, ale zanim to zrobił, rzucił jeszcze jeden komentarz.
– Tobą – zaczął, nawet się do mnie nie odwracając – mała sierotko, też się zajmiemy.
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Było lato, a w Cúcucie obchodzono chyba jakieś państwowe święto. Nie jestem pewna, które, ale chyba dzień jakiegoś świętego. W każdym razie to był czas dla rodziny, na ulicach pojawiło się więcej ludzi niż zazwyczaj i nikt nie pracował. Biegało dużo dzieci, w gości przyszła rodzina. W porze lunchu, ponieważ dom był pełen ludzi, a na zewnątrz panował upał, zostawiono otwarte drzwi wejściowe. Przez nie wpadała upragniona bryza. Ale dla mnie drzwi były zupełnie inną szansą.
Szansą ucieczki.
Santosowie bardzo pilnowali swojego więźnia. Co zresztą nie było koniecznie, bo ja byłam przekonana bardziej niż kiedykolwiek, że ucieczka wcale nie byłaby wyjściem z mojej fatalnej sytuacji. Chyba już przyzwyczaiłam się do bicia, do bycia traktowaną jak osoba bezwartościowa i bezużyteczna, do bycia ignorowaną, a jakaś część mnie wierzyła, że na to zasługiwałam. Od tak dawna tyle osób traktowało mnie źle, że nie miałam powodów przypuszczać, że mi się to nie należy. Gdybym uciekła, na pewno by mnie wytropili. A nawet jeśli nie, po prostu zamieniłabym jedną tragiczną sytuację na równie złą albo jeszcze gorszą, bo musiałabym wrócić do życia na ulicy.
Poza tym miałam jeszcze jeden powód, żeby zostać: Maruja. Po raz pierwszy odkąd pamiętam, ktoś okazał mi miłość i troskę, a nasza rozwijająca się znajomość była dla mnie bardzo cenna. Maruję traktowałam jak skarb, jedyne światło w świecie ciemności i nie było mowy, żebym z niej zrezygnowała.
Nie chodziło zresztą tylko o rezygnację z jej towarzystwa. Skrycie miałam nadzieję, że w którymś momencie ona weźmie mnie do siebie. Nie miałam pojęcia, kiedy to się może stać, ale wierzyłam, że to możliwe, i byłam gotowa czekać tak długo, jak będzie trzeba.
Ale wymknięcie się na chwilę bardzo mnie kusiło. Byłam jak ptak w klatce i chciałam trochę polatać. Nie długo i nie daleko, tylko trochę. Chciałam zobaczyć inne dzieci, może się z nimi pobawić. Nie miałam niecnych planów. Chociaż gdybym przy okazji zdołała coś zwędzić, zrobiłabym to. Miałam bardzo mało własnych rzeczy, a były takie, które chciałabym mieć i które mogłabym zdobyć. Na przykład grzebień i szczotkę do zębów. Może nawet mydło. Kiedy więc rodzina była zajęta jedzeniem, rozmową i odbywaniem sjesty, wymknęłam się i pobiegłam gorącą ulicą.
Ulica, przy której mieszkali Santosowie, prowadziła do rzeki, a jakieś osiem metrów od ich domu był most. Wkrótce się tam znalazłam, zwabiona głosami dzieci, które myszkowały w dużym śmietniku nieopodal. Lubiłam kosze na śmieci, dobrze pamiętałam skarby, jakie można w nich znaleźć. Kiedy zobaczyłam, że dzieciaki wyciągają różne rzeczy, postanowiłam do nich dołączyć.
Śmietniki w Cúcucie były nieduże i zardzewiałe, ale zawsze mnie do nich ciągnęło. Można było trafić na najróżniejsze rzeczy. Jedzenie, ale i części karabinów, stare narzędzia, ubrania, popsute zabawki, garnki, patelnie i niechciane prezenty. Ale tego dnia znalazłam coś, czego nie widziałam nigdy wcześniej i nie chciałabym zobaczyć nigdy więcej.
Kiedy dotarłam do śmietników, szybko weszłam do jednego z nich – byłam za mała, żeby zajrzeć do środka – i rozpoczęłam inspekcję. Nie powinnam oddalać się na zbyt długo, bo ktoś mógłby odkryć moją nieobecność, więc błyskawicznie przekopałam się przez zawartość pierwszego kosza. Nie było tam nic, co mogło mi się przydać, więc sprawnie wyszłam i przeniosłam się do następnego.
To tutaj wpadło mi w ręce coś bardzo ciekawego. Było to prostokątne metalowe pudełko, które wyglądało jak skarbonka. Od razu pomyślałam o kasecie na pieniądze, którą widziałam w biurze Santosów, tylko że tamta była dłuższa i głębsza. W wieczku była szpara na monety. Bardzo się podnieciłam, podniosłam ją do ucha i potrzasnęłam, wyobrażając sobie fortunę, która może znajdować się w środku. Pieniądze mogły zmienić wszystko. Może nawet przyniosłyby mi wolność. Mogłabym kupić rzeczy, o których tylko marzyłam, ale co najważniejsze, wydostałyby mnie z żałosnego położenia. Nie miałam co prawda pojęcia, jak to by się miało stać, ale instynktownie wiedziałam, że tak by było.
Cokolwiek było w pudełku, wydawało ostry, metaliczny dźwięk. Czyli były tam co najmniej monety, pomyślałam uradowana, przysłuchując się uważniej. Musiałam tylko znaleźć sposób na dostanie się do środka. Przegrzebałam śmietnik w poszukiwaniu czegoś, co mogłabym wykorzystać. Pudełko było ciężkie, ewidentnie zrobiono je z grubego metalu i wyglądało na bardzo bezpieczne, tak, jak się spodziewałam. Nie było mowy o otwarciu go palcami.
Wsadziłam pudełko pod pachę, wygramoliłam się z kubła i postanowiłam znaleźć jakiś kamień, a może nawet zepsuty młotek, którym mogłabym podważyć wieczko. Kiedy wyszłam, zauważyłam dwóch chłopaków, obydwu mniej więcej w moim wieku, którzy najwyraźniej byli młodocianymi dilerami. Widziałam, że mają na oku mnie i mój skarb.
Nie bez powodu niepokoiło mnie ich zainteresowanie. Wśród dzieci ulicy zasady honorowe obowiązywały wyłącznie w obrębie gangów, poza tym okradanie innych dzieciaków, które znalazły coś użytecznego w śmieciach, było zdecydowanie mniejszym wysiłkiem niż znalezienie czegoś takiego samemu. Wiem, bo kiedy miałam gorszy dzień, robiłam to samo.
Odeszłam już od śmietnika i przechodziłam przez most. Nad rzeką i nad miastem unosiły się najróżniejsze zapachy i pełno było widoków typowych dla leniwego, letniego popołudnia. Zapach, który dochodził z budek sprzedających lemoniadę i empanadas w innych okolicznościach zwróciłby moją uwagę i zmusił brzuch do burczenia, ale teraz byłam zbyt zajęta czym innym. Miałam w głowie tylko jedną myśl: dostać się do mojego pudełka. A jak do tej pory nie znalazłam nic, czego mogłabym użyć.
– Hej, gamina! – zawołał ktoś, a ja się odwróciłam i ujrzałam tych dwóch obdartych chłopaków. Przyszli za mną przez most i teraz stali przede mną. Z bliska widziałam, że są trochę ode mnie młodsi. Jeden mnie popchnął. – Hej, gamina! – powtórzył.
– Co? – odparłam, a przy tym wyprężyłam się na całą wysokość i zrobiłam groźną minę. Nie byłam duża, ale wciąż potrafiłam poczuć się jak przywódczyni gangu, nawet jeśli miałam na sobie prostą sukienkę służącej. Właśnie usiłowałam wszystko zaplanować – czy powinnam oszczędzić sobie kłopotu, pozwolić im ukraść pudełko, żeby je otworzyli w moim imieniu, a potem zabrać zawartość? – kiedy decyzja została podjęta za mnie. Większy z chłopców po prostu wyrwał mi pudełko i obaj uciekli, śmiejąc się.
– Pożegnaj się ładnie, gamina! – szydzili.
Oczywiście poszłam za nimi. Wściekłam się, że tak łatwo dałam sobie odebrać mój skarb i całkiem zapomniałam, że muszę wracać do domu. Myślałam tylko o tym, żeby dotrzymać im kroku i dowiedzieć się, co jest w pudełku. Jeśli coś bezwartościowego, zostawię im to, jasne, ale jeśli zawierało coś cennego, chcę to z powrotem. Nie było mowy, żebym odpuściła. Nie było mowy! Byłam mistrzynią i jakimś cudem odzyskam swoją własność, pójdę za nimi i zdobędę to, kiedy będą się cieszyć.
Szłam za nimi do rzeki. Zamierzałam trzymać się blisko, dopóki nie staną i nie otworzą pudełka, ale niestety, zobaczyłam tylko, jak przełażą przez wysokie ogrodzenie nad rzeką i znikają daleko pode mną, przy wyschniętym korycie. Byli ode mnie wyżsi, a poza tym jeden mógł drugiego podsadzić. Sama nie miałam szans. Widziałam, dokąd zmierzają: pod łuki mostu. To świetne miejsce do otwarcia pudełka z dala od żarłocznych oczu. Jeden z nich miał coś, czym można będzie podważyć wieczko. Nie widziałam dokładnie z tej odległości, ale chyba to był duży gwóźdź. Z mojego punktu obserwacyjnego wyglądało na to, że im się udało. Ale wtedy świat eksplodował.
W pudełku była bomba. Na moich oczach most wyleciał w powietrze. Widziałam też ciała. Wyrzuciło je wysoko, a na ziemię opadły w częściach. Patrzyłam, jak lecą kończyny, widziałam rozpłatane brzuchy. Kiedy upadali, wydostawały się przez nie wnętrzności. Nie mogłam uwierzyć w to, co widziałam, nie mogłam mówić, nic nie słyszałam. Byłam uwięziona we wnętrzu mojej głowy, krzyczałam bezgłośnie. Oni nie powinni byli zginąć, podpowiadał mój mózg, nie powinni byli. To ja powinnam leżeć tam martwa. Ja.
Słuch powoli wracał i wkrótce w miarę doszłam do siebie.
– Nic ci nie jest? – pytał mnie ktoś. – Jesteś ranna? Wszystko w porządku?
Nie mogłam odpowiedzieć. Byłam jak otępiała. Mogłam tylko płakać.
W miejscu zdarzenia zebrała się już cała ulica, ba, całe miasto, a pośród dymu, zgiełku i krzyków przerażonych dzieci zauważyłam Estellę, która gestykulowała.
– Wracaj do domu! – poleciła. – Szybko! Nie powinnaś tu przychodzić! – Musiała myśleć, że dopiero co przyszłam, tak jak ona, na dźwięk eksplozji.
Widząc brak reakcji, przywołała Consuelę i przyjrzała mi się uważniej.
– Consuelo – spytała. – Co się stało z Rosalbą?
– Wygląda na śpiącą – podsunęła Consuela. – Może dopiero się obudziła?
Estella uderzyła mnie w twarz, żeby mnie ocucić.
– Ejże! – pisnęła. – Zobacz, zsikała się!
Później czułam, jak na wpół mnie podnoszą, na wpół ciągną i tak odprowadziły mnie do domu.
Dały mi zupę, żeby mnie wzmocnić, ale nie mogłam jeść. W zupie pływało mięso, mięso na kości, które przywołało koszmarne obrazy, które dopiero co widziałam. Żołądek boleśnie mi się ścisnął na sam widok. Jeśli jednak oczekiwałam współczucia, srodze się zawiodłam. Santosowie byli pewni, że wiem, co się stało, i przez resztę wieczoru mnie nagabywali.
– Przestańcie! – próbowała mnie bronić Consuela, ale Raphael wciąż mną potrząsał, żeby coś ze mnie wydobyć. – Nie widzisz, że coś ją przeraziło?
Nie zwracał uwagi.
– Co widziałaś? – krzyczał. – Co się stało? Czy to była bomba? Widziałaś kogoś? – Tak to trwało, raz za razem, do wieczora, aż zdałam sobie sprawę, że ponieważ bomba wybuchła tak blisko naszego miejsca zamieszkania, Santosowie byli pewni, że została przeznaczona dla nich.
Przez wiele dni byłam otumaniona i mam tylko mgliste wspomnienia tego, co się działo. Jestem pewna, że musiała być w to zamieszana policja, pewnie prowadzili jakieś śledztwo. Historia została opisana również w miejscowej gazecie, „El Diario”. Ponieważ jednak chłopcy okazali się dziećmi ulicy, bez rodziny, która mogłaby ich opłakiwać, zainteresowanie sprawą wkrótce ucichło.
Jednak mnie ich śmierć prześladowała w dzień i w nocy. Nie mogłam wymazać z pamięci ich obrazu, nie opuszczała mnie myśl, że to ja powinnam zginąć, nie oni. Dlaczego los pozwolił chłopcom odebrać mi pudełko? Dlaczego nie dałam rady przedostać się przez wysokie ogrodzenie? Dlaczego ja zostałam ocalona, a ich życie skończyło się tak gwałtownie? Nie wiedziałam, ale jednak ja przeżyłam. Przechytrzyłam przyszykowany dla mnie scenariusz, musiał być jakiś powód. Ta myśl sprawiła, że zapragnęłam lepszego życia.
Moja najdroższa, jedyna przyjaciółka Maruja uważała tak samo. Mieszkała bardzo blisko i słyszała mój płacz, krzyki, gdy byłam bita kablem elektrycznym, i szloch, kiedy nie byłam w stanie zasnąć. Były poranki, kiedy nie mogłam się doczekać, kiedy ją zobaczę, więc wdrapywałam się na gałęzie mojego wyjątkowego drzewa, co sprawiało mi taki ból, że Maruja słyszała także i ten płacz. Ale, choć może się to wydawać dziwne, gniew i przygnębienie w jej oczach od razu poprawiały mi nastrój, bo to znaczyło, że jej na mnie zależy. Nigdy wcześniej nie doznałam od nikogo współczucia, a było to cudowne. Było dla mnie wszystkim.
Maruja odczuwała też coś innego: narastający strach. Nasz prywatny język stawał się coraz bardziej wyrafinowany i komunikowałyśmy się bez problemu, choć bez słów. Coraz częściej mówiła o niebezpieczeństwie, w jakim się znajduję. Od czasu wybuchu w naszej okolicy panowało wzmożone napięcie, a kilka tygodni później powiedziała, że jest przekonana, że Santosowie mają obsesję na moim punkcie, bo boją się, że wszystko to, co wiem o ich interesach, może im bardzo zaszkodzić. Zamierzali się mnie pozbyć w trybie pilnym.
Ja też wiedziałam, co się święci, szczególnie odkąd podsłuchałam pełną emocji rozmowę Raphaela na temat usunięcia jednego z członków jego grupy. Widziałam, że synowie Santosa zachowują się dziwnie w moim towarzystwie. Byłam pewna, że czekają tylko na dogodne okoliczności, żeby się mnie pozbyć i byłam tak przerażona jak jeszcze nigdy. Wiedziałam jednak, że ucieczka tylko przedłużyłaby agonię. Dzięki swoim wszechstronnym kryminalnym znajomościom w Cúcucie wytropiliby mnie natychmiast, bo gdzie mogłabym się udać, sama i bez grosza przy duszy?
Wkrótce miałam poznać odpowiedź. Choć oddałabym wszystko, żeby móc zamieszkać z Marują, wiedziałam, że nie ma takiej możliwości. Jak niczego na świecie pragnęłam jej opieki, tej samej, którą otaczała swoje dzieci, ale o to nigdy nie będę mogła jej poprosić. Sama znalazłaby się wtedy w niebezpieczeństwie.
Pewnego dnia, kiedy opowiedziałam jej o mojej rozpaczy, odparła, że może mogłaby mi pomóc. Już od jakiegoś czasu myślała, co mogłaby dla mnie zrobić i wpadło jej do głowy miejsce, w którym Santosowie mnie nie znajdą. Musiałabym tylko, wyjaśniła mi, jakimś cudem wydostać się z domu i spotkać się z nią nazajutrz, w południe w parku San Antonio.
– Myślisz, że dasz radę? – spytała bez słów.
Skinęłam głową. Będzie trudno ponownie się wydostać. Możliwe, że w ogóle się nie uda, ale nie chciałam o tym teraz myśleć. Znajdę sposób. Będę musiała znaleźć. Postanowiłam że prędzej umrę, niż nie spróbuję.
Kiedy tej nocy leżałam na mojej macie, przez wiele godzin próbowałam obmyślić jakiś sensowny plan. Najlepiej by było, gdyby cała rodzina wyszła z domu, ale to się zdarzało rzadko, więc musiałam mieć coś na wypadek ich obecności.
O jedenastej rano nazajutrz sprawy nie toczyły się po mojej myśli. Pan Santos i Raphael siedzieli w biurze od śniadania i nie zanosiło się na to, żeby mieli wyjść. Minuty mijały, a ja wyobrażałam sobie Maruję, czekającą na mnie w parku. Szansa na ucieczkę malała. Teraz, kiedy zdecydowała się mi pomóc, wszystko zaczęło wydawać się pilne. Jeśli ona bała się o moje życie tak samo jak ja, ile czasu jeszcze mi zostało? Mogłam zostać zamordowana w ciągu najbliższych dni.
Moje ponure rozmyślania przerwał dzwonek telefonu. Słyszałam, że pan Santos warczy coś do słuchawki, a potem odsunęły się krzesła i ktoś wziął do ręki klucze. Tak! Poczułam ulgę, kiedy drzwi do biura otworzyły się i wyszli obaj, pan Santos i Raphael.
Consuela, która siedziała przy maszynie do szycia i słuchała radia, prawie nie zwróciła na nich uwagi, gdy ją mijali.
– Consuelo – powiedział pan Santos – Raphael i ja wychodzimy w sprawie służbowej. Powiedz matce, że nie wiem, kiedy wrócimy.
Consuela, której nie interesowały ich wyjścia i powroty, mruknęła, że w porządku. Na mnie, stojącą w drzwiach kuchni, nie zwrócili najmniejszej uwagi, i całe szczęście, bo mogliby zobaczyć na mojej uśmiechniętej twarzy wyraz ulgi. Nareszcie. Moja szansa! Teraz mogło się udać.
Cicho zamknęłam drzwi do kuchni, a Consuela znów zatopiła się w szyciu. Czas na wcielenie w życie mojego planu, którego pierwszym krokiem było hojne chluśnięcie na podłogę płynem do mycia, który miał zamaskować zapach tego, co wydarzy się dalej.
Zamierzałam uzyskać zgodę na wyjście do sklepu po naftę, a ponieważ w domu była tylko Consuela, moje szanse wzrosły. Najpierw jednak musiałam stworzyć zapotrzebowanie, bo w rzeczywistości było jej jeszcze pół butli i nie trzeba było dokupować.
Nie miałam dużo czasu, więc nie zawracałam sobie głowy rozkręcaniem kuchenki, na której dopiero co zaczęłam gotować obiad. Paliwo doprowadzał do palników system rurek z tyłu pieca. Wśród nich była butla, która szyjką do dołu wisiała w drugiej, większej, a nafta przesączała się przez knot. Kiedy w zewnętrznej butli spadał poziom nafty, do mniejszej dostawało się powietrze i powodowało wydzielenie się większej ilości paliwa. Wędrowało ono dalej rurką do perforowanych pierścieni na palniku i pozwalało wykrzesać płomień niezbędny do gotowania.
Musiałam tylko odkręcić butlę i ostrożnie wylać jej zawartość do zlewu. Ponieważ już wiele razy wcześniej odkręcałam ją i napełniałam, mogłam wykonać to zadanie niemal z zamkniętymi oczami, gdyby tylko tak strasznie nie trzęsły mi się ręce. Wkrótce butla była pusta i z trzęsącymi się palcami, czy bez, pozostało tylko z powrotem ją zamocować, podpalić gaz i czekać, aż płomień zagaśnie.
– Consuelo! – zawołałam, patrząc jednocześnie na zanikający ognik. – Nie ma ognia. Chyba skończyła się nafta.
Uchyliłam kuchenne drzwi i odegrałam przedstawienie pełne przekleństw, narzekania na czas i zastanawiania się, jakim cudem mam przygotować dla wszystkich obiad. Consuela była jednak znacznie bardziej, niż myślałam, pochłonięta tym, co robiła i nie zwracała na mnie uwagi.
Weszłam do salonu.
– Consuelo! – zajęczałam znów. – Nie ma nafty! Nafta wyszła. Muszę iść kupić, żebym mogła ugotować obiad!
W końcu zareagowała. Jej odpowiedź była nawet lepsza, niż mogłam się spodziewać. Z poirytowanym westchnieniem sięgnęła po torebkę i zaczęła ją przegrzebywać w poszukiwaniu kluczy.
– No tak – powiedziała i wstając, wcisnęła mi do ręki banknot. – W takim razie chodź, otworzę drzwi.
Nie potrzebowałam dalszej zachęty. Czasu było niewiele. A może już za mało. Consuela otworzyła drzwi, ciężka sztaba tymczasowo zawisła z boku, a ja w ciągu kilku sekund znalazłam się na zewnątrz, ściskając pusty kanister.
Poczułam się, jakbym dostała skrzydeł i boso pomknęłam do parku. Po drodze mogłam pokaleczyć stopy do żywego, nie zwróciłabym na to uwagi. Biegłam ku największej w życiu szansie i byłam przerażona, że minę się z Marują. Tego dnia nic nie mogłoby mnie powstrzymać.
Kilka minut później wpadłam do parku, wyrzuciłam kanister, a płuca niemal płonęły mi z wysiłku, jaki włożyłam w dostanie się tutaj, ale także z ulgi. Udało mi się! Uciekłam Santosom! Byłam wolna! Istniał tylko jeden problem. Nigdzie nie widziałam Maruji.
Rozejrzałam się w prawo i w lewo, z niepokojem przyglądałam się ludziom wkoło. Gdzie ona jest? Czy w ogóle tu była? Obiecała, a ja zaufałam. Wciąż ufałam jej całkowicie. Co przywołało potworną myśl. Czy dopadł ją pan Santos? Czy to dlatego on i Raphael wyszli z domu? Usiadłam na krawężniku, przybita i przerażona. Czyżbym dokonała tego wszystkiego na darmo?
Chwilę później tuż obok mnie zatrzymała się taksówka, a ja zamarłam, oczekując otwarcia drzwi i najgorszego. Ale to nie był Raphael ani pan Santos. To Maruja! Machała ręką, żebym szybko wsiadła.
I tym razem nie trzeba mnie było namawiać. Zerwałam się na nogi, otworzyłam drzwi i wślizgnęłam się na fotel obok niej. Wtedy oficjalnie poznałam ją po raz pierwszy.
– Świetnie się spisałaś – powiedziała cicho i zasugerowała mi, że powinnam schylić głowę, żeby nikt mnie nie zobaczył. – Udało ci się wydostać z domu.
– Dzień dobry – powiedziałam, obniżając się na fotelu. Serce waliło mi ze szczęścia. To się dzieje, pomyślałam. Będę miała lepsze życie. Był to najwspanialszy dzień jaki pamiętałam.
Maruja uśmiechnęła się.
– Witaj, Rosalbo – powiedziała bardziej formalnie i uśmiechnęła się do mnie. – Ja jestem Maruja. Jesteś już bezpieczna.
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Chociaż tego dnia moje modlitwy zostały wysłuchane, nie zwróciłam się ku Bogu. Tak, zastanawiałam się nad różnymi sprawami jak każde inne dziecko, tak jak inni dumałam nad tym, skąd się wzięłam, kto mnie stworzył i jakim cudem powołano do życia piękno natury. Ale nawet jeśli istniał jakiś wszechmocny Stwórca, byłabym na niego co najwyżej zła. Co za Bóg dawał dzieciom taki los, jaki dał mnie?
W Kolumbii, państwie katolickim, niemal wszyscy są katolikami, a w tamtym czasie odwrócenie się od religii nie było normalne. Była to w równym stopniu tradycja co wiara, może nawet tradycja w większym. Ale mimo wszystko przez myśl mi nie przeszło, dokąd zabiera mnie Maruja. Wyobrażałam sobie, że kolejny etap mojego życia spędzę wśród ludzi, dla których taka istota jak ja będzie znów bardzo daleka od ideału. Wkrótce stało się jasne, że nie. Maruja wiozła mnie do klasztoru.
Podróżowałyśmy taksówką przez jakieś dwadzieścia minut i dotarłyśmy do części miasta, w której nigdy nie byłam, Barrio Blanco. Wyglądała inaczej niż miasto, które znałam, była czystsza i mniej zaniedbana, więc możliwe, że mieszkali tam ludzie z wyższych klas. W końcu zatrzymaliśmy się przed dużym śnieżnobiałym budynkiem, którego barwa miała być może odzwierciedlać czystość dusz jego mieszkańców.
Metalowa brama wejściowa też była czysta, wolna od rdzy i także pomalowana na biało, ale kiedy zbliżałyśmy się do wejścia, szłyśmy po popękanych płytkach w kolorze burgundu. Maruja chyba wyczuła moją nieufność wobec tego eleganckiego miejsca, bo gdy szłyśmy do drzwi, wzięła mnie za rękę.
Podniosła kołatkę i ciężkim pierścieniem z lanego żelaza zastukała dwukrotnie o tarczę. Przeczytała mi także napis.
– Barrio Blanco – oznajmiła. – La Casita. Czyli „biała dzielnica” i „mały domek” po hiszpańsku. To bezpieczne miejsce – wyjaśniła. – Rozumiesz, Rosalbo? Tutaj nikt nie może ci zrobić krzywdy. Jesteś bezpieczna.
Podziękowałam jej nieśmiało, ale ze smutkiem. Nie chciałam, żeby mnie zostawiła. A jednak zamierzała to zrobić. Miałam łzy w oczach, kiedy wielkie wrota otworzyły się i stanęła w nich kobieta z siwymi włosami, w czarnej workowatej szacie i w chusteczce na głowie. Przedstawiła się jako siostra Elvira.
Maruja wyjaśniła jej, kim jestem i czemu mnie tu przyprowadziła.
– Jej życie jest w niebezpieczeństwie – dodała, kiedy skończyła opowiadać zakonnicy o Santosach. – Proszę, przyjmijcie ją i zapewnijcie jej bezpieczeństwo.
Siostra Elvira obiecała, że nie będzie z tym problemu.
– Nikt tu nie wejdzie, żeby zrobić jej krzywdę – obiecała. – I nikt – to mówiąc, spojrzała na mnie – stąd nie wyjdzie. Proszę się nie martwić. Będziemy ją karmić i zadbamy o jej edukację.
Nie mogłam się powstrzymać od skrzywienia na dźwięk tych słów. Wydawało mi się, że klasztor jest jak więzienie. Może i przyjazne, ale mimo to więzienie.
– Chodź, dziecko – powiedziała zakonnica, bo Maruja ewidentnie chciała już iść. – Pokażę ci, gdzie będziesz spała.
Siostra Elvira wskazała mi gestem, że mam wejść do środka. Czyli to już. Poznałam Maruję, a już miałam ją stracić. Ocaliła mnie, ale ceną, którą musiałam za to zapłacić, było rozstanie. Nie wiedziałam, czy kiedykolwiek ją jeszcze zobaczę. Świeże łzy popłynęły mi po policzkach.
– Nie martw się, Rosalbo – szepnęła Maruja, kiedy rozstawałyśmy się przy bramie. – Będę przychodziła do ciebie w każdą sobotę, żeby sprawdzić, jak się masz. – Zamilkła. – Proszę cię, bądź grzeczna. Postaraj się dobrze zachowywać. To dla ciebie szansa, rozumiesz? Wiem, że nie jesteś do takiego życia przyzwyczajona, ale proszę, spróbuj. Zrobisz to dla mnie, prawda?
Powiedziałam, że tak. Obiecałam. I zamierzałam dotrzymać tej obietnicy. Chciałam to zrobić dla niej.
Nigdy wcześniej nie postawiłam choćby stopy w klasztorze i było to miejsce zupełnie inne od jakiegokolwiek, w którym byłam. Nie wiedziałam nic o klasztorach, kościołach ani zakonnicach. Widywałam je na ulicy, ale nie wiedziałam, kim są, tyle tylko że białe habity i metalowe krzyże były czymś w rodzaju munduru. Wszedłszy do klasztoru, poczułam się zagubiona i przerażona, bo przecież jedynym znanym mi łącznikiem z tym światem byli dwaj księża u Any-Karmen, którzy odprawili egzorcyzmy. Nagle pomyślałam, że może zakonnice są czarownicami.
Sam klasztor był dużym budynkiem pełnym echa. W środku było mnóstwo przestrzeni, a płyty na podłodze układały się w skomplikowany wzór. Te słowa, które Maruja pokazała mi przed wejściem, La Casita, wymalowane były na wielkim łuku nad naszymi głowami, ale ponieważ nie umiałam czytać, nic dla mnie nie znaczyły. Kamienne schody biegły wzdłuż ściany i prowadziły na duży podest, otoczony poręczą, z którego przechodziło się, jak powiedziała mi siostra Elvira, do dormitoriów na górze. Dobiegał stamtąd dziecięcy śmiech i od razu poczułam się lepiej.
W klasztorze mieszkało wiele sierot, dzieci ulicy i porzuconych maleństw, wszystkie dzieci, które potrzebowały domu, powiedziała mi siostra. Weszłyśmy po schodach i ruszyłyśmy wzdłuż galeryjki do dormitorium dziewcząt.
– Proszę o uwagę! – zawołała siostra, gdy weszłyśmy do wielkiej sali.
– Dzień dobry, siostro Elviro – odparł chór głosów.
– To jest Rosalba – mówiła dalej – która przyjechała tu dzisiaj. Będzie teraz mieszkać z nami, więc proszę, żebyście przyjęły ją do naszej rodziny i pomagały jej, jeśli tylko będzie tego potrzebowała. A teraz – klasnęła w kościste dłonie – powitajmy ją u nas, proszę bardzo!
I wtedy wszystkie dziewczynki w sali zaczęły klaskać. Poczułam się dziwnie, wystawiona na widok publiczny i niepewna. Nigdy wcześniej nikt mnie nigdzie nie powitał, a już na pewno nie klaskał i nie patrzył się na mnie, więc ulżyło mi, kiedy brawa wreszcie ucichły.
– No właśnie – powiedziała z uśmiechem siostra Elvira i położyła mi dłoń na ramieniu. – Witamy. A teraz znajdziemy dla ciebie jakieś ubranie.
Wysyłano nas do łóżka o dziewiątej wieczorem. Co wieczór. Do łóżka. To było dziwne. Nigdy wcześniej nie spałam w prawdziwym łóżku. Chociaż ten akurat egzemplarz nie wyglądał zbyt reprezentacyjnie. Materac był zaplamiony i przykryty cienkim, szarym prześcieradłem, pasującym do szarych ścian. Ale to jednak było łóżko, znacznie lepsze niż sfatygowana mata, do której byłam przyzwyczajona i o wiele, wiele lepsze niż kanały ściekowe, w których sypiałam na ulicy.
Tego wieczoru nikt się do mnie nie odzywał, ale cieszyłam się, że mam spokój. Z łóżka widziałam małe kwadratowe okienko na końcu dormitorium. Było tak małe, że mogłoby się przez nie przecisnąć tylko najdrobniejsze dziecko, ale i tak zostało zakratowane. Myślałam o Santosach i o biciu, którego uniknęłam. Zastanawiałam się, gdzie teraz są, czy mnie szukają. Bałam się o Maruję i o to, co może jej grozić, jeśli dowiedzą się, że pomogła mi uciec. Bardzo martwiłam się także o jej rodzinę. A do soboty było jeszcze tyle czasu.
Długo nie mogłam zasnąć, bo bałam się, że będę miała koszmary, ale kiedy już zapadłam w sen, był głęboki i spokojny. Tak głęboki, że kiedy z niebytu wyrwał mnie dźwięk gwizdka, przez dłuższą chwilę nie mogłam się zorientować, gdzie jestem ani która jest godzina. A była czwarta rano. W La Casita to pora pobudki.
– Czas na modlitwę – ogłosiła zakonnica obsługująca gwizdek. – Pół godziny – wyjaśniła mi jako nowej. – Masz pół godziny. Przygotuj się, umyj, włóż sukienkę i zejdź na dół do kościoła.
Wciąż otumaniona i ledwo widząc na oczy, zrobiłam, co mi kazano, i zeszłam z pozostałymi dziewczynkami po kamiennych schodach. Kościół znajdował się na drugim piętrze i wchodziło się do niego przez podwójne drewniane drzwi. W środku było mnóstwo egzemplarzy Biblii, różańców, wielkich figur i zdobionych krzyży. Stanowiło to wielkie wyzwanie dla zmysłów kogoś takiego jak ja. Siadłyśmy w ławkach, drewnianych, z wysokimi oparciami, stojącymi w rzędach, twarzą do ołtarza. Czasem, zamiast siedzieć, klękałyśmy przed nim i modliłyśmy się. To wszystko było dla mnie całkiem niezrozumiałe i przerażające.
Tutaj, nie tak jak w dormitorium, okna były ogromne i wysokie, a szyby zrobiono z kolorowego szkła. W ciągu dnia wpadające przez nie światło słoneczne malowało kolorowe wzory na kamiennej posadzce. W kościele stała również duża machina, która grała. Jedna z dziewczynek powiedziała mi, że to organy. Wkrótce miałam je usłyszeć i zdumiał mnie ich rozlewający się wkoło dźwięk, od którego zdawało się wibrować powietrze i posadzka. Teraz jednak było cicho i ciemno, tylko świece jarzyły się w wysokich świecznikach, a pośrodku wisiał gigantyczny żyrandol, z którego spływały szklane krople.
Nie wiedziałam, jak trzeba się modlić, co robić ani jak się zachowywać, więc patrzyłam, co robią inne dzieci i starałam się je naśladować jak najlepiej. Kiedy się już pomodliliśmy, przyszedł ksiądz w sutannie i mówił do nas. Nie rozumiałam ani słowa, a ponieważ miał monotonny głos, nawet mnie nie interesowało, co mówi.
Msza trwała wiele godzin, tak mi się przynajmniej wydawało, choć w rzeczywistości pewnie nie więcej niż półtorej godziny. Było jeszcze więcej modlitw, więcej mówienia, trochę śpiewów w jakimś dziwnym języku i coś zwanego komunią święta.
– Powiedz, że to przyjęłaś – napominały mnie wszystkie dziewczynki, kiedy obrządek się zaczął. – Zapytają cię, więc powiedz, że przyjęłaś i wtedy cię nakarmią. – Nie rozumiałam, co to jest to „to”, ale kiedy nakazano nam ustawienie się w szeregu, trochę lepiej widziałam, co się dzieje. Ksiądz nachylał się i dawał każdemu dziecku coś do picia i do jedzenia, więc wiedziałam już, że ja też chcę.
Przyszła moja kolej.
– Czy przywdziałaś białą suknię i przyjęłaś pierwszą komunię? – spytał mnie ksiądz.
Łypnęłam na chleb i wino, które trzymała stojąca obok niego zakonnica.
– Tak – powiedziałam. – Przyjęłam.
Wkrótce zdałam sobie sprawę, że kościół polega na robieniu tego, co tłum. Zresztą na tym opierał się niemal każdy aspekt życia w klasztorze. Po jakimś czasie dotarło do mnie, że chociaż nie jestem już bita, moje życie wygląda niemal tak samo jak wcześniej. Po kościele było śniadanie – sucha bułka i szklanka wody, a po śniadaniu obowiązkowo praca. Najpierw dostało mi się w przydziale mycie toalet, co poczytałam za kiepski początek. Miałam już do czynienia z każdą pracą, jaka była tam do zrobienia. Przechodziłam od toalet do gotowania, a stamtąd do ogrodu, lista obowiązków nigdy się nie kończyła. Chwilowo jednak byłam w toalecie, którą szorowałam aż do drugiego śniadania, kiedy to gwizdek wezwał nas na kolejny posiłek: wodnistą zupę, w której pływało coś zielonego.
Widziałam, że zakonnice jedzą pieczone mięso i wtedy okazało się, że moje pierwsze wrażenie było właściwe. Znów trafiłam do czegoś w rodzaju więzienia. Karano nas, tak to odbierałam, skromnymi posiłkami i niekończącą się harówką, a co najważniejsze, żadne z nas nie mogło uciec. Mogliśmy za to kraść, a wiele dzieciaków ulicy właśnie to robi, gdy są głodne. A ponieważ większość podopiecznych to były dzieci ulicy, kradzież miały we krwi i wkrótce ja także zaczęłam kraść, kiedy nie mogłam już znieść głodu.
To było proste. Zakradałam się do kuchni i nurkowałam pod stołem, bo zasłaniał mnie obrus. Kiedy siostry nie patrzyły, chwytałam kilka bułek leżących w pobliżu, na oknie, wtykałam je do kieszeni i wybiegałam przez otwarte drzwi.
Tylko raz ukradłam coś cenniejszego: banana. Leżał pośród innych owoców w misce, wyglądał prawie jak dekoracja i wydawało mi się, że mnie woła. Nie mogłam mu się oprzeć.
Byłam jednym z najstarszych dzieci w całym klasztorze. Po większość w końcu ktoś przychodził albo zostawały adoptowane i mogły rozpocząć życie, w którym nie było stalowych krat. Nie byłam jednak najstarsza. Ten tytuł należał do pani o imieniu Francisca, która miała około sześćdziesiątki, siedziała w kącie klasztoru i plotkowała z każdym, kto koło niej przechodził. Powiedziała mi, że przebywa w La Casita już od ponad pół dekady i jeszcze nigdy nikt jej nie wziął do siebie ani nie odwiedził. Gdyby nie Maruja, byłabym pretendentką do przejęcia jej tytułu, bo nikt poza nią nie wiedział o moim istnieniu. W czasie pracy często myślałam o Francisce. To z jej powodu pracowałam, bo miałam nadzieję, że dzięki temu będę uważana za porządną dziewczynę i może jakoś uda mi się stąd wyjść.
Każdy dzień mojego pierwszego tygodnia w La Casita upływał na odliczaniu czasu dzielącego mnie od wizyty Maruji. Chciałam jej pokazać, że byłam dobrą dziewczynką. Ale to takie trudne. Mimo nędznego i pełnego przemocy życia u Santosów, to życie okazało się niewiele lepsze. Nie o takim marzyłam, nie o wstawaniu o czwartej rano, żeby modlić się do Boga, który mnie porzucił.
Gdzie był ten szczodrobliwy Pan, którego wszyscy czcili? Odkąd opuściłam dżunglę, każdy człowiek, którego poznałam, wyznawał jego chwałę. I chciał, żebym ja robiła to samo. Dzieciom ulicy oferowano czasem ser i lemoniadę jako łapówkę mającą nas zachęcić do wizyty w kościele i odsiedzenia krótkiego nabożeństwa. Zawsze lubiłam ser, ale nie znosiłam nudnych jak flaki z olejem kazań, więc kiedy porcje stały się mniejsze, a lemoniadę zastąpiła woda, przestałam tam chodzić, bo na ulicy potrafiłam się lepiej wyżywić.
Nie lubiłam Boga. Obserwowałam niekończące się katolickie procesje uliczne, ale nie potrafiłam ich pogodzić z tym, co o nim wiedziałam. Dla mnie to był Bóg karzący – pozwolił nawet na ukrzyżowanie własnego syna! – a skoro naprawdę był taki dobry, to dlaczego nie znalazł mojej mamy ani nie dał mi lepszego życia? To, co wybrał dla mnie, było jak do tej pory bardzo niesprawiedliwe. Cały czas konałam z głodu, każdą chwilę miałam wypełnioną pracą, musiałam robić to, co mi kazano, wtedy, kiedy mi kazano i jak. Wyglądało na to, że najważniejsze ze wszystkiego jest posłuszeństwo.
Powinnam być wdzięczna. Nie groziła mi krzywda, ktoś o mnie dbał, przebywałam z innymi dziećmi, ale moim głównym wspomnieniem z tego czasu jest ogłupiająca nuda, połączona z typowym dla nastoletniego wieku – widzę to teraz, kiedy patrzę w przeszłość – nastawieniem do świata. Kontestowałam wszystko, niemal instynktownie.
W tym ciemnym tunelu świeciło jedno światełko i była nim obecność w życiu Maruji. Miałam świadomość, że w przeciwieństwie do wielu otaczających mnie dzieci, ja mam kogoś, komu zależy na mnie na tyle, żeby mnie odwiedzić. Należałam do kogoś. Nie byłam sama. Kiedy Maruja przyszła w pierwszą sobotę, nie posiadałam się ze szczęścia. Mogłam szczerze powiedzieć jej, że byłam dzielna i że tak jak mnie prosiła, dałam z siebie wszystko, a to wszystko okazało się dobre.
Wystarczyło mi, że ją widziałam, że była bezpieczna, że Santosowie nie wyśledzili jej i nie zabili za to, że mnie uratowała. Sił dodawały mi ta świadomość i przekonanie, że choć moje niby lepsze życie było tak ponure, to pewnego dnia dorosnę, opuszczę klasztor i będę żyć po swojemu.
Ale w następną sobotę Maruja nie przyszła.
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Tak jak każde inne dziecko, próbowałam się dostosować. Przyszła kolejna sobota, potem następna, a Maruja wciąż się nie pojawiała. Na początku byłam przerażona. Czyżby rodzina Santosów dowiedziała się, co zrobiła? A jeśli tak, to jak ją ukarali? A może się ukrywała, może musiała wyjechać z miasta? Te myśli wciąż powracały. Czemu mnie porzuciła?
Wmawiałam sobie, że jest bezpieczna, nic jej nie grozi i na pewno ma jakiś powód, żeby się nie pojawiać. Prawdę mówiąc, nie wierzyłam, że Santosowie mogliby ją skrzywdzić. Miała kilkoro dzieci, znało ją wiele osób. O ile mogli zabić mnie, o czym nikt by się nie dowiedział, z całą pewnością nie mogli na to liczyć jeśli chodziło o Maruję.
Ale z kolei takie myślenie, wiara w to były nawet gorsze, bo oznaczały, że po prostu mnie opuściła. Może w jakiś sposób uraziłam zakonnice, które jej o tym powiedziały i nieprzychodzenie z wizytą było karą dla mnie. Stałam się zgorzkniała. Przecież to zawsze było zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. Przecież dobrze wiedziałam, jacy są ludzie. Jak bezlitośni potrafią być dla siebie. Po tylu latach okrucieństwa i nieżyczliwości powinnam była to przewidzieć.
Mimo to wciąż za nią tęskniłam i nie chciałam wyzbyć się nadziei. Wciąż wierzyłam, że pewnego dnia znajdę tę wymarzoną osobę, która mnie pokocha, będzie o mnie dbać i mnie wychowywać. Ale tymczasem muszę się po prostu pogodzić z tym, że jest, jak jest.
Przystosowałam się do życia w klasztorze, dzięki temu czas mijał trochę szybciej. Może trudno to sobie wyobrazić komuś, kto nigdy nie był więźniem, ale przebywanie całe dni w zamknięciu jest śmiertelnie nudne. Tak, dostawałam jeść, miałam opiekę, nikt mnie nie bił i za to wszystko byłam wdzięczna, naprawdę. Ale wciąż nie miałam wolności. Widywałam codziennie te same widoki, jadłam to samo jedzenie, spotykałam te same twarze… Nie było perspektyw, żeby ten zaklęty krąg schematu mógł zostać przełamany i powoli nie mogłam już tego znieść.
Na początku, kiedy jeszcze miałam nadzieję, wciąż się starałam dawać z siebie wszystko, bo o to prosiła mnie Maruja, ale z czasem zabrakło mi determinacji. Jaki miało sens życie, jeśli byłam tylko jednym z masy niewidzialnych dzieci, będących niewiele więcej niż numerkami, tak bardzo niechcianych i tak niekochanych, że zamknięto je w odosobnieniu?
Myślałam o tym, że na ulicy moje życie było pełniejsze. Jadłam homara i steki, widziałam więcej, czułam więcej, byłam bardziej żywa. Wychowałam się w dżungli, gdzie każdy dzień był niewiadomą, widywałam zwierzęta i rośliny, których mogłam nie zobaczyć już nigdy więcej. I przetrwałam. Tutaj czułam, że umieram.
Pewnie zgodnie z przewidywaniami ukojenie znalazłam w złym zachowaniu. Najpierw byłam tylko pyskata – świetnie mi robiło rozśmieszanie ludzi, bo wtedy zwracali na mnie uwagę, ale z czasem zrobiłam się po prostu zła. Moje dotychczasowe życie nie nauczyło mnie wyrozumiałości dla zasad i regulaminów, nie mogłam zrozumieć, czemu są takie ważne. Postępowanie wbrew, co robiłam, żeby nie oszaleć, niosło za sobą konsekwencje. Nie peszyło mnie jednak, kiedy zakonnice łapały mnie i karały. Odbierałam to jako zwrócenie na mnie uwagi. Dowód na moje istnienie. Na to, że w jakiś dziwaczny sposób coś tam znaczę.
Koniec końców przypadła mi rola komediantki, bez trudu weszłam w postać wodzirejki i klasowego błazna, co przyniosło mi złą sławę. Byłam także niestrudzonym źródłem pomysłów na psoty. My, dziewczyny, często w nocy szeptałyśmy do siebie, leżąc w lóżkach. Fascynowały nas zramolałe zakonnice, a jednym z wiecznie powracających tematów były rozważania nad tym, co noszą pod habitem. Którejś nocy postanowiłam, że czas się o tym przekonać.
Tylko najodważniejsze dziewczynki przystąpiły do „operacji gacie”, której celem było odkrycie tego, co dzieje się za zamkniętymi drzwiami, czyli dotarcie tam, gdzie siostry kąpały się i prały ubrania. Była to jedna z wielkich tajemnic La Casita, która domagała się odkrycia prawdy i byłyśmy zdeterminowane.
Obmyśliłyśmy plan. Pod kołdrami ułożyłyśmy poduszki, które miały zmylić ewentualne nocne patrole i tłumiąc chichoty, wyszłyśmy. Ja byłam jedną z prowodyrek. Kiedy opuściłyśmy dormitorium, ogłosiłam, że „siostra Ramona musi mieć największe i najbrzydsze majty na świecie!” i „nawet nie zaczynajmy z siostrą Dolores, hau, hau!”.
Przeszukałyśmy cały klasztor wzdłuż i wszerz, co zajęło nam godzinę, wspinałyśmy się, żeby zajrzeć do okien i zaglądałyśmy w szpary pod drzwiami. Było to śmieszne, ale całkiem bezowocne. Wtedy zobaczyłam wysoko umieszczone okno, znajdujące się poza zasięgiem, wąską taflę szkła nad wysokimi drewnianymi drzwiami. To miało sens, za nimi znajdowała się część mieszkalna sióstr i na pewno tam był cel naszych poszukiwań, a o tej porze siostry były zajęte modlitwą.
Przydały się moje małpie umiejętności. Żadna inna dziewczynka nie umiała się tak wspinać, więc ku ich zdumieniu szybko dotarłam na górę. To było to! Za oknem znajdował się pokój dzienny, a pośrodku stał wieszak do suszenia prania, na którym wisiały rzędy identycznych, nie mówiąc już o tym, że ogromnych, beżowych majtek. A jednak nie były identyczne. Niektóre miały falbanki, co wydawało mi się rzeczą zupełnie nieprzystającą do zakonnic.
– Wooow! – powiedziałam. – Musicie to zobaczyć!
– Rosalbo – syknęła Janette – ale my nie damy rady.
Więc pomagałam każdej z dziewczynek wspiąć się do okna i zajrzeć do pokoju, aż nasza ciekawość została zaspokojona.
Ponieważ jednak było wiele dziewczyn, które nie widziały na własne oczy gigantycznych galotów, zaplanowałyśmy kolejną akcję, tym razem znacznie zuchwalszą. W ciągu dnia było kilka takich chwil, kiedy teren powinien być czysty, a co jeszcze ważniejsze, drzwi otwarte. Powziąwszy informacje na ten temat, kilka dni później Janette i ja zwinęłyśmy z wieszaka kilka par ogromnych majtek.
Może to świadczyć o tym, jak nudne i pozbawione emocji było moje życie, skoro paradowanie w gigantycznych falbaniastych majtkach siostry Ramony było najlepszą zabawą, jaką miałam od dawna. Zresztą wszystkie śmiałyśmy się tak bardzo, że zabrakło nam tchu, a potem bolało nas w boku.
Ale to nic w porównaniu z bólem, który mnie czekał. Oczywiście siostra Ramona zgłosiła zaginięcie majtek siostrze Elvirze, a siostra Elvira, która świetnie wiedziała, czyja to musiała być sprawka, oskarżyła o to przestępstwo mnie. Oczywiście mój nastoletni światopogląd poczytał to za wielką zniewagę. Nie miała dowodu. Założyła to tylko i nie wnikała dalej.
– Rosalbo! – warknęła, a w jej oczach tliła się tłumiona furia. – Wiem, że tylko ciebie byłoby stać na tak niegodny czyn jak kradzież prywatnych części garderoby siostry!
Tym razem miała rację, ale nie zamierzałam jej tego przyznać, szczególnie kiedy usłyszałam, że pozostałe dziewczynki tłumią chichot.
– Nie ma siostra dowodu! – kłóciłam się. – Cały czas tu byłam!
Moje próby obrony tylko rozjuszyły siostrę Elvirę. Aż się zapowietrzyła.
– Kłamiesz! I to w obliczu Boga! – zakrzyknęła dramatycznie. – Grabisz sobie, dziecko. – Patrzyła na mnie z wściekłością. – Kiedy wreszcie zaczniesz się uczyć? A teraz stań twarzą do ściany. I przestań się głupio uśmiechać!
Potem wypadła z dormitorium, ale tylko po to, żeby po chwili powrócić z dwiema cegłami, po jednej w każdej dłoni. Podała mi je i wyszczekała dalsze polecenia. Miałam stać z rękami wyciągniętymi nad głową, nie wolno mi było ich ugiąć. Za karę miałam tak spędzić trzydzieści minut.
– Jeśli cegły spadną, uderzą cię w głowę – wyjaśniła złośliwym tonem. – I może to wreszcie cię czegoś nauczy, Rosalbo.
Łatwizna! – pomyślałam butnie. Dam radę. Nic trudnego. Ale to nie było łatwe. Po pięciu minutach krew odpłynęła mi z ramion, potem obydwa łokcie zaczęły drżeć. Ale udało mi się. Wytrzymałam. Nie upuściłam cegieł. Czułam, że odniosłam zwycięstwo. Co oczywiście nie było wcale prawdą… Zdobyłam tylko dowód na to, że zmieniam się w kogoś, kim wcale nie chcę być. W złą dziewczynę. W niegrzeczną dziewczynę. W dziewczynę, której na niczym nie zależy. Znów wpadałam w pułapkę cynicznego sposobu myślenia dziecka ulicy. Jedyne rozwiązanie? Zniknąć stąd jak najszybciej.
Tygodnie w klasztorze wkrótce zmieniły się w miesiące, a ponieważ byłam więźniem, każdy dzień jawił się jako zadanie do odfajkowania. Musiałam uciec, inaczej będę jak nieszczęsna Francisca. Desperacko pragnęłam zobaczyć się z Marują i dowiedzieć się, co się stało. Myślałam o niej cały czas i nie pozwalałam sobie na przyznanie, że porzuciła mnie z własnej woli. Nie zrobiłaby tego.
I tym razem musiałam wszystko starannie przemyśleć. Działanie klasztoru opierało się na prostej zasadzie: był cały czas zamknięty. (Żeby zakonnice mogły bezpiecznie realizować swoje powołanie i żeby oddzielić je od świata zewnętrznego). W środku byliśmy my, czyli sieroty, a opiekę nad nami zakonnice traktowały bardzo poważnie. Ponieważ się nami zajmowały, co stanowiło element ich posługi, nie mogły pozwolić, żebyśmy się wałęsali ani dać nam szansy na ucieczkę, bo cała ich praca nad zapewnieniem nam bezpieczeństwa byłaby beznadziejna.
Przede wszystkim musiałam przeprowadzić staranną inspekcję tego miejsca i znaleźć słaby punkt w klasztornym systemie bezpieczeństwa, który mogłabym wykorzystać. W czasie jednej z tych wycieczek, na którą wymknęłam się z refektarza, wpadłam na Imeldę, która zmywała. Była to stara, gruba kobieta, która mieszkała w klasztorze, ale nie była zakonnicą, po prostu znalazła wśród sióstr schronienie. Była niepełnosprawna, chodziła o dwóch kulach i musiała dużo siedzieć.
– Zamierzasz uciec, co? – spytała mnie, patrząc na suchą bułkę, którą trzymałam w ręce i skubałam.
Wpatrywałam się w nią zszokowana.
– Skąd wiesz?
– Powiedział mi Święty Antoni – wyjaśniła takim tonem, jakby święci codziennie wpadali do niej na niewinne ploteczki. – Mogę się do niego pomodlić, jeśli chcesz – dodała. – I do Marii Dziewicy. Jeśli ich poproszę, uwolnią cię. Tak będzie. – Zmrużyła oczy przed słońcem. – Ale jest jeden warunek. Musisz mi przez tydzień codziennie oddawać swoje śniadanie.
Zdenerwowałam się. Imelda może powiedzieć zakonnicom o moich planach i będą miały na mnie jeszcze większe baczenie niż teraz. Nie mogłam sobie na to pozwolić. Ja też zmrużyłam oczy, a ponieważ ona siedziała, a ja stałam, próbowałam wyglądać groźnie.
– Nie potrzebuję cię – odparłam. – Poradzę sobie sama. A jeśli piśniesz choć słowo siostrom, utnę ci język. – Rzuciłam jej bułkę. – Masz. Weź sobie i módl się za moją ucieczkę. A jeśli nic się nie wydarzy, rano cię zabiję.
Oczywiście nie miałam zamiaru tknąć jej choćby palcem, ale liczyłam, że to powstrzyma tę grubą kobietę od paplania.
Kiedy wróciłam do refektarza, siostra Elvira wskazała na mnie palcem.
– Rosalbo! – syknęła. – Gdzieś ty była? Dlaczego nie przyszłaś na śniadanie?
– Siostro Elviro – zaczęłam wyjaśniać – było mi tak wstyd z powodu złych uczynków, których się dopuściłam, że postanowiłam nie iść na śniadanie i zamiast się objadać, pomodlić się do dziewicy Maryi i poprosić Boga o przebaczenie.
Siostra Elvira łypnęła na mnie gniewnie, nie wierząc w ani jedno słowo.
– Utwórz usta! – rozkazała, a potem starannie sprawdziła, czy nie ma ani śladu pieczywa.
– Hmm – orzekła w końcu. – No dobrze. Niech będzie. Rób to dalej, dziecko.
– Dziękuję, siostro – odparłam uprzejmie i poszłam, po cichu dziękując Najświętszej Panience.
Może jednak modlitwy Imeldy odniosły skutek, bo już następnego dnia znalazłam dokładnie to, czego szukałam: sposób na pokonanie wysokich murów wokół klasztoru.
Moim ratunkiem miało być kolejne wielkie drzewo. Kiedy patrzę wstecz, widzę, że drzewa odgrywały w moim życiu bardzo ważną rolę. Miałam swoje wyjątkowe drzewo w dżungli, drzewo w ogrodzie burdelu, drzewa w parku San Antonio, drzewo u Santosów i wreszcie to, kolejny mangowiec. Wielki, rozłożysty, który rósł tuż za klasztornym murem, a niektóre gałęzie przewieszały się nad nim i wisiały nad lavaderos. Głębokie, betonowe zlewy zbudowano tuż przy murze, a gałęzie zapewniały cień, dobrodziejstwo dla każdego, kto prał tam ubrania.
Było to również dobrodziejstwo dla mnie. Gdybym dała radę wspiąć się wystarczająco wysoko, żeby dosięgnąć gałęzi, mogłabym przeczołgać się nad murem i zejść po drugiej stronie. A wtedy, zalała mnie fala ekscytacji, będę wolna!
Chyłkiem przeprowadziłam bliższe oględziny. W ciągu dnia prawie nie było takich chwil, w których przy zlewach nie byłoby nikogo i ten poranek nie należał do wyjątków.
Nie musiałam się jednak przyglądać długo, żeby dojrzeć potencjalne miejsca podparcia dla nóg i rąk. Nad kilkoma zlewami były wbite stalowe haki, na których może miały zostać rozciągnięte sznury do suszenia bielizny. Nadadzą się doskonale, stwierdziłam radośnie. To będzie moja droga ucieczki. Teraz musiałam tylko obmyślić sposób przejęcia tej okolicy dla siebie.
Znów zadumałam się głęboko i w ciągu następnych kilku dni w moim mózgu ukształtował się plan. Najpierw wymyśliłam, żeby wzniecić pożar w jakiejś odległej części klasztoru, najchętniej w kościele, którego nie znosiłam, ale szybko zmieniłam zdanie. Jak bym się poczuła, gdyby ogień wyrwał się spod kontroli i komuś stałaby się krzywda, tylko dlatego, że mnie otumaniła chęć ucieczki? Może nawet ktoś by zginął? Nie, stwierdziłam, że muszę wymyślić coś bezpieczniejszego. Wkrótce jednak powróciłam do pierwotnego zamiaru, ale postanowiłam tylko udawać, że w kościele się pali. Jeśli narobię wystarczającego zamieszania, wszyscy pobiegną sprawdzić, co się dzieje. Na pewno krzyki, że wybuchł pożar, wprowadzą siostry w stan paniki. A ja byłam sprawna i szybka. Miałam pewność, że wystarczy mi kilka sekund na wspięcie się na drzewo i przedostanie na drugą stronę muru.
Postanowiłam, że zrobię to rano, kiedy wszyscy są zajęci i skupieni na pracy. To ostatnie, czego się spodziewają. Będą musieli porzucić robotę i przy odrobinie szczęścia klasztor zamieni się w kurnik pełen rozgdakanych kur bez głów. Z wyjątkiem mnie. Bo ja będę już w drodze na wolność.
– Pożar! – Nawet dla mnie mój głos brzmiał dziwnie i desperacko. – Pożar! – krzyczałam. – Ratunku, pali się!
Była mniej więcej jedenasta trzydzieści, a ja upewniłam się, że jestem przygotowana. Wzburzyłam włosy, co nie zajęło wiele czasu, bo i tak zawsze wyglądały jak zmierzwiona kopa siana, i przybrałam wyraz twarzy, który ćwiczyłam od kilku dni: szeroko otwarte oczy, rozbiegane i przerażone. Nie zamierzałam zdać się na przypadek. W klasztorze mieszkała dziewczyna, która była kimś w rodzaju artystki i dla zabawy malowała dzieciom buzie. Miała wielki talent, a jej specjalnością było malowanie realistycznych zadrapań i siniaków. Poprosiłam ją, żeby namalowała mi kilka na szyi i ramionach, żeby Maruja, kiedy już ją znajdę, przekonała się, że zakonnice mnie biły. Było to wstrętne kłamstwo, ale za bardzo się bałam, że odeśle mnie z powrotem i musiałam przedstawić jej przekonujący powód, dlaczego nie powinna.
Zaczęłam wcielać w życie mój plan. Wykrzyczałam ostrzeżenie, stojąc na schodach kościoła, a teraz biegłam, wymachując rękami, w kierunku lavaderos. Natrafiłam na zszokowane twarze.
– Ogień! – zawołałam znów. – Kościół się pali, chodźcie, błagam!
Mokre ubrania zostały rzucone, ręce szybko wytarte w fartuchy, a zakonnice i sieroty pobiegły w stronę kościoła. Patrzyłam, jak się oddalają, i wciąż krzyczałam, żeby podtrzymać atmosferę paniki. Nie mogłam uwierzyć, jakie to było proste.
Wybrałam kościół nie bez powodu. Było to miejsce najbardziej oddalone od punktu, w którym się teraz znajdowałam, a poza tym nie było z niego widać drzewa mangowca.
Nie miałam czasu do stracenia. Wdrapałam się na lavaderos, potem na mur i wyciągając ręce jak najdalej mogłam, złapałam grubą gałąź.
Teraz, kiedy byłam już w swoim naturalnym środowisku, tylko kwestią sekund było wspięcie się na drzewo, na szczyt muru i dalej, do wolności, która znajdowała się pode mną.
Pozwoliłam sobie na oddech. Od strony kościoła dochodziły skonfundowane głosy, jedna osoba za drugą zastanawiała się, gdzie ten ogień. Ale ja już byłam bezpieczna. Gruba warstwa liści osłaniała mnie przed wzrokiem zakonnic, a poza tym, kto by wpadł na to, żeby patrzeć w górę?
Spojrzałam wtedy na ziemię, żeby wypatrzeć najlepsze miejsce do zejścia i wówczas zdałam sobie sprawę, że to nie będzie takie proste, jak sądziłam. Szczyt muru był wrogo nabity sterczącymi kawałkami potłuczonego szkła. Bardzo po bożemu, pomyślałam sobie. Specjalnie zostawiłam swoje alpargatas (cienkie sandały, w których chodziliśmy) w dormitorium, bo wiedziałam, że utrudnią mi wspinaczkę, ale jak teraz miałam narazić bose stopy na spotkanie z tak nieprzyjemnym i zdradzieckim podłożem?
Nie było dużo czasu na rozmyślania. Chyba zbyt optymistycznie oceniłam czas, w którym wszyscy będą oszołomieni i nie zorientują się, że to ja podniosłam alarm, więc nie wrócą tu, żeby mnie znaleźć i zdyscyplinować. Byłam również naiwna, myśląc, że zakonnice nie odkryją powodu, dla którego to zrobiłam. Czyżby Imelda mnie wydała? Nie wiedziałam. Wiedziałam jedno. Zakonnice wracały biegiem i owszem, patrzyły w górę. Musiałam znaleźć się po drugiej stronie i to szybko.
Nie miałam czasu na zejście na niższe gałęzie ani na zastanowienie i opracowanie rozsądnego planu dostania się na ulicę. Nie miałam ani chwili. Musiałam po prostu zeskoczyć z miejsca, w którym się akurat znajdowałam, czyli jakieś cztery metry w dół.
Skoczyłam więc i twardo wylądowałam na gęstej trawie pod drzewem. Poczułam piekący ból w obu nogach, nie miałam jednak ani chwili na płacz i rozmasowanie ich. Założyłam, że nie są złamane i zaczęłam szybko nimi przebierać, bo słyszałam już, że kawałek dalej otwiera się brama klasztoru. Słyszałam znajomy odgłos wielkiej sztaby w bramie wejściowej.
Wystrzeliłam z miejsca w chwili, kiedy brama się otwierała. Musiałam zniknąć z pola widzenia, zanim wypatrzy mnie któraś z zakonnic, więc wpadłam na jezdnię, zmuszając auta i ciężarówki do lawirowania wokół mnie, a kierowcy zaczęli przeklinać:
– Estúpido gamina! Estúpido! Estúpido!
Wskoczyłam w gęste krzaki pod drugiej stronie ulicy i ciężko dysząc, wdrapałam się wyżej.
Krzaki te nazywano mater ratones, czyli dosłownie „morderca szczurów”, bo ich jagody były trujące, ale mnie, małej małpce, uratowały życie. W ciągu kilku sekund znów patrzyłam na ulicę z góry. Widziałam kilka zakonnic, w tym siostrę Elvirę, ale żadna nie widziała nigdy, jak wchodzę na drzewa, więc nie przyszło im do głowy, że mogę tam być. Na pewno uciekałam byle dalej, prawda? Tak myślały. Klasztorny stróż rozglądał się chwilę, ale też nie pomyślał o tym, żeby zadrzeć głowę. Po kilku minutach zaklął, klepnął się w nogę i odszedł. Już po wszystkim. Uciekłam. Znów byłam wolna. Krok bliżej do mojej ukochanej Maruji.
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Odnalezienie drogi do Maruji zajęło mi kilka godzin. Zostałam w krzaku na dobre pół godziny, bo chciałam być pewna, że nikt mnie nie zobaczy, a poza tym nie byłam przekonana, czy zakonnice nie wystawiły straży przed bramą klasztoru. Wydawało się to niebywałe, przecież powinny się cieszyć, że się mnie pozbyły, ale sądząc po sposobie, w jaki siostra Elvira przemierzała chodnik, one widziały to inaczej. Miały się mną opiekować, a moja ucieczka dowodziła, że im się nie udało.
Kiedy poczułam się bezpieczna, zeszłam z powrotem na ulicę i krok po kroku zaczęłam przemierzać miasto. Nie byłam pewna, którędy iść. Nie znałam tej części Cúcuty, ale łapałam się ciężarówek i autobusów stojących na światłach, żeby móc się przejechać za darmo i w końcu, nadłożywszy niezły kawałek, i to zygzakiem, rozpoznałam miejsca i krajobrazy.
Kiedy dotarłam wreszcie do dzielnicy, w której mieszkałam z Santosami, nadwerężone stopy bolały mnie tak samo bardzo jak nogi. Poza tym denerwowałam się. A co, jeśli ktoś z rodziny jest na zewnątrz i mnie zauważy? Stwierdziłam, że bezpieczniej będzie trzymać się na dystans i znaleźć kogoś, kto mógłby zanieść moją wiadomość do Maruji.
Miałam szczęście, bo odpowiedni kandydat, pod postacią chłopczyka o niewinnym wyglądzie, który bawił się na ulicy, pojawił się dość szybko. Przyczaiłam się na progu domu, który wyglądał na opuszczony, i zagwizdałam, a kiedy na mnie spojrzał, przywołałam go do siebie ruchem palca.
Wyglądał na trochę zdenerwowanego, kiedy się zbliżał, ale widziałam, że jest cwanym ulicznikiem.
– Hej – powiedział. Był ode mnie niższy o jakieś trzydzieści centymetrów. Mógł mieć około dziesięciu lat. Nie byłam pewna, ale dziesięć spokojnie. – Czego ode mnie chcesz? – spytał. – Jeśli mi dokuczysz, rozwalę cię w sekundę.
Machnęłam lekceważąco ręką.
– Mam dla ciebie robotę. Chcesz?
– Jaką?
– Musisz pójść do pewnego domu. – Wyjaśniłam mu, na której ulicy. – Pierwszy dom – dodałam i opisałam go, jak najlepiej umiałam. – Po drugiej stronie mostu, jasne? Powiedz, że przyszedłeś do Maruji. Słyszysz? Do Maruji. Przekaż jej szeptem moją wiadomość. To bardzo ważne, żebyś szeptał. Powiedz, że czeka na nią Rosalba. A potem przyprowadź ją tutaj, do mnie.
Chłopak skrzywił się
– Mam to zrobić za darmo?! – Kolumbijskie dziecko wychowane na ulicy!
– W kieszeni mam mnóstwo słodyczy – powiedziałam. – Dostaniesz je wszystkie, kiedy przyprowadzisz do mnie tę panią. – Oczywiście kłamałam, ale dla chłopca to będzie cenna lekcja: nigdy nie ufaj Kolumbijczykowi.
– No to pokaż je – zażądał. Szybko się uczył.
– Powiedziałam już, dopiero jak z nią tu wrócisz. Nie słyszałeś, co mówiłam? Powiedz, że czeka Rosalba, No już, szybko! Śpiesz się albo już mnie tu nie będzie, kiedy wrócisz i nic nie dostaniesz.
Patrzyłam, jak chłopiec odbiega, i serce zaczęło mi walić. Czy jest w domu? Czy przyjdzie? Czy w ogóle jeszcze żyje? Nie chciałam nawet myśleć, co będzie, jeśli chłopiec nie wróci.
Zaczynałam już wierzyć, że uciekł, nie zważając na słodycze, ale wtedy zza rogu wyłoniła się Maruja. Kiedy się zbliżała, odczułam ulgę i radość, ale ona była moim widokiem wyraźnie zaniepokojona. Zauważyłam, że jest elegancko ubrana, ma na sobie płaszcz, trzyma w ręce torebkę. Narastała we mnie panika. Czy już planowała wziąć taksówkę, żeby odwieźć mnie z powrotem?
– Rosalbo! – zawołała, złapała mnie za ramiona i potrząsnęła. – Co ty tu robisz? Kiedy przyjechałaś? To miejsce jest dla ciebie zbyt niebezpieczne!
Zaczęłam się tłumaczyć, ale ona była zbyt poruszona, żeby słuchać i mówiła dalej:
– Dlaczego uciekłaś? Tam byłaś bezpieczna! O nie… – Zaczęła się w panice rozglądać dookoła. – Rosalbo, musisz zrozumieć, że oni cię szukają. Ich gang zamierza cię znaleźć i zabić. Rozumiesz?
Pokiwałam żałośnie głową. Nie chciałam, żeby na mnie krzyczała.
– Wróciłam, żeby cię znaleźć – jęknęłam. – Wróciłam do ciebie.
Mina Maruji złagodniała.
– Och, Rosalbo…
– Wróciłam, żeby cię znaleźć, bo nie przychodziłaś. Powiedziałaś, że przyjdziesz w każdą sobotę. Ale nie przyszłaś. Tak się bałam…
– Och, Rosalbo – powtórzyła. – Rosalbo, nie mogłam. Wizyty u ciebie były dla mnie zbyt niebezpieczne. Oni cię szukają. Naprawdę zamierzali cię znaleźć i zabić. Nie masz pojęcia, jak się bałam, że to się stanie. Byłam przy tym pewna, że skądś dowiedzieli się o naszej przyjaźni, Rosalbo. Mnie też obserwowali. To dlatego nie mogłam cię odwiedzać. Nie ośmieliłam się. Mogliby za mną pojechać. Na pewno by pojechali. Zaprowadziłabym ich prosto do ciebie, a wtedy znaleźliby sposób….
Zamilkła i znów rozejrzała się po okolicy. Widziałam, że mały chłopiec snuje się kilka metrów dalej, ale poza tym ulica była pusta. Przynajmniej chwilowo.
– Chodźmy. – Maruja najwyraźniej wiedziała, co robić. – Chodź, chodź ze mną. Odwiozę cię z powrotem.
– Ale ja nie chcę tam wracać! Chcę zostać z tobą!
– Nie możesz, Rosalbo. Dobrze o tym wiesz.
– Nie mogę wrócić! Nie wrócę! One mnie biją, Marujo! Biją wszystkie dzieci! – Szarpnęłam kołnierzyk sukienki, żeby zobaczyła moje „siniaki”.
Zapowietrzyła się.
– Biły cię?
Żałośnie pokiwałam głową.
– Och, to straszne! Nie miałam pojęcia!
Zaczęłam płakać. Nie dlatego, że byłam taką dobrą aktorką, jak bym chciała, ale dlatego, że Maruja mnie nie porzuciła. To najważniejsze. I nie była nieczuła na moje łzy. Przytuliła mnie.
– W takim razie nie możesz tam wrócić – orzekła. – Jak mogłabym cię odesłać? Moje biedne dziecko…
– Więc mogę zostać z tobą? Proszę!
Pokręciła głową.
– Nie, to zbyt niebezpieczne dla nas obydwu. Dla mojej rodziny. Poza tym, Rosalbo, mój syn Guillermo, spotyka się teraz z Consuelą, więc wszystko łatwo wyjdzie na jaw. Nie możesz u mnie zostać.
Złapałam się jej sukienki, bo nie miałam nic innego.
– Ale dokąd pójdę? – błagałam. – Co pocznę? Błagam, nie zostawiaj mnie.
– Rosalbo, musisz… – Nie mogła mówić. Czy ona też płakała? – Rosalbo… – Spojrzała w niebo, jakby prosząc o odpowiedź. – Jak mam to zrobić? – spytała. – No jak?
Wstrzymałam oddech. Zdałam sobie sprawę, ile ona ryzykuje, nawet ze mną rozmawiając. Po chwili podjęła decyzję. Znów na mnie spojrzała.
– Tylko dzisiaj – oznajmiła. – Możesz dzisiaj zostać. Skontaktuję się z moją córką Marynelly w Bogocie i spytam, czy mogłaby cię wziąć. Ale tymczasem musisz się schować i nie wolno ci opuścić domu. Ani na sekundę. Nawet do ogrodu. I musisz być cicho, tak cicho, jak tylko potrafisz. Inaczej cię usłyszą. Wiem, że cię usłyszą. A jeśli ktoś przyjdzie do domu, musisz się ukryć na strychu. To jedyny sposób. Dasz radę?
Maniakalnie kiwałam głową.
– O tak, Marujo, dziękuję, dziękuję!
– A więc chodź. Musimy wejść do środka i zniknąć wszystkim z oczu. Tylnym wejściem, tak to zrobimy. Wtedy nikt cię nie zobaczy.
Kiedy mały chłopiec, o którym już zdążyłam zapomnieć, zobaczył, że odchodzimy, ruszył za nami i mocno przykopał mi w piszczel.
– Ej! – zawołał. – Słodycze! – Wyciągnął rękę. – Gdzie moje słodycze, garrapata?
„Garapata” to po hiszpańsku kleszcz. Był z tego dzieciaka najprawdziwszy kolumbijski chłopak. Zrobiłam groźną minę.
– Uciekaj – powiedziałam – albo cię złapię i utnę ci język.
Maruja szarpnęła mnie za ramię.
– Rosalbo! – rzuciła. – Zachowuj się! – A potem dała chłopcu kilka monet. – Nikomu nic nie mów – poleciła mu. – Ech – mruknęła, kiedy odbiegł. – Ech, Rosalbo. Co ja najlepszego zrobiłam?
To nie był koniec rozmowy. Kiedy już bezpiecznie znalazłam się w jej domu, który była najcudowniejszym miejscem, w jakim w życiu byłam, naskoczyła na mnie.
– Jeśli coś ukradniesz, cokolwiek, mnie albo moim dzieciom, nie wyślę cię do mojej córki, słyszysz?
Pokiwałam głową.
– Wyrzucę cię. I będziesz znowu zdana na siebie, zrozumiałaś?
Znów skinęłam głową i obiecałam, starałam się ją przekonać. Ale niby czemu miałaby mi wierzyć? Bardzo długo mieszkałam na ulicy, a to tylko odrobinę wyższy poziom życia niż zwierzę. Pracowałam dla rodziny Santosów, w której wszyscy, z wyjątkiem dziewcząt, byli zatwardziałymi kryminalistami, oszustami i mordercami. Dlaczego miałaby wierzyć, że rozumiem różnicę pomiędzy dobrem a złem? Wiem, że gdybym była na jej miejscu, pewnie sama bym w to nie wierzyła.
A jednak przyjęła mnie do siebie i nakarmiła, a ja ze wszystkich sił starałam się być tą dziewczynką, którą miałam głęboko w sobie. Dobrą i przede wszystkim pełną wdzięczności. Tego dnia dowiedziałam się też trochę więcej o rodzinie Maruji. Młodo owdowiała i teraz samodzielnie wychowywała dziewięcioro dzieci. Jej mąż zabił się w wieku sześćdziesięciu trzech lat, kiedy dowiedział się, że choruje na Parkinsona.
– To dlatego nie możesz tu zostać – wyjaśniła. – Muszę myśleć o moich dzieciach, o moim bezpieczeństwie, dla ich dobra, Ale jestem pewna, że jeśli udowodnisz, że jesteś godna zaufania, Marynelly rozważy wzięcie cię do siebie.
– Udowodnię, na pewno! – obiecałam. – Wiem, że mnie na to stać.
– Wierzę ci – odparła Maruja – ale to nie wystarczy. Muszę to zobaczyć na własne oczy, żeby się upewnić. Zabiorę cię do mojej przyjaciółki do San Luis. Ufam jej osądowi i wiem, że przyda jej się w domu pomoc, choć oczywiście nie ma mowy o zapłacie. Jestem pewna, że zgodzi się przyjąć cię na dwa tygodnie. – Maruja się uśmiechnęła. – Tym samym wszyscy będą zadowoleni. Ty znikniesz z oczu Santosom, moja przyjaciółka zyska pomoc, której potrzebuje, a Marynelly będzie miała okazję upewnić się, że powiedziałam jej prawdę. Jeśli moja przyjaciółka zgodzi się na tę propozycję, przygotujemy się do wyjazdu do Bogoty.
San Luis to niewielka wioska w dolinie między dwiema górami. W tamtym czasie mieszkało w niej wielu biedaków. Nie było szansy na rozwój czy edukację, poziom życia był niski, a ciąże wśród nastoletnich dziewczyn i bezdomni na porządku dziennym. Przyjaciółka Maruji, która miała na imię Isabel, mieszkała tam z mężem i trójką małych dzieci.
Po godzinnej podróży dotarłyśmy na miejsce. Byłam bardzo zdenerwowana perspektywą zapoznania się z Isabel i jej rodziną. Nie wątpiłam, że dam radę zrobić to, co każe, i zachowywać się dobrze, ale znów miałam zostać porzucona na progu domu obcych ludzi i od nowa przystosowywać się do ich zasad.
Kiedy wysiadłyśmy z taksówki, zauważyłam, że Maruja też jest zdenerwowana. Wciąż sprawdzała, czy wyglądam godnie, chociaż miałam na sobie zniszczoną sukienkę z klasztoru, i ścierała mi z policzków nieistniejące plamki. Pozwoliłam jej na to. Prawdopodobnie była to dla mnie ostatnia szansa na lepsze życie. Jeśli obleję ten egzamin, będę musiała wrócić na ulicę, wiedziałam o tym.
Kiedy tylko drzwi się otworzyły, przekonałam się, że Isabel i Maruja są ze sobą bardzo związane. Isabel szeroko uśmiechnęła się na powitanie, ale zaraz jej uśmiech zbladł, gdy tylko zobaczyła, jak zdenerwowana jest jej przyjaciółka.
– Marujo, co za cudowna niespodzianka – powiedziała – ale co tu robisz? I czemu jesteś tak zmartwiona?
Spojrzała na mnie, a Maruja zaczęła wyjaśniać przyczyny naszego przybycia.
– To jest Rosalba – przedstawiła mnie. – Ma kłopoty z rodziną Santosów.
Isabel zmrużyła oczy.
– Ojej, kłopoty z tą rodziną… Nic przyjemnego. No dobrze, ale co ja mogę zrobić?
– Muszę ją wywieźć z Cúcuty – wyjaśniła Maruja. – Zastanawiałam się, czy mogłaby zostać tu na kilka tygodni. Oczywiście zapłacę ci – dodała szybko – i pokryję wszystkie koszty jej utrzymania.
Isabel skinęła głową.
– No cóż, pieniądze na pewno się przydadzą – przyznała i uśmiechnęła się do mnie. – Ale co z nią zrobisz później?
Maruja wyjaśniła, że zamierza wysłać mnie do Marynelly.
– Ale tylko pod warunkiem, że będziesz z niej zadowolona, a ona będzie potrafiła się zachować. To będzie rodzaj próby. Zgodzisz się na to?
Wydawało się, że Isabel się zgadza. Przekroczyłam kolejny próg.
Nie były to najłatwiejsze dwa tygodnie. Rodzina Isabel, jak większość ich sąsiadów, żyła w skrajnej biedzie. Ich dom się rozpadał, nie miał nawet porządnego dachu. Był to znów parterowy budynek – ze względu na permanentne zagrożenie trzęsieniem ziemi – z klepiskiem i dziurą w ziemi w charakterze toalety. W środku były tylko dwa pokoje i mała kuchnia z pojedynczym palnikiem naftowym. Nie było bieżącej wody, więc mąż Isabel przynosił ją z pobliskiej rzeki, ani jedzenia. Rodzina żywiła się głównie owsem. Mięso należało do rzadkości, a jeśli już, to z tego, co widziałam wcześniej, występowało w postaci kości z kilkoma strzępkami mięsa, na których gotowano cienki wywar.
Byli za to kreatywni. Owies podawali czasem w postaci owsianki, a innym razem dodawali go do casserole, po wymieszaniu z liśćmi kolendry. Jadało się także kapustę z ogródka i inne zielone warzywa, a choć porcje były mizerne, nie mogłabym być szczęśliwsza. Po pierwsze – smakowało mi, a poza tym pora posiłków była bardzo miła, bo żyłam w rodzinie. Pierwsza rodzina, odkąd opuściłam moje stado małp w dżungli.
Nie kradłam. Ta rodzina miała bardzo niewiele, ale dziecko ulicy wciąż we mnie żyło i każdy przedmiot byłby wartościowy, więc to nie dlatego się powstrzymywałam. Hamował mnie głos Maruji, który nieustannie słyszałam w głowie i który przypominał mi, że muszę być wdzięczna za tę możliwość, która zdeterminuje całą moją przyszłość.
Pracowałam ciężko, byłam w tym dobra i do tego przyzwyczajona. Gotowałam owsiankę, ścieliłam łóżka, sprzątałam dom i prałam, a z biegiem dni przekonywałam się, że Isabel jest ze mnie zadowolona, co tylko dodawało mi zapału do dalszych starań. W pewnym momencie byłam jej tak wdzięczna, że rozważałam nawet, czyby nie zdobyć dla nich mięsa. Dla takiego nastoletniego ulicznego obdartusa jak ja pozyskanie jedzenia nie byłoby żadnym problemem, ale właśnie wdzięczność powstrzymała mnie przed tym krokiem. Pomogłabym im, ale skrzywdziłabym inną biedną osobę. Wiedziałam już, że to jest różnica pomiędzy byciem dobrym a byciem złym. A ja ponad wszystko, desperacko wprost pragnęłam być dobra. Żeby nikt już więcej nie patrzył na mnie z myślą, że jestem złym dzieciakiem z rynsztoka.
W trakcie pobytu nie rozmawiałam z Marują, ale wciąż o niej myślałam, bo dała mi do zrozumienia, że moje losy rozstrzygną się, gdy po mnie przyjedzie. Zależnie od tego, co usłyszy wówczas od Isabel, albo wsiądzie ze mną do taksówki na lotnisko i kupi mi bilet na samolot do Bogoty, albo – jeśli ocena będzie negatywna – da mi jakieś drobne i wysadzi z powrotem na ulicy.
Później dowiedziałam się, że nie miała takiego zamiaru, ale cieszę się, że skłamała, bo utkwiło mi to w głowie. W dniu jej powrotu byłam tak rozemocjonowana, że kiedy weszła, uściskałam ją tak mocno, że prawie ją przewróciłam. Nic nie powiedziała, ale gdy ją puściłam, wyciągnęła bilet lotniczy. Bilet na samolot, który miał mnie zabrać do Bogoty.
Do dzisiaj jestem oszołomiona jej bezinteresownością i dobrocią. Nie była zamożna, wręcz przeciwnie. Miała problemy finansowe, a jednak zrobiła to dla mnie. Nigdy nie zdołam wyrazić, ile to dla mnie znaczyło.
A tego dnia przyniosła nie tylko bilet na samolot.
– Zdałaś egzamin, Rosalbo – powiedziała. – Jestem z ciebie dumna. Żeby to uczcić, mam dla ciebie prezent. Coś wyjątkowego. Proszę. – Podała mi płaskie pudełko.
Przez chwilę nie mogłam wykrztusić ani słowa, tak byłam zdumiona. Po raz pierwszy w życiu coś mi się udało. Coś dobrego. Tak dobrego, że Maruja była ze mnie dumna i przyniosła mi prezent. Coś, na co zasłużyłam. Coś, czego nie ukradłam. Trudno mi wyrazić, jak wiele znaczyły dla mnie same te słowa, usłyszenie ich było najwspanialszym prezentem, ale miałam jeszcze pudełko, przewiązane żółtą wstążką. Prawdziwy prezent. Pierwszy, jaki dostałam w życiu, które pamiętam. Ta chwila była tak cudowna, że chciałam ją zachować na zawsze, dostałam skarb, którego nikomu nie musiałam ukraść. Nie miałam poczucia winy. Dostałam to za darmo.
Isabel roześmiała się.
– No dalej – zaćwierkała. – Nie jesteś ciekawa?
Skinęłam głową i położyłam pudełko, żeby je otworzyć.
I tak byłam już niesamowicie poruszona tym, że dostałam prezent, ale nie miałam słów, żeby opisać zachwyt przepiękną rzeczą, którą ujrzałam w pudełku. Była to sukienka uszyta z jasnoniebieskiej satyny, z dużą żółtą kokardą z przodu, taką samą, jaką przewiązano pudełko. Nigdy jeszcze nie widziałam czegoś tak pięknego. Oczywiście widywałam ładne sukienki, Consuela i Estella miały kilka. Ale zobaczyć tak cudowną sukienkę i widzieć, że należy do mnie… Nigdy nie zapomnę tego uczucia.
– A teraz – pogoniła mnie Maruja – przymierz ją. Jest tu też spinka do włosów i białe skarpetki. Chodź, pomogę ci. Mam nadzieję, że będzie pasować.
Oczywiście pasowała. Pasowała idealnie, bo Maruja kazała ją uszyć specjalnie dla mnie. Rozczesała mi włosy, a w grzywkę wpięła spinkę, małą białą kokardkę. Przyniosła mi także parę białych, lśniących butów, pierwszych w moim życiu. Ucieszyła się dopiero, kiedy ubrałam się we wszystko.
– Wyglądasz pięknie, Rosalbo – orzekła.
I tak było. Nie mogłam w to uwierzyć. Nigdy wcześniej nie czułam się tak piękna. Nie mogłam oderwać wzroku od lustra i trudno mi było uwierzyć, że ta urocza, wdzięczna dziewczyna, którą widziałam przed sobą, to naprawdę ja. Ale nie chodziło tylko o sukienkę. Przepełniała mnie także miłość, która się z nią wiązała. Uczucie, że jestem częścią rodziny. Stwierdziłam, że kocham Maruję bardziej niż siebie samą.
– Chodź już – zaśmiała się i zamachała mi biletem przed nosem. – Czas oderwać się od lustra, Rosalbo. Musimy się spieszyć. Ktoś na ciebie czeka.
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A teraz – zaczęła Maruja, kiedy mknęłyśmy taksówką – posłuchaj mnie uważnie, Rosalbo. Wciąż grozi ci wielkie niebezpieczeństwo ze strony mafii Santosów. Nadal jesteś na ich liście. Nie patrz na nikogo. Trzymaj głowę spuszczoną. Nie zwracaj uwagi na nic, co się dzieje wokół. Mogą mieć ludzi na lotnisku. Nie wiemy tego. Musisz mieć się wciąż na baczności.
Starałam się skoncentrować, ale szło mi ciężko. Wszystko wydawało mi się nierealne. Maruja próbowała wytłumaczyć mi, jak będzie w samolocie. „Nie jak w autobusie czy taksówce, bo samolot leci w powietrzu jak ptaki”. Trudno mi było w tej sytuacji myśleć o czymkolwiek innym. Wciąż próbowałam sobie wyobrazić, jak to będzie. Jakie to uczucie być tak wysoko. Z ptakami, prując przez niebo. Myślałam o moim życiu w dżungli, kiedy siedziałam wysoko w koronach drzew, a ziemia była tak daleko pode mną. Ale w samolocie nic nie będzie w dole. Było to jednocześnie przerażające i emocjonujące.
– Rosalbo! – powiedziała Maruja nieco ostrzej. – Jesteś świadkiem. Musisz o tym pamiętać. Wiesz o tej rodzinie takie rzeczy…
– Ale ja nic nie wiem! Naprawdę! Tyle tylko, że…
– To nie ma znaczenia. Liczy się to, co oni myślą. A myślą, że uciekłaś, znając mnóstwo ich tajemnic. Nie mogą sobie pozwolić na ryzyko zostawienia cię przy życiu. Nigdy ci nie odpuszczą. Jeśli tylko dostaną szansę… – Maruja przejechała sobie palcem po gardle. – Rosalbo, muszę być pewna, że to rozumiesz, bo mnie tam nie będzie, nie będę mogła ci pomóc.
– Rozumiem – starałam się ją przekonać. – Rozumiem!
Dopiero kiedy dojechałyśmy na lotnisko, zdałam sobie sprawę z tego, jaka Maruja jest przerażona. Wiele lat później dotarło do mnie, jak ważne było dla Santosów zabicie mnie, na wszelki wypadek, ale już wtedy jej strach był zaraźliwy, przenikał we mnie poprzez jej roztrzęsione palce, którymi poprawiała mi spinkę i przygładzała loki.
Lotnisko Camilo Daza musiało być wówczas bardzo małe, ale tamtego dnia wydawało mi się ogromne. Wszystko było takie duże: rzędy krzeseł, drzwi wahadłowe, biurka i kontuary. Czułam się jak krasnoludek, otoczenie mnie onieśmielało. Lotnisko wyglądało na nowe i było imponujące, a ja nigdy wcześniej nie znalazłam się w takim miejscu.
– Weź to zdjęcie – powiedziała Maruja, kiedy podeszłyśmy do znaku z napisem „Salidas”. – To jest Marynelly. Będzie na ciebie czekała. Wie, kiedy przylecisz, i będzie cię szukać, ale weź to zdjęcie, żebyś ją rozpoznała i nie podeszła do złej osoby.
Kolejny powód do zmartwienia. Tyle ich było. Maruja chyba zdała sobie sprawę, że nastraszyła mnie za bardzo. Pochyliła się do mnie.
– Dasz sobie radę, Rosalbo – powiedziała stanowczo. – Jesteś twarda, jesteś wojowniczką, jesteś bystra i wierzę w ciebie.
Te słowa były jak zastrzyk czystej energii. Poczułam, że rosnę i staję się silniejsza i odważniejsza. Miała rację. Dałam sobie radę. Byłam gotowa.
Wówczas nie trzeba było mieć prawie żadnych dokumentów, żeby latać w obrębie kraju. Ani paszportu, ani dowodu tożsamości, ani aktu urodzenia, nic. Co się o tyle dobrze składało, że nie miałam żadnego papierka, który potwierdzałby moje istnienie.
Zaraz po tym, jak Maruja zaprowadziła mnie do biurka, przy którym sprawdzono mój bilet, przeszłyśmy na drugą stronę lotniska, ale dalej nie mogła iść ze mną.
– Bądź ostrożna – powtarzała szeptem. – Bądź ostrożna. Nie patrz na nikogo. – Udzieliło mi się jej zdenerwowanie i gdyby ona sama nie kazała mi tego wszystkiego robić, w chwili, gdy zrozumiałam, że muszę zostać sama, chyba odwróciłabym się na pięcie i uciekła. Miałam tylko małą walizkę, którą dla mnie spakowała, bilet i małe zdjęcie kobiety, która była córką Maruji.
Przyjrzałam się czarno-białej fotografii. Kobieta wyglądała na miłą. Miała jasne włosy i jasne oczy. Niebieskie, stwierdziłam. Pewnie są niebieskie, tak jak moja sukienka.
Kiedy się rozstawałam z Marują, nie potrafiłam znaleźć słów, które wyraziłyby to, co czułam. Mogłam powiedzieć „dziękuję”, co zresztą zrobiłam, ale to było takie nie na miejscu. Chciałam jej tyle powiedzieć, wyjaśnić, jak bardzo jestem wdzięczna za to, że dała mi szansę, że uwierzyła we mnie i miała przekonanie, że mogę być kimś. Ale nie potrafiłam. Mogłam tylko spróbować przekazać jej to wzrokiem i udowodnić czynem. Okażę moją wdzięczność, sprawiając, że ona i jej rodzina będą ze mnie dumni.
Bardzo się starałam nie oglądać, bo wyraźnie powiedziała, że mam tego nie robić. Spuść głowę, patrz prosto przed siebie, nie machaj, nie zwracaj na siebie uwagi. Nawet do samolotu wsiadałam ze wzrokiem wbitym na wprost.
Dopiero wtedy zaryzykowałam spojrzenie przez ramię, ale nie widziałam jej. Za dużo ludzi, kłębili się wszędzie. A biorąc pod uwagę jej strach, że ktoś nas zobaczy, pewnie szybko odeszła. Czy jestem już bezpieczna? Jakoś nie mogłam sobie wyobrazić, że mafiozo wsiada do samolotu, i stwierdziłam, że mogę się trochę rozluźnić. Gdyby chcieli mnie dopaść, chyba już by to zrobili?
Kiedy posadzono mnie na moim miejscu przy oknie, wciąż przeczesywałam wzrokiem lotnisko w poszukiwaniu twarzy Maruji, a kiedy nic to nie dało, serce mi się ścisnęło. Zostałam całkiem sama. Była jeszcze kwestia pustego miejsca obok. Kto je zajmie? Może jednak ktoś z mafii wsiądzie za mną do samolotu?
Pokład stopniowo zapełniał się ludźmi, a kiedy kolejna osoba minęła mnie i nie zajęła miejsca obok, zaczęłam myśleć – i mieć nadzieję – że pozostanie ono puste. Ale potem zobaczyłam mężczyznę, dość młodego, który się do mnie zbliżał. Trzymał w ręce bilet i wyglądał, jakby w głowie odliczał rzędy foteli, a potem jego wzrok spoczął na moim rzędzie. Obserwowałam go uważnie, tak uważnie, jak wtedy, gdy obserwowałam coś w dżungli. Był wysoki, wysportowany, a kiedy się zbliżył, cała się napięłam. Jak miałabym uciec, gdyby się okazało, że przysłali go Santosowie? Gdzie są wyjścia? Jak mam się bronić, jeśli zaatakuje?
Kiedy dziś o tym myślę, wydaje mi się to głupotą, ale wówczas byłam śmiertelnie poważna. Strach Maruji przeszedł na mnie. Ręce mi się spociły, a kiedy w końcu spoczął na fotelu obok mnie, odwróciłam głowę i wpatrywałam się w okno.
Start całkowicie mnie pochłonął. Chwyciłam się podłokietników tak mocno, jak kiedyś obejmowałam pień drzewa podczas wspinaczki, bo wydawało mi się fizycznie niemożliwe, żeby coś tak ciężkiego, jak samolot, zdołało pofrunąć prosto w niebo. Wiedziałam, dlaczego udaje się to ptakom: prawie w ogóle nic nie ważyły, ale waga samolotu, jeszcze razem z pasażerami, była zbyt porażająca, żeby w ogóle o tym myśleć. A jednak polecieliśmy, wznieśliśmy się w niebo, Cúcuta w dole stawała się coraz mniejsza, a ja w końcu odważyłam się oderwać ręce od podłokietników i zaryzykować rzut oka w stronę mojego towarzysza podróży. Trzymał na kolanach Biblię, ale w Kolumbii to nic nie znaczyło. Pan Santos też miał Biblię. Wszyscy mieli. Ale mimo to widok ten dodał mi otuchy.
Musiał zauważyć, że na nią patrzę. Widział moje ukradkowe zerknięcia, bo powiedział „cześć”.
Wymamrotałam coś w odpowiedzi. Wtedy podniósł Biblię. Obwolutę miała z niebieskiej skóry, a brzegi stronic pokryte złotem. Mężczyzna uśmiechnął się.
– Jestem księdzem – wyjaśnił.
Nic lepszego nie mogłam od niego usłyszeć.
Przez resztę dwugodzinnego lotu już nie rozmawialiśmy, ksiądz i ja. On czytał Biblię, a ja spędzałam czas, wyglądając przez okno, sącząc sok pomarańczowy, który dała mi stewardesa, oraz kiedy już uspokoiłam się na tyle, żeby uwierzyć, że nie spadniemy z nieba aż do momentu planowego lądowania, zachwycając się kobiercem lasów deszczowych pode mną. I chmurami też. Nie mogłam uwierzyć, jak inaczej wyglądają, kiedy patrzy się na nie z perspektywy nieba. Jednak zanim wylądowaliśmy, uświadomiłam sobie, jak trudne zadanie przede mną i zebrałam się na odwagę, żeby odezwać się jeszcze raz.
– Muszę znaleźć tę panią – wyjaśniłam mu i pokazałam zdjęcie Marynelly. – Ale nie wiem, jak to zrobić. Pomoże mi pan?
– Oczywiście – zapewnił. Chociaż dokądś się śpieszył, wysiadł z samolotu razem ze mną i zaprowadził do wyglądającej na ważną kobiety w garsonce, która obiecała, że dopilnuje, żebym znalazła osobę ze zdjęcia. Myślę czasem o tym księdzu, zastanawiam się, gdzie jest, co robi i czy ubawiłaby go wieść, że kiedy zobaczyłam go po raz pierwszy, uznałam go za wynajętego przez mafię mordercę.
Lotnisko w Bogocie wydawało się gigantyczne, wyglądało jak ocean ludzi. Wszyscy się śpieszyli, nie tylko młody ksiądz, i bardziej dosadnie niż zwykle dotarło do mnie, jaka jestem mała i pozbawiona znaczenia. Bez pomocy pani, która pracowała na lotnisku, zgubiłabym się w mgnieniu oka. Połknęłaby mnie fala pasażerów i nikt by się nawet nie przejął. Nie. Zdałam sobie sprawę, że już tak nie jest. Ktoś by się przejmował. Maruja. To było cudowne uczucie.
Okazało się, że poszukiwania Marynelly wcale nie trwały długo.
– Czy to ona? – spytała pracownica lotniska, patrząc na stojącą kawałek dalej kobietę, a potem jeszcze raz na zdjęcie, które ode mnie wzięła.
Nie mogłam odpowiedzieć. Nie wiedziałam. Ale wydawało się, że to może być ona. A wtedy tamta kobieta pomachała i to była odpowiedź. Znalazłyśmy ją.
Marynelly miała na sobie trzy rzeczy: elegancką garsonkę (była tak samo szykowna jak pani, która mnie do niej doprowadziła), szeroki uśmiech, który natychmiast skojarzył mi się z Marują oraz jeszcze coś: psotnego jasnowłosego chłopca, który obejmował jej nogę.
– To jest Edgar – powiedziała. – Ma cztery lata. Prawda, Edgarze? Nie wstydź się. Przywitaj się z Rosalbą.
Ale Edgar nie chciał. Wstydził się. I nie miałam do niego pretensji. Ja też byłam bardzo onieśmielona, w mojej ślicznej sukience, z elegancką panią, milion lat świetlnych od dziecka ulicy, którym już nigdy nie chciałam być.
– Chodźmy – powiedziała. – Wrócimy do domu i poznasz całą rodzinę, co ty na to?
Musiałam się uszczypnąć, żeby uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. Byłam oszołomiona i czułam wielki szacunek do Marynelly. Wciąż go czuję. Ona i jej mąż Amadeo zrobili coś niezwykłego: przyjęli obcą młodą dziewczynę, pochodzącą z bardzo wątpliwego środowiska i wprowadzili ją w swoje życie tak bezinteresownie. Ilu ludzi byłoby na to stać? Stwierdziłam, że muszą być wyjątkowi.
Po drodze do domu Marynelly opowiedziała mi trochę więcej o swojej rodzinie. Amadeo był menedżerem hotelu. Mieli pięcioro dzieci, z których Edgar był najmłodszy. Chociaż nie byli biedni, nie mieli dużo pieniędzy, tym bardziej że płacili za edukację dzieci, która musiała być bardzo droga.
Marynelly opowiedziała mi też dużo o dzieciach, o tym, co lubią, a czego nie. Obiecała, że chociaż nie będzie mogła sobie pozwolić na posłanie mnie do szkoły, zrobi co w jej mocy, żeby nauczyć mnie cyfr i liter. Nauczę się czytać i pisać! Nie mogłam się doczekać, kiedy zaczniemy. Powiedziała też, że zamieszkam w pokoju z Nancy, która miała siedem czy osiem lat i była mi najbliższa wiekiem. Chociaż co do mojego wieku nadal nie było nic pewnego. Wyglądałam na jakieś dziewięć lat, bo byłam bardzo drobna, ale nie mogłam tyle mieć. Przystałam z radością na sugestię Maruji, że biorąc pod uwagę wszystkie dane, jakie mamy, mam jakieś trzynaście–czternaście lat.
Szybko zadomowiłam się w rodzinie Forero, a pierwsze kilka dni minęły mi błyskawicznie jako pasmo nowych doświadczeń. Ale chociaż bardzo lubiłam moją nową rodzinę i nowe życie, przeszłość wciąż mnie prześladowała.
Zaczęłam mieć straszliwe koszmary. Za każdym razem, gdy zamykałam oczy, wracałam do domu Santosów, byłam bita, batożona i dręczona. Doszło do tego, że bałam się zamknąć oczy i zasnąć, a kiedy już zasnęłam, Nancy słyszała, jak płaczę i jęczę. Zaniepokojona, powiedziała o tym matce.
– Wiesz co? – powiedziała do mnie Marynelly któregoś ranka. – Zastanawiałam się nad tym i mam pomysł, jak ci pomóc.
– Jaki? – zapytałam, myśląc, że poda mi lekarstwo.
– Twoje imię – oznajmiła. – Kto ci je nadał?
– Pan Santos – odparłam.
– A wcześniej?
– Wcześniej mówili na mnie Pony Malta.
– Nazwa napoju! Coś podobnego – roześmiała się. – A wcześniej?
– Wcześniej dostałam imię Gloria.
– Od kogo?
– Od takiej pani. – Zmarszczyłam brwi. – Była dla mnie bardzo niedobra. – Nie chciałam mówić o Anie-Karmen i o burdelu. Teraz, kiedy już wiedziałam, co to takiego, bardzo się wstydziłam życia tam.
– Biedactwo. Co za życie. A jeszcze wcześniej?
Pokręciłam głową. Na to pytanie nie było odpowiedzi. Wzruszyłam ramionami.
– Nie miałam imienia.
Marynelly pokiwała głową.
– No tak. Może tu leży problem. Jedyne imiona, jakie miałaś, nosiłaś jako niewolnica. – Znów się uśmiechnęła i był to uśmiech kobiety, która ma plan. Znałam ten uśmiech, bo sama często go miałam na twarzy. Lubiłam plany. A plan Marynelly był zdecydowanie dobry. – Potrzeba ci, moja droga – oznajmiła – własnego imienia. Imienia, które sama dla siebie wybierzesz.
Zastanawiałam się, które imię będzie do mnie najlepiej pasowało i po kilku dniach zdecydowałam się na takie, które uznałam ze idealne. Potem Marynelly umówiła się z księdzem, który mnie ochrzcił, i tego dnia, w wieku mniej więcej czternastu lat, wyszłam z kościoła z własnym imieniem, Luz Marina, co znaczy „światło morza”.
Byłam zachwycona tym „Luz”, zachwycała mnie idea światła po tylu latach przeżytych w ciemności. Ale ciekawy był wybór „Mariny”. Czy wybrałabym je, gdybym wiedziała, że odnosi się do wody? Pewnie nie. Zdecydowałam się na nie, bo miało piękne brzmienie. Z jakiegoś powodu czułam się z nim związana. Wciąż się zastanawiam, czy w jakiś sposób łączy się z moją przeszłością. Może na przykład było to imię mojej matki?
Nie wiem. Wiem tylko, że kiedy wyszłam z kościoła, poczułam się jak człowiek, jak ludzka jednostka, już nie jak zwierzę. To ja. To moja tożsamość. Należę do rodziny, myślałam sobie. Mam na imię Luz Marina i nie jestem sierotą.
Razem z tą wiedzą pojawiło się poczucie, że jestem nową osobą. A co więcej, jestem kimś, jestem wolnym człowiekiem. Nie mogłam się doczekać reszty mojego życia.
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Kilka słów od Lynne Barrett-Lee
Poznałam Marinę latem 2011 roku. Razem z córką przyjechała z Bradford do biura mojej agentki w Londynie. Miałyśmy sprawdzić, czy zaiskrzy między nami.
Dla mnie jako autorki-widma ta iskra jest kluczowa. Ufam intuicji. Jeśli nie zagra między mną a osobą, która zwróciła się do mnie z prośbą o współpracę, wiem, że nie ma sensu w ogóle jej zaczynać. Z pewnością to samo obowiązuje w przeciwną stronę. Ta relacja jest tak intensywna, tak intymna przecież, szczera i bliska, że jeśli nie ma zaufania, nic z tego nie będzie.
Tu miałam zagwozdkę. Spośród wielu książek, przy których współpracę mi proponowano, ta była wyjątkowa. Opisywała historię kobiety, którą częściowo wychowały małpy. A przynajmniej ona tak twierdziła. Czy w to wierzyłam? Nie do końca. Przejrzałam maszynopis, a było tego całkiem sporo, oraz dwie poprzednie wersje książki, z których każda usiłowała w inny sposób uporać się z obszernym i wciąż rozrastającym się materiałem.
Jedynym rozwiązaniem było spotkanie w twarzą w twarz. Dla mnie to kwestia sekund, czy uwierzę w niezwykłą opowieść Mariny i poczuję magię, tę niezaprzeczalną iskrę. Marina okazała się żywym potwierdzeniem istnienia tamtej dziewczynki, o której właśnie przeczytaliście. Ta filigranowa pani domu z Bradford i niezmordowana superbabcia wciąż roztacza wokół siebie aurę psoty i dzikości. Wątpliwości znikają natychmiast. Jej piękna córka Vanessa (młodsza z dwójki dzieci) odziedziczyła po matce energię i pasję do życia. A ponieważ wiedziałam, że w dużej mierze to z Vanessą będę współpracować – z oczywistych względów Marina nie najlepiej pisze po angielsku – byłam zachwycona, że zagrało między nami tak od razu.
A jednak, choć podpisałam się już na przysłowiowej kropkowanej linii, maszynopis czytałam z rosnącym niepokojem. W końcu stał się on tak dojmujący, że byłam bliska wycofania się. Ta historia jest obszerna i nieokiełznana i taki też był jej zapis. Chociaż opowieść, pełna dramatu i patosu, fascynowała mnie, zachwycała i emocjonowała, pozostawała tak samo dzika jak tamto dziecko. Była efektem benedyktyńskiej pracy Vanessy, owocem kilku lat intensywnych rozmów matki i córki i niewątpliwie dziełem miłości, co nie zmieniało jednak faktu, że sama historia zawierała znacznie więcej, niż można by zamknąć w ramach prostej, linearnej narracji. Była bezkresna jak las deszczowy, tętniła światłem, życiem i kolorem. A moim zadaniem, kiedy już uda mi się rozwiązać problemy, będzie wytyczenie spójnej ścieżki prowadzącej przez tę dżunglę.
Moją pierwszą czynnością było przecięcie opowieści na pół. Choć może brutalne, to było oczywiste rozwiązanie: skoncentrować się na dzieciństwie Mariny, od dnia, kiedy straciła dom rodzinny i ukochanych – a przede wszystkim tożsamość – aż po chwilę, kiedy w wieku czternastu lat z kawałkiem ponownie stała się dziewczynką mającą imię.
Gdy całą resztę zapakowałam do skrzynki z napisem „kontynuacja”, bestia okazała się znacznie prostsza do okiełznania. Później rozmówiłam się ze sobą w kwestii używania rozbuchanych metafor i zdecydowałam się na koncepcję prostoty, powrotu do sposobu, w jaki małe dziecko postrzega świat. Wspomnienia są podstępne. Kiedy już je sobie uświadomimy, instynktownie poddajemy je analizie i zestawiamy z interpretacją wynikającą z później zdobytej wiedzy. Opisując wydarzenia i obrazy z wczesnego dzieciństwa, trudno ustrzec się przed perspektywą czasu i doświadczenia. Podczas gdy dorosły człowiek może porównać jakiś odcień niebieskiego do tanzanitu albo na przykład szafiru czy też do płytkich wód tropikalnego oceanu, małe dziecko, jeśli nie wychowało się w kopalni czy na karaibskiej wyspie, nie ma do dyspozycji takich porównań, należy zatem pilnować prostoty języka i nie dać się zwieść pokusie artystycznego ubarwienia.
Ważne było także ustalenie faktów. Ja oczywiście nie potrzebowałam dowodów, ale jeśli czytelnik miał zaakceptować przedstawioną w książce prawdę, wszystkie szczegóły musiały być zgodne z rzeczywistością. Ale jak to zrobić, jeśli mała Marina nie miała żadnych punktów odniesienia? Nie było nauczyciela, który pokazywałby jej plansze zawierające nowe słownictwo. Także w tym przypadku Vanessa wykonała wspaniałą pracę. Spędziła z Mariną wiele godzin na osadzaniu poszczególnych wspomnień w realiach, przebierając w wielu najróżniejszych zdjęciach, a później konfrontując je z występującymi w tamtej okolicy gatunkami. Odkryła, że małpy były prawdopodobnie kapucynkami oliwkowymi, Marina jadała gujawy i curubę, a drzewa rodziły orzechy brazylijskie, psiankę lulo czy figi. Wszystkie te fakty są efektem drobiazgowej kwerendy Vanessy, która nadała nazwy obrazom wydobytym z pamięci Mariny.
Ale największe dzieło Vanessy jest równocześnie jej najwspanialszym osiągnięciem. Udało jej się przelać na papier, w urzekającej od pierwszych zdań formie, wszystko to, co dla Mariny było jedynie tematem opowieści snutych córkom przed snem. Nieistotnych, jej zdaniem, dla nikogo poza członkami rodziny, którą wreszcie udało jej się stworzyć.
Jakże się myliła! I jakim zaszczytem była dla mnie możliwość zamienienia tak niezwykłej, prawdziwej historii w książkę, mamy nadzieję, że wciągającą i poruszającą. Nie mogę się doczekać aż weźmiemy się za następną…
Lynne Barrett-Lee
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Organizacje charytatywne
Poniżej podajemy szczegółowe informacje na temat dwóch organizacji charytatywnych, które żywo angażują się w pomoc porzuconym dzieciom na całym świecie oraz w ochronę ssaków naczelnych. Jeśli opowieść Mariny poruszyła cię i chciałbyś dowiedzieć się więcej na temat ich działalności, skontaktuj się z nimi, jesteśmy pewni, że przyjmą cię z radością.
Substitute Families for Abandoned Children (SFAC) Zastępcze Rodziny dla Porzuconych Dzieci*
Wyobraź sobie młodą dziewczynę, która włóczy się po ulicach, nie mając nikogo, kto mógłby ją obronić i zatroszczyć się o nią. Albo osiemnastolatkę, która jest już zbyt dorosła na mieszkanie w sierocińcu i musi zacząć radzić sobie sama. Pomyśl, jakie kłopoty mogą je czekać, jeśli staną się ofiarami gwałcicieli, handlarzy nielegalnym towarem czy dealerów narkotyków. A teraz zobacz siebie, jak im pomagasz, zapewniasz im bezpieczeństwo, miłość i troskę. No tak, może nie zdołasz zrobić akurat tego, w końcu to wielka odpowiedzialność, ale z pewnością możesz pomóc ludziom, którzy to właśnie robią.
Substitute Families for Abandoned Children stawia na zapewnienie dzieciom opieki rodzinnej, a nie instytucjonalnej. Osiemdziesiąt procent osieroconych czy porzuconych dzieci ma co najmniej jednego żyjącego rodzica czy dalszą rodzinę. SFAC chciałoby wzmocnić u tych dzieci poczucie więzów rodzinnych, więc stara się włączyć je z powrotem do ich rodzin, jeśli jest to bezpieczne i możliwe. Gdy taka opcja nie wchodzi w grę, umieszcza je w miejscowych, odpowiedzialnych rodzinach zastępczych, przeszkolonych przez SFAC i wspieranych przez fundację na każdym kroku.
Dzięki wrażliwej sąsiadce Marina znalazła nową rodzinę, bo nie miała własnej. Jej życie mogło się zmienić i została kobietą, o której właśnie przeczytałeś. Gdyby nie trafiła do rodziny zastępczej, być może nie dożyłaby dnia, w którym mogła opowiedzieć swoją historię.
Prosimy, skontaktuj się z SFAC. Ty także możesz ratować dziewczynki, takie jak Marina, na całym świecie. www.sfac.org.uk
Neotropical Primate Conservation (NPC) Ochrona Naczelnych z Regionów Neotropikalnych
W stanowczo zbyt wielu miejscach świata nasi najbliżsi biologiczni krewni, małpy i małpy człekokształtne, cierpią i tracą swoje domy w wyniku wyniszczenia lasów i handlu dzikimi zwierzętami.
W Kolumbii i w całej Ameryce Środkowej i Południowej NPC walczy o ochronę małp i zapewnienie im domów. Dzięki trosce o lasy i dżungle zostają zachowane nie tylko miejsca do życia dla małp, ale także dla miejscowej ludności, która może dalej prowadzić swój tradycyjny sposób życia.
Walka z nielegalnym handlem dzikimi zwierzętami stała się jedną z zasadniczych gałęzi działalności NPC. Na dzikie zwierzęta poluje się dla mięsa i futer. Traktuje się je także jako trofea i sprzedaje jako zwierzęta domowe. Jest to ogromne zagrożenie dla przetrwania wielu gatunków. Dzięki ośrodkom pomocy oraz policji NPC ma możliwość ratowania i rehabilitacji tych zwierząt, a później wprowadzania ich z powrotem do ich lasów, do domu, który tak dobrze poznała Marina.
Prosimy, pomóż w tym wspaniałym dziele, zajrzyj na www.neoprimate.org
Dziękujemy.
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Pierwsze znane zdjęcie Mariny.
Ma na nim 17 lat i nazywa się Luz Marina.
Marina w wydrążonym pniu drzewa.
W takich samych sypiała, mieszkając w dżungli.
(© John Chapman)
Dom publiczny Any-Karmen
(© Daniel James)
Park w Cúcucie. Tu mieszkała Marina jako dziecko ulicy.
(© Daniel James)
Na ulicy Marina była znana jako Pony Malta ze względu
na podobieństwo do niewielkiej, ciemnej butelki tego napoju.
(© Daniel James)
Widok na Cúcutę z Loma de Bolívar
(© Daniel James)
Odbudowany dziś most w Cúcucie, niedaleko domu Santosów,
pod którym wybuchła bomba.
(© Daniel James)
Klasztor La Casita
(© Daniel James)
Spotkanie z mieszkankami klasztoru podczas wyprawy badawczej
do Kolumbii w 2007 roku.
(© Daniel James)
Tak Marina zapamiętała swoją wybawczynię, Maruję.
Maria Nelly i Amadeo Forerowie.
Dzikie dziecko w swoim żywiole.
(© John Chapman)
Marina w wieku 62 lat.
W czasie wycieczek za miasto brata się z naturą i zwierzętami.
(© John Chapman)
Portret rodzinny
(© Carl Bromwich)
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* W Polsce podobnymi sprawami zajmuje się Fundacja Dzieci Niczyje (www.fdn.pl). Jako jedna z niewielu ma zasięg ogólnokrajowy i współpracuje z wieloma uznanymi fundacjami w Polsce i za granicą (przyp. red.).
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